Sprawozdanie 


stenograficzne 


Z rozprawy 


galicyjskiego Sejmu krajowego 


56. posiedzenia, II. sesyi VIII. peryodu 
z dnia 18. listopada 1905. 


TREŚĆ. 


Spis petyeyj. Głos p. Huryka na poparcie pety- 
cyi Ls, 4.400. ; 


Interpelacya do Rządu p. Starzyńskiego i tow. 
w sprawie utworzenia Sądu obwodowego 
w Żółkwi. 


Pierwsze czytanie wniosku posła Merunowicza o 

_ Przyznanie dodatku drożyźnianego nauczyciel- 

_ Stwu ludowemu okręgu lwowskiego zamiej- 
skiego, Uzasadnienie i załatwienie wniosku. 


Sprawozdanie komisyi sanitarnej o sprawozda- 

Jiu Dep. V. Wydziału krajowego. Głosy pp. 
rzecieskiego, Wursta, Onyszkiewicza i spra- 
wozdawcy. Uchwalenie wniosków komisyi. 


Sprawozdanie komisyi administracyjnej o spra- 
wozdaniu Wydziału krajowego w przedmiocie 
budowy skrzydła gmachu sejmowego na po- 
mieszczenie biur Wydziału krajowego. Uchwa- 
lenie wniosków komisyi. 


Sprawozdanie komisyi administracyjnej o pety- 
cyl gminy m. Dębicy w przedmiocie udziele- 
ma tej gminie przez Bank krajowy pożyczki 
komunalnej 214.293 K na budowę gmachu 
gimnazyalnego. Uchwalenie wniosku komisyi. 


Sprawozdanie komisyi prawniczej o sprawozda* 
Riu z czynności Dep. VI. Wydziału krajowego. 


Głosy pp. Szweda, Schdtzla, Glidziuka i spra- 
wozdawcy. Uchwalenie wniosków komisyi 
wraz z poprawką p. Szweda. 


Sprawozdanie komisyi sanitarnej o sprawozda- 
niu Wydziału krajowego w przedmiocie zmia- 
ny $$. 11. i 15. ustawy urządzającej prawne 
stosunki szpitali powszechnych i publicznych. 
Uchwalenie wniosku komisyi. 


Sprawozdanie komisyi gospodarstwa krajowego o 
sprawozdaniu Wydziału krajowego w przed- 
miocie podniesienia chowu koni. Głosy pp. 
Stanisława Jędrzejowicza, Cieleckiego, Huryka, 
ponownie Gieleckiego i sprawozdawcy. Uchwa- 
lenie wniosków komisyi Wraz z rezolucyami 
p. Jędrzejowicża Stanisława, 


Sprawozdanie komisyi gospodarstwa krajowego o 
krajowej szkole ogrodniczej w Tarnowie. Gło* 
sy pp. ks. Wilczkiewicza i sprawozdawcy. 
Uchwalenie wniosku komisyi. 


Sprawozdanie komisyi przemysłowej o stanie szkół 


przemysłowych ;uzupełniająch w roku szkol- ~“ 


nym 1903/904, Uchwalenie wniosków komisyi. 


Sprawozdanie Wydziału krajowego w przedmio- 
cie wyboru ośmiu członków Wydziału galie. 
Kasy Oszczędności we Lwowie. Wybór i o- 
głoszenie "wyniku wyborów. a ej 
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Sprawozdanie Wydziału krajowego z propozycyą 
do uzupełniającego wyboru 6 członków i ty- 
luż zastępców do komisyi apelacyjnej dla po- 
dalku osobisto-dochodowego i do wyboru 4 
członków oraz 5 zastępców do komisyi kra- 
jowej powszechnego podatku zarobkowego. 
Wybór i ogłoszenie wyniku wyborów. 


Sprawozdanie komisyi budżetowej o wniosku na- 
glącym p. Marsa w sprawie budowy klinik we 
Lwowie. Uchwalenie wniosków komisyi. 


pm 


Sprawozdanie komisyi administracyjnej o kra- 
jowych funduszach pożyczkowych na budowę 
koszar dla wojska. Uchwalenie wniosków ko- 
misyi. i 

Sprawozdanie komisyi drogowej o petycyi Wy- 
działu powiatowego w Gródku w przedmiocie 
podwyższenia subwencyi krajowej na budowę 
drogi powiatowej  Gródek-Kamienobród-Jaryna 
do wysokości 75"/,. Uchwalenie wniosku ko- 
misyi. 

Sprawozdanie komisyi szkolnej o wniosku rek- 
tora Gluzińskiego o zaprowadzenie instytucyi 
lekarzy szkolnych w szkołach ludowych i se- 
minaryach nauczycielskich. Uchwalenie wnio- 
sku komisyi. 


Sprawozdanie komisyi szkolnej o wniosku po- 
słów Kramarczyka i Szweda w sprawie ogra- 
niczenia przymusu szkolnego. Uchwalenie wnio- 
sków komisyi. 


sN 
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Sprawozdanie komisyi szkolnej o rezolucyi P 
ks Wilezkiewicza w sprawie zwinięciaą kur- 
sów sadowniczych dla nauczycieli, a zaprowa” 
dzenia regularnej nauki sadownictwa w e. K 
seminaryach nauczycielskich. Głosy pp. K* 
Wilezkiewicza, Stapińskiegoj i sprawozdawcy: 
Uchwalenie wniosku komisyi wraz z popraw 
ką p ks. Wilezkiewicza. 


Sprawozdanie komisyi petycyjnej o petycyi cen- 
tralnego Związku galic. przemysłu fabryczne” 
go w przedmiocie braku wagonów na kole- 
jach państwowych. Głosy pp. Stapińskieg0 
Pinińskiego, ks. Stojałowskiego i sprawozdaw* 
cy. Uchwalenie wniosków komisyi wraz z pó” 
prawką p. Stapińskiego. 


Oznajmienie Marszałka o porządku rozpraw nē- 
stępnych posiedzeń, 


(Przerwa posiedzenia.) 


(Posiedzenie wieczorne.) 


Sprawozdanie komisyi budżetowej o budżecie 
krajowym na rok 1906. Głosy pp. Korol 
Czaykowskiego Władysława Wiktora, Rottert: 
Lea i Stapińskiego. 


Porządek dzienny 57. posiedzenia, 


(Przerwa posiedzenia o godz. 10. min. 30. przed południem). 


Przewodniczący: JE. Marszałek krajo- 
wy Stanisław hr. Badeni. 


Ze strony e. k. Rządu: C. k. Wicepre- 
zydent Namiestnictwa Włodzimierz br. £oś, 
komisarz rządowy. 


Sekretarze: Kazimierz Lubomirski, 
Stanisław Mycielski, Mieczysław Urbański, 
ks. Wiktor Mazikiewiez. 


Obecnych posłów 115. 
Marszałek. Sejm w komplecie. 


Posiedzenie otwieram. Protokół z 54. 
posiedzenia uważam za przyjęty, ponieważ 
nie zgłoszono żadnych zarzutów. 


Protokół z 55 posiedzenia jest w biu- 
rze sejmowem do przejrzenia. 


Proszę p. sekretarza o odczytanie spi- 
su petycyj. 
Sekretarz p. Urbański (czyta): 


3312. L. s. 4393. Tow. 


tkaczy pod we- 
zwaniem św. Sylwestra w Korczynie 


p. p. ks. Szpondra o jednorazowy da* 
tek na pokrycie kosztów urządzeni* 
wystawy tkackiej — do kom. budżeto” 
wej. 

3318. L. s. 4394, Tow. „Sokół“ w Gorlicach 


p. p. Płockiego o subwencyę — do kom 
budżetowej. 


3314. L. s. 4395. : Wydz. rusk. politycz? 
Towarzystwa „Narodnyj Postup“ w TH" 
maczu p. p. Oleśnickiego o zmian$ 
ordynacyi wyborczej sejmowej 
komisyi administracyjuej, 


L. s. 4396. Tow. Biblioteki słu 
chaczów prawa uniwersytetu Jagie” 
lońskiego p. p. Jaworskiego o sub” 
wencyę do Wydziału krajowe” 
go. 


3316. L. s. 4397. Mieszkańcy Knihinina W" 
i Stanisławowa p. p. Huryka w spr 
wie szkód wyrządzonych wylewa 
kanału miastowego podczas deszczów ^ 
do kom. gminnej. 


3315. 
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Marszałek. Do tej petycyi głos ma 
p. Huryk. 


P. Huryk. Wysokyj Sójme ! 


„  Wże wid dowszych lit misto Stanysła- 
Wiw swoimy kanałamy załywaje miszkańciw 
sełąa Knihinina w ich ohorodach i domost- 
Wach. Zachody tych miszkańciw tak do rady 
bowitowoji, jak do starostwa, jak i do magi- 
Stratu wse pokazały sia bezuspisznymi, i cze- 
tez toje, szczo misto Stanysławiw ne widpro- 
wadżaje swoho kanału w takij formi, jak 
nałeżyt, szezoby jeho pohłubyty, ne łysz pry 
8ylnim doszczu, ałe i pry normalnim stani 
Wody załywaje ohorody i miszkania ży- 
teliw Knihinina. Seło Knihinin prosyt otże 

ysokyj SMojm, szczoby swojeju uchwałoju 
spryczynyw misto Stanysławiw do toho, szczo- 
ią swoi kanały urjadyło tak, jak nałe- 


Siu petycyju ja jak najhorjaczijsze po- | 


byraju, a pid wzhladom formalnym proszu o 
Widosłanie jeji do komisyji hromadskoji. 

Marszałek. To się już stało. 

Proszę p. Sekretarza o odczytanie dal- 
zego ciągu spisu petycyi. 

Śretarz p. Urbański (czyta dalej): 


3817. L. s. 4402. Ksieni klasztoru św. Kin- 
gi w Starym Sączu p. p. ks. Pastora 
o podwyższenie subwencyi na świeckie 


nauczycielki przy wydziałowej szkole 
klasztornej — do Wydziału krajowe- 
go. 


8318. L. s. 4403. Katarzyna Pogorzelska, 
wdowa po stróżu Wydziału krajowego 
p. p. Michalskiego o zaopatrzenie — 
do Wydz. kraj. . 


8319. L. s. 4404. Gm. m. Krakowa p. p. 
Lea o częściową zmianę z 15/2 1905 
w Radzie szkolnej kraj. — do komisyi 
szkolnej. 


. Marszałek. Proszę p. sekretarza o 
Odczytanie interpelacyi. 


Sekretarz p. Lubomirski (czyta): 


Interpelacya 
do 
Jaśnie Wielmożnego Pana Komisarza rządo - 
wego. 


Zważywszy, że wedle Najwyższego po- 
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stycznia 1853 r.) miały być utworzone Try- 
bunały pierwszej instancyi w -siedzibach 
wszystkich byłych władz cyrkularnych. 

Zważywszy, że postanowienie to prze- 
prowadzone zostało ściśle we wszystkich 
krajach Monarchii Austryackiej z wyjątkiem 
Galicyi. 

Zważywszy, że i w naszym kraju, jak- 
kolwiek organizacya Trybunałów postępywała 
wołniej, to jeduak obecnie znajdują się już 
tlko dwa dawne miasta obwodowe nieposia- 
dające dotąd takich Trybunałów, to jest 
Czortków i Żółkiew. 


Zważywszy, że już sam Wysoki c. k. 
Rząd uznał wreszcie potrzebę założenia ta- 
kiego Trybunału w mieście Źółkwi i Sejm 
krajowy uchwałą z dnia 15. lutego 1897 r. 
za założeniem tegoż się oświadczył, a Koło 
polskie w Wiedniu już wielokrotnie, a dotąd 
bezskutecznie sprawę tę urgowało. 


Zważywszy wreszcie, że skutkiem bra- 
ku Trybunału pierwszej instancyi w Żółkwi, 
wymiar sprawiedliwości w tej tak znacznej 
części kraju niepomiernie cierpi, zapytują 
podpisani: 

Jakie są powody, dla których Wysoki 
c. k. Rząd dotąd tej naglącej potrzebie kraju 
nie uczynił zadość i kiedy ostatecznie do 
zorganizowania Trybunału pierwszej iostan- 
cyi w Żółkwi przystąpić ‘zamierza. - 

We Lwowie 18. listopada 1905. 


Starzyński 

interpelant. 
Stadnicki, Sznel, Bal, Korol, Brunicki, St. 
Jędrzejowicz, Milewski, Rayski, Mycielski, 


Tyszkiewicz, A. Lubomirski, Urbański, Mę- 
ciński, Skałkowski. 


Marszałek. [nterpelacyę tę odstępuję 
p. komisarzowi rządowemu. 

Przystępujemy do porządku 
nego. 

Pierwsze czytanie wniosku posła Me- 
runowicza 0 przyznanie datku drożyźnianego 
nauczycielstwu ludowemu okręgu lwowskie- 
go zamiejskiego. (Aleg. 588). 

Dla uzasadnienia wniosku głos ma p. 
Merunowicz. 

P. Merunowicz. Wysoki Sejmie! 


. Wniosków tej samej treści co mój, 
mianowicie o dodatek drożyźniany dla nau- 


dzien- 


stanowienia z dnia 14. września 1852 roku. czycieli, przedłożono w tym roku Sejmo- 


(Dziennik praw państwa Nr, 10. z dnia 25, 


wi 24. 


P-ń 
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Zdaje mi się, że jeżeli 25 posłów sej- 

mowych z różnych okolic o to się dopomina, 
to rzeczywista ogólna potrzeba tego zasiłku 
zachodzi. Proszę więc, żeby tak samo, jak 
tamte wnioski i mój był odesłany do komi- 
syi budżetowej. 
! Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Przystępujemy do 
głosowania. Kto przyjmuje ten wniosek, ze- 
chce rękę podnieść. (Większość). Jest przy- 
isty. 

Następuje sprawozdanie komisyi sani- 
tarnej o sprawozdaniu Dep. V. Wydziału 
krajowego. (Aleg. 589). 


Sprawozdawca poseł Mars ma głos. 


Sprawozdawca p. Mars (zaczyna czytać 
sprawozdanie). 


Sekretarz p. Urbański. Wnoszę uwol- 


nienie p. sprawozdawcy od czytania sprawo-; 


zdania. 


Marszałek. Jest wniosek uwolnienia 
p. sprawozdawcy od czytania sprawozdania. 
Kto się z tym wnioskiem zgadza, zechce rę- 
kę podnieść. ( Większość) Wniosek jest przy- 
jęty. Proszę o odczytanie wniosków komisyi. 


Sprawozdawca p. Mars (czyta): 


Wysoki Sejm uchwalić raczy: 


1. Sejm przyjmuje do wiadomości spra- 
wozdanie Departamentu V. Wydziału krajo- 
wego za czas od Ł. stycznia 1904 do 30. 

„czerwca 1905. 


2. Sejm poleca Wydziałowi krajowe- 
mu, aby w dalszym ciągu dokładał wszelkich 
możliwych starań w celu usunięcia ze szpi- 
tala krajowego lwowskiego kliniki dermatolo- 

. gicznej i okulistycznej jak niemniej 8 sióstr 
miłosierdzia klinicznych do innego budynku, 
a to w celu już to poprawy warunków hy- 
gienicznych tego szpitala i w celu pomiesz- 
czenia lekarzy, którzy w szpitalu mieszkać 
powinni. 

3. Sejm poleca Wydziałowi krajowemu, 
aby o ile to w jego mocy, przyspieszył ro- 
kowania z e. k. Rządem w sprawie wybudo- 
wać się mającego zakładu dla położnie w Kra- 
kowie. 


4. Sejm uznaje potrzebę zaopatrzenia 
lekarzy okręgowych w razie niezdolności do 
pracy przez ustanowienie emerytury za przy- 
czynieniem się funduszu krajowego i samych 
lekarzy okręgowych i poleca Wydziałowi 
krajowemu, aby odpowiednie wnioski w tej 
mierze Sejmowi przedłożył. 
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Marszałek. Rozprawa ogólna otwarta: 
Czy żąda kto głosu? 


P. Trzecieski. Proszę o głos. 
Marszałek. P. Trzecieski ma głos. 
P. Trzecieski Wysoki Sejmie ! 


Mamy przed sobą bardzo wyczerpująćć 
sprawozdanie wielkiego znawcy stosunków 
sanitarnych, męża nauki; rozważyć t0, 
co powiedział, jest rzeczą niewątpliwie d0- 
datnią. 


W jednym ustępie pisze komisy * 
„Wydatki na cele zdrowotne w naszym kraju 
wywierały zawsze niepokojące wrażenie nā 
Wysoką Izbę*. 


Czy tak jest istotnie? nie wiem» 
|jednak z najgłębszem przekonaniem twiet- 
dzę, że tak aie będzie, jeśli udowodnione 
zostanie, że zawsze użyto grosza jak naj” 
jskuteczniej, podzielam przeto dążność wy” 
powiedzianą w innym ustępie sprawo* 
zdania : 


„Komisya sanitarna pragnie zaznaczyć 
w obec Wysokiego Sejmu, że dobrze użyte 
fundusze wydawane na cele zdrowia pu“ 
blicznego, dają krajowi wyniki dodatnie*. 


Tak jest, aby zachęcić kraj do wydat- 
ków na cele sanitarne, może właśnie jes 
najtrafniejszyą drogą, dać dowód, że te wy- 
datki się opłacają. 

Opowiem rzecz, którąśmy się dowie" 
dzieli o wielce Szanownym dawnym naszym 
koledze, pośle Olpińskim. Był lekarzem 
w Trembowli; zajęty pracami swojemi, nie 
myślał ubiegać się o pracę w życiu publi- 
cznem, odrywającą go od stałego miejsca 
pobytu. 


Zauważył, że z kilku miejscowości z8- 
wsze przychodzą do niego chorzy z tą sam 
chorobą, malaryą. Postanowił więc zbada 
te wioski i zobaczył, że tam są wielkie, 
nieosuszone błota. Dopomógł do osuszenia 
błot, stracił pacyentów, ale gdy przyszły 
wybory do Sejmu, wdzięcznością kierowani 
dawni pacyenci, ofiarowali mu mandat po- 
selski. 

I poseł Olpiński zasiadał tu 6 lat, był 
referentem ustawy o stosunkach prawnych 
szpitali i niejedną dodatnią czynnością z8- 
znaczył swój pobyt w tej Izbie, a wskazał 
nam, jak najlepiej kraj przekonywać należy; 
że wydatki na cele sanitarne opłacają SiĘ 
sowicie i żałuję do pewnego stopnia, że 
aczkolwiek z pewnością w wielu miejscowo- 
ściach kraju jest podobny postęp, nie mamy 
żadnej o tem podanej urzędownie wiado- 
mości. 
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Jabym  pragaął, żeby dochodziła do 
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Kraj przyjął z wdzięcznością okólnik 


najszerszych kół wiadomość, jak rok za ro-|p. namiestnika z dnia 1. lipca b. r., ma- 


lem polepszają się stosunki 
raju, a ważniejsze pod tym względem jest 
od samego leczenia chorób, zapobiegania 
chorobom. ; 


, Pragnoąłbym wiedzieć n. p., czy wiele 
takich wypadków zaszło, w których błota 
OSuszano, przez co się zdrowotność pewnych 
okolic podniosła. 


Pragnąłbym wiedzieć, wiele razy wy- 
kazali lekarze, że budynki szkolne są nieod- 
Powiednie, szkodliwe dla oczu dzieci, czy 
mne powodują cboroby. Wiele budynków 
powstało wskutek inicyatywy danej przez 
ekarzy, czy gmachów sądowych, czy sta- 
rostw i t p. Wiele ulic w miasteczkach 
uregulowano ? Wielu szynkarzy ukarano za 
podawanie fałszywego wina, złych likierów, 
Wódki zaprawianej dla rozpajania, czy kwa- 
Sem siarczanym, czy wapnem, wiele usunięto 
istotnie tych trucizn cla ludzi? 


Chciałbym wiedzieć, wiele kar wymie- 
rzano za sprzedawanie szkodliwych zdrowiu 
środków spożywczych, jak: złego masła, 
fałszywej mąki, zmieszanej z piaskiem, nie- 
dojrzałych owoców ? Wiele na przedstawie- 
nie, czy to lekarzy okręgowych, autonomi- 
cznych, czy rządowych, zmieniono regulami- 
nów n. p. dla hoteli, domów  zajezdnych 
l t. p.? Pod tym względem wiele jest bo- 
wiem braków u nas; zupełnie nie uwzględnia 
Się klimatycznych stosunków, a tu i ówdzie 
nie ma nawet czystości. 


Gdzieindziej istnieje obowiązek, że wła- 
Ścicielowi hotelu nie wolno wynająć mie- 
szkania, nie mającego ciepłoty 14° R. i 
w każdym pokoju jest termometr, aby przy- 
jezdny mógł się o tej ciepłocie przekonać. 

nas tak nie jest nawet we Lwowie i 
W Krakowie, tembardziej w małych mia- 
steczkach, przyjezdnemu dają zimny pokój, 
a zanim się tam zapali i ociepli, przyjezdny 
może się już zaziębić i zachorować. Wielu 
to ludzi, pracą utrzymujących rodziny, tak 
straciło zdrowie. A na kolejach ileż to nie= 
przyjemności podróżnego spotyka. Z bocz- 
nych linii, w podróży do Krakowa i Lwowa, 
brak wagonów turnusowych i w nocy, (bo 
nocą jeżdżą zwykle ludzie pracy) konieczność 
czasem i parokrotnego przesiadania się. Na 
mniejszych stacyach w zimie nie można do- 
Stać filiżanki ciepłej herbaty, wody nawet 
czasem; zaopatrzenie niektórych mniejszych 
dworców czy to z oszczędności, czy to z in- 


zdrowotne jący na celu asanacyę wszystkich miejsco- 


wości. Mam przekonanie, że zdziałano już 
wiele, dokonaną została rzecz bardzo ważna 
i przyszedł faktycznie moment, iż w kraju 
w tym kierunku praca się rozwinęła, ale na- 
turainie nie wszystko już zdziałano. 


Nie ulega wątpliwości, że moment jest 
bardzo poważny, bo doświadczenie uczy nas, 
że po każdej wojnie jest niebezpieczeństwo 
zawleczenia cholery. Tego roku jest ono 
może tem większe, wszak nie wierzymy, aby 
sprężystość władz w sąsiedniem państwie 
była taka sama, jak zwykle. 


Gdybyśmy na przyszły rok otrzymali 
sprawozdanie, przedstawiające nam wszystko 
to, co się w myśl okólnika Eksc. Pana Na- 
miestnika w celu asanacyi kraju stało, by- 
łoby to początkiem zachęty szerszej pracy 
w tym kierunku i z roku na rok faktycznie 
przychodzilibyśmy do lepszych zdrowotnych 
stosunków. To jest nieodzowne. 


Chciałbym także, żeby w takiem spra- 
wozdaniu była i kronika żałobna. Niestety 
tco roku jeden lub kilku lekarzy traci życie 
w walce z tyfusem lub innemi chorobami; 
ciepłe słowa uznania dła tych pracowników 
byłyby bardzo na miejscu, pragnąłbym, by o 
tem wiedziano w kraju nietylko w Wysokiej 
Izbie. Tu z pewnością w gronie poselskiem 
jest dla stanu lekarskiego wielka życzliwość 
i cześć. 

Po dowody nie trzeba daleko iść, tego 
roku uchwalamy potrzebę emerytury dla le- 
karzy okręgowych, gdy zaszedł dalej fakt 
istotnie niebywały, że nagły wniosek o u- 
dzielenie półmilionowej niemal subwencyi na 
budowę kliniki we Lwowie, został podpisany 
przez 88 posłów, pomimo nieuregulowanych 
jeszcze finansów, a również i ten fakt, że 
tam, gdzie kraj nie ma żadnych obowiązków, 
gdzie państwo wskutek wzięcia majątku uni- 
wersytetu w Krakowie ma wszystkie obo- 
wiązki wobec klinik, dlatego tylko, żeby 
przyspieszyć to, co jej jest potrzebne, dla stanu 
lekarskiego i nauki polskiej, ofiarowano wy- 
jątkowo dar 50.000 koron. 


Mógłby ktoś powiedzieć, że gdy żądam 
dla dobra kraju nowego sprawozdania, wi- 
nienem wskazać, kto to ma zrobić? Natu- 
ralnie nie sam Wydział krajowy, to niemo- 
Żebne: sieć lekarzy okręgowych nie obej- 
muje jeszcze całego kraju; zatem tylko 
w porozumieniu z drugą władzą staćby się 


nych powodów, wiele pozostawia do życzenia; |to mogło. I tu, jak w pracy, tak i w spra- 


poczekalnie nie ogrzane, lampy kopcą, 
przedewszystkiem brak czystości. 


a|wozdaniu, niestety stoi na przeszkodzie nie- 
l szczęśliwy dualizm, najmniej właściwy w spra- 
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wach sanitarnych, ale mniemam, że przy do-| budowaniu wreszcie jednego skrzydła gma, 

brej woli i przekonaniu o doniosłości celu,|chu, przybyło wprawdzie trochę miejscē 

można będzie mimo dualizmu złożyć po- |jednakże nie tyle, ile potrzeba, dlatego, że 

trzebną ścisłą łączność w działaniu. część ubikacyj zajęły SS. Miłosierdzia, kto 

. w szpitalu muszą mieszkać. A nawiasem tu 

głosu Marszałek Cey- Zda „oe klo wspomnę, że i umieszczenie SS. Miłosierdzie 

i nie odpowiada wymaganiom hygieny. Nadto 

P. Wurst. Proszę o głos. zajmują tam miejsce kliniki: dermatolo" 
Marszalek. P. Wurst ma głos. 


E i okulistyczna. 
P. Wurst. Przy sposobności roz- Po usunięcia tych khnik, przybędzie 
prawy nad sprawozdaniem z czynności dE miejsca, ale nie tyle, ile potrzeba ! 


partamentu V. pragnąłbym kilku słowy |mam to przekonanie, że prędzej, czy później 
zwrócić życzliwą uwagę Wysokiej Izby na | zajdzie konieczność pobudowania nowego 
szpital we Lwowie. Szpitale tego rodzaju, |gmachu i nowych, pawilonów — byle stal 
jak lwowski, będące instytucyami publicz- | budżetu krajowego na to pozwolił. 

nego dobra wysokiego znaczenia, mają przed Poza tym głównym brakiem, ma szpi* 
sobą zadanie podwójne: pierwszym celem jta] powszechny we Lwowie jeszcze inne 
jest niesienie pomocy chorym, potrzebującym | mniejsze, jakkolwiek także nie małej wagi: 
opieki szpitalnej, drugim niemniej ważnym, 


jest praktyczne wyszkolenie lekarzy przez Sale operacyjne nie są idealne, brak 


rozszerzenie "ih" ieoraiycznyh wiadomości, ono gą a, pe wszy puedo 
p U ? 
BZEDA P rzy h z "ED y urządzone, brak windy i rozmaitych innych 
h A jeżeli zadamy sobie pytanie, CZy |rzęczy, o których wspomina sprawozdanie 
szpital lwowszi w obu tych kierunkach od-| Wydziału krajowego. 
powiada zadaniu, to odpowiedź na to pytanie SIENIE mos AREK usun) 
tak bezwarunkowo pomyślnie wypaść niej. Pe noga 2) ESCI US, Pe 
może, i stwierdzić należy, że szpital lwowski Ja de AORE a aka eene a 
nie w zupełności na wysokości swoich USE SNEM ER Rom ee MoRGno ch 


dań stoi. ka 
Co do uwag, odnoszących się do szpi- w ń ' : 
tala samego, to z uznaniem podnieść należy Tyle eo do szpitala samego. Rozchodzi 


opiekę i staranie, jakiemi go otacza Wydział | mi się jednak również o to drugie zadanie 
krajowy, jednak z powodu trudności techni- Jakie ma do spełnienia szpital lwowski — 
cznych i finansowych, usuwanie tych uste- | mający stanowić szkołę praktycznego wy” 
rek, jakie były do usunięcia, nie jest jeszcze Kształcenia lekarzy, którzy potem idą n2 
ukończone. prowincyę. . 

Że jednak Wydział krajowy świadom "Wiadomo wszystkim, a najbardziej ju? 
swego zadania, dowodzi tego rozdane spra- | nam lekarzom samym, że wychodzące z kli- 
wozdanie z czynności Dep. V., w którem nik, nie czujemy się jeszcze ukwalifikowany* 
wykazuje, co się juź zrobiło, w którem nie mi do zajmowania się praktyką. 
przemilcza SIĘ niczego, WWE uwagę ps Więc i w interesie własnym i w inte- 
to, co jeszcze zrobić należy. Byłoby do Ży- vesie społeczeństwa, z którem się stykamy» 
czenia jednak, ażeby tempo prac, ma- (yggniemy rozszerzyć granice naszych wia” 
jących istniejące braki usunąć, było nieco gomości przez praktyczne wykształcenie 
szybsze. w klinikach i szpitalach. 

Klęską szpitala powszechnego we Lwo” Na tem samem stanowisku stoi i pu” 
wie jest stałe, nadmierne przepełnienie cho” |piiczność, tak też pojmuje rzecz kraj 
Mph których eaii wzmaga, podcza8 |; państwo, bo od lekarzy, którzy mają pia- 
gdy miejsca nie przybywa. | - . a 

I śmiało twierdzić można, że od czasu O urzędy, publiczne a yninea 4: SĘ 


kiedy statut dla szpitala lwowskiego uchwa- j" Z PA 


lony został, t. j. od r. 1875 liczba chorych | Taką szkołą praktyczną powinny być 
i ilość dni leczenia potroiła się, podczas, |obydwa powszechne szpitale krajowe, które 
gdy nie przybyło równomiernie miejsca ala jednak dzisiaj zadania tego nie wypełniają 
chorych. [w tej mierze, w jakiej społeczeństwo żądać 


Po zniesieniu dwóch filii szpitalnych, | t°80 może. 


które dawniej istniały i po przeniesieniu Jeżeli bowiem przypatrzymy się szpi* 
"umysłowo-chorych do Kulparkowa, po przy-, talowi lwowskiemu, to zobaczymy, że liczbą 
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$ystemizowanych posad lekarzy pomocni- na podstawie statutu szpitalnego wolne 
-Zych jest stanowczo za małą. mieszkanie w szpitalu z światłem i opałem. 


Na 10 oddziałów jest sekundaryuszów | Tymczasem z tego prawa korzysta 
l. klasy systemizowanych 9, a właściwie, | tylko 3 sekundaryuszów, a to poprostu 
W praktyce tylko 8, bo jeden zajmuje się z fizycznego braku miejca, nie otrzymując 
chemią patologiczną i służby oddziałowej | za to żadnego finansowego wynagrodzenia. 
Wcale nie pełni. Że młody człowiek, o najskromniejszych 
nawet wymaganiach w tak dużem mieście 
jak Lwów, z płacy 1.200 do 1.400 K wyżyć 
nie może, to rzecz tak znana, że nad nią 
zastanawiać się nie będę; faktem jest, że 
samo mieszkanie zabiera 45 do 509/, płacy. 


(P. Mars. O, i wiele więcej !) 


Wobec tych trudności egzystencyi, 
wkrada się d) kół młodych lekarzy szpital- 
nych pewne zniechęcenie, i faktem jest, że 


.  Sekundaryuszów lI. klasy jest 7, a na 
lieetątowych posad lekarzy adjutowanych 
kwotą 600 K jest 3. W ten sposób mamy 
ekarzy pomocniczych 18. 


Liczba ta jest stanowczo za mała, 
szczególnie jeżeli uwzględnimy, że znaczną 
Część czasu poświęcają nie czynnościom 
Ściśle lekarskim, ale więcej natury admini- 
stracyjnej, i że w r. 1904 miał szpital prze- 
oi TE a dni leczenia było w ostatnich czasach znaczna ich liczba 
Eora ZION przeniosła się na  prowincyę, opuszczając 
Pragnąc temu złemu stanowi choć jszpital. 
W części zaradzić, proponuje Wydział kra- " ści la szpitala 
Jowy, ażeby z kwoty 3.600 K przeznaczonej edia AR M AS a 1r 
na remuneracye dla lekarzy nieetatowych, nie mam żadnej watpliwości 
stworzyć dotacye dla 5 nowych posad, po y way s 
600 K, przez co doszlibyśmy do liczby 23 
lekarzy pomocniczych. 

| 


Społeczeństwo ma prawo wymagać, 
ażeby lekarz był. nietylko teoretycznie ale 
i praktycznie wykształcony, i lekarz sam 
pragnie praktycznej kwalifikacyi — a co 
się stanie jeśli jej braknie ? 


Temu zarządzeniu W ydziału krajowego 
tylko przyklasnąć należy, bo leży ono 
l w interesie lekarzy i społeczeństwa, byleby 
tylko kwota 3.600 K przeznaczona na re- 
muneracye dla lekarzy nieetatowych, skreślo- 
ną z budżetu nie została, 


Gzy będziemy zdrowie nasze i nąszych 
najbliższych oddawać bez obawy niewyszko- 
lonym praktycznie lekarzom ? 


, | zastrzegam się też przed posądze- Lekarze szpitala lwowskiego wnieśli 
niem, jakobym przemawiał jedynie w inte-|do Wys. Sejmu petycyę o poprawę losu; re- 
resie moich młodszych kolegów. zolucyi nie stawiam, pragnę tylko, ażeby 


i Wydział krajowy i Sejm sprawę zaopa- 
trzenia lekarzy, ze względu nie tyie na nich 
ile ze względu na dobro ogółu, życzliwie 


Nie jest mi wprawdzie obojętną sprawa 
materyalnego ich zaopatrzenia, ale ja 


oku mam sprawę ważniejszą — sprawę . 
Społeczeństwa — bo się obawiam, że wkrótce bebe zórele 
mogłoby zbraknąć lekarzy praktycznie wy- (Brawa). 


kształconych, w których ręce z ufnością 
składalibyśmy pieczę o zdrowie i życie kier 
własne i naszych najbliższych. 


Przypatrzywszy się zaś, jak wyglądają 
materyalne zaopatrzenia lekarzy, przychodzi- 
my do przekonania, że jest ono wcale nie- Gzłunek Wydz. kraj. p. Onyszkiewicz. 


dos Zne. i i i i 
tateczne Z światłemi a nader trafoemi uwagami 


Wedle statutu z r. 1875, mają sekun-|P. Trzecieskiego, których przewodnią myślą 
daryusze I. klasy 600, sekundaryusze If. kl. |było przekonanie, że ścisłe wykonanie poli= 
500 złr. rocznej płacy. licyi zdrowia leży w wej kultury ogól- 

A nej, najzupełniej się zgadzam i za wypowie- 

W r. 1891 Sejm podwyższył płacę dzenie tych uwag szczerze jestem mu wdzię- 
sekundaryuszów I. kl. na 1.400 K, a Il. kl. | czny, , 
na 1.200 K, wstawiając równocześnie 3 po-| 
sądy lekarzy adjutowanych, o których wspo- 
_ mniałem. 


Członek Wydziału krajowego p. Onysz- 
iez. Proszę o głos. 

Marszałek Głos ma członek Wydziału 
krajowego p. Onyszkiewicz. 


Co do uwag poczynionych przez p. 
Wursta, który poddał pewnego rodzaju roz- 
patrzeniu stosunki ujemue w szpitalu pow- 
Nadto należy się sekundaryuszom I. kl. |szechnym we Lwowie, muszę podnieść, że 
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p. Wurst sam poniekąd usprawiedliwił panujący cyę zniżkową, a z drugiej strony, jak dług0 
stan rzeczy, wskazując, że przepełnienie wszpi-i liczba lekarzy pomocniczych, którzy znaczne 


talu jest najgłówniejszą przyczyną usterek, 
jakie odczuwać się dają, i że poprawa rzeczy= 
wista, da się osiągnąć, gdy powód usterek, 
t. j. umieszczenie klinik w szpitalu, usunięty 
zostanie. 


Jeśli p. Wurst dostrzegł jeszcze inne 
usterki i braki, to zwrócę uwagę, że są one 
po największej części połączone ściśle ze stru- 
kturą gmachu i usunięcie ich byłoby rzeczą 
nadzwyczaj trudną, a co do życzenia, ażeby 
"poprawa stosunków, jakie poddał krytyce, 
nastąpiła w szybszem tempie, to rzecz ta 
zależy głównie od usunięcia przepełnienia, 
co znowu zawisłem jest cd sprawy poruszo- 
nej wnioskiem p. Marsa t. j. załatwienia 
układu co do usunięcia ł aik z szpitala po- 
wszechnego we Lwowie. 


Na konkluzye jednak ostateczne p. 
Wursta, nie mogę nie odpowiedzieć jedną 
uwagą. 


P. Wurst, skonstatował, że szpital nie 
Stoi na wysokości swego zadania. 


Otóż o ile szpitpl spełnia zadanie, to 
da się ocenić z rezultatów leczenia. 


Procent śmiertelności w szpitalu lwow- 
skim wynosi 7°% i w porównaniu n. p. 
z wiedeńskim przedstawiasię o wiełe korzyst- 
niej, bo tam jest 11%, szpital Rudolfa ma 
11°/ szpital w Pradze nie o wiele różni się 
od maszego. 

Jeżeli więc pomimo tych usterek, osią- 
ga się rezultat tak korżystny, że należy do 
uajkorzystniejszych — to nie można powie- 
dzieć, że szpital mie stoi na wysokości za- 
dania. 


Zauważył prócz tego p. Wurst, że licz- 
ba lekarzy jest za małą o tyle, że mogą po- 
wstać wątpliwości, czy jest w należytym sto- 
sunku do liczby chorych i dni leczenia. 


Rzeczywiście, od pewnego czasu umniej- 
sza się liczba praktykantów lekarskich. 


Fakt ten istotnie daje dużo do myślenia 
i gdyby to miało pozostać na trwałe, gdyby 
ten stan miał się utrzymać albo dalej się 
pogarszać, w ówczas rzeczywiście zaszłaby 
może potrzeba pomyśleć o powiększeniu licz- 
by lekarzy szpitalnych. 

Do tej chwili brak lekarzy szpitalnych 
czuć się nie daje, a to tembardziej, że mu- 
szę skonstatować, iż od pewnego szeregu lat 
liczba dni liczenia, czyli i 1aczej mówiąc, frek- 
wencya szpitali się zmniejsza. 


Jak długo więc ten stan zachodzi, że 


liczba dni leczenia się zmniejsza, ma tenden-- 


lekarskiej, nie 1 


oddają usługi w służbie 
lekarzy 


mniejszą się, tak długo o braku 
szpitalnych mowy być nie może. 
e 


Jeżeli jednak podnoszą się głosy, Ż* 
liczba praktykantów się zmniejsza, to być 
może, że Wydział kraj. będzie się stare 
poddać rozwadze etat szpitali pod względem 
posad. 


Co do wynagrodzenia dia lekarzy, to p0- 
pozwolę sobie zwrócić uwagę na to, że by” 
łoby może w interesie stużby publicznej ! 
w interesie utrzymania prawidłowego stosun” 
ku między władzą a urzędnikami, ażeby 
każdą troskę o ich los pozostawić przede” 
wszystkiem tej władzy, t. j. Wydziałowi kra” 
jowemu. 


Skoro więc ta sprawa jest tu porusz0” 
na i podniesiona, to muszę zwrócić na tę 
okoliczność uwagę, że w pierwszym rzędzie 
jest to rzeczą, obowiązkiem i troską Wydz- 
kraj., a można mu zaufać, że on słuszne 
interesa i potrzeby będzie miał na uwadze 
i o nich nie zapomni. 

Jednak, powtarzam raz jeszcze, należa” 
łoby sprawę uregulowania prawidłowego sto- 
sunku między władzą, a urzędnikami pozo* 
stawić tej najwyższej władzy administra- 
cyjnej. 

Marszałek. Czy żąda kto głosu? (Nikt)- 
Gdy nikt głosu nie żąda, rozprawa zamknię” 
ta, głos ma p. sprawozdawca. 


Sprawozdawca p. Mars. Wysoka Izbo! 


Wdzięczny jestem bardzo p. Trzecie” 
skiemu za stanowisko, jakie zajął w tej 
sprawie, jestem bowiem zdania, że w Wy* 
dziale krajowym, departament nie, jest tylko 
czynnikiem wykonawczym woli Wysokiego 
Sejmu, ale, że w nim powinna powstawać | 
z niego powinna płynąć. inicyatywa poprawy 
stosunków sanitarnych, któraby była przed* 
miotem obrad komisyi sanitarnej, uchwa 
Wysokiego Sejmu, a której wyniki byłyby 
korzyścią dla kraju. 

P. Trzecieski dotknął różnych kwestyj 
ważnych, wydających się na pozór drobiaz* 
gowemi, które jednak mają doniosłe znacze” 
nie w życiu naszem społecznem i ekonomi- 
cznem, a odnoszą się do spraw, dotyczących 
stanu zdrowotnego w naszym kraju. 


Niewątpliwie zajęcie się temi kwestyami 
byłoby bardzo pożyteczne, przyniosłoby wie- 
le dobrego. 


Nie chcę nad tem rozwodzić się sze- 
roko, chociaż mógłbym na to, co powiedział 
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P. Trzecieski, dostarczyć wiele argumentów 
l dowodów. 


da W porę i we właściwym kierunku wy- 
8 zarządzenia, są w stanie wiele zdziałać, 
a co niech posłuży jako dowód to, co jako 
z ja wozdawca przedstawiłem Wysokiej Izbie 
Ma €go miejsca przed laty dwoma, że w cza- 
ach ostatniej cholery, rozporządzenia, wyda- 
M przez ówczesnego namiestnika, a dzisiej- 
-A8 _ posła Kazimierza hr.  Badeniego, 
A gej SZYC śmiertelność; w naszym kraju 


kó Ogólną tak znaczną poprawę warun- 

W zdrowotności uzyskało się głównie roz- 
ję zAdzeniami, które wówczas z okazyi | 
stniejącej cholery zostały wydane. i 
A Odpowiednie rozporządzenia wyjednane 
à c. k. Rządu, mogłyby niewątpliwie zara- 
ać złemu i usunąć wadliwości, na które się 
P. Trzecieski użala. 


Niesłuszne jest zapatrywanie, że js | 


e te nie należą do zadań departamentu V. | 
a bowiem mamy inny czynnik w kraju, któ- 
Y się tem zajmować powinien. 


m Mamy organa w Namiestnictwie, które | 
zA em myśleć powinny, niemniej atoli jest, 
z Owiązkiem władz autonomicznych zbiera- 
le spostrzeżeń, śledzenie za przyczynami | 


adliwości i domaganie się u władz rządo- 


Wych, aby je usunął i tym sposobem spra- 
ce 


Wy ku lepszemu poprowadził. 


ki Z tem, co powiedział p. Trzecieski o! 

“osunkach sanitarnych zgadzam się, bo to 

7 wszystko prawdą, niemniej zgadzam się 
a zaznaczoną potrzebę postępowania zapo- 
egawczego, na większe uwzględnienie zasad 
Ygleny. 


AB Nie mogę się zgodzić tylko z żapatry- 
aniem, że wydatki na sprawy sanitarne nie 
My niepokojącemi dla Wysokiej Izby. 


Wydatki na potrzeby sanitarne wzra- 


stają bardzo znacznie i podnoszą się z roku 
na rok. | 


Wobec naszych stosunków noski 


pec tego, jak wyglądają coroczne spra- 

nozdania o budżecie krajowym, nie dziw-: 

vego, Że wydatki te Wysoką Izbę niepokoją i 
że ona dąży z jednej strony do oszczędno- 
(I, a z drugiej strony jest dla spraw sani- 
tnych za mało ofiarną. 


„ _ Obowiązkiem właśnie jest komisyi sa- | 
Nitarnej wykazać, że istotnie zachodzi ko-| 
Rieczna potrzeba większej ofiarności Wyso- 
kiego Sejmu. 


„, Ja myślę, że wszyscy posłowie są rów- 
nież tego przekonania, że sprawy sanitarne ; 
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wymagają większej ofiarności, i że tylko 
trudności finansowe powstrzymują ich w za- 
spokojeniu potrzeb sanitarnych w kraju. 


Aczkolwiek się temu nie dziwię, że 
taki kierunek w Wysokiej Izbie panuje, to 
przecież sądzę, że dobrze się stało, że rzecz 
w Wysokiej Izbie wytoczoną została, gdyż 
wydatki na cele zdrowia publicznego wyni- 
kają u nas z konieczności ustawowej, wyni- 
kają ze zobowiązań, jakie poprzednicy nasi 
w tej Wysokiej Izbie wobec kraju zaciąg- 
nęli. 

Zaspokojenie polrzeb sanitarnych na- 
szego kraju, nie jest rzeczą tylko większej, 
lub mniejszej ofiarności, nie rzeczą dobrej 
woli, ale rzeczą obowiązku Wysokiej Izby. 


P. Trzec saski opowiedział bardzo pięk- 
ną rzecz o da niejszym koledze sejmowym, 


| Drze Olpińskim. 


Ja zaś przypomnę, że zeszłego roku 
opowiedziałem fakt, który się zdarzył w Gor- 
licach. 


Zaszła tam mianowicie rzecz niebywa- 
ła, że włościanie okoliczni, przekonawszy się, 
że za mało jest łóżek w szpitalu, przynieśli 
lekarzowi kierującemu szpitalem 3.000 kor. 
z prośbą, ażeby zakupił za te pieniądze wię- 
cej łóżek dla chorych. 


Takich faktów możnaby wyliczyć wię- 


Fakty te wykazują, do jakiego stopnia 
warstwy ludności, nawet najmniej oświecone, 
odczuwają dobroczynne i korzystne działanie 
urządzeń sanitarnych i jak je wysoko cenią, 
jeżeli są zdolne nawet do tak wysokich ofiar 
pieniężnych. 


Lud nasz za darmo nie płaci i pienią- 
dze wkłada tyłko tam, gdzie widzi korzy- 
ści. 

Fakty takie powinny znaleść oddzwięk 
w Wysokiej Izbie. 


Nie mam zwyczaju być sentymental- 
nym, dlatego też w kwestyi uczuć Wysokiej 
Izby żywionych dla stanu lekarskiego, nie 
będę zabierał głosu. 


Przechodząc do spraw szpitalnictwa, 
muszę zaznaczyć, Że w pewnym kierunku 
stwierdzić możemy znaczne polepszenie. 


Komisya sanitarna zaznaczyła to w swo- 
jem sprawozdamu, że szpitalnictwo krajowe 
poprawiło się w kilku ostatnich latach tak, 
jak się nie poprawiło przez wiele lat po- 
przednich — ale dotyczy to tylko szpitali 
prowincyonalnych. 

404 
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Braki wprawdzie jeszcze istnieją wiel- | mi zupełnie nie może wytrzymać krytyki 7 


kie, ale nie są tak znaczne, jak były przed- 
tem. 


Natomiast wyznać muszę szczerze i 
przyznać zupełną słuszność p. Wurstowi, że 
jego zarzuty co do braków w szpitalach 
krajowych, są uzasadnione. 


Braki, jakie wykazał p, Wurst w szpi- 
talu lwowskim, istnieją i w krakowskim, co 
też komisya sanitarna zaznaczyła w kilku 
miejscach swego sprawozdania. 


Giową muru przebić trudno i jeżeli 
stosunki finansowe na większą ofiarność fun- 
duszu krajowego nie pozwalają, w takim ra- 
zie musimy czekać sposobniejszej chwili, 
albo szukać innych sposobów, aby te sto- 
sunki się poprawiły. 

Czekanie do niczego nie doprowadzi, 
bo potrzeby sanitarne będą się ustawicznie 
mnożyć i do istniejących, będą się przyczy- 
niać nowe braki. 


Skoro fundusz krajowy nie może dostate- 
cznych sum ofiarować, trzeba szukać innych 
sposobów, czy drogą zmiany ustawy, czy 
żądaniami skierowanemi do e. k. Rządu, aby 
przyszedł z pomocą i tymi sposobami albo 
wydatki obniżyć, albo zdobyć uboczne fun- 
dusze. 


Bądź co bądź, tak w kwestyi poruszo- 
nej przez p. Irzecieskiego, jakoteż w kwe- 
styi, dotyczącej stanu szpitali krajowych, 
zwracam się w tej chwili z prośbą do Wy- 
działu krajowego, a w szczególności do szefa 
departamentu, który zawsze w tych spra- 
wach okazywał wiele dobrej woli, o pewną 
inicyatywę, prowadzącą do stworzenia pro- 
gramu, w celu sanacyi szpitalnietwa krajo- 
wego. 


Poruszone zostały w dyskusyi różne 
kwestye, których nie mogę pozostawić bez 
wyjaśnienia z mojej strony. 


I tak: w sprawie szpitala lwowskiego, 
odpowiedział p. szef departamentu V., p. 
Wurstowi, że szpital lwowski wykazuje bar- 
dzo dobre wyniki lecznicze, bo procent 
śmiertelności jest lepszy jak w szpitalach 
wiedeńskich. 

Nie mogę z tego miejsca inaczej po- 
wiedzieć, jak w ten sposób, Że nie zupełnie 
zgadzam się z wywodami p. szefa departa- 
mentu, 

Leczenie chorych, wyniki lecznicze i 
procent śmiertelności w pewnym zakładzie, 
są bardzo często zależne od bardzo wielu 
okoliczności. 


„Porównanie ze stosunkami wiedeński- 


dlatego, że tam zachodzą inne warunki 

do przyjmowania chorych, dalej stosują b- 
inny sposób przenoszenia chorych z klini 
na oddziały szpitalne, aniżeli u nas. 


Szpitale wiedeńskie mieszczą barda? 
znaczną ilość chorych na gruźlicę, co p° 
nosi procent śmiertelności w szpitalach. 


Że w szpitalu lwowskim wyniki lecze 
nia są dobre, to fakt, a jeżeli są dobre, 
jest to zasługą lekarzy, którzy dochodzą 
tych wyników ciężką i sumienną pracą, < 
nie tego, żeby szpitale miały dobre W 
runki. 

Procent śmiertelności, jego zwiększanie 
się lub zmniejszanie, jeszcze niczego nie 
wodzi. 
lwowski i ke 

któ” 
i ] 


Że szpitale takie jak 
kowski powinny być zarazem szkołą, do 
rej dążą młodzi lekarze, to nie ulega wątP 
WOŚLI. 

Otóż co się tyczy tej sprawy, to p. szef 
departamentu sam przyznał, że liczba prak” 
tykantów się zmniejsza i że jest ich bardz 
niewielu. 


Co to znaczy i czego dowodzi? To 
dowodzi, że młodzi lekarze, którzy szukajć 
sposobności praktycznego wykształceni% 
w tych szpitalach go nie znachodzą i wyl 
dżają bardzo często przy bardzo szczupłyć! 
funduszach do szpitali zagranicznych, gd% 
ich też spotykamy, albo się trzymają pr? 
klinikach, albo eo najczęściej, bez praktyc” 
nego wyszkolenia udają się na prowincy? 
na praktykę. 


Zadania zatem szkoły dla lekarzy, szpi” 
tale nasze — mojem zdaniem, nie spełniaj 
w tej mierze, jakby to być powinno. 


Na tem traci kraj, bo nie ma w szP” 
talach krajowych sił pomocniczych, trać 
młodzi lekarze, których praktyczne wyszk0* 
lenie musi być postulatem kraju. 


Sprawa stanowiska, jakie dzisiaj Zz% 
mują lekarze szpitalni, ich stosunek do WY” 
działu krajowego, a względnie sprawa 240” 
patrzenia tych lekarzy, to sprawy ważnć: 
które zasługują na zastanowienie się N 
niemi. i 

Dziwnem się wydaje, że o niej 2% 
komisya sanitarna, ani głosy lekarskie w td 
Wysokiej Izbie się nie odzywają, jeżeli 1% 
kieś słowa w tej kwestyi padły, to bardź 
ich było nie wiele. 

Dziś dopiero od lat kilku kwestya t* 
została prawie pierwszy rąz poruszona przeź 
p. Wursta i chciałbym to wytłumaczyć. 
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Ric Publiczność nie zna stosunków lekar- 
ży a lekarze nie chcieli przemawiać za 
RL. „ANI w komisyi sanitarnej, ani w Wy- 
„.1EJ Izbie nie dlatego, aby im się dobrze 
wj nie dlatego, żeby oni byli zabezpie- 

e tylko dlatego, że w tym kierunku le- 
I © zachowują się z całą skromnością, że 
| oeer po Zo: FR 

ć inicyatywy ze ; - 
ina yatywy ze strony władz decy: 


Przemawiam jako referent komisyi sa- 
lej, dlatego zastrzegam się -- że mówię 
A mego osobistego stanowiska — że nie 
ga Się zgodzić na stanowisko które za- 
4 zył p. szef departamentu, że tej rzeczy 
powi inno się podnosić lecz troskę o to 
kta inno się zostawić Wydziałowi krajowemu, 
„TY sam, jeżeli będzie widział, że lekarze 
W trudnem położeniu, to sam do nich 


e o nich się postara i będzie o nich 


hitar 


4 Że lekarzom się źle dzieje że lekarze 

to pa w szpitalach w ciężkich warunkach, 

zą akt, a głosy żadne w ich sprawie się nie 
znaczają. l 


Ja jestem przekonany o dobrej woli i 
cyi Wydziału krajowego, jestem prze- 
ny o najlepszej intencyi Sejmu, ale 
Omniałem już i wiem o tem, że stosunki 
e owe są trudne, że one nie dozwalają 
«ak ręki tak, jakby może tego sobie 
nie te władze życzyły. 
W dzisiejszych czasach i w dzisiejszych 


Wi 5 
„Tunkach ten, kto potrzebuje, musi się za- 


inten 
kona 
Wsp 


nen POminas, gdyź słyszeliśmy już argu 
w tej Wysókiej Izbie: 
Rzeczy, ] Wysókiej Izbie: poco poruszać 


Sdzie nie żądają. 


A Jeżeli się nie skarżą i nie żądają, wi- 
znie nie potrzebują, a temu, który nie 


Potrzebuje, nie należy dawać. 


wę, „ To są pojęcia, które są już utarte i 
dlate Wysokiej Izbie mają swoją przeszłość, 
€Bo przykro mi, ale pod tym względem 


nie mo : Ę 
si : - 
mentu, Ś ę zgodzić z p. szefem departa 


ka Te kwestye pozostawiam, jako nienale- 
Sm... W Ścisłem tego słowa znaczeniu, do 
i gi zdania dep. V. i podniosę je przy 
run p Sposobności, gdy będzie mowa o wa- 
ach lekarskich w naszym kraju. 


wy Marszałek. Przystępujemy do rozpra- 
ć dzy ZSBÓłowej. Proszę p. sprawozdawcę o 
Ytanie wniosków komisyi. 


Sprawozdawca p. Mars (czyta): 


1. Sejm przyjmuje do wiadomości sprae 
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wozdanie Departamentu V, Wydziału krajo- 
wego za czas od 1. stycznia 1904 do 30. 
czerwca 1905. 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdv nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Przystępujemy do 
głosowania. Kto przyjmuje ten wniosek, ze- 
chce rękę podnieść. (Większość). Jest przy- 
Jety. 

Sprawozdawca p. Mars (czyła): 


2. Sejm poleca Wydziałowi krajowemu, 
aby w dalszym ciągu dokładał wszelkich 
możliwych starań w cel: usunięcia ze szpi- 
tala krajowego !wowskiego kliniki dermato- 
logicznej i okulistycznej jak niemniej 5 sióstr 
miłosierdzia klinicznych do innego budynku, 
a to w celu już to poprawy warunków hy- 
gienicznych tego szpitala i w celu ,pomiesz- 
czenia lekarzy, którzy w szpitalu mieszkać 
powinni. 

Marsralek, Rozprawa otwarta Czy żą- 
da kto głosu? (Nakł). Gdy nikt głosu nie żą- 
da, rozprawa zamknięta. Przystępujemy do 
głosowania. Kto przyjmuje teń wniosek, ze- 
chce rękę podnieść. (Większość). Jest przy- 
Jety. 

Sprawozdawca p. Mars (czyta): 

Sejm poleca Wydziałowi krajowemu- 
aby o ile to w jego mocy, przyspieszył ro- 
kowania z c. k. Rządem w spraw.e wybu- 
dować się mającego zakładu dla położnie 
w Krakowie. 

Marszałek. Rozprawa otwaria. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Przystępujemy do 


o które się nie skarżą i dawać tam, jgłosowania. Kto przyjmuje ten wniosek, Ze- 


chce rękę podnieść. (Większość). Jest przy 
jęty. 


Sprawozdawca p. Mars (czyta): 


Sejm uznaje potrzebę zaopatrzenia le- 
karzy okręgowych w razie niezdolności do 
pracy przez ustanowienie emerytury za przy- 
czynioniem się funduszu krajowego i samych 
lekarzy okręgowych i poleca Wydziałowi 
krajowemu, aby odpowiednie wnioski w tej 
mierze Sejmowi przedłożył. 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Przystępujemy do 
głosowania. Kto przyjmuje ten wniosek, ze- 
chce rękę podnieść. ( Większość). Jest przy- 
Jęty. 

Następuje sprawozdanie komisyi admi- 
nistracyjnej o sprawozdaniu Wydziału kra- 
|jowego w przedmiocie budowy skrzydła 
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gmachu sejmowego na pomieszczenie biur. nistracyjnej o petycyi gminy m. Dębicy 
Wydziału krajowego. (Al. 590). w przedmiocie udzielenia tej gminie proś 
Sprawozdawca p. Gniewosz ma głos. Bank krajowy pożyczki komunalnej 214.29 
b koron na budowę gmachu gimnazyalneg0, 
Sprawozdawca p. Gniewosz (zaczyna |(Al 591). 
czytać danie. ; d 
a 3 Sprawozdawca poseł Adam  Jędrzejo” 
Sekretarz p. Urbański. Wnoszę uwol- 


ma ę wicz ma głos. 
nienie p. Sprawozdawcy od czytania spra- 
wozdania. 


Sprawozdawca p. Adam Jędrzejowićż 
(zaczyna czytać sprawozdanie). 


Sekretarz p. Urbański. Wnoszę uwol- 
nienie p. Sprawozdawcy od czytania sprawo* 
zdania. 


Marszałek. Jest wniosek uwolnienia 
p. Sprawozdawcy od czytania sprawozdania. 
Kto się z tym wnioskiem zgadza, zechce rę- 
kę podnieść. ( Większość). Wniosek jest przy- 
jęty. Proszę p. Sprawozdawcę o odczytanie 


f pi Marszałek. Jest wniosek uwolnienie 
wniosku komisyi. 


p. Sprawozdawcy od czytania sprawozdanie: 
Kto się z tym wnioskiem zgadza, zechce 
rękę podnieść. (Większość) Wniosek jest- 
przyjęty. 

Sprawozdawca p. Adam Jędrzejowie 
(czyta): 

Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

Zważywszy, że zaciągnięcie przez gminę 
miasta Dębicy pożyczki na budowę gimna- 
zyum jest usprawiedliwione ważnością i pó” 
Żytecznością celu i że zaciągnięcie tej po” 
życzki jest konieczne; 

zważywszy, że zezwolenie na zaciągnię* 
cie tej pożyczki należy w myśl §. 98. U- 
stawy gminnej z 3. lipca 1896 dz. u. kr 
Nr. 51 do kompetencyi Rady gminnej i Rady 
powiatowej, udzielanie zaś pożyczek komt- 
nalnych ze strony Banku krajowego należy 
w myśl $. 36. statutu tegoż Banku do kom” 
petencyi Dyrekcyi i Rady nadzorczej, której 
uchwały podlegają załatwieniu Wydziału kra* 
jowego ; p 

zważywszy dalej, że §. 71. ustęp ostatni 
powołanej wyż.j ustawy gminnej nadaje prawo 
i obowiązek Radzie powiatowej wstawieniś 
z urzędu do wydatków budżetu gminy;takich 
należytości, które gmina uiścić jest obowią” 
zaną bądź na mocy ustawy, bądź ma mocy 
wyroku lub dokumentu mającego moc egze” 
kucyjną, a których to należytości Rade 
gminna do budżetu wstawiaćby się wzbra” 
niała i że na pokrycie tego rodzaju przymu” 
sowo wstawionych wydatków Rada powiatowe 
ma również prawo i obowiązek w razie pó” 
trzeby nałożyć odpowiednie dodatki gminne 
do podatków bezpośrednich, że zatem powo” 
łany wyżej $. 71. ust. gm. zabezpiecza spłatę 
rat poźyczki ; 

zważywszy wreszcie, że na wypadek; 
gdyby zachodziła potrzeba nałożenia w gm!” 
nie tak wysokich dodatków gminnych, iżby 
na ich zezwolenie w myśl ostatniego ustęp” 
$. 82. ust. gm. potrzeba uchwały Sejmu 
Następuje sprawozdanie komisyi admi-|i Najwyższego zezwolenia, Sejm wobec celu 


Sprawozdawca p. Głniewosz (czyta) : 

I. Sejm przyjmuje do wiadomości spra- 
wozdanie Wydziału krajowego w przedmio- 
cie budowy skrzydła gmachu sejmowego na 
pomieszczenie biur. 


II. Sejm upoważnia Wydział kraj owy 
do budowy na parceli lk. 4901, w realno- 
ści lk. 717*/, A), będącej własnością fundu- 
sżu krajowego,  trzypiątrowego skrzydła 
gmachu sejmowego kosztem nie przekracza- 
jącym sumy 260.000 K. 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żą- 
da kto głosu ? (Nikt) Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Przystępujemy do 
rozprawy szczegółowej. 


Sprawozdawca p. Gtniewosz (czyta): 
Sejm przyjmuje do wiadomości spra- 
wozdanie Wydziału krajowego w przedmio- 


cie budowy skrzydła gmachu sejmowego na 
pomieszczenie biur. 


OZ EO Z ZZ Z Z R OZON 


Marszałek, Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Przystępujemy do 
głosowania. Kto przyjmuje ten wniosek, ze- 
chce rękę podnieść. (Większość). Jest przy- 
jety. 

Sprawozdawca p. Gniewosz (czyta): 


Sejm upoważnia Wydział krajowy do 
budowy na parceli lk. 490'/4, w realności 
Ik. 71837, A), będącej własnością funduszu 
krajowego, trzypiątrowego skrzydła gmachu 
sejmowego kosztem nie przekraczającym su- 
my 260.000 K. 


Marśzalek. Rozprawa otwarta. Czy żą- 
da kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nieżą- 
da, rozprawa zamknięta. Przystąpujemy do 
głosowania. Kto przyjmuje tea wniosek, ze- 
chce rękę podnieść. (Większośc). Jest przy- 
Jety. 
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Pożyczki i wobec 
sj gm. na pobór tych wyższych dodatków 
swej strony niewątpliwie zezwoli; 


Sejm przekazuje Wydziałowi krajowemu 
Eye gminy miasta Dębica w przedmiocie 
b golenia jej na zaciągnięcie pożyczki na 
udowe gimnazyum do urzędowania. 

A Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
rada, rozprawa zamknięta. Przystępujemy do 
ej sowania. Kto przyjmuje ten wniosek, ze- 
jęty, rękę podnieść. (Większość). Jest przy- 
. Następuje sprawozdanie komisyi pra- 
WDiczej o sprawozdaniu z czynności Dep. VL 
Wydziału krajowego. (AŻ. 592). 


Sprawozdawca p. Fruchtmann ma głos. 


Sprawozdawca p. Fruchtmann (za- 
eyna czytać sprawozdanie). 


, Sekretarz p. Urbański. Wnoszę uwol- 


lenie p. sprawozdawcy od czytania sprawo- 
zdania. 


Marszałek. Jest wniosek uwolnienia 
pPrawozdawcy od czytania sprawozdania 
Kto się z tym wnioskiem zgadza, zechce rękę 
podnieść. (Większość). Wniosek jest przyjęty 
Proszę p, Sprawozdawcy o odczytanie wniosku 
OKomisyj. 


P. S 


Sprawozdawca p. Fruchtmann (czyta) 


1. Sejm przyjmuje do wiadomosci spra- 
Wozdanie Wydziałn krajowego z czynności 
€partamentu VI. za czas od 1. lipca 1904. 
P koniec czerwca 1905. 


E 2. Sejm ponawia uchwały swoje z dnia 
19. października 1908 i 27. października 
1804 dotyczące otwarcia nowych sądów obwo- 
dowych i powiatowych i wzywa ponownie e. 

« Rząd, aby : 


a) zarządził bezzwłocznie otwarcie sądu 
obwodowego w Czortkowie i sądu powiato- 
wego w Jabłonowie, które już cesarskiem 
rozporządzeniem z 18. września 1899 są 
ustanowione ; 


A b) po myśli uchwał sejmowych z dnia 
5. lutego 1897, 10. marca 1899 i 28. kwiet- 
na 1900 roku poczynił jak  najspieszniej 
Przygotowania do utworzenia sadów obwodo- 
Wych w Białej, Bochni, Nowym Targu, Mielcu, 
arosławiu i Żółkwi, tudzież sądów powia- 
towych w Baranowie, Majdanie, Rudniku, Ja- 
£ielnicy, Jezierzanach, Krasnej, Podkamieniu, 


Suzeliskach nowych, Uścierykach i Zawa- 
łowie; 


_ ©) zbadał, czy zachodzi potrzeba utwo- 
rzenia nowych sądów powiatowych w Topo- 


| 
l 


3083 


powołanego wyżej §. 71.jrowie, Rybotyczach, Kozłowie, Chorostkowie, 


Czchowie, Narolu i Skale, o które dotyczące 
gminy petycyami do Ls. 1.803, 1.850, 1.986, 
3.354, 3.428, 3771, 2.812, 3.394, 3.780 i 
4.212 ex 1905 upraszają. 


Rezolucyą tą załatwione zostają pety- 
cye do Ls. 1.803, 1.850, 1.986, 3.354, 3.428, 
3.771, 2.417, 2.812, 3.394, 3.651, 38.704, 
3.780 i 4.212 ex 1905. 


Marszałek. Rozprawa ogólna otwarta 
Czy żąda kto głosu ? 


P. Szwed. Proszę o głos. 
Marszałek. Głos ma p. Szwed. 
P. Szwed. Wysoki Sejmie. 


Ustanowienie nowego sądu powiatowego 
w Jeleśni w powiecie Żywieckim jest nie- 
zbędnie potrzebne, bo odległość niektórych 
gmin do sądu powiatowego w Żywcu — do 
którego obecnie należą — wynosi od 25—28 
kilometrów — a ludność okolicy Jeleśni wy- 
nosi około 18 tysięcy mieszkańców. 

A ponieważ Wysoki Sejm uchwałą z dnia 
6. lutego 1895. i z dnia 15. lutego 1897. 
zgodził się na założenie nowego sądu po- 
wiatowego w Jeleśni — stawiam przeto po- 
prawkę. 

Ażeby we wniosku 2. lit. b. do utwo- 
rzyć się mających sądów powiatowych. — po 
słowie „Zawałowie* dodać słowa i „Jelesni* 
a „i“ przed „Zawałowie* opuścić. 

Marszałek. Kto popiera dodatek p. 
Szweda, zechce rękę podnieść. (Dostałeczna 
ilość). Jest dostatecznie poparta. Czy żąda kto 
głosu ? 


P. Szaetzel. Proszę o głos. 
Marszałek. Głos ma p. Szaetzel. 


P. Sehiitzel. Wysoki Sejmie ! 


Od szeregu lat jesteśmy zarzucani 
formalnie petycyami z całego kraju o po- 
mnożenie ilości sądów w kraju. Żądania te 
kraju są zupełnie uzasadnione i usprawie- 
dliwione, bo pod względem ilości sądów i 
co do obsad sądowych jesteśmy faktycznie 
postponowani w stosunku do krajów zacho- 
dnich. 


Tymczasem potrzeba nasza jest wyż- 
szą od innych krajów, jeżeli się uwzględni, 
że stosunki nasze prawne są mniej uregu- 
lowane, że poczucie nasze prawne jest mniej 
wyrobione a zatem opieka sądowa jest 
bardziej potrzebna, jak w innych prowin- 
cyach. 

Nie potrzebuję zapewniać, jakie zna- 
czenie ekonomiczne i społeczne dla kraju 
ma odpowiednia organizacya sądowa. Ą 
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tymezasem nasz kraj pod tym względem |nia — im prędzej i pilniej do Suchy, pod 


jest przez państwo zupełnie 
i zaniedbany. My te petycye z roku na rok! 
popieramy, ale te usiłowania są bezkuteczne, 
bo rząd zupełnie je ignoruje a nawet prze- 
ważnie na nie nie odpowiada. 


Lecz najwyższym może objawem lekce 
ważenia interesów kraju jest sprawa otwar- 
cia sądu obwodowego w Czortkowie. 


r. 1899 sprawa ta otwarcia 
uzyskała 


Jeszcze 
sądu obwodowego w Czortkowie, 
sakcyę cesarską. 


Zdawało się,że ta istotna potrzeba okolic 
tamtejszych i w ogóle ten nadmiar i balast 
jaki dziś obciąża sąd obwodowy tarnopol- 
ski, zostanie usunięty i sądzono Że sprawa 
ta zostanie w interesie kraju odpowiednio 


załatwiana. 


Tymczasem rząd w sposób urągający 
interesom kraju, tę sprawę z roku na rok 
przeciąga. 


Przeciąga ją dla tego pozoru że nie ma 
odpowiedniego ulokowania dla sądu, a nie 
buduje tego sądu, by znów go nie otwo- 
rzyć. à 

To jest sprawa, która wymaga ze stro- 
ny kraju najsilniejszego nacisku na sfery 


rządowe, a ponieważ nie wierzę bardzo 
w skuteczność naszych rezolucyi, które są 
ignorowane, sądzę że tu jest rzeczą naszej 


delegacyi, by z tej kwestyi zrobiła sprawę 
poprostu zaufania kraju i delegacyi dla 
rządu i żeby tym naciskiem nareszcie wy- 
wołała to sprawiedliwe zadośćuczynienie in- 
teresowi kraju. 


Członek Wydziału krajowego p. Gli- 
dziuk. Proszę o głos. 


Marszałek. Głos ma członek Wydziału 
kraj. p. Glidziuk. 


Członex Wydziału krajowego p. Gli- 
dziuk. Wysoki Sejmie ! 


Zabieram głos, aby dać kilka wyjaśnień 
eo do Żądania p. Szweda mianowicie co do 
otwarcia sądu powiatowego w  Jeleśni. 
Sejm na posiedzeniu z dnia 6. lutego 1895. 
powziął był następującą uchwałę: 


(czyła) 


»Sejm królestwa  Galicyi i Lodomeryi 
z Wielkim księstwem Krakowskiem wyraża 
c. k. Rządowi w myśl ustawy z dnia 11. 
czerwca 1868 r. (N. 59. Dz u. p.) swe zda- 
nie, że w interesie dogodności mieszkańców 
tudzież należytego wymiaru sprawiedliwości 
pożądanem jest wielce i należy przenieść 
siedzibę c. k. Sądu powiatowego z Slemie- 


zignorowany,) warunkiem utworzenia 


równocześnie Sądu 
powiatowego w Jeleśni z następującym przy- 
działem gmin, do poszczególnych sądów 
powiatowych z tego ustroju się nastręcza” 
jącym : 

1. do Sądu powiatowego w  Jeleśni, 
gminy: Jeleśna, Pewel mała, Matne, Pewel 
wielka, Koszarawa, Sopotnia mała, Przybo* 
rów, Sopotnia wielka, Hucisko, Krzyżowa I 
Kobielów — (nałeżących dotąd do powiato- 
wego Sądu w Zywcu). 


2. do Sądu powiatowego w Żywcu, 
przydzielonoby z okręgu dotychczasowego 
w Slemieniu — gminy: Pewel, Gilowica, 
Łysina, Kocierz ad Rychawłd, Kocierz ad 
Mo-zczanica, Okrajnik, Łękawica, Rychwałd, 
Rychwałdek i Oczków. 


8. do Sądu powiatowego w Suchy re- 
sztę gmia okręgu sądowego w Ślemieniu : 
Koców, Krzeczów, Kuków, Kurów, Lachowice 
Las, Pewelka, Ślemień, Sucha i Stryszawa. 


4. C. k. Sąd powiatowy w  Slemieniu 
tem samem miałby zostać zwinięty. « 


Uchwała ta Sejmu udzielona została ck. 
Namiestnictwu, które znowu  przesłało ją 
Ministerstwu. Ministerstwo sprawiedliwości 
zarządziło dochodzenia w tej sprawie przez 
Sąd wyższy krajowy w Krakowie, zaznacza- 
jąc wyraźnie w reskrypcie z 11.11 18.6. że 
sąd w Jeleśni otworzony nie będzie. 


Mimoto, że Prezydyum Wyższego Sądu 
krajowego w Krakowie popierało uchwałę 
Sejmu, widziało się jednak potem wobec 
stanowczego oświadczenia Ministeryum spo- 
wodowane zrobić następujący projekt w ra- 
zie decyzyi przeniesienia sądu ze Ślemienia 
do Suchej. A mianowicie zaprojektowało 
ono tak: 


(czyła) 

»zaprojektowano przyłączenie do okrę- 
gu Sądu żywieckiego 10 gmin od strony 
zachodniej z okręgu Sądu Slemieńskiego, a 
mianowicie gmin Gilowice, Kocierz ad Mo- 
szczanica, Kocierz ad Rychwałd Łękawica, 
Łysina, Oczków, Okrajnik, Pewel, Rychwa- 
łdek i Rychwałd o powierzchni 65:13 km. 
z ludnością 8.148, tudzież utworzenie Sądu 
powiatowego w Suchy z 10 wschodnich 
gmin i obszarów dworskich, obecnie do sądu 
w Ślemieniu należących, a mianowicie z 
gmin Kocoń, Krzeszów, Kuków,Kurów, Lacho- 
wice, Las, Pewelka, Slemień, Stryszawa, Su- 
cha o powierzchni 22134 km. z ludnością 
18487 dusz, oraz z 3 gmin do Wadowic- 
kiego Sądu powiatowego należących t. j. 
z gmin Śleszowice, Tarnawa i Zembrzyce 0 
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powierzchni 38-89 km. z ludnością 5126 


dusz.“ 


Tę uchwałę swoją Prezydyum Wyższego 
Sądu krajowego udzieliło Wydziałowi kraj. 
Oświadczył się, czy zgadza się na podobny 
projekt rozdzielenia tych gmin przy spo- 
sobnosci przeniesienia sądu powiatowego 
ze Slemienia do Suchy. 


$ Na to odpowiedział Wydział krajowy, 
że stanowczo obstaje przy uchwale Sejmu 
Z 6. lutego 1895 tj. że wtenczas tylko zgo- 
zi się, jeżeli równocześnie zostanie otwarty 
Sąd powiatowy w Jeleśni. Po raz wtóry 
znowu odniosło się Prezydyum Wyższego 
Sądu do Wydziału krajowego z ponowną 
prośbą i powiada, że inaczej będzie zagro- 
żone, że Sąd powiatowy ze Ślemienia do 
uchy nie zostanie przeniesiony. 


. Wydział krajowy mimoto obstał przy 
Swej uchwale mowiąc, że stanowczo obstaje 
brzy wspomnianej uchwale Sejmu. 


. Na to ponowne oświadczenie Wydziału 
krajowego, przyszło rozporządzenie Minister- 
stwa sprawiedliwości z 25.1 1904 w któ- 
rem jest powiedziane tak : 

(czyta) 
»Na zasadzie $. 2. ustawy z 11. czer- 
Wca 1868 Nr. 59 Dz. p. p. przenosi się 
Siedzibę sądu powiat. ustanowionego dla 
slemieńskiego okręgu ze Slemienia do Su- 
chej. Dzień wejścia w życie tego rozporzą- 
zenia oznaczy i ogłosi się dodatkowo « 


Dalej jest rozporządzenie z tego sa- 
mego dnia Ministeryum sprawiedliwości 
2 25.1 1904 dotyczące przydzielenia gmin 
z ck, okręgu sądu powiatowego w Slemie- 
nu do okręgu sądu powiatowego w Źywcu 
W Galicyi, 

(czyta) 


„na zasadzie $. 2. usiawy z 11. czer- 
Wca 1368. Nr. 59. Dz. p. p. wyłącza się 
Sminy, względnie obszary dworskie: Gnlowi- 
ce, Kocierz ad Rychwałd, Łękawica, Łysina, 
Uczków, Okrajnik, Pewet, Rychwałd i Rych- 
Wałdek z okręgu sądu powiatowego w Sle- 
mieniu i przydziela się je do okręgu sądu 
Powiatowego w Żywcu. 


śni Rozporządzenie to wchodzi równocze- 
nie w życie z rozporządzeniem co do 
Przeniesienia tego sądu.* 


Teraz właśnie przed dwoma dniami przy- 
szło dalsze rozporządzenie ministerstwa spra- 
Wiedliwości z dnia 8. listopada 1905, gdzie 
Powiedziano, że Sąd w Suchej zostanie otwo- 
Tzony w dniu 1. stycznia 1900. 
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Taki jest stan rzeczy co do otwarcia 


Sądu w Jeleśni. 

Wydział krajowy obstawał przy uchwa- 
łach Wysokiego Sejmu, a jednak mimo po- 
parcia przez Wyższy Sąd krajowy, Mini- 
sterstwo postanowiło przenieść siedzibę 
sądu ze Slemiema do Suchej -- nie zarzą- 
dzając nic, co do utworzenia sądu w Je- 
leśni. 

P. Szwed. Proszę o głos. 

Marszałek. P. Szwed ma głos. 

P. Szwed. Wysoka Izbo | 


Jeszcze raz muszę poprzeć Sprawę 
utworzenia sądu powiatowego w Jeleśni. 


Okolica Jeleśni liczy około 18.000 lu- 
dności, a odległość ztamtych stron do Żywca 
wynosi 26 do 28 klm. 


Jest to odległość zatem bardzo wielka. 
Okolica jest górska, komumkacya trudna, a 
w razie większych śniegów, ludność na czas 
do sądu dostać się nie może. 

Dlatego zachodzi wielka potrzeba usta- 
nowienia tam sądu powiatowego. 

Wysoki Sejm. powziął już w tym kie- 
runku uchwałę i dlatego jeszcze raz bardzo 
proszę, aby w rezolucyi komisyi, była wyra- 
żoną także miejscowość Jeleśnia. 

Marszałek. Czy żąda jeszcze kto gło- 
su? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie żąda, rozpra- 
wą zamknięta. Głos ma p. Sprawozdawca. 

Sprawozdawca p. Fruchtmann. Wy- 
soki Sejmie! 


Narzekania p. Schatzla na  powolność 
Rządu w otworzeniu Sądu obwodowego 
w Czortkowie znalazły dodatni wyraz w spra+ 
wozdaniu komisyi prawuiczej oczynności De- 
partamentu VI. Wydziału krajowego i do te= 
go nie mam mie do dodania, 


Co się tyczy rezolucyi p. Szweda, to 
zauważam, że komisya prawnicza nawiązała 
swoje sprawozdanie do sprawozdania Wydziae 
łu krajowego, gdzie o Jeleśni wcale nie ma 
mowy, dlatego też i w naszem sprawozdaniu 
o Jeleśni nie ma wzmianki. 


Po wyjaśnieniach jednak ze strony 
Szan. Członka Wydziału krajowego nie mam 
nie przeciwko rezolucyi p. Szweda i przyj- 
muję ją imieniem komisyi tem bardziej, że 
Wysoki Sejm już raz powziął taką uchwałę. 

Marszałek. Przystępujemy do rozpra- 
wy szczegółowej. 

Sprawozdawca p. Fruchtmann  (czy- 
ta): 
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1. Sejm przyjmuje do wiadomości spra- 
wozdanie Wydziału krajowego z czynności 
Departamentu VI. za czas od 1. lipca 1904 
po koniec czerwca 1905. 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Przystępujemy 
do głosowania. Kto przyjmuje ten wnio- 
sek, zechce rękę podnieść. ( Większość). Jest 
przyjęty. 


Sprawozdawca p. Frachtmann. Po 
przyjęciu poprawki p. Szweda, wniosek opie- 
wa (czyta :) 


2. Sejm ponawia uchwały swoje z dnia 
19. października 1908 i 27. października 
1904 dotyczące otwarcia nowych sądów po- 
wiatowych i obwodowych i wzywa ponownie 
c. k. Rząd, aby: 


a) zarządził bezzwłocznie otwarcie sądu 
obwodowego w Czortkowie i sądu powiato- 
wego w Jabłonowie, które już cesarskiem 
rozporzędzuniem z 18. września 1899 są u- 
*atanowione ; 


b) po myśli uchwał sejmowych z dnia 
15. lutego 1897, 10. marca 1899 i 28. kwie- 
tnia 1900 roku poczynił jak  najspieszniej 
przygotowania do utworzenia sądów ohwodo- 
wych w Białej, Bochni, Nowym Targu, Miel- 
cu, Jarosławiu i Żółkwi, tudzież sądów po- 
wiatowych w Baranowie, Majdanie, Rudniku, 
Jagielnicy, Jezierzanach, Krasnej, Podkamie- 
niu, Strzeliskach nowych, Uścierykach, Zawa- 
łowie i Jeleśni. 


c) zbadał, czy zachodzi potrzeba utwo- 
rzenia nowych Sądów powiatowych w Topo- 
rowie, Rybotyczach, Kozłowie, Chorostkowie, 
Czhowie, Narolu i Skale, o które dotyczące 
gminy petycyami do Ls. 1.803, 1.850, 
1.896, 3.454, 3.428, 3.771, 2.312, 3.394, 
3.780, i 4.212 ex 1905 upraszają. 


Rezolucyą tą załatwione zostają petycye 
do Ls. 1.803, 1.850, 1.986, 3.254, 3.428, 
3.771, 2.417, 2.812. 3.894. 3.651, 3.704, 
3.780 i 4212 ex 1905. 


Marszałek. P. Sprawozdawca przyjął 
rezolucyę p. Szweda. Rozprawa otwarta. 
Czy żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Przystępu- 
jemy do głosowania. Kto przyjmuje ten 
wniosek wraz z poprawką p. Szweda, ze- 
chce 'rękę podnieść. ( Większość). Jest przy- 
- Jęty. : 

Następuje sprawozdanie komisyi sani- 


"arnej o sprawozdaniu Wydziału krajowego 
w przedmiocie zmiany $$. 11. i 15. ustawy 
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urządzającej prawne stosunki szpitali powsz ` 
chnych i publicznych. (Alleg. 593). 

Sprawozdawca p. Władysław Czaykow 
ski ma głos. 


Sprawozdawca p. Władysław Czay” 
kowski (zaczyna czytać sprawozdanie .) 


. _ Sekretarz p. Urbański. Wnoszę uwol- 
nienie p. Sprawozdawcy od czytania sp8- 
wozdania. 


Marszałek. Jest wniosek uwolnieni 
p. Sprawozdawcy od czytania sprawozda” 
nia. Kto się z tym wnioskiem zgadza 
zechce rękę podnieść. (Większość). Wniosek 
jest przyjęty. Proszę o odczytanie wniosków 
komisyi. 

Sprawozdawca p. Władysław Czaykow- 
ski (czyta): 


i Wysoki Sejm raczy uchwalić następu” 
Jącą ustawę: 


Ustawa 


z dnia . zmieniająca postanowienie 

$$. 11. i 15. ustawy krajowej z doia 26: 

lipca 1904 Nr, 87 Dz. u. kr., urządzając 

prawne stosunki szpitali powszechnych i p% 

blicznych, tudzież zakładów dla  położnić 
i obłąkanych. 


Zgodnie z uchwałą Sejmu mojego Kró” 
łestwa Ga!icyi i Lodomeryi z wielkiem Księ” 
stwem Krakowskiem, postanawiam, co na” 
stępuje : 


Art. I. 


Paragrafy 11. i 15. ustawy krajowe 
z unia 28. lipca 1897 roku dz. u. kraj. N'* 
47. urządzającej prawne stosunki szpitali p0“ 
wszechnych i publicznych tudzież zakładów” 
dla położnic i obłąkanych, uchyla się niniej” 
szem, a natomiast obowiązywać będą nastę” 
pujące postanowienia : 


$. 11. Krajowe zakłady lecznicze p0“ 
wszechne i publiczne, mają własne, prze” 
Sejm uchwalone statuta., Zakłady te zostaję 
pod bezpośrednim zarz dem Wydziału kraj0” 
wego. 


W przyszłości uchwalać będzie statutż 
dla krajowych zakładów leczniczych i Po” 
wszechnych Sejm krajowy na podstawie wni“ 
sku Wydziału krajowego, przedstawionego 
w porozumieniu z c. k.  Namiestni” 
ctwem. 


Innymi szpitalami powszechnymi i PU” 
blicznymi zawiadują komitety szpitalne. K0- 
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mitet szpitalny składa się w Białej, Lubaczo- 
Wie, Podhajcach, Przemyślanach, Śniatynie 
Sokalu, Zaleszczykach, Złoczowie i Zyw- 


a) z delegata Wydziału krajowego ; 


b) z prezesa Rady powiatowej Iub jego 
zastępcy ; 


c 
wego ; ą 


z delegata Wydziału powiato- 


d) z dyrektora szpitala. 


W szpitalach zaś w Bochni, Brodach 
Brzeżanach, Drohobyczu, Jaśle, Kołomyi 
Przemyślu, Rzeszowie, Samborze, Sanoku 


ączu Nowym, Stanisławowie, Stryju, Tarno- 
polu, Tarnowie, Wadowicach i Żółkwi: 


a) z delegata Wydziału krajowego ; 


b) z naczelnika gminy lub jego za- 


stępcy E 
c) z delegata rady gminnej ; 
d) z dyrektora szpitala. 


W przyszłości ustawa — uznająca szpi- 
tal za publiczny i powszechny ($. 2.) ozna- 
Czy w każdym poszczególnym wypadku skład 

omitetu szpitalnego. z 


8. 15. Koszta budowy nowego, odbudo- 
Wy lub rozszerzenia starego gmachu, tudzież 
Wewnętrznego urządzenia, pobudowane części 
W szpitalach już uznanych za powszechne 
I publiczne, pokrywane będą przedewszyst- 
lem ze specyalnych na ten cel przeznaczo= 
nych funduszów i zobowiązań. 


a W braku lub niedostateczności takich 
tónduszów, połowę potrzebnej kwoty pokry- 
Je szpital pożyczką umarzaną z taksy le- 
czenia, jeżeli Sejm potrzebę tej budowy 
uzna, drugiej połowy dostarczy dla szpitala 
W Bochni, Brodach, Brzeżanach, Droho- 
yczu, Jaśle, Kołomomyi, Przemyślu, Rze- 
Szowie, Samborze, Sanoku, Sączu Nowym, 
Stanisławowie, Strvju, Tarnopolu, Tarnowie, 

adowicach i Żółkwi ta gmina, zaś dla 
Szpitala w Białej, Lubaczowie, Podhajcach, 
rzemyślanach, Śniatynie, Sokalu, Zaleszczy- 
ach, Złoczowie i Żywcu ten powiat, w któ- 
Tej, względnie w którym dotyczący szpital 
Się znajduje. 


W przyszłości ustawa uznająca szpital 
Za publiczny i powszechny ($. 2.), oznaczy 
w każdym poszczególnym wypadku, kto (po- 
Wiat czy gmina) do ponoszenia połowy nie- 
pokrytych własnymi środkami nadzwyczaj- 
nych wydatków będzie obowiązany. 
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Art. II. 


Wykonanie tej ustawy poruczam Mo- 
jemu Ministrowi spraw wewnętrznych. 


Marszałek. Rozprawa ogólna otwarta. 
Czy żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa ogólna zamknięta, przy- 
stępujemy do rozprawy szczegółowej. 

Sprawozdawca p. Władysław Czay- 
kowski. Wnoszę przyjęcie tej ustawy en 
bloc. 

Marszałek. Jest wniosek przyjęcia tej 
ustawy en bloc. Czy żąda kto głosu? (Mkt). Gdy 
nikt głosu nie żąda, rozprawa zamknięta, przy- 
stępujemy do głosowania. Kto ten wniosek 
przyjmuje, zechce rękę podnieść. (Większość). 
Jest przyjęty. Kto przyjmuje tę ustawę 
en bloc, zechce rękę podnieść. ( Większość). 
Jest przyjęta. 

Sprawozdawca p. Władysław Czay- 
kowski. Wnoszę przyjęcie tej ustawy w trze- 
ciem czytaniu bez czytania. 


Marszałek. Jest wniosek przystąpienia. 
do trzeciego czytania, bez czytania. Gzy żąda 
kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. Przystępujemy do gło- 
sowania. Kto przyjmuje ten wniosek, zechce 
rękę podnieść. (Większość). Jest przyjęty. 
Kto przyjmuje ię ustawę w trzeciem czytaniu 
bez czytania zechce rękę podnieść. ( Większość). 
Jest przyjęta. 

Następuje : i 

Sprawozdanie  komisyi gospodarstwa 
krojowego o sprawozdaniu Wydziału krajo» 
wego w przedmiocie podniesienia chowu ko» 
ni. (42. 549). 

Sprawozdawca p. Zagórski ma głos. 

Sprawozdawca p. Zagórski (zaczyna 
czytać sprawozdanie). 

Sekretarz p. Urbański. Wnoszę u- 
wolnienie p. Sprawozdawcy od czytania spra- 
wozdania. 

Marszałek. Jest wniosek uwolnienia 
p. Sprawozdawcy od czytania sprawozdania. 
Kto się z tym wnioskiem zgadza, zechce 
|rękę podnieść. (Większość), Wniosek jest 
przyjęty. * 

Proszę o odczytanie wniosku komie 


syi. 
Sprawozdawca p. Zagórski (czyta). 


Wysoki Sejm raczy uchwalić : 


1. Sejm przyjmuje do wiadomości spra- 
wozdanie Wydz. kraj. w przedmiocie podnie- 
„Bienia chowu koni. 
405 
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2. Sejm wzywa c. k. Rząd, by prelimi- 
nowaną pod tytułem 8, pozycya 5, nr. 7 
w budżecie c. k. Ministerstwa rolnictwa na 
rok 1906 kwotę 50.000 kor. przeznaczoną na 
premie dla hodowców za konie wprost od 
nich dla e. k. armii zakupowane, w przysz- 
łych preliminarzach budźetowych odpowiednio 
podwyższył, tak ażeby premia nietylko na 
większą ilość koni udzielaną być mogła, ale 
także wysokość premii za poszczególnego ko- 
nia wypłacać się mająca do kwoty 200 kor. 
podniesioną została. 


Marszałek. Rozprawa ogólna otwarta. 


P. Stanisław Jędrzejowiez. Proszę o 
głos. 


Marszałek. Głos ma p. Stanisław Ję- 
drzejowicz. 


P. Stanisław Jędrzejowiecz. Wysoki 
Sejmie ! 

Sprawa, która w tej chwili stoi na po- 
rządku dziennym Wysokiej Izby, interesuje 
niemało całe rolnictwo, jako ten dział ho- 
dowli, który w tej chwili jest u nas w upad- 
ku, a który radzilibyśmy dźwignąć tak, jak 
nam się powiodło z ustawą o hodowli bydła. 


Różnica jednak zachodzi ta, że podczas 
kiedyśmy tam szli z planem, z programem 
zupełnym i doznaliśmy w tym planie ze stro- 
ny Wysokiego Rządu i Wysokiego Sejmu 
życzliwego poparcia, to tu przeciwnie dotąd 
nie ma stałego programu i ukcya rozdrabnia 
się bez wydatnych rezultatów. 


W tej sprawie mamy szereg organów, 
których czynności nie zostały ujęty w jeden 
plan jednolity, nic więc dziwnego, że przy 
takiej krzyżującej się akcyi, ani u Wysokiego 
Rządu, ani w tej Wysokiej Izbie odpowiedniej 
inicyatywy znaleść nie można. 


Proszę Panów, te organa doradcze skła 
dają się z 5 czynników a mianowicie z t. żw. 
Rady przybocznej (Beirath) przy Minister- 
stwie, taka sama Rada przyboczna przy Na- 
miestnictwie, dalej komisya dla spraw rolni- 
czych przy Wyaz. kraj. i dwa towarzystwa 
gospodarcze. 


Jeżeli te wszystkie czynniki nie przy- 
stąpią do wspólnej, zorganizowanej akcyi, je- 
żeli każdy z tych czynników z osobnym ja- 
kimś wnioskiem występuje, nic dziwnego, że 
cała ta akcya dodatniego rezultatu przynieść 
nie może. 


A mamy tego dowody w tem, że cho- 
ciaż Ministerstwo życzliwie się oświadczyło 
na nasze zeszłoroczne życzenia, to jednak 
nie mogło przyjść z pewną stanowczą odpo- 
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wiedzią, bo te organa doradcze w żądaniach 
swoich się krzyżowały, 


Pozwolą Panowie, że odczytam 0dp0 
wiedź ministeryum w tym względzie (czyta): 

Reskryptem Ministerstwa rolnictwa Z; 
marca 1905 L. 6297 nie przychyliło się HF 
nisterstwo do żądania Wysokiego S€T 
zwracania czynszu płaconego za najem 08l- 
ra, jakkolwiek zasadniczo się zgadza na PA 
wyższe żądanie, za  którem oświadczy” 
się też komitet centralny dla spraw CHO 
wu koni przy c. k. Ministerstwie rolnictwa: 
Na odmowne stanowisko c. k. Ministerstw? 
w tej sprawie wpłynęła opinia Komitetu 
spraw chowu koni przy c. k. Namiestnictw 
we Lwowie, przeciwna przyznaniu powyższy 
warunkowych udogodnień hodowcom. 


Komitet ten oświadczył się bowiem 7% 
ogólnem zniżeniem ceny najmu ogiera, NiE” 
zależnem od żadnego warunku. Reformá 
wszakże w tym ostatnim kierunku miałab): 
zdaniem c. k. Ministerstwa, na celu wyłąch 
nie tylko materyalną ulgę dla poszczególnyć 
hodowców, nie uwzględniłaby zaś ogólne8” 
celu hodowli, t. j. tendencyi do jak najintef* 
zywniejszego wyzyskania ogiera rządoweg0 e 
do przyznania w zamiam za to i właśnie 
w miarę wyzyskania go dla hodowli pewa 
premii w formie awolnienia w całości U 
w części od opłacania ceny najmu danego 
ogiera, Ministerstwo pozostawiło więć U 
kwestyę na razie w zawieszeniu. ` 

Jeżeli w tych drobnych sprawach już 
niema porozumienia i najlepsza wola, którh 
rząd tu oświadcza, rozbija się o to, że IF 
widzi, ażeby te czyaniki wspólną akcyę ObI*" 
wiły, która w takich postulatach jest 218- 
zbędną wobec upadku chowu koni, £0 
żadnych rezultatów nie doprowadzimy. 

Dlatego apeluję do Wydziału krajowe8" 
ażeby wziął w tym kierunku inicyaty*Y 
w ręce, ażeby zaprosił te czynmki na ankie” 
tę, i ażeby obmyślił jakiś program, z któ 
rymby się tak do rządu, jak Wysokiego BS 
mu odnieść można. 


A skoro obecnie nie może się rozwinąć 
dyskusya o jakimś szerszym programie, 
nie mamy meteryałów, niech mi wolno 
dzie już teraz postawić następujące rezolu- 
cye (czyta). | 

3. Sejm wzywa c. k. Rząd, aby w myś 
wniosku komitetu centralnego dla chowu KO” 
ni przy c. k. Ministerstwie rolnictwa czynś 
płacone za najem ogierów rządowych byy 
w zupełności najemeom zwracane, skoro U 0 
wodnionem będzie, że w czasie okresu St% 
nowienia jadnego roku pokryto ogierem “7 
Rządu najętym przynajmniej 30.klaczy. wła 
snych lub cudzych. 
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* 4. Sejm wzywa e. k. Rząd, aby cena |zdrowem ćwiczeniem cielesnem, ale mam 
almu ogiera została obniżoną po dojściu | przekonanie, że wpłynęłaby także na uspo- 


giera do wieku powyżej 


12 lat, niemniej |sobienie moralne i dodałaby tego hartu, 


Ż, by cena najmu ogiera nie była obliczo- | którego tej młodzieży brak. 


p podług stopy procentowej 6 cd ceny na- 
Ycia, lecz tylko podług stopy 5 od sta. 


odd 5. Sejm wzywa c. k. Rząd, by przy 
A awaniu hodowcy ogiera w najem prócz 
ĉYnszu najmu należytość stemplową podług 
X ali III. nie od kwoty, za którą odnośny 
Sler został zakupiony, lecz od kwoty rocz- 
€g0 najmu pobieraną była. 


6. Sejm wzywa c. k. Rząd, by zniósł 
Przepis, według którega najmujący ogiera 
żądowego ręczyć musi wedle $. 7. kontrak- 
r najmu za zwrot całej ceny kupna ogiera 
wypadek, gdyby z winy najmującego zginął 
3 okazał się do chowu niezdolnym, lecz 
H tylko poręka ta ogranjczouą została do 
„AE wartości ogiera w  odnośnej 

i. 


A Marszałek. Kto popiera te rezulucye, 
Śchce rękę podnieść, (Dosłałeczna ilość). Są 
boparte. 


Głos ma p. Cielecki. 

P. Cielecki. Wysoka Izbo! 

k Ubolewania godną jest rzeczą, że ten 

„OŃ, który był chlubą naszej produkcyi kra- 

EE, który tyle chwały przysporzył imieniu. 

polskiemu i Rzeczypospolitej, niestety coraz 

mniej, ma przyjaciół a chów jego upada 
raju. Wprawdzie minęły już te czasy, 

Bdzie koń decydował po części o potędze 


Państwa, gdzie świetna szarża na polu walki' 


Tozstrzygała bitwę i stanowiła o losie 
Państw i narodów. Dziś utrzymują, że przy 
postępie i cywilizacyi, przy nowoczesnych 
rodkach komunikacyjnych, przy kolejach, 
Icyklach, samochodach i t. p. koń staje się 
liepotrzebnym, luksowym przedmiotem. 


M _ Jednak, proszę Panów, ten koń pozo- 
anie przecie zawsze ważnym czynnikiem 
JĄ armii pod wziędem służby polowej i wy- 
ladowczej i pomimo, że wynaleziono już 
poet pługi parowe, że się zaprzęga woły 
b nawet krowy do bron, to nie wynajdą 
Tony parowej i bronowanie bez koni od- 
prać się nie będzie mogło. Koń przy bro- 
Owaniu będzie zawsze niezbędnym, gospo- 
Arstwo i uprawa roli bez brony niemo- 
ali, > to też musimy się starać wszelkiemi 
ami podnieść chów koni u nas. 


a „Niestety nasza młodzież, na wsi mie- 
zkająca, mało końmi się zajmuje, za mało 
Jeździ, wskutek tego za mało jest odbytku 
na konie wierzchowe. 


Zresztą ta jazda konna jest nie tylko | 


Zgadzam się zupełnie z tenorem i 
z wnioskami sprawozdania. Sprawozdanie to 
między innemi podnosi, że jest pewna nie- 
równomierność w działaniu tych organów, 
które się mają chowem koni zajmować. Mu- 
szę tu podnieść, że do pewnego wspólnego 
mianownika doszliśmy i pod wzlędem ogól- 
nego chowu koni jest porozumienie. Chodzi 
tylko o wskazówki, w jakim kierunku mamy 
działać, aby ten chów koni podnieść. 


Co się tyczy Towarzystwa gospodar- 
skiego lwowskiego, to obecnie ta akcya jest 
na lepszej drodze, sekcya jest czynną i ma 
do pomocy bardzo dobrą siłę w osobie in- 
spektora chowu koni, ma pogląd na ogólny 
stan chowu koni w kraju i wskutek tego 
działalność jest o wiele łatwiejszą i sku- 
teczniejszą. 

Popieram więc najzupełniej to, co jest 
podniesione w sprawozdaniu, że Wydział 
krajowy ma wziąć inicyatywę w porozumie- 
niu z Namiestnictwem celem przeprowadze- 
nia ankiety wszystkich tych organów, które 
zajmują się chowem koni, by na przyszłość 
można opracować i oznaczyć ten wspólny 
kierunek chowu koni w kraju. 


Zgadzam się także na ten drugi wnio- 
sek komisyi, ażeby ten fundusz premiujący 
hodowanie remontów był podniesiony, choć 
właściwie jest to nie innego, jak tylko pod- 
niesieniem ceny remontów, bo ta cena re- 
montów jest u nas w kraju za niską i wsku- 
tek tego chów koni zwłaszcza zbytkowniej- 
szych nie opłaca się. 


Nowych wniosków nie stawiam i 
oświadczam, że za wnioskami komisyi gło- 
sować będę. 


P. Huryk. Proszu o hołos. 
Marszałek. Głos ma p. Huryk. 


P. Huryk. Wysokyj Sojme l 


Hodowla konej pry hospodarstwi rilnym 
stanowyt znącznu czast” dochodu hospodara, 
to jest hałuź, kotra może hospodarowy pry- 


nesty pożytok, a zhladno dochid, nakołyby 
tiji koni znachodyły u nas  nałeżytych 
kupciw. 


Kożdoho roku asenteruje sia w kożdim 
powiti koni, 

Takyj hospodar, kotryj wże widosław 
konia do asenterunku i zhodyw sia z ofiee- 
ramy, czekaje na toho kupcia i doczekaty 
sia ne może i w kincy znachodyt zawodu, bo 
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kupcy spekulanty zjawlajut sia i dajut to- 
mu hospodarewy za toho konia cinu o poło- 
Wynu nysszu. 


Ałe sut i hospodary, kotri dumajut, 
szczo pryjde taja komisyja asenterunkowa 
i kupyt konia, ałe czasto takyj hospodar sia 
na tim zawodyt i trymaje konia, aż sia po- 
starije i na wartosty stratyt. 


W mynuwszim roci biła licytacyja na 
koni z Hałyczy. Selanu pozhaniały koni 
z wsich suł, a buło tameczka na torzi jakich 
400 konej, ałe zhadajte panowe, skilko sia 
na tim torzi konej sprodało ? 


: Odnoho konia kupłeno na tim torzi 
w Hałyczy. 

Ałe dywna ricz, zwidky armija nabu- 
waje koni? My na storoni 4 sprawozdania 
komisyji hospodarstwa krajewoho czytajemo, 
szczo w r. 1904 zakupłeno 2.300 konej, 
a z toho czysła 1120 sztuk z Hałyczyny, 
a 1180 z Uhorszczyny wid handlariw. 


Taja konkurencyja uhorska jest dla 
naszoho selaństwa duże szkidływa, bo ono 
ne może sia nikoły materjalno pidnesty. 


Otże bułoby wkazane, szezoby komi- 
syja asenterunkowa ne pomynała Hałyczyny, 
a zhladno ne spuskała sia na Uhry. 


Zdaje sia meni, szczo za kilka lit ho- 
spodary zanechajut ciłkom chowaty konej, bo 
chowaty koni, a ne maty nałeżytoji zapłaty, 
ne opłatyt sia. 


Jak słuszno peredbesidnyk skazaw, ani 
bicykly, ani parochody, ani żeliznycia konej 
ne zastupyt, szczo kuń jest koneczno po- 
tribnyj i dlatoho, szczo taja hałuż jest dla 
selanyna duże a duże produktywna, zdaje sia 
meni, szczo łeżyt w interesi prawytelstwa toj 
hałuzi hospodarstwa ne łehkoważyty i do- 
teperisznu praktyku pry licytacyji usunuty. 


W sprawozdaniu stojit, szczo zakupłe- 
no 1120 konej, ałe ne jest skazane wid 


koho, czy wprost wid selanyna, czy wid 
spekulantiw. 
Bułoby zatim wskazane, szczoby na 


buducznist w sprawozdaniu buło skazane, 
czy sełane wziały cinu za koni bezposeredno, 
czy koni zakupłeno u spekulantiw, a tim 
samym, czy premija distała sia do ruk ho- 
dowcy konej, czy do ruk spekulanta. 


Jabym prosyw Wysokyj Sojm o pry- 
chylne traktowanie sprawy toji w sprawozda- 
niu, z kotrym ja sia hodżu i spodiwaju sia, 
szczo na buducznist bude lipsze. 


Marszałek. Czy 
głosu ? 


żąda jeszcze kto 
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P. Cieleeki. Proszę o głos. 
Marszałek. Głos ma p. Cielecki. 


P. Ciełecki. W odpowiedzi p. Huryko” 
wi chcę tylko podnieść, że głównem zada” 
niem sekcyi jest podniesienie chowu kon! 
u włościan i że tymi szczupłymi funduszam% 
jakie mamy do dyspozycyi, dość pod tym 
względem robiono. 


Mamy tylko 20 kilka ogierów, bo nie 
ma więcej funduszów, a rząd nie pozwała 
nabywać ogierów z funduszów, jakie od DIE” 
go otrzymujemy, a których musimy używać 
na premiowanie i popieranie chowu koni 
w inny sposób. 

Dalej Węgrzy robią nam znaczną kon- 
kurencyę, gdyż rząd węgierski bardzo silnie 
popiera chów koni, daje hodowcom wysokie 
subwencye i czyni im najrozmaitsze ułatwie” 
nia i dlatego trudno nam im sprostać. 


Ale mam nadzieję, że jeżeli i my 
otrzymamy większe zasiłki i będziemy mieli 
większe fundusze, to przy kierunku, jaś! 
dziś istnieje, także włościanie bardzo sko- 
rzystają, a chów koni u właścian podni®e- 
sie się. 

(Brama). 


Marszałek. Czy żąda jeszcze kto gł0” 
su? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, roZ“ 
prawa zamknięta. Głos ma p. sprawozdawca: 


Sprawozdawca p. Zagórski. Wysoka 
Izbo ! 

W imieniu komisyi muszę wyrazić 
wdzięczność wszystkim, którzy w tej spra: 
wie głos zabierali. Dotychczas chów kon! 
był traktowany jako pewnego rodzaju wy” 
bryk Pański, a nie jako pewna część d0” 
chodu ekonomicznego naszego kraju i ko” 
nieczna potrzeba rolnika. 


Od lat paru sprawa ta się zmienia: 
zmienia się dlatego, że wskutek braku na” 
leżytej nietylko opieki, ale i pod pewny” 
względem wskutek także niechęci rządu: 
chów koni w Cislitawii, a szczególnie w na” 
szym kraju upada. Rząd bowiem, a miano” 
wicie ministerstwo wojny stoi na tem sta” 
nowisku, że nie popiera dostatecznie chowu 
koni w Cisłitawii, tylko spuszcza się na t0 
że konie dla c. k. armii remontuje w Wẹ 
grzech, a przedtem w Rosyi. 


Wskutek tego braku poparcia ze stro” 
ny rządu i wskutek niemożności konkuro” 
wania z Węgrami, chów koni w naszy”! 
kraju jak wogóle w Cislitawii podupada: 
Według ścisłych dat statystycznych — JA 
widzimy ze sprawozdania — na 12 tysięcy 


| 
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Sztuk koni zapotrzekowanych przez c. k. 
armię, dostarczyła Cislitawia, a szczególnie 

alicya tylko około 1.600 sztuk, a to mimo 
lego, iż ma doskonały materyał remontowy; 
rząd jednak mając tańszego konia we Wę- 
grzech, nie opiekuje się naszym chowem 
koni i traktuje go po macoszemu. Tu znowu 
mówią cyfry: na jednego ogiera we Wẹ- 
grzech przypada 120 klaczy, u nas zaś 550 
do 600 klaczy! Rząd dzierży cały chów koni 
w swojem ręku, czy to sposobem licencyo- 
nowania czy dostarczaniem ogierów. I z tych 
to powodów my, mimo iż mamy wszelkie 
po temu warunki i mamy doskonały mate- 
Tyał remontowy, nie możemy skutecznie 
onkurować z Węgrami. 


A nie możemy konkurować dlatego, 
že stosunki ekonomiczne naszego kraju są 
całkiem odmienne od węgierskich, a głó- 
wnie dlatego, że rząd w Węgrzech idzie 

odowcom we wszystkiem na rękę, Ot tak 
lekki przykład jeden: U nas mamy koni 
Czystej krwi angielskiej tylko 40, na Wę- 
grzech rząd wydaje hodowcom około 400 
takichże ogierów czystej krwi. Koń potrze- 
ny włościaninowi węgierskiemu bywa do- 
starczany prawie za darmo. Wszędzie więc 
ułatwienia. U nas znowu jest wręcz prze- 
Ciwnie. Rząd nam daje pewien materyal 
oni, które potem sam niechętnie nabywa, 
mimo, że pochodzą od tych ogierów, których 
rząd nam dostarczył, Dalej: te ogiery nie 
Są dobrane ani do rasy ani do wzrostu na- 
Szych koni, a często są także bezpłodne, tak 
że ten włościanin woli sobie wziąć tego ko- 
nika, który: się pasie na pastwisku i pójść 
Z nim do klaczy. Na tem wszystkiem więc 
traci cały kraj tak pod względem ekonomi- 
cznym jak i finansowym, abstrahując już 
Od tego, że Ministerstwo doprowadziło do 
tego, żeby zamkną* granicę dla naszych 
oni, aby mieć materyał po tańszej cenie. 


"Dalej jednak tak potrwać nie może. 
hów koni u nas zaniknie, jeśli nie znajdzie 
epszego poparcia u rządu. 

Chów ten nie jest żadną zabawką ani 
Szportem, lecz konieczną potrzebą kraju na- 
szego. Jeśliby tak dalel poszło, to po nie- 
długim czasie nie będziemy mieli koni na- 
wet do użytku na roli, czy to dla włościan 
czy to dla większej własności. Prócz tego są 
pewne nieporozumienia, a raczej różnice zdań 
między organami powołanymi do  podnie- 
Stenia chowu koni. 


W sprawozdaniu komisyi 
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wu koni włościańskich, roboczych, czy też 
co do luksusowych przeprzeć mogli, na to 
potrzeba, żeby wszystkie te organy, któ- 
rych obowiązkiem jest przyłożyć rękę do 
tego. te małe różnice zdań wraz wyrównały, 
i żebyśmy przyszli do rządu z kategorycznem 
żądaniem tego, co się nam słusznie należy. 
Dopóki tego nie będzie, to rząd zawsze nam 
będzie mówił: Sejm a względnie komitet 
towarzystwa czy inny jakiś czynnik stawia 
takie żądania, a drugi znowu stawia inne. 
Jeżeli będziemy pod tym względem 
w jedności i zgodzie, i będziemy wiedzieli, o 
co nam chodzi, a głównie co do kierunku 
chowu koni, co do popierania chowu koni 
tak włościańskich, rolniczych, jak i chowu 
koni tak zwanych luksusowych w kraju, to 
wtenczas rząd za naszym głosem pójdzie. 


Muszę tu przyznać, że c. k. Minister- 
stwo rolnictwa jak najdalej pod tym wzglę- 
dem poszło, tak że to, co nam Ministerstwo 
wojny odmówiło, chciało niejako zrekom- 
pensować i wyznaczyło premię zgóry 50.000 
koron, dla koni wprost od hodowców Cisli 
tawii, a mianowicie w Galicyi kupowanych, 
których cena mniej więcej wynosi 100 kor. 
od jednego konia. Kwota ta jest za mała i 
za nizka. Cena musi być podwyższona, tak 
co do premii od koni, jak co do ilości koni, 
czy to w naszym kraju, czy wogóle w Cis- 
litawii zakupowanych. Dlatego komisya go- 
spodarstwa krajowego z tym wnioskiem 
przyszła. Nie powtarza komisya innych 
wniosków w poprzednich latach postawio- 
nych, a to dlatego, że jeżeli Ministerstwo rol- 
nictwa wstawiło w budżet już tę kwotę, to 
komisya gospodarstwa krajowego uważa za 
niestosowne żądać podwyższenia remonty, 


które zresztą zależy całkiem od Minister- 


LL LLL MZ ZZ 


stwa wojny i Ministerstwa wspólnego austro- 
węgierskiego. 


Tu komisya gospodarstwa krajowego 
uważa, że ten sposób jest dla Galicyi ko- 
rzystniejszy; Węgry bowiem dostarczają ro- 
cznie 10.000 sztuk koni. 


Jeżeliby więc cena w kupnie remont 
była podwyższona, to głównie dla Węgier 
byłaby z tego korzyść, i jeżeli Ministerstwo 
rolnictwa przyznaje dla koni remontowych 
premię, to przyznaje ją tylko dla koni, któ- 
re w Cislitawii a szczególnie w Galicyi są 
wychowane. 


Pod tym względem zdaje mi się, że 


zostało to,tak komisya gospodarstwa krajowego, jak i 


dostatecznie zaakcentowane. I dlatego wdzię- | Wysoka Izba uzna to za rzecz dobrą, żeby 
czny jestem szan. p. Jędrzejowiczowi, że je- nie podnosić ceny remont ogólnie, coby głó- 
szcze raz to podniósł, że ażebyśmy te wszy-, wnie na korzyść Węgier wyszło, tylko tak, 
stkie nasze słuszne Żądania czy go do cho-'jak to Ministerstwo rolnictwa 'rozporządza, 


3092 


dać pewną premię dla remont wprost od 
hodowców Cislitawii kupowanych. 


Teraz eo do wniosków Szanownego ko- 
legi Jędrzejowicza, — to to, co te wnioski za- 
wierają, znajduje się mniej więcej w spra- 
wozdaniu. 


W imieniu komisyi zgadzam się na 
te wnioski; przyznaję, że są pewne niedo- 
godności, a to w tem, że za ogiera wynaj- 
mowanego ręczy się i daje gwarancyę w tym 
kierunku, w jakim był kupowany, a wzglę- 
dnie oszacowany, pomimo iż po 20 latach 
wartość takiego ogiera jest znucznie mniej- 
sza. Również zgadzam się na to, aby jeżeli 
taki ogier odhoduje pewną ilość klaczy, to 
pewna zapłata za tego ogiera ma być zwró- 
cona, 


Tu byłaby znów sprzeczność między 
wnioskami komisyi rolniczej Wydziału kra- 
jowego, a komisyą doradczą przy Namie- 
stnictwie. 


Powtórzenie raz jeszcze tego naszego 
słusznego żądania uważam całkiem za sto 
sowne i dlatego proszę, żeby wnioski komi- 
syi Wysoki Sejm raczył przyjąć. 


(Brawa i oklaski.) 


Marszałek. Przystępujemy do rozpra- 
wy szczegółowej. Proszę o odczytanie 1-go 
wniosku. 


Sprawozdawca p. Zagórski (czyta): 


1. Sejm przyjmuje do wiadomości spra- 
wozdanie Wydziału krajowego w przedmio- 
cie podniesienia chowu koni. 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nakł). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta.  Przystępujemy 
do głosowania. Kto przyjmuje ten wniosek, 
zechce rękę podnieść. (Większość). Jest 
przyjęty. 
= Proszę o odczytanie drugiego wnio- 
sku. 


Sprawozdawca p. Zagórski (czyta): 


2. Sejm wzywa c. k. Rząd, by prelimi- 
nowaną pod tytułem 8, pozycya 5, Nr. 7. 
w budżecie c. k. Ministerstwa rolnictwa na 
rok 1906 kwotę 50.000 K przeznaczoną na 
premie dla hodowców za konie wprost od 
nich dla c. k. armii zakupowane, w przy- 
szłych preliminarzach budżetowych odpowie- 
dopio podwyższył, tak żeby premia nietylko 
na większą ilość koni udzielaną” być mogła, 


alę także wysokość premii za poszczególnego 


konia wypłatać się mająca do kwoty 200 K 
podniesioną*zóstała. 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
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żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta, przystępujemy 
do głosowania. Kto przyjmuje ten wniosek, 
zechce rękę podnieść. (Większość). Jest przy- 
jęty. 

Teraz są cztery rezolucye p. Stanisła- 
wa Jędrzejowicza, na które v. sprawozdawca 
się zgodził. 

Pierwsza z nich brzmi: 

(czyta) : 

3. Sejm wzywa c. k. Rząd, aby w myśl 
wniosku komitetu centralnego dla chowu kon! 
przy c. k. Ministerstwie rolnictwa czynsze 
płacone za najem egierów rządowych były 
w zupełuości najemcom zwracane, skoro udo: 
wodnionem będzie, że w czasie okresu sta” 
nowienia jednego roku, pokryto ogierem 0 
Rządu najętym, przynajmniej 30 klaczy wła- 
snych lub cudzych. 

Rozprawa otwarta. Czy żąda kto gło- 
su? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, roz- 
prawa zamknięta, przystępujemy do głoso- 
wania. Kto przyjmuje tę rezolucyę, zechce 


rękę podnieść. (Większość). Jest przy” 
Jta. 
Druga rezolucya brzmi 
(czyta): 
4. Sejm wzywa c. k. Rząd, aby cena 


najmu ogiera została zmiżoną po dojściu 
ogiera do wieku po wyżej 12 łat, niemniej 
też, by cena najmu ogiera nie była obliczoną 
podług stopy procentowej 6, od ceny naby- 
cia, lecz tylko podług stopy 5 od stu. 


Rozprawa otwarta. Czy żąda kto gło” 
su? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, rozprawa 
zamknięta. Przystępujemy do głosowania. Kto 
przyjmuje tę rezolucyę, zechce rękę , odnieść. 
( Większość). Jest przyjęta. 

Trzecia rezolucya brzmi: 

(Czyta) : 

5. Sejm wzywa c. k. Rząd, by przy 
oddawaniu hodowcy ogiera w najem prócz 
czynszu najmu należytość stemplową podług 
skali HI. nie od kwoty, za -którą odnośny 
ogier został zakupiony, lecz od kwoty ro- 
cznego najmu pobieraną była, 

Rozprawa otwarta. Czy żąda kto głosu ? 
(Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, rozprawa 
zamknięta. Przystępujemy do głosowania. 
Kto przyjmuje tę rezolucyę, zechce rękę 
podnieść ( Większość). Jest przyjętą. 

Czwarta brzmi: 

(czyta): 
6. Bejm wzywa Rząd, by zniósł prze- 
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pis, według którego najmujący ogiera rządo- 
wego ręczyć musi wedle $. 7. kontraktu 
najmu za zwrot całej ceuy kupna ogiera na 
Wypadek, gdyby z winy najmującego zginął 
ub okazał się do chowu niezdolnym, lecz 
aby tylko poręka ta ograniczoną została do 
rzeczywistej wartości ogiera w  odnośnej 
chwili. 

Rozprawa otwarta. Czy żąda kto głosu ? 
(Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, rozpra- 
wa zamknięta, przystępujemy do głosowa- 


nia. Kto przyjmuje tę rezolucyę zechce 
ice podnieść. (Większość). Jest przy- 
Jęta, 


Następuje sprawozdanie komisyi gospo- 
darstwa krajowego o krajowej szkole ogro- 
dniczej w Tarnowie. (Aleg 596). 


W zastępstwie nieobecnego sprawoz - 
dawcy p. Sękowskiego, głos ma poseł Stru- 
szkiewicz. 


Zastępca sprawozdawcy p. Struszkie- 
Wiez (zaczyna czytać sprawozdanie). - 


. _ Sekretarz p. Urbański. Wnoszę uwol- 
nienie p. Sprawozdawcy od czytania spra- 
wozdania. 


Marszałek. Jest wniosek uwolnienia 

p. Sprawozdawcy od czytania sprawozdania. 

to się z tym wnioskiem zgadza, zechce rę- 

kę podnieść. (Większość). Wniosek jest przy- 

Jęty. Proszę o odczytanie wniosku ko- 
misyi. 


, Zastępca sprawozdawcy p. Struszkie- 
Wicz (czyta): 


Na. podstawie niniejszego sprawozda- 


nia, 
Wysoki Sejm raczy uchwalić : 
Sejm przyjmuje do wiadomości sprawo- 
zdanie Wydziału krajowego o krajowej 


o ogrodniczej w Tarnowie za rok 1904/ 
05. 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 


Żąda kto głosu? 
P. ks. Wilezkiewicz. Proszę o głos. 


, Marszałek. Głos ma p. ks. Wilczkie- 
WIcz, 


P. ks. Wilezkiewiez. Wysoka Izbo! 


Szkoła ogrodnicza w Tarnowie, o ile 
chodzi o kierunek zakładu i rezultaty nauki, 


n w zupełności na wysokości swego zada- 
ia. 


Służy ona tak bliższej, jak i dalszej 
Okolicy, i to w dwu kierunkach; a mianowi- 
ĉie hoduje przepyszne, za oczy porywające 
okazy szczepków ogrodowych, i wychowuje 
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bardzo praktycznych i rozumnych ogrodni- 
ków. 

To co napisane jest w sprawozdaniu 
Wydziału krajowego na stronicy 3-ciej: 

(czyta): 

Lustracye tej szkoły wykazały z da- 
wna, a wyniki przy egzaminach stwierdzają 
niejednokrotnie, że uczniowie w czasie trzech- 
letniego pobytu w tym zakładzie stosunkowo 
większy wynoszą zasób praktycznych wiado- 
mości, dzięki należycie prowadzonemu ogro- 
dowi i zajęciom odbywającym się pod kie- 
runkiem ludzi będących przedewszystkiem 
rutynowanymi ogrodnikami; w mniejszem zaś 
stopniu korzystają z teoretyczńych nauk udzie- 
lanych im w szkołe, to chcę zaznaczyć, wy- 
nika ze zadania i celu tej szkoły i z mate- 
ryału uczniów, z których audytoryum tej 
szkoły się składa. 


Osobiście chętnie darowałbym to, co 
dalej mówi sprawozdanie, że 


(czyta) : A 
Zadaniem Wydziału krajowego będzie 
usunąć lub zmniejszyć w przyszłości te nie- 
dostatki. (Rozumie się naukowe). 


A to właśnie z powodu, który przyta- 
cza niżej sprawozdanie Wydziału krajowe- 
go, że 


„charakter szkoły, jako niżsżego za- 
kładu fachowego, wymagać będzie zawsze 
przykładania większej wagi do należytego 
wyzyskania tego drugiego czynnika, jakim są 
zajęcia praktyczne uczniów w ogrodzie szkol- 
ným“. 

Zresztą nawet wysiłki w tym kierunku 
byłyby bezowocne. - 


Zwracam uwagę, że uczniowie tej szko= 
ły, są to chłopcy wiejscy, którzy ledwie czy- 
tać i pisać umieją, ze skończoną szkołą lu: 
dową. 


Rzadziej przychodzą uczniowie I. II. 
lub III. klasy gimnazyalnej. Zostawmyż ich 
na tym poziomie teoretycznej wiedzy, a uczyń 
my ich praktycznymi ogrodnikami. 


Nieszczęściem naszem jest, że mamy 
za dużo ludzi teoretycznie wykształconych, 
za wiele filozofów i mędrców, ale ża mało 
ludzi, umiejących stosować ową mądrość i 
i filozofię do życia. 


Najlepszem zaś uznaniem dla tej szko- 
ły jest przegląd tych chłopców, którzy po 
ukończeniu tarnowskiej szkoły znaleźli miej- 
sca na szerokim Świecie dla swej działalno- 
ści. 
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Mianowicie na str. 10. sprawozdania tej | 
szkoły znajdujemy wykaz uczniów, którzy į 


dawną tę szkołę opuścili. I czytamy tu, że 
jeden z tych uczniów jest na posadzie w Ja- 
śle, drugi w Krynicy, inni 


w Izdebniku, 
Zaleszczykach, 
Cieszanowie, 
Krakowie, 
Krakowie, 

Miejscu Piastowe, 
Tarnowie, 
Kołomyi, 
Królestwie Polskiem, 
Łopuchowej, 
Tarnowie, 

Torsku, 
Limanowej, 
Tarnowie, 
Czernichowie, 
Kąśnej i t. p. 


SE NESE NENE NE SE JET yyy 


Wszędzie zajmują posady ogrodników, 
* instruktorów, albo pomocników. 

Znajdują się i tacy, którzy pojechali 
za granicę i tam posady zajmują n. p. jeden 
z nich ma posadę w Dreźnie, inny pod Wie- 
dniem, inny w Berlinie, 

Lubo szkodą jest dla kraju wielką, że 
ci ogrodnicy w naszym kraju nie pracują, 
jednak jest to dowód namacalny, że szkoła 
ta zadaniu swemu odpowiada, skoro uczniów 
jej aż za granicę rozchwytują. Ale są rzeczy 
w tem sprawozdaniu Wydziału krajowego 
o krajowej szkole ogrodniczej w Tarnowie, 
które potrzebują pewnych wyjaśnień i z pro= 
śbą o nie zwracam się do sprawozdawcy, 
a względnie zastępcy tegoż. 


Otóż zauważono tu, że dawnych przy- 
rzeczeń na rzecz szkoły ogrodniczej miasto 
Tarnów nie dotrzymało i że żąda teraz 
100 koron dzierżawnego za 10 morgów pod 
ogród i tych 10 morgów ofiarowuje tylko 
na lat 25, a jak się w ostatnich czasach 
dowiedziałem na 50 lat. 


Chociaż jest to niewątpliwie wielka 
ofiara ze strony miasta Tarnowa, które 
nie liczy się do miast majętnych, jednak 
należy się zapytać, kto tu zawinił a raczej 
ço stanęło na przeszkodzie, że gmina tar- 
nowska swych przyrzeczeń nie zrealizowała. 


W dobrze zrozumianym interesie kraju 
należało je przecież natychmiast zrealizować 
i nie czekać, rychło skład rady gminnej 
tarnowskiej się zmieni. 

Odpowiedź na to pytanie będzie mi 
bardzo pożądana. 


56. Posiedzenię z dnia 18. listopada 1905. 


| Wydziału krajowego; pierwszym jednak jeg” 


Druga wątpliwość jest taka. W zeszły™ 
roku uchwaliliśiay na wybudowanie szklacn! 
w zakładzie ogrodniczym w Tarnowie znacz 
ną kwotę. 


Dotychczas ani o kwotach tych nid 
nie wiemy, ani szklarnia nie jest zbudowana: 
Czy zaś drogą dzierżawnego, czy 2% 
kupna, czy beżinteresownego odstąpienia Zê 
strony gminy Tarnowa ten zakład ogrodn: 
czy w Tarnowie się powiększy, to rzec? 


zadaniem powinno być, aby zabudowanić 
szkolne i wogóle cały zakład ogrodniczy 
przenieść na terytoryum ogrodu szkolnego: 


Być może, że będzie dla nauczyciel! 
tej szkoły połączone z niedogodnością cho” 
dzić daleko poza ogród miejski do budynku 
zakładu ogrodniczego, ale bądź co bądź 5% 
powody, które zą przeniesieniem zakładu 02 
terytoryum ogrodowe przemawiają. 


W pierwszym rzędzie brak zupełny opieki 
nad ogrodem. Dziś ma on 3 morgi, w nie” 
dalekiej przyszłości będzie miał 13 morgów: 
bezwarunkowo więc potrzebuje opieki 
i straży. 


Stoi tam jakaś mała szopka, w której 
na noc zamyka się psa, ten szczeka i m2 
bronić ogrodu. 


Gdyby się jednak złodzieje dowiedzieli 
że ogród nie jest strzeżony, mogliby śmiało 
zabrać nietylko owoce ale i szczepki, które 
przedstawiają znaczną wartość. 


Drugim powodem, który przemawia 28 
przeniesieniem zakładu do ogrodu jest, (* 
okoliczność, że przecież szkoda czasu, jaki 
tracą uczniowie chodząc ustawicznie z 2% 
kładu do ogrodu i z ogrodu do zakładu. 


Mniemam, że najlepiejby dla ich nauki 
było, żeby wykłady teoretyczne były odrazu 
z demonstracyami w ogrodzie połączone. 


Nareszcie trzeba wziąć na uwagę ' 
wzgląd na moralność młodzieży. Kto 70% 
położenie ogrodu szkolnego w  Tarnowi 
wie, że leży- za ogrodem strzeleckim, te? 
zaś ogród, to kąt ustronny, punkt zborný 
szumowin społeczeństwa a przedewszystkie!” 
żołnierzy z ich t.zw. siostrami i kuzynkam: 


Otóż dla młodzieży nie jest to wcale 
korzystne, że chodzi zwłaszcza wieczore 
takimi zaułkami i przypatruje się takim ŻY 
wym demonstracyom. 


Z tych trzech względów sądziłbym, że 
przeniesienie zakładu owego na terytoryu 
szkolnego ogrodu byłoby bardzo pożądan% 
a pod względem finansowym nie przedsta 
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Wiałoby trudności, bo dr. Schitzer, lekarz 
*lnowski, jak wiem, traktuje o kupno bu- 
dynku szkolnego a za uzyskaną cenę można- 

nowy gmach wybudować. w 

, Dlaczego tą sprawą osobiście się zaj- 
Muje? 
m~ Dlatego bo ten żakład nietylko na 
tarnów i jego okolicę rozwija swoje dzia- 
anie, ale i na 3 najbliższe powiaty: brzeski 
Srybowski a przedewszystkiem dąbrowski: 
4 ścisłym ‘więc związku stoi rozwój tej 
pkoy z rozwojem sadownictwa i ogrodnic- 
Wa także i w dąbrowskiem. 


a Kończąc polecam ten zakład dalszej 
śJezliwej opiece Wydziału krajowego. 


Brawa). 


Marszałek. zy żąda jeszcze kto 
Bosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, 
zprawa zamknięta. Głos ma p. zastępca 


sprawozdawcy. 


s Zastępca sprawozdawcy p. Struszkie- 
lez. Rzeczowe poglądy, jakie p. ks, Wilcz- 
lewicz wypowiedział o krajowej szkole 
ogrodniczej w Tarnowie, świadczą o żywem 
Jego zainteresowaniu się rzeczą, a przede: 
Wszystkiem o takiej znajomości stosunków 
kę „eCZY: jaką nie przy wszystkich wypad- 
e” Səjmie mamy sposobność skonsta- 


R. Stosunki w tej szkole są rzeczywiście 

pie, jakie opisał ks. Wilczkiewicz, i trzeba 
Oniecznie żądać, żeby w najbliższym czasie 
Stały zmienione. 


„Tak jest, szkoła ta dzieli się rzeczy- 
Wiścię na dwie części, podzielone na dwie 
£ legte od siebie parcele: na jednej jest 
bród, służący za podstawę nauki, na dru- 
Slej w odległości paruset metrów zakłąd 
szkolny. 


któ Ale teraz dzięki ofiarności miasta, 

ni re daje znaczną przestrzeń na rozszerze- 
ie zakładu i dzięki postępowaniu Wydziału 

a WBO zdaje się, że w najbliższym czasie 
Osunki te zmienią się na lepsze. 


Ja od początku powstania szkoły 
Brodniczej w Tarnowie, ponieważ z obo- 
wku rzeczami temi się zajmowałem, 
Rkązywałem także na konieczność pomie- 
czenia zakładu wśród ogrodu. 


A Trudność rozwiązania dotychczasowych 
Osunków jest zdaje mi się niewielka wobec 
postanowień ówczesnego kontraktu, i gdyby 
kio ziat krajowy miał wyjaśnienia w tym 
runku, powinienby pozbyć się tej real- 
SCI na której szkoła stoi, według ceny 
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szacunkowej, a potem przy niewielkiem ob- 
ciążeniu budżetu wybudować nową odpo- 
wiednią szkołę na miejscu, gdzie się sam 
ogród znajduje. 

Co do kwestyi teoryi, o której ks. Wil- 
czkiewicż dość ujemnie się tutaj wyraził, 
to ja wogóle stoję na stanowisku, że teorya 
musi być ograniczona do ostatecznej konie- 
czności. Nie chodziło też w sprawozdaniu 
Wydziału krajowego o niedostatki naukowe 
pod względem teoryi, ale o niedostatek środ- 
ków naukowych, np. przyborów do owoco- 
znawsta i t. d, a więc przyborów pra- 
ktycznych. 


wstrzymanie wybudowania szklarni 
ma powód w tych okolicznościach, że do- 
tychczas jeszcze nie jest zdecydowane, co się 
stanie ze szkołą, bo jakby się realność sprze- 
dało, to i szklarnia musiałaby się przenieść. 
Dlatego ta zwłoka. 


Zresztą p. ks. Wilezkiewicz przeciwko 
samym wnioskom komisyi nie miał nie do 
zarzucenia. 


Mnie się zdaje, że ta cała sprawa 
w przyszłym roku stanie, tak jak stać po- 
winna i normalny zakład będzie wybudowa- 
ny, bo dotychczas rzeczywiście — z nacis- 
kiem to podnoszę — wskutek niepomyślnego 
położenia szkoły, szkoda ze stanowiska pe- 
dagogiczno-naukowego jest daleko idąca. 


Ponieważ przeciwko wnioskom komisyi 
niema żadnych zarzutów, proszę oich przy- 
jęcie. 

Marszałek. Przystępujemy do głoso- 
wania. Kto przyjmuje wniosek komisji, ze- 
chce rękę podnieść. (Większość). Jest przy- 
Jęty. | 

Następuje sprawozdanie komisyi prze- 
mysłowej o stanie przemysłowych szkół u- 
zupełniających w roku szk. 1903/904. (Aleg. 
96). 

Sprawozdawca p. Rotter (zaczyna 
czytać sprawozdanie). 


Sekretarz p. Urbański. Wnoszę uwol- 
nienie p. sprawozdawcy od czytania spra- 
wozdania. 
Marszałek. Jest wniosek uwolnienia 
p. sprawozdawcy od czytania sprawozdania. 
Kto się z tym wnioskiem zgadza, zechce rękę 
podnieść. ( Większość). Wniosek jest przyjęty. 
Proszę o odczytanie wniosków komisyi. 
Sprawozdawca p. Rotter (czyta): 
Wysoki Sejm raczy uchwalić : 
1. Sejm przyjmuje sprawozdanie Wy- 
działu krajowego z czynności w zakresie 
406 
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przemysłowych szkół uzupełniających, tudzież | żąda, rozprawa zamknięta, Przystępujemy do 


sprawozdanie c. k. Rady szkolnej krajowej 
o stanie tych szkół do wiadomości. 


2. Sejm, uznając pożyteczną dla kraju 
działalność tych zakładów, wyraża nadzieję, 
że Wydział krajowy i nadal dążyć będzie do 
zakładania ich wszędzie tam, gdzie tylko 
stosunki miejscowe na to dozwolą. 


8. Sejm poleca Wydziałowi krajowemu, 
ażeby ciągłą rozwijał działalność w kierunku 
umożebnięnia ukończonym uczniom dalszego 
kształcenia się w rysunku zawodowym i o 
osiąganych skutkach zdawał sprawę. 


4. Sejm uznając chwilowe trudności 
zakładania kursów uzupełniających o kierun- 
ku handlowym, poleca Wydziałowi krajowe- 
mu, aby ważnej tej sprawy z uwagi nie 
spuszczał, kursy takie urządzał w miarę mo- 
żności i ewentualne wyniki podawał do wia- 
domości Sejmu. 


5. Sejm wzywa e. k. Rząd, ażeby przez 
władze przemysłowe pierwszej instancyi nie- 
ustannie czuwał nad wydatnością i regular- 
nością frekwencyi w wymienionych szko- 
łach. 


6. Sejm wzywa c. k. Rząd, ażeby przy 
Akademii handlowej we Lwowie utworzył 
kursy specyalne dla nauczycieli ludowych 
celem takiego ich wykształcenia, ażeby z ko- 
rzyścią uczyć mogli na urządzić się mają- 
cych uzupełnić kursach handlowych. 

Marszałek. Rozprawa ogólna otwarta. 
Czy żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu 
die żąda, rozprawa ogólna zamknięta, przy- 
stępujemy do rozprawy szczegółowej. 


Sprawozd. p. Rotter (czyła). 


1. Sejm przyjmuje sprawozdanie « Wy- 
działu krajowego z czynności w zakresie 
przemysłowych szkół uzupełniających, tudzież 
sprawozdanie c. k. Rady szkolnej krajowej 
o stanie tych szkół do wiadomości. 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta, przystępujemy 
do głosowania. Kto przyjmuje ten wniosek, 
zechce rękę podnieść. (Większośc) Jest 
przyjęty. 

Sprawozd. p. Rotter (czyta). 


2. Sejm, uznając pożyteczną dla kraju 
działalność tych zakładów, wyraża nadzieję, 
że Wydział krajowy i nadal dążyć będzie do 
zakładania ich wszędzie tam, gdzie tylko 
stosunki miejscowe na to dozwolą. 


Marszałek, Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 


głosowania. Kto przyjmuje ten wniosek, zechce 
rękę podnieść. (Większość). Przyjęty. 


Sprawozd. p. Botter (czyta). 


3. Sejm poleca Wydziałowi krajowemu; 
ażeby ciągłą rozwijał działalność w kierunku 
umożebnienia ukończonym uczniom dalszeg0 
kształcenia się w rysunku zawodowym 1 0 
osiągonych skutkach zdawał sprawę. 


Marszałek. Rozprawa otwarta. CZy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu mie 
żąda, rozprawa zamknięta Przystępujemy do 
głosowania. Kto przyjmuje ten wniosek, 
zechce rękę podnieść. (Większość). Przyjęty: 

Spraw zd. p. Rotter (czyta). 


4. Sejm uznają* chwilowe trudności 
zakładania kursów uzupełńiejących o kierunki 
handlowym, poleca Wydziałowi krajowemu; 
aby ważnej tej sprawy z uwagi nie spuszcza» 
kursy takie urządzał w miarę możności i £- 
wentualne wyniki podawał do wiadomośc! 
Sejmu. 


Marszałek. Rozprawa otwarta. CZ) 
żąda, kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Przystępujemy 00 
głosowania. Kto przyjmuje ten wniosek: 
zechce rękę podnieść. (Większość). PrzyjętY* 

Sprawozd, p. Rotter (czyta). 

5) Sejm wzywa c. k. Rząd, ażeby przeź 
władze przemysłowe pierwszej instancyi nie” 


ustannie czuwał nad wydatnością i regular- 
nością frekwencyi w wymienionych szkołach: 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu mie 
żąda, rozprawa zamknięta. Przystępujemy do 
głosowania. Kto przyjmuje ten wniosek, zechce 
rękę podnieść. (Wżększość), Przyjęty. 

Sprawozd. p. Rotter (czyta). 

6) Sejm wzywa e. k. Rząd, ażeby przy 
Akademii handlowej we Lwowie utworzy 
kursy specyalne dla nauczycieli ludowyć 
celem takiego ich wykształcenia, ażeby z ko* 
rzyścią uczyć mogli na urządzić się mającyć 
uzupełniających kursach handlowych. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu, (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
Żąda, rozprawa zamknięta. Przystępujemy do 
głosowania. Kto przyjmuje tea wniosek, zechce 
rękę podnieść. (Wiekszość). Jest przyjęty. ` 

Następuje sprawozdanie Wydziału kra* 
jowego w przedmiocie wyboru ośmiu człon” 
ków Wydziału galic. Kasy Oszczędność! 
we Lwowie. 


Sprawozdawca poseł Wereszezyński 
ma głos. 
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Członek Wydziału krajowego p. We- 
reszczyński (Czyta). 

Sprawozdanie Wydziału krajowego 
w przedmiocie wyboru ośmiu członków Wy- 
działu galicyjskiej Kasy oszczędności we 
wowie. 


Wysoki Sejmie! 


. W myśl postanowień §. 50. ustęp 

pierwszy statutu gal. Kasy oszczędności 
we Lwowie Wydział tej Kasy składa się 
2 12 członków, z` których — jak długo 
trwa poręka kraju — ośmiu wybiera Sejm 
rajowy na wniosek Wydziału krajowego 
bądź to z grona członków Towarzystwa Kasy 
oszczedności, bądź z poza grona tego Towa- 
Tzystwa na lat trzy, — zaś pozostałych czte- 
rech wybiera Walne Zgromadzenie Towa- 
rzystwa Kasy oszczędności ze swego grona 
na ten sam przeciąg czasu. 


Na tej podstawie wybrał Wysoki Sejm 
uchwałą z dnia 25. czerwca 1902 i przy 
uzupełniającym wyborze uchwałą z dnia 
4. listopada 1904 następujących członków 
Wydziału Kasy : 


1. Dra Władysława Abrahama, | profe- 
Sora Uniwersytetu we Lwowie; ś 


2. Dra Jarosława Kułaczkowskiego, 
dyrektora Towarzystwa „Dniestr“; 


8. Dra Adolfa szefa domu 
bankowego ; 


._. 4. Stanisława Niezabitowskiego, właści- 
ciela dóbr i posła na Sejm krajowy; 


5. Eugeniusza Pierożyńskiego, 
„ Wydziału krajowego; 


6. Jana Szultza, budowniczego ; 


7. Stefana Sękowskiego, właściciela 
dóbr i posła na Sejm krajowy i 


8. Dra Zygmunta Skowrońskiego, adwo- 
kata krajowego. 

Obecnie gaśnie mandat wymienionych 
wyżej przez Wysoki Sejm wybranych człon- 
ków Wydziału Kasy. 

Gdy w myśl ostatniego ustępu $. 50. 
statutu Kasy, ustępujących członków Wydziału 
Kasy oszczędności wolno napowrót wybrać, 
~ przeto Wydział krajowy wnosi: 

Wysoki Sejm raczy wybrać na trzy 
lata członkami Wydziału galicyjskiej Kasy 
oszczędności dotychczasowych członków tegoż 
Wydziału: 

1. Dra Władysława Abrahama, profe- 
Sora Uniwersytetu we Lwowie; 

2. Dra Jarosława Kułaczkowskiego, dy- 
dektora Towarzystwa „Dniestr“ ; 


Liliena, 


radcę 


- 3097 


8. Dra Adolfa Liliena, szefa domu ban- 
kowego; $ 
4. Stanisława Niezabitowskiego, właści- 
ciela dóbr i posła na Sejm krajowy; 

5. Eugeniusza Pierożyńskiego, 
Wydziału krajowego ; 

6. Jana Schultza, budowniczego ; 

7. Stefana SMękowskiego, właściciela 
dóbr i posła na Sejm krajowy ; 

8. Dra Zygmunta Skowrońskiego, adwo- 
kata krajowego. 

Marszalek. Przystępujemy do wy- 
boru. Do komisyi skiutacyjnej zapraszam 
pp.: Włodka Zdzisława, Tarnowskiego, Ty- 
szkiewicza i Effinowicza. 


radcę 


Zwracam uwagę, że przy następnych 
wyborach będzie głosowanie imienne, więc 
byłoby wskazanem, ażeby pp. posłowie nie 
opuszczali sali. 


Proszę pp. skrutatorów o zbieranie kar- 
tek. (Posłowie oddają kartki). 


Gdy kartki głosowania oddane, proszę 
o przeprowadzenie skrutynium, a tymczasem 
przystąpimy do dalszego punktu porządku 
dziennego. 


Sprawozdanie Wydziału krajowego 
z propozycyą do użupełniającego wyboru 6 
członków i tyluż zastępców do komisyi ape- 
lacyjnej dia podatku osobisto-dochodowego i 
do wyboru 4 członków, oraz 5 zastępców 
do komisyi krajowej powszechnego podatku 
zarobkowego. (Al. 598). 


Sprawozdawca poseł _ Wereszczyński 
ma głos. 

Członek Wydziału kraj. p. Were- 
szczyński. 


Zanim przystąpię do odczytania! spra- 
wozdania, muszę zwrócić uwagę, że z po- 
wodu życzenia pp. dr. Tadeusza Skałko- 
wskiego i Albina Rayskiego, którzy oświad- 
czyli, że wyboru przyjąć nie mogą, Wydział 
krajowy był zmuszony propozycyę swoją co 
do tych Panów zmienić (czyta) : 


Sprawozdanie 


Wydziału krajowego z propozycyą do uzu- 
pełniającego wyboru 6 członków i tyluż za- 
stępców do Komisyi apelacyjnej dla podatku 
osobisto-dochodowego i do wyboru 4 człon= 
ków, oraz 5 zastępców do Kum'syi krajowej 
powszechnego podatku zarobkowego, 
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Wysoki Sejmie ! 


W myśl $$. 22. i 189. ustawy z dnia 
25. października 1896 Dz. u. p. Nr. 220. 
ustępują z końcem 1905 roku ci wybrani 
członkowie i zastępcy członków krajowej Ko- 
misyi powszechnego podatku zarobkowego, 
jaxoteż Komisyi apelacyjnej podatku osobi- 
sto-dochodowego, którzy wyszli z wyborów 
w roku 1901 i których funkcya trwała już 
lat cztery. 


Wobec tego wskutek odezwy Prezydyum 
c. k. Namiestnictwa z dnia 4. września b. r. 
1. 11.159/pr. Wydział krajowy przedstawia 
Wysokiemu Sejmowi do uzupełniającego wy- 
boru na dalszy peryod dotychczasowych 
członków i ich zastępców do rzeczonych Ko- 
misyj, z jedyną zmianą, że w miejsce Członka 
Wydziału krajowego Dra Stanisława Dąmb- 
skiego, który dla zajęć urzędowych, czyn- 
ności zastępcy Członka krajowej Komisyi 
powszechaego podatku zarobkowego, pełnić 
nie może — proponuje Wydział krajowy 
p. Aleksandra Dąmbskiego, właściciela dóbr 
w Nosówcee. 


Wydział krajowy proponuje zatem do 
wyboru : 


I. Do Komisyi apelacyjnej 
dla podatku osobiste- dochodowego : 


1. Z małej własności: 


jako członków : Ks. Jana Czapelskiego, 
kanonika grem. kapituły gr. kat., Bolesława 
Żardeckiego, posła na Sejm krajowy i wła- 
ściciela realności. 


jako zastępcę : 
skiego, dyrektora galic. 
we Lwowie. 


Dra Jana Steczkow- 
Kasy Oszczędności 


2. Z wielkiej własności : 


jako zastępcę: Stefana Moysę Roso- 
chackiego, posła na Sejm krajowy i właści- 
ciela dóbr. 


3. Z kuryi miast i Izb bandlowych : 


jako członka: Jana Federowicza, 


sła na Sejm krajowy. 


jako zastępcę: Dra Edwarda Stroy- 
nowskiego, lekarza we Lwowie. 


po- 


4. Z całego -Sejmu : 


jako członków: Augusta Gorayskiego, 
posła na Sejm krajowy i właściciela dóbr, 
Dra Władysława Kraińskiego, posła na Sejm 
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krajowy i właściciela dóbr, Dra Natana Loe- 
wensteina, posła na Sejm krajowy i % 
dwokata. 


jako zastępców: Maryana Dydyńskie* 
go, właściciela dóbr, Dra Leonarda Tarna" 
wskiego, posła na Sejm krajowy i adwokat 
Dra Władysława Czaykowskiego, posła n 
Sejm krajowy i adwokata, 


IL. Do krajowej Komisyi 
powszechnego podatku. zarobkowego : 


1. Z wielkiej własności: 


jako członka: Stanisława Jędrzejowi: 
cza, posła na Sejm krajowy i właściciela 
dóbr. 


jako zastępców: Leszka  Cieńskieg0; 
na Sejm krajowy i właściciela 


posła i 
Aleksandra Dąmbskiego, właściciela 


dóbr, 
dóbr. 


2.- Z małej własności : 


Wojciecha Szweda, pó” 
1 właściciela re- 


jako członka : 
sła na Sejm krajowy 
alności. 


8. Z kuryi miast i Izb handlowych: 


Józefa Wczelaka, fa 


jako zastępcę: 
brykanta ze Lwowa. 


4. Z całego Sejmu: 


jako członków : Dra Władysława Jabla 
Członka Wydziału krajowego, Leonarda Wi- 
śniewskiego, posła na Sejm krajowy, wła” 
ściciela realności i przedsiębiorcę. 


jako zastępców: Dra Stanisława Ol- 
szewskiego, właściciela kopalni nafty, A” 
leksandra Krzeczunowicza, właściciela dóbr- 


Marszałek. Przedewszystkiem głosu- 
jemy do komisyi apelacyjnej dla podatku 
osobisto-dochodowego. Głosują naprzód po” 
słowie z małej własności. 


Do komisyi skrutacyjnej zapraszam 
pp.: Buynowskiego, Merunowicza i Huryka. 
Proszę p. sekretarza o odczytanie spisu p0- 
słów z tej kuryi. 


(Sekretarz p. Urbański czyta nazwi- 
ska posłów z małej własności — posłowie 
oddają kartki). 


Proszę członków komisyi o przedsię” 
wzięcie skrutynium. Równocześnie proszę 
pp. posłów z kuryi wielkiej własności o gło- 
sowanie na jednego zastępcę do komi- 
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Yi apelacyjnej dla podatku osobisto-docho- 
dowego. 


Do skrutynium zapraszam pp.: Hupkę, 
Białoskórskiego i Torosiewicza, 


(Sekretarz p. Urbański czyta nazwi- 
ską posłów z kuryi wielkiej własności — 
Posłowie oddają kartki). 


W dalszym ciągu przystępujemy do 
Wyboru jednego członka i jednego zastępcy 
do komisyi dla podatku  osobisto-dochodo- 
Wego z kuryi miast i Izb handlowych. 


Do skrutynium zapraszam pp. po- 
słów: Federowicza, Łazarskiego i Wito- 
sławskiego. 


Proszę Panów oddawać kartki, a p. 
sekretarza o odczytanie spisu posłów z tej 
uryi, 

„ (Sekretarz p. Urbański odczytuje 
Spis posłów — posłowie oddają kartki). 

. Proszę 
dium., 


o przeprowadzenie skruty- 


skru- 
wła- 


Proszę o ogłoszenie rezultatu 


tYnium głosowania z kuryi małej 
Sności. 


Sprawozdawca p. Bnynowski. 


Przy wyborze do Komisyi apelacyjnej 
dla podatku osobisto-dochodowego z kuryi 
Małej własności głosujących było 41, zatem 
Ważnych było głosów 40 — absolutna wię- 
szość 21.. Otrzymali: 


jako członkowie: Czapelski Jan ks. 40 
głosów, Żardecki Bolesław 40 głosów. 


jako zastępca: Steczkowski Jan Dr. 
89 głosów, Laskowski 1 głos. 


: Marszałek. Wybrani zatem zostali 
Jako członkowie: ks. Jan Czapelski i 
Bolesław Zardecki, a jako zastępca Dr. 
an Steczkowski. 


, Proszę o dalsze rezultaty  skruty- 
nium, 


Sprawozdawca p. Hupka. 


. „Przy wyborze zastępcy członka do Ko- 
misyi apelacyjnej dla podatku  osobisto-do- 
€hodowego z wielkiej własności głosów 
Oddano 25. Moysa Rosochacki Stefan otrzy- 
mał głosów 25. 


Marszałek. Zastępcę z kuryi wielkiej 


Własności wybrany p. Stefan Moysa Roso- 
chąckj, 


Proszę o dalszy rezultat. 


j Sprawozdawca p. Tyszkiewicz. Przy 
Wyborze ośmiu członków Wydziału gal. Kasy 
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oszczędności głosowało 82, absolutna wię- 
kszość 42. Otrzymali : 


Dr. Władysław Abraham 82 głosów 
Dr, Jarosław Kułaczkowski 82 A 


Dr. Adolf Lilien . 77 z 
Stanisław Niezabitowski 81 E 
Eugeniusz Pierożyński 82 E. 
Jan Schultz 82 ń 
Stefan Sękowski 82 D 
Dr. Zygmunt Skowroński 82 E 
Kramarczyk 5 m 
Agospowicz 1 F, 


Marszałek. Konstatuję powyższy re- 
zultat wyboru. 

Sprawozdawca p. Łazarski (ceyta): 

Przy wyborze do komisyi apelacyjnej 
dla podatku osobisto-dochodowego z kuryi 


miast i [zb handlowych, głosowało 16 po- 
słów. Absolutna większość wynosi 9 głosów. 


Otrzymali głosów : Na członka p. Fe- 
dorowicz Jan głosów 15, na zastępcę p. 
Stroynowski Edward Dr. głosów 16, jedna 
kartka biała. 


Marszałek. Ci zatem panowie wybrani 
zostali. 

Teraz przystępujemy do wyboru z cà- 
łego Sejmu 3 członków i3 zastępców komi- 
syi apelacyjnej dla podatku osobisto-docho- 
dowego. 

Do skrutynium zapraszam pp. Bawo- 
rowskiego Agopsowicza i Ochrymowicza. 


Proszę p. sekratarza o odczytanie spisu 
posłów z całego Sejmu, a panów o oddawanie 
kartek. 


(Sekretarz p. Urbański czyta spis 
posłów z całego Sejmu. Posłowie oddają 
kartki). 


Proszę panów przeprowadzić skruty- 
nium. 

Przystępujemy do wyboru jednego 
członka i 2 zastępców do krajowej komisyi 
powszechnego podatku zarobkowego z kuryi 
większej własności. 


Do skrutynium zapraszam tych samych 
panów, których przedtem prosiłem t. j. pp. 
Hupkę, Białoskórskiego,Torosiewicza. 


Proszę p. sekretarza o odczytanie spisu 
posłów z wielkiej własności, a panów o od- 
dawanie kartek. 


(Sekretarz p. Urbański czyta spis 
posłów z wielkiej własności. Posłowie od- 
dają kartki). 
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Proszę panów odbyć skrutynium. 


Przystępujemy do "wyboru jednego 
członka do krajowej! komisyi powszechnego 
podatku zarobkowego z kuryi małej wła- 
sności, 

Do skrutynium zapraszam tych samych 
panów, których już przedtem prosiłem t. j. 
pp. Buynowskiego, Merunowicza i Huryka. 


Proszę p. sekretarza o odczytanie spisu 
posłów z małej własności. : 


(Sekretarz p. Urbański czyta spis po- 
słów z małej własności. Posłowie oddają 
kartki). 


Proszę panów odbyć skrutynium. Przy- 
stępujemy do wyboru jednego zastępcy do 
krajowej komisyi powszechnego podatku za- 
robkowego z kuryi miast i Izb handlowych. 


Do skrutynium zapraszam tych sa- 
mych panów, których już przedtem prosiłem 
t j. pp. Federowicza, Łazarskiego i Wito- 
sławskiego. 


Proszę p. sekretarza o odczytanie spisu 
posłów z kuryi miast i Izb handlowych, a 
panów o oddawanie kartek. 


(Sekretarz p. Urbański czyta spis 
posłów z kuryi miast i Izb handlowych. Po- 
"słowie oddają kartki). 


Proszę o przeprowadzenie skrutynium. 

Celem zdania sprawy z wyboru do kra- 
jowej komisyi powszechnego podatku za- 
robkowego z wielkiej własności ma głos p. 
Torosiewicz.* 

Sprawozdawca p. Torosiewicz. Głosu- 
jących było 25. Absolutna większość 13: 


Przy głosowaniu na członka komisyi 
otrzymał p. Stanisław Jędrzejowicz głosów 
25, zaś przy głosowaniu na zastępców otrzy- 
mali pp. Cieński Leszek i Dąmbski Ale- 
ksander również po 25 głosów. 


Marszałek. Ci zatem Panowie są wy- 
brani. 


Przystępujemy obecnie do wyboru dwu 
członków i dwu zastępców do krajowej ko- 
misyi powszechnego podatku zarobkowego 
z całego Sejmu. 


Do skrutynium zapraszam pp. Agopso- 
wicza, Baworowskiego i Ohrymowicza. 


Proszę p. sekretarza o odczytanie listy 
posłów, a panów o oddawanie kartek. 


(Sekretarz p. Urbański czyta listę 
posłów, posłowie oddają kartki). 


Proszę o przeprowadzenie skrutynium. 
Udzielam obecnie głosu p. Łazarskiemu 
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do zdania sprawy z wyboru zastępcy do kra” 
jowej komisyi powszechnego podatku zarob- 
kowego z kuryi miast i Izb handlowych. 


Sprawozdawca p. Łazarski. Głosują” 
cych było 18. Absolutna większość 10. 
Otrzymał głosów 18 p. Józef Wczelak. 


Marszałek. Wybranym jest zatem P 
Józef Wczelak. 


Celem zdania sprawy z wyboru członka 
do krajowej komisyi powszechnego podatku 
zarobkowego z małej własności ma głos P 
Merunowicz. 


Sprawozdawca p. Merunowicz. Głó 
sujących było 388 Absolutna większość 20: 
Wojciech Szwed otrzymał głosów 38. 


Marszałek Wybrany zatem jest P 
Wojciech Szwed. 


Ponieważ widzę, że tamta komisya dl? 
skrutynium wyboru z całego Sejmu 3 człon 
ków i 3 zastępców do komisyi apelacyjne 
podatku osobisto-dochodowego nie skończy 
swej czynności, przeto proszę dla przepro” 
wadzenia tego skrutynium pp. Łazarskieg" 
Gniewosza i Bala, 


(Pp. skrutatorowie zbierają kartki). 


Tymczasem przejdziemy do dalszeg? 
porządku dziennego. 


Na życzenie grona posłów usuwam 
punkt 12, t. j. wybór 2 członków komisy! 
dla włości rentowych z porządku dzienneg® 


Następuje zatem: Sprawozdanie ko” 
misyi budżetowej o wniosku naglącym P 
Marsa w sprawie budowy klinik we Lwowie: 
(Aleg. 599). 


Sprawozdawca p. Laskowski ma gło% 


Sprawozdawca p. Laskowski (zaczyt 
czyłać sprawozdanie). 


Sekretarz p. Urbański. Wnoszę uwol* 
nienie p. Sprawozdawcy od czytania spraw0” 
zdania. | 

Marszałek. Jest wniosek uwolnieni 
ip. Sprawozdawcy od czytania  sprawozdanić: 
Kto się z tym wnioskiem zgadza, zechce ręk? 
podnieść. (Wiekszość). Wniosek jest przyjęty: 
Proszę p. Sprawozdawcę o odczytanie wnioski 
komisyi. 

Sprawozdawca p. Laskowski. Zwra” 
cam uwagę, że we wniosku, we wierszu 
trzecim po słowie »kupna« opuszczono słowo * 
gruntu.“ 

Sejm upoważnia Wydział krajowy %0 
zawarcia ostatecznej umowy z c. k. Rządem” 
co do udziału funduszu krajowego w KO“ 
sztąch budowy brakujących klinik we Liwo* 


" 
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ko do wysokości sumy 480.000 K. i po-! Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
m ceny kupna gruntu potrzebnego pod,żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu 
p owę gmachu, óraz do wydatkowania od- nie żąda, rozprawa zamknięta, przystępuje- 
Owiedniej sumy na wstępne roboty, gdybyjmy do głosowania. Kto przyjmuje ten 
A Ydział krajowy uznał za potrzebne rozpo- |wniosek, zechce rękę podnieść. ( Większość). 
„3 te roboty przed najbliższą sesyą sej- |Jest przyjęty. ` 

p Sprawozdawca p. Tarnawski (czyta): 


SH a a zda E Wydział Sejm ponawia swe wezwanie z 19. 
jo 7 na najbliższej sesyi sejmowej. września 1903, 3. listopada 1903, 31. paź- 
śą Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy ldziernika 19J4 i wzywa c. k. Rząd, ażeby 
Adda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie | fundusz pożyczkowy dla gminiosób prywa- 
io a, rozprawa zamknięta. Przystępujemy |tnych na budowę koszar dla c. k. wojska 
= p osowania. Kto przyjmuje ten wniosek, zasilał ze Skarbu państwowego. 
przyjęty. rękę podnieść. (Większość). Jest Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żą- 
da kto głosu. (Nikt). Gdy nikt głosu nie żą- 
ni Następuje sprawozdanie komisyi admi-|da, rozprawa zamknięta. Przystępujemu do 
stracyjnej o krajowych funduszach poży- | głosowania. Kto przyjmuje ten wniosek, ze- 
[4 owych na budowę koszar dla wojska. |chce rękę podnieść. (Większość). Jest przy- 
leg. 600). jęty. 


Sprawozdawca poseł Tarnawski ma 


Następuje sprawozdanie komisyi dro- 
gowej o petycyi Wydziału powiatowego 
w Gródku w przedmiocie podwyższenia sub- 
wencyi krajowej na budowę drogi powiato- 
w wej Gródek-Kamieniobród-Jaryna do wyso- 
Sekretarz p. Urbański. Wnoszę uwol- koa 450/,. (Aleg. 601). I 7 


f die p. Sprawozdawcy od czytania sprawo- 4.7 
ania, Sprawozdawca poseł Tyszkiewicz ma 


głos. 


głos 


A Sprawozdawca p. Tarnawski (zaczyna 
Yiać sprawozdanie). 


3, Marszałek. Jest wniosek uwolnienia p. - 
brawozdawcy od czytania sprawozdania. Sprawozdawca p. Tyszkiewiez (za- 
rękę 2 z tym wnioskiem zgadza, zechce |Czyna czytać sprawozdanie). 
odnieść, } ŚĆ i j ae. 3 
„ podnieść. (Większość). Wniosek jest Sekretarz p. Urbański. Wnoszę uwol ' 


Przyjęty. Pros | ASSIE k 
anie e a Pd? PL iż ge W Sprawozdawcy od czytania spra- 


Spra r ; 5 : 

Be SJ p Tominak (gaa Marszałek. Jest wniosek uwolnienia p. 

omP prawozdanie Wydziału krajowego] Sprawozdawcy od czytania sprawozdania. 

budo Jowych funduszach pożyczkowych na | Kto się z tym wnioskiem zgadza, ze- 

unię TIA dla wojska za czas od 1. f chce rękę podnieść. ( Większość). Wniosek 

uje Sej 4 do 30. czerwca 1905 przyj-|jest przyjęty. Proszę p. Sprawozdawcę o od- 
ejm do wiadomości. | czytanie wniosku komisyi. 

5 2. Sejm ponawia swe wezwanie z 19. 
tześnia 1903, 8. listopada 1903, 31. paź- 
p nika 1904 i wzywa `c. k. Rząd, ażeby 

palisz pożyczkowy dla gmin i osób pry- 

z ych na budowę koszar dla c. k. wojska 
siał ze Skarbu państwowego. 


Cz Marszałek. Rozprawa ogólna otwarta. 

zę żąda kto głosu? (Nakł). Gdy nikt głosu 
e żąda, rozprawa zamknięta. Przystępujemy 
> rozprawy szczegółowej. Proszę o odczy- 
nie wniosków. 


Sprawozdawca p. Tarnawski (czyta). 


> 1. Sprawozdanie Wydziału krajowego o 

ajowych funduszach pożyczkowych na bu- 
BAe koszar dla wojska za czas od 1. sty- 
ania 1904 do 30. czerwca 1905 przyjmuje 
Sejm do wiadomości. 


Sprawozdawca p. Tyszkiewiez (czyta) : 


Subwencyę krajową na budowę drogi 
powiatowej Gródek-Kamieniobród-Wola Do- 
brostańska-Jaryna podwyższa się do wyso: 
kości 60°/ kosztów budowy. 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Przystępujemy do 
głosowania. Kto przyjmuje ten wniosek, ze- 
chce rękę podnieść. (Wżększość). Jest przy- 
Jęty. 

Następuje sprawozdanie komisyi szkolnej 
o wniosku rektora Gluzińskiego o zaprowa” 
dzenie instytucyi lekarzy szkolnych w szko- 
łach ludowych i seminaryach nauczycielskich, 
(Aleg. 602). 


AA aaa nae 
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Sprawozdawca poseł Tadeusz Cieński 57 zezwala na rozpoczynanie nauk szkolnych 
ma głos. | dzieciom dopiero w siódmym roku życia; 
Sprawozdawca p. Tadensz Cieński (za- 2) aby się zastanowiła, czy przeszkód 
czyna czytać sprawozdanie). ıw uczęszczaniu do szkoły wywołanych robo- 
Sekretarz p. Urbański. Wnoszę u-- tami gospodarskiemi nie możnaby usunąć 
wolnienie p. Sprawozdawcy od czytania spra- w sposób inny, jak ten, który wskazany jest 
wozdania „okólnikiem Rady szkolnej krajowej z dnia 


Marszałek. Jest wniosek iwólfiewia, * kwietnia 1900 L. 250. 


p. sprawozdawcy od czytania sprawozdania. | 
Kto się z tym wnioskiem zgadza, zechce rę- 
kę podnieść. (Większość). Wniosek jest przy- ' 
jęty. Proszę o odczytanie wniosku komi- 
syi. 

Sprawozdawca p. Tadeusz Cieński: 
(czyta) : I 

Uznając potrzebę i konieczność jak naj- | 
rychlejszego zorganizowania lekarskiej szkol- 
nej służby zdrowia w całej Galicyi, a prze-, 
dewszystkiem wprowadzenia instytucyi leka- ' 
rzy szkolnych w szkołach średnich, co pod- 
niesionem już zostało w sprawozdaniu ko- 
misyi szkolnej o stanie szkół średnich za 
rok 19u4/5, wzywa się c. k Radę szkolną 
krajową, ażeby zwołaną została w tym celu 
ankieta złożona z osób kompetentych. 


Tem załatwioną zostaje petycya L. s. 
3157 Towarzystwa hygienicznego we Lwowie. 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy. 
żąda kto głosu? (Nikt), Gdy nikt głosu, 
nie*żĘda, rozprawa zamknięta. Przystępu- | 
jemy do głosowania. Kto przyjmuje ten 
wniosek, zechce rękę podnieść. (Większość). ; 
Jest przyjęty. | 

Następuje sprawozdanie komisyi szkol-' 
nej o wniosku posłów Kramarczyka i 
Bzweda w sprawie ograniczenia przymusu 
szkolnego. (Aleg. 603). ! 


Sprawozdawca poseł Tadeusz Cieński' 
ma głos. ! 


Sprawozdawca p. Tadeusz Cieński 
(zaczyna czytać sprawozdanie). 


Sekretarz p. Urbański. Wnoszę uwol- 
nienie p. sprawozdawcy od czytania spra- 
wozdania. Kto się z tym wnioskiem zgadza, 
żechce rękę podnieść. ( Większość). Wniosek 
jest przyjęty. Proszę o odczytanie wniosków 
komisyi. ; 


l 


Sprawozdawca p. Tadeusz Cieński. 
(czyta). 


Marszałek. Rozprawa ogólna otwarta 
Czy żąda kto głosu? (Niki). Gdy nikt 
głosu nie żąda, rozprawa ogólna zamknięta. 
Przystępujemy do rozprawy  szczegóło- 
wej. Proszę o odczytanie wniosków. 


Sprawozdawca p. Tadeusż Cieński 
(czyta) : 

Sejm wzywa c. k. Radę szkolną kra- 
jową: 


1) aby we właściwy sposób podała do 
wiadomości rodziców, że art. 30 ustawy kra- 
jowej z 23 maja 1895 dz. ust. kraj. Nr. 57 
zezwala na rozpoczynanie nauk szkolnych 
dzieciom dopiero w siódmym roku życia; 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nakł). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Przystępujemy 
do głosowania. Kto przyjmuje ten wnio- 
sek, zechce rękę podnieść. ( Większość). Jest 
przyjęty. ý 

Sprawozdawca p. 
(czyta): 

2. aby się zastanowiła, czy przeszkód 
w uczęszczaniu do szkoły wywołanych ro- 
botami gospodarskiemi nie możnaby usunać 
w sposób inny, jak ten, który wskazany jest 
okólnikiem Rady szkolnej krajowej z dnia 
25. kwietnia 1900 l. 250. 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Przystępu- 
jemy do głosowania. Kto przyjmuje ten 
wniosek. zechce rękę podnieść. ( Większość). 
Jest przyjęty. 

Udzielam teraz głosu p. Gniewoszowi 
celem zdania sprawy z wyboru krajowej ko- 
misyi powszechnego podatku zarobkowego 
z całego Sejmu. 


Tadeusz Cieński 


Sprawozdawca p. Gniewosz. Przy wy- 
borze do komisyi powszechnego podatku za- 


|robkowego z całego Sejmu głosujących było 


Sejm wzywa c. k. Radę szkolną krą- 
jową: i 
1) aby we właściwy sposób podała do 
wiadomości rodziców, że art. 30. ustawy 
krajowej z 23. maja 1895 dz. ust. kraj, Nr. 


84. Absolutna większość 43. Otrzymali jako 
członkowie: Jahl Władysław Dr. głosów 84, 
Wiśniewski Leonard głosów 84, jako za- 
stępcy: Olszewski Stanisław Dr. 84, Krze- 
czunawicz Aleks. głosów 84, 
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b „Marszałek. Ci zatem panowie są wy- 
Fani. Przystępujemy do dalszego punktu 
Porządku dziennego, którym jest: 


N Sprawozdanie komisyi szkolnej o rezo- 
iJi p. ks. Wilczkiewicza w sprawie zwi- 
lięcia kursów sadowniczych dla nauczycieli, 
8 zaprowadzenia regularnej nauki sadow- 
lictwą w c. k. seminaryach nauczycielskich. 
(41, 604). 
Sprawozdawca poseł Michałowski ma 


głos, 


Sprawozdawca p. Michałowski (za- 
yna czytać spramwogdanie). 


> , Sekretarz p. Urbański. Wnoszę uwol- 
Nienie p. Sprawozdawcy od czytania spra- 
Wozdazia. 


Marszałek Jest wniosek uwolnienia 

k prawozdawcy od czytania sprawozdania. 

to się z tym wnioskiem zgadza, zechce rę- 

€ podaiėść. (Większość). Wniosek jest 

Prayięty, Proszę o odczytanie wniosków ko- 
SPI. 


Sprawozdawca p. Michałowski 
(czyta) : 

„Nad rezolucyą ks. p. Wilczkiewicza 
qi, Prawie zwinięcia kursów sadowniezych 
la „auczycieli i wprowadzenia regularnej 
nauki sadownictwa na IV. roku seminaryów 
Lauczycielskich męskich, przechodzi się do 
Porządku dziennego; — równocześnie wży- 
Wa się Radę szkolną krajową o podjęcie 
starań, celem wyjednania u c. k. Rządu 
„Aczniejszej dotacyi na naukę gospodarstwa 
lejgkiego w seminaryach nauczycielskich 
Węskich — jakoteż wprowadzenia pódziału 
Przepełnionych klas przy praktycznych ćwi- 
Gzeniąch na dwie grupy“, 


ta Marszałek. Rozprawa ogólna otwar- 
« Czy żąda kto głosu? 


P. ks. Wilezkiewiez. Proszę o głos. 
Marszałek. Głos ma p. ks. Wilczkie- 


P. ks. Wiłezkiewicz, Wysoka Izbo I 
= Wszystko to, co połączone jest z pod- 
„Sleniem sadownictwa w maszym kraju, 
iewątpliwie znajduje we mnie, chociaż bar- 

0 słabego, ale stałego zwolennika. 

i Ale jeżeli widzę, że jakaś robota robi 
i$ tylko „ut aliquid fecisse videatur“, a 
„oalnego pożytku nie przynosi, to sądzę, że 

obowiązkiem  lojalnego wobec kraju 
Posta, dążyć do zaniechania takiej roboty. 


x Z własnego doświadczenia wiem, że 
We kursa kilkudniowe, o których tu mowa 


wicz 
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w sprawozdaniu, źadnego pożytku nauczy- 
cielom nie przynoszą, lecz odrywają nauczy- 
cieli od codziennego zajęcia, że kosztują 
bardzo wiele, a wreszcie nauczyciele, jak 
przyjechali z niczem, tak z niczem od- 
jeżżdają. „ 

Zaraz na pierwszej stronie sprawozda- 
nia jest napisane, że w roku 1904 były ta- 
kie kursa w Krakowie od 11. do 15. lipca 
1904, w Tarnowie od 7. do 23. kwietnia i 
od 1. do 6. sierpnia 1904, w Zaleszczykach 
od 14. do 30. marca i od 1. do 6. sierpnia 
1904, w Łańcucie od 18. do 30. kwietnia 
1904, w Limanowej w dniach 16. i 17. maja 
1904, w Żurawnie dla okolicznych nauczy- 
cieli dnia 13. do 16. kwietnia 1904 cztero- 
dniowy praktyczny kurs sadowniczy, w Bu- 
czaczu odbył się kurs sadowniczy w czasie 
od 5. do 7. sierpnia 1904. 


W takim krótkim czasie nauczyciel 
żadną miarą z nauki tej korzystać nie 
może. 


Dłaczegoż więć mamy sobie w tym 
względzie oczy zasłaniać, a nie powiedzieć 
całej prawdy, że za 5 nawet za 10 dni, nie 
nauczy się ogrodnictwa i sadownictwa ani 
Salomon, tembardziej nauczyciel ze wsi. 


Konsekwencyą tego jest, że albo należy 
kursa te rozszerzyć do czasu takiego, w któ- 
rym możliwe jest wyuczenie się sadownictwa, 
albo też zwinąć owe kursa, które pożytku 
nie przynoszą, a kosztują bardzo wiele. 


Dlatego dążyłem do tego w swej rezo- 
lucyi, żeby zwinąć kilkudniowe kursa sa- 
downicze dla nauczycieli, jeżeli nie możemy 
uzyskać dla nich, ze względu finansowych, 
dłuższego czasu. 


Nad tem przeszła komisya szkolna do 
porządku dziennego. 


Ale ciekawszą jest druga część tej 
rezolucyj komisyi, gdzie mówi, że przecho- 
dzi się do porządku dziennego także nad 
wprowadzeniem regularnej nauki sadownictwa 
na IV. roku seminaryów nauczycielskich mę- 
skich, ale zarazem wzywa się Radę szkolną 
krajową o podjęcie starań, celem wyjednania 
u e. k. Rządu znacznejszej dotacyi na naukę 
gospodarstwa wiejskiego w seminaryach nae 
uezycielskich męskich. 


Komisya sama uznała, że trzeba coś 
zrobić, tylko chciałaby, ażeby nie ogrodnictwo 
tylko sadownictwo ogólnie było przedmiotem 
nauki w seminaryach nauczycielskich. 

Zdaje mi się, że to znów daremne 
wysiłki, bo proszę panów, nasz włościanin, 
gospodarstwa od młodego nauczyciela uczyć 
się nie będzie. 

407 
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Tu idzie o to tylko, żeby dzieci szkol- 
ne uczyły się drzewka pielęgnować, by na- 
bierały zamiłowania do sadownictwa. 


sobie, aby była 
ale o 


I dlatego życzyłbym 
mowa nie o gospodarstwie w ogóle, 
sadownictwie i ogrodnictwie. 


Dlatego, jeżeli komisya szkolna skre- 
śliła całą moją rezolucyę, chciałbym urato- 
wać bodaj myśl moją i upraszam, aby we 
wniosku komisyi w 5-tym wierszu po sło- 
wach: „naukę gospodarstwa wiejskiego* do- 
dać jeszcze słowa: „w kierunku sadownictwa“. 
Proszę tedy o przyjęcie tej poprawki. 


Marszałek. Kto popiera tę poprawkę, 
zechce rękę podnieść. (Dostateczna ilość). 
Poprawka jest dostatecznie poparta. Czy żąda 
jeszcze kto głosu? 


P. Stapiński. Proszę o głos! 
Marszałek. Głos ma p. Stapiński. 
P. Stapiński. Wysoka Izbo! 


O ile w debacie szkolnej oświadczyłem 
się przeciwko takim zgromadzeniom nauczy- 
cieli, jak  konferencye doroczne, to eo do 
takich kursów sadowniczych, zgadzam się 
z wywodami komisyi i najgoręcej popieram 
myśl i dotychczasowe już początki urządze- 
nia takich kursów nauczycielskich dla nauki 
sadownictwa. 


Uważam bowiem, że dla poinformowa- 
nia się o stanie najnowszych kuitur sadowni- 
czych, dla zakomunikowania sobie najno- 
wszych zdobyczy wiedzy na tem polu, a dla 
przypatrzenia się i praktycznego zastosowa- 
nia tej wiedzy, wystarczy zupełnie 2 lub 3 
dniowy kurs nawet dla nauczycieli. 


Zdaniem mojem, mniejszą może przy- 
nieść korzyść i pożytek, nawet chociaż wy- 
datnie udzielana nauka sadownictwa na 
czwartym roku seminaryum, niż tego rodzaju 
kursa dla nauczycieli. 


Kandydat taki na czwartym roku jest 
przeciążony nauką, względnie ma do nauki dużo 
innych rzeczy, a następnie nie obeznany 
jeszcze z praktycznem życiem, nie zdając 
sobie sprawy ze swego zadania i powołania, 
. z pewnością nie będzie miał tego zapału 
dla tej pracy, jaką ma właśnie nauczyciel, 
który już po wyjściu z seminaryum,  rozpa- 
trzył się w gminie, poznał stosunki i musi 
przyjść do przekonania, że istotnie ta gałęź 
gospodarstwa zaniedbana dziś, jest wielkiego 
znaczenia dla kraju. 


Widząc to, będzie miał jednak pobudkę 
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kierunku, ażeby z takiego kursu, jak naj” 
większą korzyść odnieść. 


Następnie tylko tego rodzaju kur 
dają możność i samym nauczycielom i R8 
dom szkolnym okręgowym powołania tyĆ 
kandydatów, którzy już ten zapał i tę chf! 
do pracy w kierunku sadownictwa OKE 
zują. 

Oczywiście, że praca na czwartym rok 
seminaryum nie może mieć jeszcze żadnyć 
pod tym względem wskazówek, natomiast 0% 
takim kursie, skoro nauczyciele pracowal! 
już przez pewien czas praktycznie na swo 
kawałku gruntu, skoro przyszle do pewnyć 
dodatnich rezultatów, wówczas mogą odnie 
rzeczewistą korzyść z takich kursów. 


Dlatego jako zwolennik takich kursó” 
oświadczam, że za wnioskami komisyi głos0” 
wać będę. . 

Marszałek. Czy żąda jeszcze kto głos 
(Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, rozpraw 
zamknięta, głos ma p. Sprawozdawca. 


Sprawozdawca p. Michałowski. 
soka Izbo ! 


Wy” 


P. poseł Wilczkiewicz, w zapatrywaniach 
swoich na sprawę sadownictwa, pozostaje 
w pewnej sprzeczności ze sobą samym. 


Przed kilku dniami toczyła się tu dyś” 
kusya także o sadownictwie i podówczas t0 
w tej dyskusyi p. ks, Wilczkiewicz 0ka28 
się wielkim miłośnikiem sadownictwa i z pe” 
wnym zapałem i polotem mówił o tej spre” 
wie. 


To też pod dziwnem wrażeniem przy” 
stąpiła komisa szkolna do załatwienia rez0% 
lucy! p. Wilczkiewicza, która zdąźa do ZW” 
nięcia kursów sadownictwa dla nauczycieli. 


Rada szkolna krajowa troszcząc się © 
dalsze kształcenie nauczycieli pragnie w Ke 
żdym kierunku żądaniom ogółu zadość uczy” 
nić, a ponieważ kilkakrotnie odzywały 3% 
w tej Wysokiej Izbie głosy, że byłoby poż% 
danem podniesienie sadownictwa w kraj 
przeto Rada szkolna krajowa urządza te ku!” 
sa sadownicze, 


Ponieważ jednak rozporządza małym 
funduszem, przeto nie może większej ilośći 
nauczycieli wysyłać, ani też kursa te prze” 
dłuższy czas trwać nie mogą. 


Ponieważ zaś ogólnie pożądanem jesh 
aby nauczyciele jak najbardziej i jak najwię* 
cej się w tym kierunku kształcili, przeto pie 
do zwinięcia tych kursów dążyć należy, al 
owszem do ich jak największego rozszerzanie; 


do oddania się z zamiłowaniem pracy tej,|tudzież do starania się o to, by trwały J% 
&@ następnie do zaciekawienia się w tym | najdłużej. 
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Dlatego też komisya szkolna wychodząc P. Wilczkiewicz powiedział jeszcze: 
p 80 zapatrywania, wyraziła w sprawozda» | „w miarę sił fachowych*. 
„Opinię, że byłoby pożądanem, aby Rada Na to odpowiem, że nauki udzielają 


za a krajowa jak najwięcej takich kursów 
ządzała i to w ten sposób, by jak najwię- 
I nauczycieli z nich korzystać mogło. 


bu Wprawdzie p. Wilezkiewicz powiada, 

łościanin nasz nie wiele się nauczy od 

ża ego nauczyciela, i że nauczyciel nie wie- 
takich kursów korzysta, to ja muszę 
N zdziwienie, skąd p. Wilczkiewicz 
chodzi do tej wiadomości. 


Przedewszystkiem Rada szkolna krajo- 
„Przeznacza na uczestników tych kursów 


takich 31: 
„CO nauczycieli, któ ją pe - 
miłowanie, y órzy okazują pewne za 


w tym kierunku sami fachowi nauczyciale 
wprowadzenie zaś jakiegoś fachowego sado- 
wnika byłoby bezcelowem, bo taki egzamino- 
wany nauczyciel dla szkół rolniczych posiada 
dostateczne wiadomości i w dziedzinie sado- 
wnictwa. 


Zresztą w tegorocznej dyskusyi o szko- 
łach ludowych odezwał się głos p. Brunie- 
kiego, który wcale nie przemawiał za tem, 
aby te kursa sadownicze znosić, lecz owszem 
żalił się, że zbyt krótko trwają, i że za ma- 
ło nauczycieli z uich korzysta, a nawet do- 
magał się wyznaczenia na ten cel znacznie 
większej dotacyi, aby te kursa mogły trwać 
znacznie dłużej, i aby „więcej nauczycieli 
mogło z nich korzystać. 

Co się tyczy żądania p. Wilczkiewicza, 
aby dodać słowa „a wszczególności w kie- 
runku ogrodnictwa 1 sadownictwa”, to ja w i- 
mieniu komisyi szkolnej przyjmuję ten doda- 
tek i proszę o uchwałenie wniosku xomisyi 
z tym dodatkiem. 


P. Wilezkiowiez. Proszę o głos. 


Marszałek. Zwracam uwagę szan. po- 
sła, że rozprawa została już zamknięta i gło- 
su udzielić mogę tylko do sprostowania 
faktów. 


P. Wilezkiewiez. Proszę o głos do 
sprostowania faktów. 


Marszałek. Do sprostowania  faktycz- 
nego, głos ma p. Wiłczkiewicz. 


P. Wilezkiewicz. Prostuję faktycznie, że 
nie powiedziałem tego, jak twierdził p. refe- 
rent Michałowski, jakobym stawał na poprzek 
własnemu stanowisku, owszem powiedziałem, 
że jestem w całem tego słowa znacze- 
niu zwolennikiem nauki sadownictwa. 


ciej „ Nadto przypominam, że każdy nauczy- 
"U 2 seminaryum wynosi pewne podsta- 
„© Wiadomości z tej dziedziny, a te kursa 

i ry, nicze „przyczyniają się do utrwalenia 
Ozszerzenia nabytych już wiadomości. 


aby pi atego też komisya szkolna jest za tem, 

3 akie Kursa jak najczęściej urządzać, 
e Jeoki Sejm jak największą możliwą 
s, € dał do dyspozycyi Radzie szkolnej 

: re, aby te kursa jak najdłużej trwały 

iiie Y temsamem jak najwięcej nauczycieli 
gło z nich korzystać. 


zdan; P. Wilezkiewicz powiedział, że sprawo- 
quid 4 komisyi szkolnej wygląda tak „ut alı- 
fecisse videatur“. ale conajmniej nie 

<= Si wyrażenia p. Wilezkiewicza, że o- 
A zkiem lojalnego posła jest rozpatrzeć 
Z szczegółowo. Tu komisya postąpiła 


kiem loialnie į 7 A 
trzyłą, lojalnie i rzecz. szczegółowo rozpa- 


Co do drugiej rozolucyi p. ks. Wilcz- 

"A aah aby wprowadzono regularną naukę 

nau Dictwa na IV kursie w seminaryum 
Czycielskiem w miarę, jak się znajdą siły, 
w ona bezprzedmiotową, bo przecież 

wiejskię seminaryum nauka gospodarstwa 

a je iego jest przedmiotem obowiązkowym, 
i inym z najważniejszych działów tej na- 
ś Jest s£tdownictwo i ogrodnictwo. 


kiewi 


Na pytanie, skąd wiem o wynikach 
tych kursów, odpowiadam, że sam byłem 
świadkiem takich kursów i od nauczycieli 
słyszałem takie słowa: - 


„Posłali nas na kursa, przewietrzyli 
trochę, a teraz wracamy do domów bez 
skutku“. i 


Jeżeli p. referent twierdzi, Że w nau- 
ce gospodarstwa mieści się także i sadow- 
nictwo i ogrodnictwo, to przyjmuję to do 
wiadomości. 

Kończąc, wyrażam prośbę, aby ta nau- 
ka odpowiadala rzeczewistym potrzebom, 


Marszałek. Przystępujemy do głoso- 
sowania. Ponieważ p. Sprawozdawca przyjął 


każdym z tych działów uczniowie 

ą teoretycznie i praktycznie, gdyż 

r. : i 

aj każdej szkole jest ogród, w którym u- 

A Owie się ćwiczą i sami rozmaite czyn- 
G przeprowadzają. 


w 
korzystaj 


Nadto przy wszystkich egzaminach 

Na i przy 

feminie dojrzałości, przy egzaminie kwali- 

iydąj 7 z nauki gospodarstwa, każdy kan- 
t otrzymuje jedno pytanie. 


„ Z tych właśnie powodów rezolucya 
ty p. 
lczkiewicza jest zbędną, j 
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poprawkę p. Wilczkiewicza, aby dodać słowa 
„w kierunku sadownictwa i ogrodnictwa“ 
przeto wniosek opiewa (czyta). 

„ Nad rezolucyą ks. posła Wilczkiewi- 
cza w sprawie zwinięcia kursów sadowniczych 
dla nauczycieli i wprowadzenia regularnej 
nauki sadownictwa na IV roku seminaryów 
nauczycielskich męskich, przychodzi się do 
porządku dziennego, — równocześnie wzywa 
się Radę szkolną krajową o podjęcie starań 
celem wyjednania u c. k. Rządu znaczniej- 
szej dotacyi na naukę gospodarstwa wiejskie- 
go w kierunku sadownictwa i ogrodnictwa 
w seminaryach nauczycielskich męskich — 
jakoteż wprowadzenia podziału przepełnionych 
klas przy praktycznych ćwiczeniach na dwie 
grupy*. 

Kto ten wniosek przyjmuje zechce rękę 
podnieść. (Większość). Jest przyjęty. 


Celem zdania sprawy z wyniku wybo- 
rów głos ma p. Bawarowski, 


P. Baworowski. Przy głosowaniu na 
3 członków i 3 zastępców do komisyi apela- 
cyjnej dla podatku  osobisto dochodowego 
z całego Ńejmu oddano głosów 88, abso- 
lutna większość głosów 45. 


, Z tego otrzymali głosów jako członko- 
wie: . 
Gorayski August 70. 
Kraiński Władysław Dr. 70. 
Loewenstein Natan Dr. 68. 

Jako zastępcy : 
Dydyński Maryan 68. 
Tarnawski Leonard Dr. 57, 
Czaykowski Władysław Dr. 47. 
Marszałek. Ci zatem panowie zostali 


wybrani. Przystępujemy obecnie do nastę- 
pnego punktu porządku dziennego. 


Sprawozdanie  komisyi  petecyjnej 
o petycyi centralnego Związku galic. prze- 
mysłu fabrycznego w przedmiocie braku 
wagonów na kolejach państwowych. (Al 
6065). 

Sprawozdawca poseł Michalski ma głos. 


Sprawozdawca p. Michalski (zaczyna 
czytać sprawozdanie). 


Sekretarz p. Urbański. Wnoszę uwol- 
nienie p. Sprawozdawcy od czytania sprawo- 
zdania. 


Marszałek. Jest wniosek uwolnienia 
p. Sprawozdawcy od czytania sprawozda- 
nia. Kto się z tym wnioskiem zgadza, 
zechce. rękę podnieść. ( Większość). Wniosek 
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jest przyjęty. Proszę o odczytanie wnioskóW 
komisyi. 


Sprawozdawca p. Michalski 
(czyta): 


Wysoki Sejm raczy uchwalić następują” 
cą rezolucyę: 


Wzywa się c. k. Rząd, by ujemny” 
następstwom niedostatecznego  wyposażeniś 
taboru towarowego, oraz przepisów o łado” 
waniu i dostawie na c. k. kolei państwowej 
wogóle, a na północeno-wschodniej jej część! 
w szczegółności — które to następstwa C0 
roku silniej dają się we znaki, a szczególnie 
w r. b. rolnictwu, przemysłowi i handlow! 
galicyjskiemu niezwykłe przyniosły szkody: 
zapobiegł jak najrychlej: 


1. przez wydatne uzupełnienie taboru 


2. przez przewrócenie normalnego ter" 
minu załadowania i wyładowania wozów, 


8. przez zniesienie przedłożenia nof“ 
malnego terminu dostawy o 24 godzin dla 
sieci północno-wschodniej. 


Marszałek. Rozprawa ogólna otwarta 
P. Stapiński. Proszę o głos. 
Marszałek. Głos ma p. Stapiński. 

P. Stapiński. Wysoka Izbo! 


Skoro już mowa o niedostateczności ta” 
boru w Galicyi, podnieść należy w tem miej- 
scu, iż nietylko tabor dla przewozu towarów 
ale także przy pociągach osobowych a w szcze” 
gólności pospiesznych, jest bardzo a bardzo 
niedostateczny. 


Kto miał sposobność jechać pociągiem 
trzeciej klasy pospiesznym Nr. 2. jeżeli Si$ 
nie mylę, wychodzącym ze Lwowa o godzinie 
12.40 względnie z Krakowa o godzinie 8.40 
wieczorem, ten musiał być świadkiem, 26 
stale, oprócz jednego piątku na sobotę, stale 
połowa pasażerów musi odbyć całą  drog$ 
stojąco. 


D 

Jest bowiem przy tym poriągu tylko 
jeden wagon III. klasy a wobec tego natu” 
ralną jest „rzeczą, że wszyscy właściciele 
kart rocznych, kupcy z Krakowa, Lwowa, Biż” 
nisławowa,;Czerniowiec i t. p. tego pociągu ja g 
najszybszege używają. Z czwartku na pią” 
tek kupcy ci przyjeżdzają do stałych swoich 
(siedzib na święto swoje sabatu, a z niedzie 
na poniedziałek rozjeżdżają się do swoić” 
jstanowisk kupieckich. 1 w innych dniach © 
‘sami pasażerowie zajmują w ten sposób tef 
jedyny wóz II. klasy, że istotnie połowa 
pasażerów musi stać przez całą drogę. 


|| Z a 
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a Kupcy ci opanowują siedzenia już na |odchodzącego z Rzeszowa o trzy godziny 
a R MA w a 20 

„ Że kto na stacyi środkowej do wagonu Dlat ż d kolei państwowych 
w - . 3 E a 3 atego, że zarząd kolei państwowyc 
ejdzie, miejscą absolutnie znaleźć nie może. nie poczuwa się do obowiązku Re e 
„„ Upomnienia pod ty m względem u urzęd-|taboru kolejowego, wyrzuca się robotnika 
ników ruchu nie odnoszą żadnego skutku. Ja | zmęczonego podróżą, bo wracającego z da- 
Sam kilkakrotnie byłem w tem położeniu, | leka, z Westfalii, Bawaryi i t. d. — na pe- 
Upominałe m się nieraz w Rzeszowie, Prze-|ron w Rzeszowie, aby tam jeszcze 3 godziny 
DMyślu i na innych stacyach u urzędników | dłużej się.męczył, pieniądze tracił i narażał 
ruchu o dodanie wozu KIL. klasy, przekony-|się na okradzenie. Bo. trzeba stwierdzić, że 
Wałem ich, źe dość jest pasażerów stojących | właśnie na stacyach tych, gdzie ci robotnicy 
0 zapełnienia takiego wozu, a pomimo tego | wymęczeni, siłą są wyrzucani i czekać mu- 
Urzędnicy, powołując się na siłę pociągową, szą aż do następnego pociągu, dzieje się uaj- 
ego pociągu, ba następnie na przepis, że| więcej kradzieży a specyalnie już na stacyi 
y ko jeden wóz HI. klasy może być przy | rzeszowskiej najwięcej się okrada pasażerów, 
r m pociągu, nigdy nie chcą uczynić zadość |bo tam najdłużej muszą czekać. Taki jest 
s słusznemu żądaniu, gdyż jak sami mó- |stan rzeczy przy trzecim pociągu. 

4, nie są w stanie temu zadość uczynić. Następnie przy pociągu  pospiesznym 

Otóż specyalnie przy tym pociągu stan |odchodzącym ze Lwowa o godzinie 2.50 

leczy dla tych, którzy zmuszeni są pociągu | popoł. z wyjątkiem piątku popołudniu i so- 
Pospiesznego używać — a dziś przecież dla |boty, pociąg ten jest stale przepełniony. Są 
aźdegoj czas jest drogim — jest najfatal- |trzy wozy II klasy i zarząd kolejowy zupeł- 
mejszy i stwierdzić muszę, że coś podobnego |nie się tem nie wzrusza, że podróżni są 


Istotnie tylko w Galicyi być może. istotnie wprost zmuszeni odbywać podróż 
Na każdej innej kolei, czy to północnej, | StOJ4€0. 
Czy południowej, wystarczy udowodnić urzęd- Trzeba dalej. zauważyć, że to nie są 


gwi ruchu, że jest dostateczna liczba po- |nowe rzeczy, ale o tem przepełnieniu na na- 
dach a nowy wóz w tej chwili zostanie | szych kolejach zamieszcza prasa prawie codzien- 
$ any. Na kolei północnej, skoro jest do-|nie skargi i żale podróżnych. Mimo to nie 
di eCZDA liczba osób, stara się zarząd o do-|robi sobie kompletnie nic z tego zarząd ko- 
A nowego pociągu, tylko u nas, na kole- |lejowy. 

państwowych żaden argument, nie może E ; 
Wz > ja "m Sądzę, że wskazanem jest, skoro komi- 

ruszyć PT ażeby dodał nowy wóz. sya aine przychodzi z wnioskiem o u- 

Prawie ten sam stan rzeczy, który jest |zupełnienie taboru ciężarowego, ażeby Wy. 
my tym pociągu, o którym wspomniałem, |soka Izba raczyła wezwać rząd, by zapobiegł 
achodzi przy pociągu osobowym, wychodzą- |dotkliwemu brakowi taboru osobowego i dla- 
cym z Krakowa o godzinie 10.50 w nocy. |tego pozwalam sobie wnieść następującą po- 
wie przez miesiące luty, marzec, czer- | prawkę: (czyta). 

a i j - : A : 
pełajony: robotnikami wyjożdżającymi na zep 2) * drugim wierszu z góry wniosku 
chód a w miesiącach listopad, grudzień i sty- paw „po smi gto arowego umieścić 
Czeń wracającymi do domu, że aż litość bie- SPAMU WR YOPOOA RECO. 
rze patrzeć, jak ci ludzie wprost jak nie b) w ustępie 1) wniosku komisyi po 
ludzie, są wtłaczani w wagony kolejowe w Pod-|słowie końcowem taboru” umieścić „towaro- 
Bórzu i w Krakowie. wego i osobowego“. 


M ówili już o tem przed kilku dniam Marszałek. Kto popiera wniosek p. 
P: p. Wesoliński i Stojałowski ale uważam, że į Stapińskiego, zechce rękę podnieść. (Dostate- 
5 jest miejsce, skoro jest mowa o powięk- ; czna ilość). Jest poparty. 

aa taboru kolejowego, przypomnieć wła- P. Piniński. Proszę o głos. 

0m austryackim ich obowiązek dostarczania NEDRE 
miejsca dla podróżnych, opłacających bilety Marszałek. Głos ma p. Piniński. 
Jazdy, P. Piniński. Wysoka Izbo! 

„, „Jest niesłychaną rzeczą, ażeby dla Sprawa, którą się zajmujemy w tej 
Widzimisię kolejowego, wtłaczano taką ilość ehwili, jest bardzo wielkiej doniosłości dla 
tobotników do kilku lub kilkunastu wagonów, | rolnictwa i dla przemysłu w naszym kraju, 
Potem ich w Rzeszowie na stacyi wyrzucano, a także niezaprzeczenie dla rucha osobowego, 
00 niema więcej miejsca dla podróżnych i jak to podniósł przed chwilą poseł Stapiń- 
Przytrzymywano ich do następnego pociągu, ski, 
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Przedmiotem tym zajmujemy się na 
podstawie petycyi Związku przemysłowego 
i do tej sprawy odnosił się też wniosek 
przedłożony przez Andrzeja hr. Lubonirskie- 
go i przezemnie, w tym Wysokim Sej- 
mie. 


Gdyśmy ten wniosek uczynili, nie wie- 
dzieliśmy wcale o petycyi Związku fabryczne- 
go, ale w każdym razie jesteśmy bardzo 
wdzięczni za tę petycyę, idącą w tym samym 
kierunku, ponieważ ona wszechstronnie po- 
rusza i wyświeca tę sprawę — a mowa tu 
o braku wagonów towarowych. 


Petycya Związku fabrycznego i sprawo- 
zdanie szanownego pana referenta podnosi 
jeden szczegół bardzo interesujący i bardzo 
charakterystyczny. 


Otóż z dat, które tam są podane, prze- 
konujemy się, że co do taboru towarowego, 
koleje państwowe w Austryi są gorzej sto- 
sunkowo uposażone, aniżeli koleje prywa- 
tne. 


Jeżeli koleje państwowe są gorzej upo- 
sażone w tabor, aniżeli koleje prywatne, to 
możecie sobie Panowie wyobrazić, jak wyglą- 
da na kolejach lokalnych. 


Koleje lokalne bowiem żywią się nieja- 
ko tem, co z łaski im kolej państwowa od- 
stępuje; kolej lokalna dostaje pod względem 
taboru osobowego i towarowego to, co dla 
kolei państwowych jest niejako zbędnem 
i nie do: użycia. 


Jeżeli w ogólności uposażenie kolei 
państwowych jest niedostateczne, bo znacznie 
mniejsze, aniżeli na kolejach prywatnych 
w Austryi, to oczywiście uposażenie na ko- 
lejach lokalnych jest o wiele gorsze. 


Przy tem nie zapominajmy o tem, Ż 
przecież koleje prywatne w Austryi, w ogól- 
ności pod względem parku kolejowego wcale 
nie są Świetnie dotowane, najprzód dlatego, 
że koleje te stoją na stanowisku swoich wła- 
snych interesów, a powtóre, żekoleje te nie- 
jako żyją w tej myśli, że się je będzie u- 
państwawiać, że ta lub owa linia jest już 
w pórtraktacyach i wskutek tego (każdy, kto 
n.p. jeździł na kolei południowej, o tem wie) 
koleje prywatne ograniczają nabywanie no- 
wego taboru ad minimum, bo nigdy nie wie- 
dzą, kiedy wskutek pertraktacji uda się linię 
odstąpić. 


Więc zbytku, jakiegoś nadmiaru taboru 
na kolejach prywatnych, aosolutnie nie ma, 
przeciwnie jest i musi być brak. 


A pod tym względem koleje państwowę 


56. Posiedzenie z dnia 18. listopada 1905. 


są jeszcze gorzej niż koleje 


uposażone, 
prywatne. 


(Głosy : : Słachajcie!) 


Jeżeli z naszej strony i'ze strony bat- 
dzo znacznej ilości posłów z innych! krajów, 
żywo objawia się ruch za upaństwowieniem 
linii kolejowych, to ruch ten i tendencya jest 
zupełnie uzasadniona, ale uzasadniona tylko 
w tem przypuszczeniu, że tam właśnie te 
wszystkie momenta, którejsłużą do popierania 
interesów kraju, ludności, industrvi i rolni- 
ctwa, będą popierane silniej, aniżeli na kole- 
jach prywatnych. 


Tego oczywiście od mas nie można 
wymagać, żebyśmy byli zwolennikami upań- 
stwowienia kolei zezystego, bezinteresownego 
przywiązania do fiskusa, 


Tak nie jest. 


1 


Jeżeli interesy kraju nie są dostatecznie 
strzeżone na kolejach państwowych, to i ad- 
ministracya kolei państwowych nie może nam 
być sympatyczną. 

Więc jedno z drugiem pozostaje w zwią” 
zku. 
Niezawodnie w interesie kraju jest. 
ażeby jednolitość w administracyi kolejowej 
panowała i to jest wzgląd, przemawiający za 
upaństwowieniem kolei, zwłaszcza linii bar- 
dzo wielkich. 


Ale państwo ma podwójny obowiązek 
czuwać nad tem, ażeby linia służyła ludności 
a nie była celem samym dla siebie, 


Dlatego musi być wykluczony fiskalny 
interes, co do taryf i prowadzenia kolei i u- 
rządzenie kolei powinno być takie, ażeby od- 


powiaaało potrzebom ludności osobistym 
i ekonomicznym. 
(Brama). 
Do tego zdąża rezolucya, którą tem 


samem w zupełności popieram, zgadzając się 
na poprawkę p. Stapińskiego, co do wagonów 
osobowych. 


Jednakowoż sądzę, że byłoby bardzo 
pożądanem, ażeby tą rezolucyą bardzo gorą- 
co zaopiekował się Wydział krajowy natych- 
miast, ponieważ właśnie w tym sezonie, ruch 
osobowy a specyalnie towarowy jest bardzo 
wielki i brak wagonów mezmiernie silnie u- 
czuwać się daje, na czem poszczególne gałę- 
zie przemysłu najdotkliwiej cierpią. 


W tem znaczeniu zwracam się do Wy- 
działu krajowego z prośbą o rozwinięcie 
akcyi w tej mierze. 


(Brawa!) 


- 
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P. Stojałowski. Proszę o głos. 


k Marszałek. Głos ma poseł Stojałow- 
i. 


P. Stojałowski. Wysoka Izbo! 


Już przed kilku laty była ta sprawa 
tu poruszaną i wykazywałem wówczas, że 
publiczność jest przy pociągach pospiesznych 
traktowaną w sposób brutalny ze strony 
Zarządu kolei państwowych. : 


Postawił przed 3 laty p. Szwed wnio- 
sek, w którym między innemi ‘żądał zapro- 
wadzenia na kolejach galicyjskich IV. klasy, 
tórej potrzeba staje się konieczną wobec 
lego, że dziś przy takich stosunkach, jakie 
istnieją w Galicyi, trzecią klasą nie można 
Już prawie jechać, bo jest zapełnioną w spo- 
sób, przechodzący wszelkie pojęcie i ludzi 

aktuje się poprostu gorzej, aniżeli bydło 
W wagonach towarowych. 


Otóż sądzę, że tak samo i dzisiejsza 
tezolucya skończy się na tem, że za rok lub 
za dwa lata, będziemy musieli to samo w tej 
zbie powtórzyć. 


„ Pod tym wzgłędem rząd w traktowa- 
uu Galicyi jest, Że się tak wyrażę łago- 
“me, całkiem bezwzględny i dlatego sądzę, 
e nie wystarczy już sama rezolucya, tylko 
bależy położyć to na serce tym przedsta- 
Wicielom w Kole polskiem w Wiedniu, któ- 
Trzy się kolejowemi sprawami zajmują, żeby 
lies interwencyą chcieli tę sprawę za- 
Ja nawet 
Stwiertni i Kolisc 
tychczas na obiet 


już udawałem się do pp. 
hera, ale skończyło się do- 
nicach. 


28 Zagadką jest, z jakiego powodu te sto- 

a 1 nieznośne i hańbę Galicyj przynoszące, 

4 tolerowane; chyba się na to liczy, że 

= cy, a zwłaszcza ta biedniejsza klasa, 

ssa wytrzyma i rząd może robić sobie, 
mu się podoba. 


PE Starałem się to zbadać dokładniej i 
$ ałem się, dlaczego tak jest, że przy po- 
-Agu pospiesznym do Krakowa jest tylko 
Jeden wagon. 


y Odpowiedziano mi, że to dlatego tak 
€ musi, ponieważ siła pociągowa jednej 


szyny nie i iloś - 
gonó y wystarcza na większą ilość wa 


by 


wykęęt 030 się zdaje, Że jest to poprostu 


" Ten sam bowiem pociąg, który idzie 
zerniowiec do Krakowa o jednym wozie 
klasy, gdy wyjeżdża z Krakowa, dostaje 

Wa wozy III. klasy „przy jednej maszynie. 


' 3109 


że to kłamstwo, co za- 
rząd kolejowy powiada, że jedna maszyna 
nie wystarcza na większą ilość wozów III. 
klasy, lecz, że to lekceważenie Galicyi, po- 
zwolę sobie powiedzieć, całkiem bezwstydne 
i takich stosunków znosić niepodobna. 


Kolej północna, jeżeli daje od Kra- 
kowa 2 wagony III. klasy, to czyni to nie 
dlatego, iżby się oglądała na Galicyę, ale 
dlatego, ponieważ już w Dźziedzicach zaczyna 
się inny świat, inny kraj, a więc są inni 
ludzie, którzyby się mie dali w sposób tak 
nieludzki traktować, jak się to dzieje w Ga- 
licyi, i dlatego sądzę, że oprócz tej rezo- 
lucyi, wzywającej rząd, aby dodał wagonów 
osobowych, potrzeba jeszcze koniecznie, a- 
żeby Koło polskie wglądnęło raz w tę 
sprawę energicznie. 

W Kolie polskiem siedzą wprawdzie 
Panowie, którzy jadą II. klasą, ale to prze- 
cie mie powinno być dla nich jakąkolwiek 
pobudką, ażeby mniej uwzgłędniali potrzebę 
ludzi, jadących IH. klasą. 


Zabrałem głos tylko w tym celu, a- 
żeby podnieść, Że sprawa ta już była przed 
trzema laty poruszoną i napiętnowaną i nic 
się do tego czasu nie zmieniło. Dlatego też 
nie mam wiary, ażeby ta rezolucya przez 
rząd była uwzględnioną, jeśli się z innej 
strony mie wywrze stanowczego na rząd 
nacisku. 


Pokazuje się tedy, 


Powiedzianem było ze strony JE. p. 
Pinińskiego, ażeby Wydział krajowy tą 
sprawą się zajął. 


Jeżeli Wydział krajowy rzeczywiście 
coś uczyni, to proszę go bardzo, Żeby nie 
zapomniał o tych biedakackh, żebyśmy wre- 
szcie dali dowód, że mam nietylko chodzi 
o pociągi towarowe, ale także o pociągi, 
którymi ludzie jeżdżą, Że ten materyał lu- 
dzki ma być przynajmniej tak samo sza: 


nowany, jak każdy inny materyał  to= 
warowy. 

Skończyłem. 

Marszałek. Czy żąda kto jeszcze 


głosu. (Nikt). 
rozprawa zamknięta. 
zdawca. 


Sprawozdawca p. Michalski. 'Wysoka 
Izbo I 

Gdyby prawidłowo było tak, jak po- 
winno być, i jak jest na innych kolejach, to 
byłaby ta petycya związku centralnego fa- 
brycznego nie weszła do Wysokiego Sejmu. 
A jeżeli ona weszła tu, to dlatego, że jest 
źle, że dzieje się nieprawidłowo, że ten prze- 


Gdy nikt głosu nie żąda, 
Głos ma p. sprawo=' 


ZZA ZZOZ ZZ _ 
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mysł pobudzony do życia, skoro już jest 
w stanie wyprodokować swoje towary, to 
teraz nie jest wstanie na targ ich wywozić, 
bo nie ma czem, nie ma na kolejach wa- 
gonów. 

Jeżeli ten przemysłowiec, który żąda 
dziennie kilkadziesiąt wagonów, czasem do- 
piero za kilka dni dostaje 2 albo 3, albo 
wreszcie 5 wozów do dyspozycyi, to cóż ma 
robić ten człowiek, który czeka na to- 
war? 


Otóż jest źle; i dlatego komisya pety- 
cyjna, zastanawiając się nad tą petycyą, przy- 
szła do przekonania, że trzeba, by Wydział 
krajowy enetgicznie wziął się to tej sprawy 
i zażądał prawidłowego ruchu na tych kole- 
jach. 

Wyłoniła się przy tej sprawie inna 
rzecz, a to ruch osobowy. Podnieśli to pp. 
Stapiński i Stojałowski. 

Tej petycyi w komisyi nie było, ale 
wyłoniła się tylko w dyskusyi w Wysokiej 
Izbie. Imieniem komisyi z największą chęcią 
mogę, bo sam to skonstatowałem hieraz, że 
również jest wyzysk publiczności przez za- 
tżądy kolejowe, nie wiem czy z ich własnej, 
tży czyjejś wyższej winy, i że nie mają gdzie 
pasażerówić jechać, otóż mogę z największą 
chęcią przyiąć tę rezolucyę, i prószę Wy- 
soką Izbę o jej uchwalenie. 

(Brawa i oklaski). 


Marszałek. Przystępujemy do głoso- 
wania. 


Ponieważ p. sprawozdawca przyjął po 
prawkę p. Stapińskiego, przeto podam do 
głosowania wmosek komisyi, łącznie z tą 
poprawką. Kto przyjmuje wniósek komisyi 
łącznie z poprawką p. Stapińskiego, ze- 
chce rękę podnieść. (Wszększość). Jest przy- 
jety. 


(Przerwa posiedzenia 0 
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Mam zamiar przystąpić do odroczenie 
posiedzenia. Zanim to uczynię, to wobec te 
go, Że ze wszystkich stron Wys. Izby zwra” 
cali się do mnie posłowie z zapytaniami» 
jaki będzie rozkład czynności w następnyć 
dniach, przeto pozwolę sobie podać do wie” 
domości ten rozkład czynności, do końch 
sesyj, ażeby panowie wiedzieli jak się %0 
tego zastosować. Otóż zamierzam w %en sp0" 
sób: 


Dziś wieczór rozpocząć debatę ogólną 
nad budżetem krajowym, która przypuszcza» 
że się dziś nie skończy. Na poniedziałkowem 
posiedzeniu przed dalszym ciągiem ogólnej 
debaty budżetowej, zamierzam postawić Nė 
porządku dziennym trzy sprawy, a mianowi: 
cie: sprawozdanie komisyi kolejowej o sprê- 
wozdaniu z czynności Wydziału krajowego 
w sprawach kolejowych, sprawozd nie komi- 
syi przemysłowej z ustawą u ulgach dla prze” 
mvysłu krajowego, i sprawozdanie komisy! 
bankowej o udzieleniu absolutoryum galicyj” 
skiej kasie oszczędności. 


Po tych 3 sprawach nastąpi dalszy cią8 
debaty ogólnej nad budżetem. 


Między dyskusyą ogólną budżetową, & 
szczegółową, zamierzam postawić na porządku 
dziennym Sprawozdanie komisyi szkolnej © 
wnioskach poselskich w sprawie regulacy! 
płac nauczycielskich, a przy tej sposobność! 
także kilka drobnych spraw lokalnych, które 
czasu wiele nie zabiorą, a są ważne dla od 
nośnych powiatów i miejscowości. Potem na- 
stąpi szczegółowa rozprawa nad budżetem 
potem sprawozdanie komisyi administracyj* 
nej w sprawie reformy wyborczej, a dopiero 
potem ta reszta spraw obecnie już gotowych 
o ile naturalnie czasu na to starczy. 


A teraz odraczam posiedzenie do godz: 
8. wieczór. 


godz. 2 po południu). 


Dalszy ciąg posiedzenia z dnia 18. listopada 1905. 


(Po przerwie 6 godz. 6. min. 30. wieczorem). 


Marszałek. Sejm w komplecie. Po- 


siedzenie odroczone otwieram na nowo. 


Na porządku dziennym jeśt 5prawo- 


Sprawozdawca generalny p. Abraha* 
mowiez (zaczyna czytać sprawozdanie). 


Sekretarz p. Urbański. Wnoszę uwol- 


zdanie komisyi budżetowej o budżecie kra- | nienie p. Sprawozdawcy od czytania sprawo* 


jowym ną rok 1906. (Alegat 606). 


Sprawozdawca generalny poseł Abraha- 
fmowicz ma głós. 


zdania. 


Marszałek. Jest wniosek uwolnienia 
p. Sprawozdawcy od czytania sprawozdania: 
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Kto się z tym wnioskiem zgadza, zechce 
Iękę podnieść. (Większość). Wniosek jest 
Przyjęty, Proszę o odczytanie wniosków ko- 


nisyi, 
Sprawozdawca generalny p. Abraha- 
Mowicz (czyta): 


Wysoki Sejm raczy uchwalić : 


i I. Na rok 1906 ustanawia się wydatki 

Unduszu krajowego w kwocie 29,963.488 K, 

a dochody własne tegoż funduszu wraz 

2 pożyczkami na regulacye rzek karpackich 

ag kanałowych, w kwocie 11,755.333 
n. - 


E. Ii. 1. Na pokrycie niedoboru funduszu 
Tajowego w roku 1906 pobierany będzie 
«datek do państwowych podatków bezpo- 
Średnich, a mianowicie : 


a) dodatek do państwowego podatku 
Stuntowego. do państwowego podatku do- 
Mowo- czynszowego, domowo-klasowego i 
Vięcjo- procentowego podatku od domów 
Wolnych po 65 h od każdej korony całej 
Tzypisanej należytości tych podatków. 


Re- b) dodatek do państwowych bezpośre- 
nich podatków osobistych, wprowadzonych 
Ustawą z dnia 25. pažuziernika 1896 Dz. u. 
NT. 220. z wyjątkiem podatku osobisto - 
k chodowego, w wysokości 71 h od każdej 
Orony całej przypisanej należytości tych 
Podatków, 


2. Opodatkowani w mieście Krakowie 
LO eż w powiatach Krakowskim i Chrza- 
A wskim opłacać będą dodatek do podatków 
k ustępie 1. ad a) wymienionych, w wyso- 
Ości 57 h, zaś do podatków w tymże ustę- 
pie ad b) wymienionych po 63 h od każdej 
Orony całej należytości tych podatków. 


tudzi 


> 3. Kwoty przyzwolone na rok 1906 
M rubrykach i pozycych wydatków budżetu 
ajowego w znaczeniu ściślejszem, niemniej 
. funduszu krajowym w znaczeniu obszer- 
Jszem, jakoteż wszystkich zakładów kra- 
R, ı będą wydawane tylko na cele ozna- 
he w poszczególnych rubrykach i pozy- 


zach, (a to osobno w dziale wydatków 
Wyczajnych, osobno w dziale wydatków 
zwyczajnych. 


Przenoszenie zaoszczędzeń dozwolone 


ud tylko przy następujących pozycyach 
— AE krajowego w  ściślejszem zna- 
iu: 


6 ; 2) w rubryce I. między pozycyami 5., 
1.1 między pozycyą 8. i 10. 


b) w rubryce II. między literami a, b, 


% d, pozycyi 25.; 
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c) w rubryce VIII. między pozycyami 
223. 224. tudzież między pozycyami 228., 
229. 230. i 231. 


d) w rubryce X. między pozycyami 
295. ad. c) i 297., dalej 269., 301. i 306, 
dalej w należących do tej rubryki budżetach 
szkół rolniczych, szkoły gospodarstwa laso- 
wego we Lwowie, szkoły  mleczarskiej 
w Rzeszowie, szkoły ogrodniczej w Tarno- 
wie i zakładu sadowniczego w Zaleszczy- 
kach, między wszystkiemi pozycyami ka- 
żdej rubryki zwyczajnych wydatków tych 
szkół; 

e) w rubryce XI. 
347., 348. i 349. 


f) w rubryce XII. między pozycyami 
411 i 489., między pozycyami 485. a 497., 
między pozycyami 487. i 488., między po- 
zycyami 494. a 496. a), wreszcie między 
pozycyami działów A, B, ©, D i F wyda- 
ków na szkoły przemysłowe zawodowe, po= 
łączone z warsz'atami wzorowymi, wszakże 
tylko w granicach każdego działu z osobna 
i tylko w wydatkach zwyczajnych. 


między pozycyami 


III. Sejm upoważnia Wydział krajow y 
do zaciągnięcia pożyczki krótkoterminowej na 
pokrycie reszty niedoboru w kwocie 2,111.192 
K. i przypadających od tej kwoty odsetek 
w kwocie 84.448 K, a zatem w ogólnej 
kwocie 2,195.640 K, z tem jednakże zastrze- 
żeniem, że pożyczka ta ma być oprocenio- 
waną najwyżej po 4 od sta, a zwróconą 
najpóźniej 1. stycznia 1911. 

Marszałek. Rozprawa ogólna otwarta. 
Do głosu przeciwko budżetowi są zapisani: 
pp. Korol, Rotter, Pastor, Stapiński, Stoja- 
łowski; za budżetem pp. Czaykowski Wła- 
dysław Wiktor, Federowicz, Cieński Tadeusz, 
Głąbiński, Górski, Kozłowski, Rutow ski, Skał- 
kowski i Leo. 

Głos ma p. Korol. 

P. Korol. Wysokyj Sojme ! 

Debata budżetowa z pryrody riczy mu- 
syt schodyty na połe polityczne. 

Dyskusya budżetowa ne obertaje Sia 
około suchych, chotiaj mnoho howorjaczych 
cyfr, predłożenoho nam budżetu, ałe musyt 
pereminytyś w szyroku debatu  politycznu, 
z kotroji i my, ruski posły, korystaty musy- 
mo. boż tut jedyne misce, szczoby rozjasnyty 
polityczne położenie, ta może i zwernuty u- 
wahu tych, kotri derżat sud'bu kraju w swoich 
rukach, szezo doteperiszna ich polityka wzhla- 
dom Rusyniw ne wede do ciły, szezo ona ne 
łahodyt, a zavstruje polityczni antagomzmy, 
szczo chyba ne może prynesty korysty naro- 
dam, toj kraj zameszkujuczym. 

408 


3112 


Z hory zaznaczyty choczu, szczo moja 
promowa bude łahidna, boż choczu dneś po- 
howoryty z Wamy, Panowe, szczyro i otwer- 
to, choczu sostawyty bilans po drużesky, po 
pryjatelsky, szczoby wykazaty, szczo Wasz 0- 
pir, a skażu łahodnijsze: Wasze passywne 
zachowanie w wydu naszych  postulatiw, a 
z druhoji storony agresywna poliyka na ci- 
łij linii prynosyt szkodu Wam i nam, szczo 
protoje z toju politykoju uże najwyższyj 
czas zirwaty, pora może najotwitnijsza, jak 
raz teper wyriwnaty naszi wzaimni pretensji, 
szczoby w zhodi i jednosty trudytyś nad 
pidneseniem naszoho kraju, kotryj jest chyba 
naszym wspilnym dobrom, kotryj nam i Wam 
powynen czejże buty riwno dorohym. 


Choczu sine era et studio, zastanowytyś 
bodaj pobiżno nad tym, szczo my majemo, 
a szczo Wy Panowe majete, choczu prydy- 
wytyś wsemu tomu, szczo w naszych oczac 
stało sia, czy i o skilko obczysłene ono na 
nasze dobro, czy na naszu szkodu, — o 
skilko my, jako narid, możemo buty zadowo- 
łeni z Waszoji hospodarky a Wy Panowe 


skażit tohdy z rukoju na sercy, czy naszi| 
narikania bezpidstawni, czy majemo my! 
toje, szezo nam chyba nałeżyt sia, — czy| 


może ie majemo pidstawy do żałob i na- 
rikań, boż żyjemo jak ridni bratia, diłymo 
sia prawamy i obowiazkamy, ta starajemo 
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nych nam praw, ne w syli dobyty sia toho 
stanowyszcza, jake nam po prawi bożomu 
i ludzkomu nałeżyt sia, ne w syli wymoczy 
zminy toji worożoji systemy, jaka protyw 
nas stosujet sia. 


Systema ostaje wse odna 1 ta sama 
bez wzhladu na to, kto stoit na czeli cent- 
ralnoho prawytelstwa, bez wzhladu na to 
kto stoit na czeli krajewoho prawytelstwa! 


Centralne  prawytelstwo, kotre jest 
w  beznastannych kłopotach derżawnych» 
ne mohuczy ani raz prywesty do porjadku 
derżawnych widnoszeń, ne majuczy sposobu; 
a radsze ne chotiaczy naprawyty derżawnoj! 
maszyny, kotra ne chocze dalsze funzcjono” 
waty, bo wsi jeji sostawni czasty rozchodiat 
sia, boż potreba z hruntu tu maszyny pere- 


|robyty, ne chocze zabraty sia do racjonal- 


noji naprawy, a łataje stari zużyti czasty» 


ita pry tij łatanyni perworjadnu prysłuhu 


świdczyt jemu jak raz, mohucze szczo do 
czysła, Koło polskie w Widny, — to central- 
ne prawytelstwo ne może ta i ne choczć 
wziaty ruskoho naroda w taku oboronu 
pered samowołeju, do jakoji piśla zakona 
jest obowiazane, ta musyt prymykaty oczy 
na wse to, szezo u nas dije sia. 


To centralne prawytelstwo musyt buty 
kłuchym na wsi naszi żałoby, cno ne śmije 


sia o dobro kraju, a ne o zabezpeczenie | sprotywytyś wsemohuczij u nas szlachti pol- 


hegemonji sylmjszoho nad słabszym. 


Dwa roky mynuło, jak na czeli kraju 
stanuw w charakter! namistnyka hr. Potocki, 
po kotrim ruskij narmd maw powne prawo 
spodiwatyś, szczo widnoszenia naszi, szczo 
wzalmne pożytie dwoch bratnych narodiw 
zminyt sia na łuczsze, szczo wyriwnajut sia 
a bodaj złahodiat sia ti riżnyci, kotrı 
nas dilat na dwa wprost worożi tabory, 
szczo zbłyżyt sia ta chwyla, koły wspilna 
pracia dla dobra kraju, dla dobra oboch na- 
rodiw toj kraj zameszkujuczych, bude mo- 
żływa. 


'Tymczasom, dostojni Panowe, my 
wmisto zbłyżatyś, czym raz bilsze widdalajem 
sia wid sebe! 


Mohucza partja polska czym raz to 
sylnijsze utrwalaje swoje panowanie nad 
ruskym narodom, czym raz bilsze i bilsze 
omotuje nas w swoji sity, riszajuczy zakony, 
kotri jak raz obczysłeni na wskripłenie pol- 
skoho panowania nad ruskim narodom, a 
my pomymo toho, szczo boremoś o naszu 
egzystencju, szczo starajem sia o pidnesenie 
naszoho naroda pid wzhladom materyalnym 


skij, kotra nasz kraj uważaje swoim, to 
centralne  prawytelstwo musyt  prynesty 
w żŻertwi interesy derżawni, szczoby łysze 
ne narazytyś wseskomu Kołu, kotre bezu” 
słowno i na ślipo wysłuhujeś kożdoczasno” 
mu prawytelstwu, boż znaje, szczo to pra- 
wytelstwo dast jemu swobodu, dast’ wilnu 
ruku tut w kraju, w kotrim może prawyty 
tak, jak jemu dohudno. 


Boż, Dostojni Panowe, nihde prawdy 
dity, toho ne wydity i ne widczuwaty nichto 
czejże ne może, a ne może tak samo wydity 
i ne widczuwaty toho i centralne prawytel: 
stwo, szczo czerez widdanie ruskoho naroda 
ną łasku i nełasku prawlaczoji partji pol- 
skoji, ostyhło to ślipe prywiazanie do 
austrijskoji derżawy i dynastji habsburskoj! 
u toho naroda, kotryj nazywaw sia kołyś 
„Tyrolciamy wschodu“. 


Nyni zawdiaky postupowaniu central" 
noho prawytelstwa a takoż i krajewoho; 
szczezły „Tyrolei wschodu“, boż ruskyj narid 
piznaw czejże, szeżo ta Austrja, kotrij my 
tak wirno służyły, za kotru my krow proły” 
wały, okazałaś newdiacznoju — ona za chlib 


i moralnym, ne w syli wyboroty prynałeż- |kydaje nam kamiń! 
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A szczoż skazaty o krajewim prawy- 
telstwi! j 


Czy tut możem my znajty zaporu tym 
polonizacyjnym zatijam, jesły namistnyk kraju 
Jest mużem dowirja toji partji, kotra wsiu 
włast' derżyt w swoich rukach, jesły toj 
Namistnyk może i pomymo najłuczszych na- 
Imirenij musyt ohladatyś na tu partju, boż 
l w nim pływe ta sama krow, krow polska! , 


,. My pereżyły uże mnohych namistny-! 
klw, z odnymy sympatyzuwaw ruskyj narid 
ilsze, z druhymy mensze, u odnych pokła- 
aw nadiji mensze, w druhych bilsze, — 
tak szczoż z toho, — rezultat ostaw odyn i 
toj sam, my na poły politycznym nyczo- 
ho ne zyskały, my ne możem dobyty sia 
Zminy toji worożoji nam systemy, stosuwa- 
Noji tilko do ruskoho naroda, systemy, ko- 
tra perejszła w kist i krow ciłoji polskoji 
Suspilnosty, ta chotiaj wid czasu do czasu 
pojawyt sia sporadyczno tu i tam odynycia, ' 
Otra chotiłaby uznaty, szczo toj ruskyj na-. 
rid, to brat po krowy, szczo toj ruskyj narid. 
bowynen maty ti sami prawa, szczo i narid, 
polskyj, szczo toj ruskyj narid chocze żyty | 


Swoim żytem, szczo Rusyny, to awtochtony : 


toji zemli, kotru ich peredky zrosyły swojeju | 
Towiju, ti odynyci ne w syli dowho ostoja- | 
tyś, ony w imia fałszywoji, a dumaju i dla | 

as, dostojni Panowe, dla interesiw polskoji | 
narodnosty, wprost szkidływoji sołydarnosty ; 
*narodowej« musiat piddaty sia tij zahalnij 


Strui nehacji wseho, szczo ruskie. 


f 
! 


Wy, moi Panowe, czejże pereświdczeni | 
0 tim, szezo kwestyja ruska jest, szczo jeji | 
skasowaty nichto ne w syli, szezo ruskyj ne-| 


rid żyje, żyty chocze i żyty bude, szczo toj ` 
Darid, czy skorsze, czy piznijsze musyt wy-|j 
boroty sobi łuczszu dolu, szczo tij negacji; 
tiwnoprawnosty ruskoho naroda musyt buty * 
raz koneć położenyj, ta mymo toho starajete 
Sila -widsunuty tu chwylu, starajete sia 
Wmowyty w sebe, szczo to ricz ne nemoż-' 
ywa zatamowaty rozwij żywoho naroda, 
o:ryj szczo prawda, duże powoły, ałe wse 
taky otriasaje sia z toji wikowoji newoli, 
otoji piatno jeszcze znaczna czast naszoho 
naroda nosyt na sobi. Szczo Wy  Panowe, 
wsehda jeszcze ne choczete sia pohodvty 
Z toju mysłeju, z toju  konecznostiju, 
Szczo zbłyżaje sia koneć Waszoho panowa- 
nia nad namy, szczo ta chwyla bezusłowno 
pryjty musyt, na to wskazuje Wasza poli- 
tyka ahrarna, wskazuje ta  horjaczkowist'; 
z jakoju chotiłybyśte perewesty reformy "na 


; sia wseho, 
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reform ahrarnych utwerdyty swoji wpływy 
i na tim poły, wziaty w swoji ruky ekono- 
micznyj rozwij naszoho naroda, ta powesty 
jeho takymy dorohamy, kotriby jak najbilsze 
widpowidały Waszym zaduszewnym  cilam, 
boż widczuwajete to aż nadto dobre, szczo 
ruskyj narid, stawszy sylnym ekonomiczno, 
potrafyt inaksze upomnutyś o swoji prawa 
polityczni. 


Z didamy, z hołodnymy, żadnymy ku- 
snyka chliba, ruskymy chliborobamy, łehko 
Wam sprawytyś, ne łysz pry wsiakoho roda 
wyborach, ałe i w ciłij Waszij polityci kra- 
jewij, bo toj, u koho hostiem w domu i to 
hostem majże szczodennym, hołod, chto eko- 
nomiczno stoit na najnyższij stepeny, chto 
ekonomiczno zawysymyj wid toho dworka 
„folwarcznego*, kotryj za wsiaku cinu cho- 
czete ratowaty, -—- toj pewno słabo boronyt 


'swoich praw politycznych, swoich praw na- 


rodnych, takyj ża marnu piatczynu, abo i 
z bojazny pered swoim didyczem, kotryj ne 
sprodasť jemu firy drow, ne dast, pasowy- 
ska, — chotby i za dobri hroszi, — takyj 
prodast swij hołos pry wyborach, takyj o- 
każe dowirje polskomu  szlachtyczowy, ko- 
tryj stawszy posłom, zastupnykom ruskoho 
chłopa, może smiło chwałytyś, szczo toj ru- 
skyj chłop obdaruwaw jeho swoim  „zaufa- 
niem*, może śmiło chwałyty sia, szczo i tut 
w krajewym Sojme i w wideńskim parla- 
menti zastupaje ruskyj narid. 


Takyj hołodnyj, ekonomiczno zawysy” 
myj, ne upimne sia o swoji prawa, ani w su- 
di, ani w starostwi, ani daże w urjadi po- 
datkowim — win ne maje widwahy skaza- 
ty, szczo polskyj jazyk dla neho czużyj, szczo 
zakon prykazuje westy wsiakie urjadowanie 
z nym po rusky. Win toho ne  zrobyt, 
bo buduczy ekonomiczno słabym, boit 
ne maje widwahy, ne maje 


śmiłosty upomnuty sia o swoje i tomu ne 


,dywo, szczo u nas tut na ruskij zemły, mo- 


żływi sut urjadnyky, kotri i słowa po rusky 
ne znajut, szczo tut urjadujeś łysze po pol- 
sky, szczo toj bidnyj ruskyj chłop wsi pyśma 
wid wsiakych włastej, ne wyjmajuczy i upo- 
mynajuczych kart z urjadiw podątkowych, 
distaje tilko po polsky, a to wse uże tak u 
nas zaaklimatyzuwałoś, szcezo toho, kotryj 
maje widwahu o swoje prawo upimnutyś, 
sejczas okryczat „warchołem*, nazwut jeho 
buntownykom, majut na neho oko w wsich 
urjadach, bo to „człowiek niebezpieczny*, 


A wse to, jak ja zaznaczyw, maje 


poły ahrarnym, bo widczuwajete to, szczo swoje żereło w tim, szczo narid ruskyj eko- 
hrunt Wam z pid nih usuwajeś, tomu cho- nomiczno słabyj, szczo u neho mało wid- 
tilybyśte uchwałeniem dąłeko siahajuczych pornoji syły, szczo u qeho mało wiry w swoi 
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syły, szczo win ne widczuwaje w sobi dosyt 
syły, szczoby operty sia tomu naporowy, 
win wse jeszcze czuje sebe piddanym, w tim 
urjadnyku wydyt szczoś wyższoho, pered 
czym korytyś musyt. 


Ne dumajte Panowe, szczoby i my to- 
ho ne znały, szczoby i my toho ne widczu- 
wały, szczo doroha, kotra może ratowaty 
nasz narid z toho pownoho upadku, z toho 
bołota, w kotrim my sydymo, ta z kotroho 
nam wydostatyś tak tiażko, to jedyno eko- 
nomiczne pidwyższenie naszoho naroda, po- 
stawłenie jeho na sylnim hrunti, uwilnenie 
jeho wid ekonomicznoj zawysymosty wid dwo- 
ra, wyzwołenie z toj wikowoj newoli, bo 
łysz tohda budemo mohły jak riwni z riw- 
nymy borotyś z Wamy o naszi prawa, do 
perwa tohda budemo mohły śmiło w oczy 
Wam skazaty, szczo ruskyj narid stoit za 
namy, koły toj ruskyj mużyk stane ekono- 
miczno tak sylno, szczo bez dwora bude 
mih obijtyś. 

Wy to Panowe takoż aż nadto dobre 
widczuwajete, szczo nyczo dla waszoho pa- 
nowania na Rusy ne jest tak strasznym, 
jak ekonomiczne wyzwołenie ruskoho muży- 
ka, szczo nyczo tak pewno ne pidkosyt Wa- 
szoho dowirja u »poczciwego ludku ruskiego «, 
jak ekonomiczna nezawysymist ruskoho 
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posolski mandaty, chotiaj tiszyty sia tymy 
sukcesamy, sukcesamy świtłymy, chotiajbi 
z poślidnych czasiw, hołosiaczy w swoich 
orhanach, szczo rozwaha »zwyciężyła» " 
ruskoho mużyka, starajete sia ratowaty 
dowirje wpychaniem ruskoho mużyka w © 
konomicznu newolu,  choczete wyzyskaty 
swoju perewahu w krajewym Sojmi, swo 
decedujuczi wpływy w centralnim prawy” 
telstwi i u korony, ta omotaty nas w sity 
na poły ahrarnim, szezoby toj ruskyj muży 
musiw ity toju dorohoju, jaku wy jem 
wskażete. 


Poślidnoju uchwałoju w sprawi ban” 
kowoj, zamknułyWy ruskomu chłopowy kredyt 
parcelacyjnyj w Banku krajewym, instytucj! 
|krajewoj, kotra czejże wid polityky powynnć 
jbuty wilna, a zakonom parcelacyjnym cho- 
i czete, jesły ne ciłkowyto zamknuty, to P9 
krajnoj miri utrudnyty ruskomu selaństwu 
nabuwanie dawnoj zemli dominikalnoj, P0“ 
stawywszy szumnu zasadu: »polska ziemiż 
dla polskiego ludu«. 


Może odnak ti plamy, chotiaj i jak 


|zruczno obdumani, ne udadut sia, może 24 


|dałeko zajszow proces rozkładowyj w tych 
'»dworkach folwarcznych«, kotri choczete 18” 
towaty »dla celów narodowyche za wsiaku 


cina, ta wsi zakony ahrarni poterpiat fiasko 


chłopa, i tym to tołkujeś ta tak duże pospi-ja nasz narid wyjde cło z toj borby na ŻY” 
szna robota na poły reform agrarnych, tym |tie i smer? bo czy ne zapizno Wy opamie” 
to tołkujeś, dlaczoho Wam tak spiszne buło , tałyś, koły uże wsiakij ratunok bude darem- 


uchwałenie zakona o rentowych posiłostiach, 
dlaczoho tak duże chotiłyby Wy scentralizo- 
waty wse pid patronatom Wydiłu krajewo- 
ho, dla czohó Wy siałyś naraz takymy opi- 
kunamy toho selaństwa, o kotrim do teper 
tak mało dumałyśte, dlaczoho pryhadałyśte 
sobi za toho chłopa, kotroho Wy znały chy- 
ba pry wyborach, dlaczoho Wy doperwa te- 
per diznałyś, szczo toj chłop tak duże cze- 
rez wsich wyzyskowanyj, ta choczete jeho 
ratowaty. 


Periculum in mora, musiły Wy sobi 
skazaty dostojni Panowe, bo wydyte szczo 
i ruski dijateli poczały zwertatyś na własty- 
we połe, szczo i ruskii dijateli popry po- 
lityku, kotroj ne moż buło ciłkom widło- 
hom łyszyty, kynułyś do roboty ekonomi- 
cznoj,j ta na tim poły znacznyj zro 
były postupy, żaczały prowadyty zdorowu 
robotu, szczoby ruskoho chłopa wyzwołyty 
z ekonomicznoj newoli, zaczym musyt pijty 
takoż i wyzwołenie polityczne. 


Wy Panowe wse to wydyte, ta chotizj 
choczete wmowyty w sebe, szczo »poczciwy 
ludek ruski« stoit za Wamy, szczo zaufanie 
robyt to, szczo ruskyj mużyk widdaje Wam 


nyj, czy ne sprawdyt sia i lut posłowyc 
»mądry Polak po szkodzie«. 


Ałe wertaju do riczy. Jak ja wże 28% 
znaczyw, choczemo dokończe doboroty 5% 
lzminy worożoj systemy, jaka  stosujeś do 
nas wid ciłoho riadu lit, a na toj toczć! 
daremni chyba wsi zapewnenia, z jakoj ne” 
bud storony onyb pochodyły, szezo takoj! 
systemy nema. Systema taka jest, ona Żyje: 
chotiaj choczu w to wiryty, teperisznyj na” 
mistnyk kraju może i łyczno jest jej protyw” 
nykom, ta systema ne chocze ani raz poho- 
dytyś z tym, szczo kraj nasz, to ne kraj 
polskyj, szezo Sojm hałyckyj, to ne Sojm pol: 
skyj, szczo Wydił krajewyj, to ne polskyj, ^ 
krajewyj, szczo obowiazkom Wydiłu kraje” 
woho jest dbaty o dobro, o interesa kraju 
jako takoho, tak dobre o interesa polski 
jak i ruski, ta tiji »interesa narodowe* 
wybyty sobi raz z hołowy; — naj w dija- 
telnosty Wydiła kraj. bude prowidnoju had- 
koju interes, dobro kraju a ne »względy na” 
rodowe“. 


U nas wsehda jeszcze atmosfera duże 
tiażka. W toj atmosferi ne łehko nam żyty, 
la wse to wypływom toj systemy, kotra wid 
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ciłoho riadu lit wstrymuje normalnyj, pryro- 

byj rozwij toho kraju, boż toho czejże 
nichto zapereczyty ne pośmije, szczo pry 
Wspilnoj praci, wilnij wid wsiakoi prymiszky 
Politycznoi, toj kraj ne takby wyhladaw, jak 
Win nyni wyhladaje. 


Szczoby wykazaty plastyczno tu woro- 
u systemu u nas, zmuszenyj ja nawesty 
hdejaki fakta, kotri ne majut ostria łycznoho, 
Ony ne wymireni specjalno protyw pewnych 
łycznostej, a choczu nawesty tii fakta tilko 
dla ilustracji, aby dokazaty, szczo woroża 
Systema jest, szczo ona wydaje ludej, kotri 
ławno i otwerto propagujut narodnyj szowi- 
nizm polskyj, kotryj może radsze prynosyt 

am Panowe szkodu, jak koryst'. 


W powiti Rudeckim w samim misti 
Rudkach żywe sobi wprawdi ne duże wyznaczna 
Ycznist, boż zwyczajneńkyj podatkowyj in- 
Spektor Surówka kotryj tak pereniaw sia tojn 
Worożnju do Rusyniw systemoju, szczo jawno 
l otwerto propaguje wszechpolski idei w po- 
Witi, szczo wmisto pylnowaty swoho  uriadu, 
bawy: sia w polskobo organizatora, organi- 
zuje polske żytie w powiti czysto ruskim, 
osnowaw „Towarzystwo Szkoły ludowej“ ko- 
troho ciły wsim nam dobre znani. 


| Toj Surówka woskresyw zaśnitywszoho 
SIR „Sokoła“ w Rudkach i t. d. Skaże może 
chto, szczo to preciń kożdomu wiłno, i ja 
ażn, szczo wilno, odnak z pewnymy zaste- 
reżeniamy. 


Pewuo, szczo mundur uriadowyj ne po- 
zbawlaje uriadnyka prawa miszaty sia do 
Spraw swojeho naroda, odnak ne wilno jemu 
dla ciłej narodnych, nadużywaty toho uriado- 
woho stanowyszcza, ne wilno jemu zanedbu- 
waty swoji obowiazky uriadowi jak to maje 
mistce u toho pana Surówki, 


Toj Surówka założyw w susidnim misti 
Komarni polsku bursu, do kotroj syłoju ta 
pidstupom wtyskaje ruski dity, kotri samo- 
Wilno perewodyt ra łatyńsku wiru, zapysuju- 
Czy tiji ruski dity łyczno do  mistcewoj 
Szkoły jako rymo-katołykiw, wyszukujuczy 
na tu cil dity rodycziw wid dworu zawysy- 
mych, kotri toj łatynizacji, toj wszechpolskoj 
roboti Surówki, sprotywyty sia ne majut 
widwahy. 

W ruskoj bursi w Komarni buw chło- 
bczyna z Podołeć, Rusyn z dida  pradida, 
Szczo nazywaw Sia Suriwka. Dowidaw sia 
© tim inspektor Surówka, wyszukaw  bat'ka 
chłopczyny i wmowyw w toho bat'ka, szczo 
ony oba swojaky, szczo toj staryj Suriwka, 
selanyn w Podilciach, kotryj i słowa po pol- 
sky ne znaje, czysto krownyj Polak, posta- 
raw sia dla staroho Suriwky o dobryj interes 
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w dwori, a chłopczynu widdaw do  polskoj 
bursy i zapysaw w mijskoj szkoli jako rymo- 
katołyka — i tak narid poiskij zyskaw 
o odnoho bilsze pobornyka  polskoj idei, bo 
nema sumniwia, szczo p. Surówka wychowaje 
czejże toho sdoptowanoho swojaka na takoho 
samoho szowinistu, jak jest sam. 


Toj Surówka ne sydyt nykoły w swoim 
uriadowym biuri, bo jest zaniatyj agitacjeju 
po powiti, ne żałuje trudu, ne żałuje hrosza, 
szezoby łysz prysłużytyś polskomu diłu. 


Ne mawbym nyczo protyw toho, jesłyby 
toj p. Surówka buw sobi prywatnyj czełowik, 
odnak w charakteri awstrijskoho, uriadnyka, 
p. Surówci toho robyty ue wilno. 


Ta możeby Jeho Excelencya p. Nami- 
stnyk buw łaskaw whlanuty w  uriadowanie 
p. Surówki, kotroho można wsehda podybaty, 
łysz ne w jeho biuri unadowym. 


Nema wyboru do rady hromadzkoj 
w selskych hromadach, pry kotrychby win ne 
agitewaw, ta swojij osibnoj łysty kandydztiw 
ne predkładaw, jak n. p. w Rumni, Podhaj- 
czykach i t. d. — a takie postupowanie ne 
hodyt sia z dostoiństwom i zwanijem  cisar- 
skoho uriadnyka. 


Meni wydyt sia, sczo bułoby dużó wska- 
zane, szczoby Kraj. Dyrekcya skarbu poradyła 
tomu p. Surówci skynuty uriadowyj mundur 
i podaty sia na organizatora Kółek rolniczych 
abo na wysłannyka Towarzystwa Szkoły lud. 

Szkolni inspektory okružni po po- 
witach organizujut „Towarzystwa szkoły lu- 
dowej“, ony sut? duszeju tych towarystw, 
kotri w wschidnoj Hałyczyni nyczo druhoho 
ne majut na ciły jak łysz polonizacju, boż 
zakładanie szkoły polskoj w ruskych hroma- 
dach, hde sut’ ruski szkoły — druhoj ciły 
chyba maty ne mohut. 

Ta putajuś Was Dostojni Panowe, czy 
my Rusyny, możemo maty dowirjedo takych 
inspektoriw, kotri sut polskymy agitatoramy, 
polskymy organizatoramy, do tych inspekto- 
riw, kotri postawłeni sut’ na czeli narodnoho 
szkilnyctwa w powiti, otżę i szkilnyctwa 
ruskoho. 

Czy może takyj inspektor buty bezsto- 
ropnym nastojatełem, czy może win buty 
bezstoronnym propagatorom nauky, jesły jeho 
uwaha zwernena na zasnowowanie szkił „To- 
warzystwa Szkoły ludowej“? Nasz inspektor 
szkilnyj w Żowkwi jest riwnoż duże rewnym 
propagatorom „Tow. Szkoły ludowej“, win 
ożywyw to Towarystwo, kotre uże duże sła- 
bi dawało oznaky żjtia, bo pryznaśte sami 
Panowe, szczo na Rusy, w wschidnoj Hały- 
czyni, Towarystwa, taki chyba racji bytu ne 
majut. 
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(P. Bunynowski: Dlaczego ?) 


Ta pytaju sia, czy takvj inspektor może 
dbaty o rozwij narodnoho ruskoho szkilny- 
ctwa, jesły jeho hołowa nabyta ciłamy „To- 
warzystwa Szkoły ludowej?“ jesły jemu 
załeżyt w perwoj linii na rozwoju toho To- 
warystwa, na rozwoju szkił czerez to Towa- 
rystwo zasnowanych, jak na organizacji szkił 
w powiti. 


Pewno Dost. Panowe, szezo nichto ne 
może nikomu zakazaty, szczoby win dbaw 
o rozwij swojej narodnosty, szczoby propa- 
gowaw swoji narodni ideały, odnak ruskyj 
narid maje czejże prawo domahaty sia, szczo- 
by na czeli narodnoho szkilnyctwa u nas ne 
stawlano ludej pereniatych polskym szowini 
zmom, majemo prawo domahaty sia, szczoby 
na czeli narodnoho szkilnyctwa u nas stojały 
jesły ne Rusyny, to szczo najmensze taki 
lude, dla kotrych polskij szowinizm, ricz ne- 
znana. 


W seli Rumni, w rudeckim powiti, hde 
jest inspektorom szkilnym znanyj ks. Dut- 
kiewicz, buw do nedawna uprawytelom szko- 
ły Polak, kotryj duże srrawedływo widno- 
syw sia do narodu ruskoho, kotryj ne wsty- 
daw sia z uczenykamy Rusynamy poza szko- 
łoju po rusky howoryty. 


To postupowanie toho uprawytela szkoły 
ne podobało sia ks. Dutkewyczu i win „ze 
względów służbowych“ perenis toho upra- 
wytela na druhe mistce, a do Rumna daw 
na uprawytela mołodoho uczytela, kotryj 
rozpoczaw swoje urjadowanie tym, szczo 
zakazaw ditiam ruskym mołyty sia w szko- 
li po rusku. 


Win protiw instrukcyji Rady szkilnoi 
krajewoji zawiw w swojij szkoli to, szezo 
ditiam wilno sia mołyty łysz po polsku, cho- 
tiaj w tij szkoli jest */, dityj ruskych. Toj 
uprawytel zakazaw ruskym ditiam chodyty 
do cerkwy, ta koły kilka śmilijszych, mymo 
zakazu piszło do cerkwy Bohu pomołytyś, toj 
uprawytel ne wahaw sia zasudyty ti dity na 
areszt szkilnyj. 


Toj uprawytel znis nauku ruskoho ja- 
zyka, bo na hodynach, pryznaczenych na 
nauku ruskoho jazyka każe ditiam 
polski knyżky. 


Ta czyż dywowaty sia, szezo tak po- 
stupajut szkilni inspektory okružni, szezo 
tak postupajut uczyteli Polaky, jesły i naj- 
wyższa magistratura szkilna krajewa. Rada 


szkilna krajewa ne jest swobodna wid storon-. 


nyczosty w sprawach polskych szkił, 


czytaty | 
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Zhadaju tut nedawnyj reskrypt Rady 
szkilnoji krajewoji z serpnia toho roku, K0* 
trym to reskryptom na prośby kilkoch me” 
szkańciw sela Hnylcza pow. pidhajeckoh0; 
pryzwoływo na utworenie nadetatowoji kla” 
sy z jazykom wykładowym  polskym dlē 
ditej rymsko-katołyckych, otże ne PolakiW! 
bo ti rymsko-katołyky, polskoho jazyka cit- 
kom ne znajut. 


Toj reskrypt wydała Rada szkilna Kra- 
jewa z wełykym pospichom, ne pytajuczy 
sia ciłkom o opiniu pokłykanych do tob0 
czynnykiw, a wydała jeho z takym posp!“ 
chom dlatoho, szezo rozchodyło sia tut o nade- 
tatowu klasu z jazykom wykładowym po” 
skym; o interes polskoji szkoły. 


Ne tak postupaje Rada ta szkilna krajew? 
koły rozchodyt sia o interes ruskoji szkoły: 
ti sprawy, kotri dotyka'ut rusku szkołu, 2% 
lahajut ciłymy litamy w Radi szkilnoj kra- 
jewij, ta trudno doprosytyś ich poriszenia. 


Pryhadaju tut znowu Wysokij Pałati 
z mynuwszoho roku sprawu wykładowoho 
jazyka w szkoli narodnoj w Toporowi. Tam 
Rada hromadska jeszcze pered 2 litamy PO” 
wziała uchwału, szezoby zminyty zawedenyj 
tam per nefas, jazyk polskyj wykładowyj 0% 
jazyk ruskyj, ta pomymo, szczo rik 3-ty 
mynaje, ta hromada ne może sia doczekaty 
połahodżenia toji sprawy w Radi szkilno) 
krajewij. 
| Ruskyj duch meży naszym selaństwo™ 
wże probudyw sia. 

Dijatelnist naszych proświtnych stow8” 
ryszeń, »Obszczestwa im. Kaczkowskohoć £ 
„Proświtys wydaje wże swoji płody, PO 
w tych powitach, hde ruskie żytie płynć 
połnijszoju strujeju, hde sama świdom5 
meży selaństwom rozbudżena, poczynajat wże 
i hromady dopomynatyś o swoji prawa, pro” 
wadiat urjadowanie po rusky. wedut pere- 
pysku z włastiamy autonomiczuymy i derża” 
wnymy po rusky, bo do toho majut poln? 
prawo, bo toho prawa ne widobrało iM 
rozporjadżenie ministeryalne z r. 1869, ko” 
trym zawedeno polskyj jazyk wykładowy 
w Hałyczyni. 

l w żołkiwskym powiti mnohi hroma 
dy wedut wże urjadowanie po rusky i p! 
tym wzhladom ne diznawały żadnych pere- 
szkid zi storony włastej derżawnych, ani au” 
tonomicznych. W tim roci doperwa znajszoW 
|sia jakyjś hakatyst w munduri austryjskoh0 
'urjadyku, kotryj poczaw interpretowaty r0% 
porjadżenie ministeryalne z r. 1869 w tol 
sposib, szezo hromady ne majut prawa ko 
respondowaty z włastiąmy derżawnymy w Jê- 
' zyku ruskym. 
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(Głosy: To skandal !) 
bo Stało sia to w najnowijszych czasach, 
W weresny toho roku, koły to hromadam 
„Ż0wkiwskim powiti pozwertano wsi rela- 
R. w rozłycznych sprawach podatkowych, 
zumije sia spysani w ruskim jazyci, ta 
PyYkazano im, — w oryginali napysano, „po- 
Ca się, aby te wykazy i wszystkie inne“ 
Predkłądaty w urjadowim jazyci polskim, bo 
st Zno tam, szczo piśla rozporjadżenia mini- 
„tjalnoho z 5. ezerwnia 1869 urjadowym 
iBzykom w Hałyczyni jest jazyk polskyj. 
hi Ba! szezo bilsze, w tych poruczeniach 
Jkazano naczalnykam hromad predłożenie 
<a pozwertanych sprawozdań w jazyku pol- 
Jm do 14 dniw pid zahrożeniem wysłania 
arnoho posłancia. 

I jakżeż, dostojni panowe, nazwaty takie 
kr upowanie, czy ne jest to najczystijszyj 

katyzm, jesły zakazuje sia ruskym hroma- 
„M pysaty po rusky, ta hrozyt sia karnym 
Psłancem, jesły relacyj ne bude sia pysaty 
BO polsky ? 

Czy nas to ne bołyt, czy takie postu- 
żąję nie ne wykłykuje u nas sprawedływohu 
a U do tych, kotri majut w rukach włast 

tim kraju, kotri tak czasto chwalat sia, 
zo sut bezstorounymy wzhladom nas. 


i Ałeż za prawom hromad stoit własne 
šamo roz orj.dżenie miuisteryalne, na ko- 
Te sią pokłykuie starostwo żowkiwskie. 
Piśla $. 5. rozp. min. z r. 1869 wilno 
adam pysaty po rusky, bo w tim §. 5. 
T jest skazane, szczo prepysy o urja- 


Ee w jazyci polskim, me dotyczat hro- 


brom 


34 ne dotyczat w zahali wsich włastej au- 
Lomicznych, kotri samy majnt prawo risza- 
s 0 jazyku, w jakym chotiat westy kore- 
Pondencja. 
E Koły do mene prybuły ti hromady 
tymy wprost dywohladuymy prykazamy, ja 
le chotiw wiryty swoim oczam, boż ne pry 
RE aw, szczoby szczoś podibnoho mohło di- 
Yé jak rrz teper, koły waszi bratia za 
Ardonom ciłkom sprawedływo dobywajut sia 
Wnouprawnenia dla swoho jazyka polskoho 
zdywowanie moje buło tym bilsze, szczo 
arostwo Żowkiwskie do teper widnosyłoś 
brawedływo do toji sprawy. 
a Tomu udaw sia ja sejczas do starostwa, 
E coby sprawdyty, chto jest autorom takoho 
Drost nezakonnoho a ja skażu hakatystycz- 
040 rozporjadżenia. 
żo Tut sprawdyw ja, szczo to ne starostwo 
Wkiwskie wydało take poruczenie, a pry- 
c Z toj pryjszow z hory, z krajewoji dyrek- 
JI skarbu, kotra zabawyłaś tut w patrjotyzm 
Polskyj, chotiaczy może ratowaty w toj spc- 
Swoju duże łychu reputacju, jaku maje 


S 
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takoż u podatnykiw polskych i szlachty pol- 
skoji, ketri z toju własteju ne mohut ani raz 
dojty do zhody. 

Czy i teper może jeszcze chto skaże, 
szczo my ne majemo pryczyn do narikania, 
szczo naszi prawa narodni respektujut sia, 
szczo naszych narodnych czuwstw ne oskor- 
blajeś | 


Ta czy dywowałyś Panowe, szczo ti 
wsi potentaty minoris gentium, adjunkty po- 
datkowi pozwałajut sobi naruszaty prawa 
naszoho jazyka, jesły najwyższa włast skar- 
bowa pozwalaje sobi na taki promachy, kotri 
wprost kolidujut z osnownymy zakonamy. 


I hdeż szukaty pryczyny, hdeż szukaty 
żereła tobo? czomu prypysaty toj szowinizm, 
kotryj czejże ne powynen maty miścia ne 
łysz u tax wysokych włastej, jakoju jest 
krajewa dyrekcja skarbu, ałe kotryj ne powy- 
nen buty sterpłenyj i unajnyższych urjadny- 
kiw, bož vsnowni zakony, gwarantujuczi riw- 
ni prawa jazykowi dla wsich naradiw, powyn- 
ni buty respektowani. 


Żereła toho treba szukaty w tij woro- 
żij systemi, jaka stosujeś do ruskoho naro- 
da. 

Ta systema wydaje tych wsich hakaty- 
stiw, kotri peremałyś nenawysteju do wseho, 
3zczo ruske, ne mohnt i w swoim utrjadowa- 
wu powstrymatyś wid toho, szczoby ne po- 
kazaty tomu bidnomu Rusynowy, szczo win na 
swojeji ridnoj  zemły mujakich praw ne 
maje, Żereła toho nałeżyt szukaty w tij sy- 
stemi, kotra prykazuje „bronić stanu posiada- 
nia“, ne zważajuczy,na to, czy to posidanie 
jest prawne i prawe, czy to posidanie na o- 
boronu zasłuhuje, — w systemi, kotra pryka- 
zuje ne uznawaty toho, szezo narid ruskyj ne 
hirszyj wid polskoho, szczo za ruskym naro- 
dom stojat ti sam osnowni zakony, na ko- 
trych narid polskyj swoi prywileji osuo- 
wuje. 

Tut dostojni panowe, boronyte swojeho 
„posiadania“ tut hołosyte zasadu, szezo ne 
dozwołyte na zmenszenie swoich prywilejiw, 
a tam poza hranyciamy kraju dobywajeteś 
riwnych praw dla swoho jazyka polskoho, ta 
ne znaju, czyby wam buło duże myłym, je- 
słyby i tam wyskazano tu samu zasadu, „bo- 
ronymo stanu posidania*. 


Ne czyny druhomu, szczo tobi ne my- 
ło, każe stara posłowycia a toji wełykoji 
prawdy ne choczete zrozumyty, bo wam tut 
u nas dobre, majete wsi prawa, majete naro- 
dni potreby w powny zaspokojeni. 


Ta pohlańte chotiajby i na toj Wyso- 


'kyj Sojm. Ne choczu tu pidnosyty toho 
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szczo my tut w takij podywlajuczij menszo- 
sty, to ricz, kotra nałeżyt do mynuwzzosty, 
a zwernu uwahu na tu riwnoprawnist, jaku 
maje jazyk ruskyj z jazykom polskym. Pra- 
wda, nam wilno howoryty po rusky, bo to- 
ho czejże nichto nam ne maje prawa zaka- 
zaty, ałe uże z trybuny sprawozdatela ne 
wilno ruskomu posłu widozwatyś w swoim 
maternim jazyci, bo Wasze ucho nadto czu- 
stwytelne, ono takoji znewahy praw polsko- 
ho jazyka znesty ne może. 


Czerez dwa dny prowodyw naszym 
obradam kniaź naszoji cerkwy? a czy wilno 
jemu buło widozwatyś słowo po rusky? Pe- 
red dwoma dniamy a i nyni nawit promo- 
wlaw imenem Wydiłu krajewoho człen tohoż 
Wydiłu, ruskyj posoł, kotryj buw zmuszenyj 
howoryty po polsky, jemu ne wilno buło 
widozwaty sia w jeho ridnim jazyci, kotrym 
wczyła jeho maty howoryty, bo wasze ucho 
— panowe — tohoby ne znesło. Ta pytaju 
sia, jak połahodżeno naszi wnesenia na poły 
szkilnim, wnesenia, kotri operti buły na za- 
konach, za kotrymy promawlaje sprawedły- 
wist, za kotrymy promawlaje konecznist i 
wzhlady czysto pedagogiczni. Wnesenia ti 
traktowani buły ne z czysto riczewoho sta- 
nowyszcza, a traktowano ich z boku polity- 
eznoho; tu riszyły wzhlady polityczni a ne 
pedagogiczni. 


A jak zadywlajeteś na reformu wybor- 
czu, kotra jest i musyt buty naszym perwo- 
rjadnym postułatom, bo łysze toju dorohoju 
możemo na poły naszych praw politycznych 
dijty do jakoji takoji riwnowahy, łysz doro- 
hoju reformy wyborczoji spodijemoś skripyty 
nasze znaczinie w tim Wysokim Sojmi, 
skripyty nasz wpływ na hospodarku kra- 
jewu, na krajewe zakonodatelstwo, ta do- 
byty sia zriwnania z narodom polskym. 


I toho nam daty ne choczete i na tim 
poły stawlajete nam pereszkody, ta proty- 
wno proponowanoju czerez was reformoju 
choczete skripyty jeszcze element polskyj 
w tim Sojmi, kotryj wże i tak maje na- 
wskriś charakter polskyj. 


O tij sprawi ja zhadaw łysz mymocho- 
dom, boż dumaju, szczo sprawa reformy wy- 
borczoji pryjde jeszcze na porjadok dnewnyj, 
toż budemo mały możnist” i słuczajnist wy- 
skazaty naszi pohlady na tuju sprawu ta 
predstawyty naszi postulaty, wyskazaty, czo- 
ho my choczemo wid was w tim napra- 
włeniu, 


Koły o tim wsim dumajn, to żal sty- 
skaje serce i mymowoli pytaju sia, czomu 
my hirszi wid was, czomu narid ruskyj maje 
buty toju, »minderwartige Nation<, chotiaj 
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awstrijska konstytucyja riżnyci meży naro 
damy ne znaje, i chotiaj ta konstytucya WY” 
powiła riwnist wsich narodiw. 5 


Na poły szkilnyctwa my postawłeni 28% 
konom krajewym z 1837r. pid Waszu kura 
telu. Wy, Panowe, zasterehły sobi prawo IF 
szaty o sud'bi naszoho szkilnyctwa, ne do: 
wirjajuczy daże swojij Radi szkilnij, boź 
prypuskajete, szczo i ta Rada szkilna kra“ 
jewa musiłaby buty dla nas łaskawszoju jak 
toj Wysokyj Sojm; ona czejże inaksze mu“ 
siłaby traktuwaty sprawu ruskych szkił s€- 
rednych — ona musiłaby buła zhodytyś n4 
pobilszenie czysła ruskych szkił serednych» 
bo toho wymahaje konecznist”. 


Świt postupaje napered z twerdoju ne- 
umołymoju konecznostiju, rozwij narodiW 
ne stoit na odnim miscy, a ide skorym kro- 
kom napered, toż i narid ruskyj postupajć: 
win swoich praw dobywajeś, ta chotiaj pl 
tym wzladom doznaje wsiakoho roda pere- 
szkid, ne ustupaje w praci około własnoho 
odrodżenia, ta czy nyni, czy zawtra, swoich 
praw dobytyś musyt. 


Ne pereczu, szczo jeszcze jakijś cza5 
budete umiły Panowe utrymatyś pry własty; 
jeszcze jakijś czas budut boronyty Waszoj! 
hegemonii nad namy zakonowy, jakymy za- 
wczasu potrafyty Wy obezpeczyty swoje pa- 
nowanie nad namy. Zakon szkilnyj z 22. 
czerwnia 1867 zahorodźuje nam  swobodu 
kreowania ruskych gimnazyji, rozporjadżenie 
Ministerstwa z 5. czerwnia 1869 gwarantuje 
polskyj jazyk uriadowyj w Hałyczyni, ordy- 
nacyja wyborcza do Sojmu zabezpeczuje 
Wam podawlajucze czysło mandatiw posol- 
skych, wse to odnak riczy, kotri czy skorsze; 
czy piznijsze, ustupyty musiat, bo żytie ru- 
skie pływe czym raz pownijszym rusłom, 
Ruś rozwywajeś, a ti słabi pidstawy, na ko- 
trych Wy Panowe opyrajete swoje panowa* 
nie nad namy, ony prysnuty musiat, toj 
słabyj wał pustyty musyt boż naszi prawa 
tak sylni, szczo nijaka syła ludska ne po- 
trafyt ich powzderżaty. 


Wy, Panowe, zdajet sia predwydżujete 
tu ewentnalnist, szezo panowanie Wasze nad 
namy skińczytyś musyt, szczo kuratela, kotru 
Wy wprost bezprawno nałożyły na ciłyj ru- 
skyj narid, musyt buty znesena, boż wirymo 
w to, szczo jest jeszcze sprawedływist, kotra 
nam musyt buty wymurena, szcze jest spra- 
wedływyj sud istoryji, toj majestat, pered 
kotrym i Wy Panowe pokorytyś musyte, a 
pered tym majestatom i Wasz opir bude 
za słabyj, win ustupyty musyt. 


Ta pytajuś Panowe „cui bono“ to Wa- 
sze postupowanie, dlaczoho tak duże boro- 


56. Posiedzenie z dnia 18. listopada 1905. 


Dyle Waszoho stanu posidania tut na Ha- 
Jckij Rusy, a tam za kordonom, de toho 
Dawa ne majete, sprawedływo domahajete 
żaj dla sebe takoj swobody, własnobo szkil- 
zy ctwa, kotroho nam pryznaty ne  choczete, 
IWnoho prawa dla swoho jazyka,a nam toho 
"wnouprawnenia wprost widkazajete. 


" Meni wydyt sia, szczo Wy Panowe, szczo 
„ J ne możete tobo ne widczuwaty, szczo 
ga HO pry swoim neprawnim posidaniu uder- 
ratJŚ ne budete w syli, bo chotiaj prowizo- 
Yum po Waszoj storoni, ono toho posidania 

Tonyty bude, to doroha procesu stoit nam 
Worom, naszi prawa jeszcze ne zadawłeni, 
My swoho prawa dochodyty choczemo i do» 
Odyty budemo, a uzyskawszy raz prawo- 
sylnyj wyrok, budemo z wseju  strohosteju 
„©rewodyty egzekuciju, pry czim ne zabu- 
demo takoż i na koszta procesowi. 


Posłowycia każe, szczo łuczsza soło- 
Miana zhoda, jak zołotyj proces i na tu we- 
KU prawdu zwertaju ja imenem ciłoho ru- 
oho naroda Waszu uwahu, Panowe, kotri 
rżyte nyni jeszcze sudbu swoho naroda 
W swoich rukach, zastanowit sia dobre nad 
ym, czy ne łeżyt to jak raz w interesi pol- 
Skoho naroda, pohodyty sia z ruskym naro- 
„A własne teper, koły ne znajemo, szczo 
am prynese najbłyzsza buduczmst, koły ne 
źnajemo, szczo bude zawtra. 


Sud'ba nas zwiazała, ona kazała Ru- 
nowy i Polakowy żyty na odnij zemły, toż ne 
Protywymo sia toj twerdoj konecznosty, bo 
ani Wy nas, ani my Was ne w syli chyba 
Wyhnaty z toj zemłi, kotra dla nas doroha, 

kotru i Wy lubyty powynni. 


My praw naszych boronymo i boronyty 


budemo, my naszych praw dobywajemo sia 


l dobywatyś budemo, ta pid tym wzhładom 
yba nichto ne może maty najmenszoho su- 
Uninija, Borba, jaka wede sia meży namy 
4 wamy, musyt” skińczyty sia ciłkowytoju na- 
Szoju pobidoju; ruskyj narid musyt? dobyty 
ìa riwnych praw z narodom polskym, win 
musy wyboroty riwne prawo dla sebe a je- 
Y dobie sia toho riwnouprawnenia protyw 
Waszoj woli jesły dobje sia syłoju, to du- 
hę szczo to dla was; bude bezpereczno 
sze. Wspilnyj nasz interes domahaje sia 
0, szczoby my czym skorsze wyriwnały 
A8zi wzaimni rachunki, szczoby Wy Banowe, 
zrezygnuwały dobrowilno z waszych prywile- 
W, z waszoj hegemonii nad namy, kotra pre- 
an ne wiczna, szczoby toj dorohyj czas, ti 
DI, Jaki zużywajem w wzaimnij borbi, zużyt- 
waty dla dobra kraju, kotryj pid kożdym 
Wzhlądom tak duże zauedbanyj. 


Pered namy Panowe reforma wyborcza 
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tak tu w Sojmi jak i w wideńskim parla- 
menti. Tut majete wprawdi syłu, toż choczete 
jej jeszcze na jakijś czas, chotiaj ne dołhij 
usunuty, tam w wideńskim parlamenti wy 
jeji ne w syli powzderżyty, bo reforma taja 
tysneś z elementarnoju syłoju, ona domahaje 
sia połahodżenia i to połahodżenia skoroho, 
w dusi nowoczesnych wymoh. Zastariłi formy, 
pereżyti prywilei musiat raz ustupyty, a na 
ich misce musyt' powstaty nowa budowa, dla 
kotroj hrunt wże pryhotowanyj. 


Kto znaje, czy ne bułoby dobre, czy ne 
łeżyt to w wspilnim naszym interesi, szczoby 
my tam na wideńskij areni pry reformi wy- 
borczij wystupyły jako odnocilna reprezen- 
tacja kraju w oboroni praw naszoho wspil- 
noho oteczestwa, szczoby ta reforma ne po- 
krywdyła nas i was. 


Ta i tohdy Panowe, koły wże bude pe- 
rewedena, koły bude poriszena reforma wy- 
borcza, kotra bezpereczno opre sia na zahal- 
nim prawi hołosuwania, tohdy bude może 
bilsze łeżaty w interesi waszim jak naszim, 
szczoby Wy buły w zhodi z namy, szczoby 
ti buduszczi wybory na pidstawi zahalnoho 
prawa wyborczoho buły perewedeni pid egi- 
doju zhody a ne pid praporom borby na żytie 
i smert’, bo szczoby ne sprawdyłaś ta we- 
łyka, a w poslidstwijach może i bołestna 
prawda: duobus litigantibus tertius gaudet, a 
ja boju sia, szczoby to gaudium toho tretoho 
ne buło duże wełykie. 


Panowe, paroiatni i duże znamenni dla 
nas słowa wyskazaw JE. p. namistnyk, wid- 
powidajuczy na interpelacyju w sprawi eks- 
cesiw w Krakowi. 


Skazaw tohdy Namistnyk, szczo ne ma 
strasznijszoji tyranji, jak tyranja mas. 


Prawdy toj odnak, zdaje sia, ne potra- 
ifyw toj najwyższyj dostojnyk kraju  wszczi- 
pyty w swoji pidwładni orhana, prawdy toji 
ine chocze zrozumity bilszist sojmowa, bo jak 
|raz tii czynnyky ne chotiat czysłyty sia 
z tym, szezo szyroki masy ruskoho naroda 
| prychodiat wże do piznania, tii szyroki masy 
i poczynajut" wże sami dumaty o swoich pra- 
wach, ta może pryjty chwyła, szczo i w tych 
szyrokych masach ruskoho naroda, kotryj 
duże a duże terpeływyj, obudyťľ sia zmysł 
samoobrony, szczo toj ruskyj narid wydia- 
czy, szczo wsi jeho usylija dobytyś prynałe- 
łeżnych praw w zakonnij dorozi, znykajut na 
nyczim, szezo krajewe prawytelstwo, szczo 
prawlacza partija polska, hłuchi na wsi apeli 
ruskoji reprezentacji, hotow imytyś druhych 
„sredstw, kotrych my jemu ne doradżajemo, 
"ani doradżuwaty ne budemo, kotrych odnak 
powstrymaty ne budemo w syli. 
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. W ruskim narodi kipyt, toż najwyż- 
szyj czas Panowe zawernuty z błudnoji do- 
rohy, ta przznaty tomu narodowy to, szczo 
jemu sia prawno nałeżyt. Caveant consu- 
les! 

Ja skińczyw. 


(Brawa i oklaski). 


Marszałek. Głos ma p. Władysław Wi- 
ktor Czaykowski. 


P. Władysław Wiktor Czaykowski. 
Wysoki Sejmie ! 

Niedawno spotkał mnie zarzut ze stro- 
ny jednego z moich przyjaciół politycznych, 
że przemówienia moje kończą się zwykle na 
analizie. 

Być może, że to jest błędem, ale czy 
ten błąd nie ma dziś pewnego uprawnienia 
wobec tylu haseł, które bez analizy Żadnej 
staczają się na porządek dzienny. 


Znałem w tym kraju rodziuę © imie- 
niu magnaekiem, a o zamożności miernej. 
Kiedy na małoletniego syna spadła milionowa 
fortuna, oślniony blaskiem tego miliona w przy- 
szłości, tak młodzieniec Życie swe urządził, 
że zanim przyszedł do pełnoletności, czekała 
go już majątku ruina. 


Obawiam się, że jesteśmy zkyt olśnie- 
ni blaskiem tego, co może miesłusznie na- 
zwano już sanacyą finansów kraju. 


Z wszystkich stron kraju wszak odby- 
wa się wyprawa po to złote runo i już 
dzielimy się i rozszarpujemy tę skorę z nie- 
dźwiedzia, który jeszcze Żyje. 


Obawiam się, że zanim myśliwy doj- 
dzie do pewnego strzału, może z niedźwie- 
dzia zostanie tylko cień, a może nie zostanie 
ani śladu. 


Chciałbym się mylić. 

Nie brakło ostrzeżeń w tym kierunku 
z ust JE p. Marszałka, ale zestawienia cy- 
frowe na początku Sejmu zrobione, po 
upływie kilku tygodni okazują się zbyt opty- 
mistycznemi. 

Bo chociaż nie zadowoliliśmy miast, 
jednak lwia część przypadła miastom, nie 
powiem, że bez uprawnienia. 

A i to obliczenie, iż automatycznie po- 
większać się będzie ciężar kraju o półtora 
miliona, nie wiem czy się da utrzymać, je- 
żeli tylko zważymy na szybsze tempo, 
w którem pójdą inwestycye wodne. 


Nie zapominajmy też o  tendencyi, 


którą skonstatowała statystyka w innych i Francyi. 
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krajach, że na pierwszy plan wysuwane bý- 
wają interesy partykularne, lokalne i klaso- 
we a spychany bywa na drugi plan postu* 
lat utrzymania równowagi budżetowej. | 
Tak się dzieje przynajmniej w innych | 
krajach. | 


Gdybyśmy wobec tych tendencyi i au- 
tomatycznego wzrostu ciężarów krajowych | 
wyczerpali przed czasem ten fundusz, który 
się nazywa sanacyą finansów krajowych, nie 
łudźmy się, wtedy groziłoby nam zachwianie 
równowagi budżetowej. 


Bo uciekać się do tej jedynej ewentu" 
alności, aby powiększać w  nieskończonoś 
podatki, aż do zubożenia kraju, albo prze” 
ciągać strunę kredytu tego biednego kraju: | 
na tę drogę trzeźwi politycy chyba dobro” | 
wolnie nie pójdą. | 


Dyskusya budżetowa, analiza i krytyk | 
sine ira et studio, powinna mieć dodat! | 
rezultat praktyczny. 


Zadaniem parlamentu jest wpływać | 
stanowczo i dodatuo na ukształtowanie się 
finansow krajowych. 


Gdzie parlament spełnia to zadanie jek 
w Angli, tam do zachwiania równować! | 
budżetowej nie przyszło. 

Ale niestety, parlamentaryzm ostatnich 
czasów, choć na szerszych oparł się podsta 
wach, choć szersze zdobył sobie koła lud: 
ności, na których się oparł, nie wzniósł się | 
do ideałów, jakie mu niegdyś przyśw:ć” 
cały. 

Ani reprezentacya wiedzy nie wzmogłź 
się, ani cnota obywatelska, ani cywilna od*| 
waga, przęciwnie. | 


Pozwolę sobie iu przytoczyć słowa zna” 
komitego autora : | 
(czyta) 

„Uczeni historyologowie i badacze roz“ | 
woju politycznego wykazują inue objawy | 
ujemnej natury, jak „obawy o mandat“, | 
„licytacyę obiecąnek*, dworactwo czy to! 
góry, czy u dołu, które bądź za zaszczyt | 
vądź za popularność zrzeka się własnego | 
przekonania. | 


A dalej brak poszanowania cudzych | 
przekonań i ta straszna choroba wieku, be” | 
względna negacya, obstrukcya, wybiła swojć | 
piętno niszczące na nowoczesnym parlame® | 
taryzmie, a w ślad za tem zepsuciem parla” | 
mentów, także na finansach państwowych 
krajowych“. 


Nie kontrybucya pięciomiliardowa pod” | 
kopała finanse najbogatszego kraju, to jeś"| 
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p „Jeszcze kilka lat po wojnie francusko- 
„ję pieckiej finanse francuskie przedstawiały 
c, bardzo świetnie. Dopiero zepsucie oby- 
gów parlamentarnych zaczęło podkopywać 
lanse Francji. 


te Pozwolę sobie przytoczyć co mówi o 
ka znakomity pisarz francuski Le roy Boil- 
u; 


(czyta) 


„Obłęd, który opanował eżłonków par- 
amentu... ciągłe mnożenie liczby posad i 
Podwyższanie płac, to niesłychane marno- 
awstwó i topienie skarbu publicznego — 
zmieniły świetne horoskopy finansowe, które 


Tancya jeszcze w roku 1877 miała przed 
sobą, 


dz; Zacytuję jeszcze kilka słów z cennego 
ziełą, które mam pod ręką: 


(czyta) 


. „Walka o mandat poselski odbywa się 
Me zawsze na tle różnicy zasad politycz- 
Rych, ale raczej drogą licytacyi, w  obietni- 
Cach materyalnych korzyści dla swoich wy- 
orców“, l 


. „Za podniesieniem pensyj licznej i ru- 
chliwej falangi wyborczej, zawsze znajdzie 
SIĘ większość”, 


„Na dostateczne wyposażenie zakładów 
Naukowych rzadko odezwie się głos”. 


Zacytowałem przykłady z innych kra- 
lów. Jesteśmy szczęśliwi, że w naszym 
raju tak źle się nie dzieje, Właśnie za 
Poparciem takiej instytucyi, Ściśle naukowej, 
liczne i poważne odezwały się głosy. Ogro- 
Mna większość oświadczyła się za uzupełnie- 
Mem fakultetu medycznego, a wniosek doty- 
Czący, okryty jest niezwykłą ilością podpisów 
l postulat ten znajdzie miejsce w budżecie, 
choć ściśle liczymy się z utrzymaniem ró- 
Wnowagi budżetowej, 


Przy znacznem przyczynieniu się pań- 
Stwa, dotacya ta jednorazowa, budżetu nie 
Przekroczy, a stworzy trwałą wartość insty- 
tucyt naukowej. 


. W sprawie polepszenia bytu nauczy- 
Cieli też nie było licytacyi w tym Sejmie. 
Najbardziej entuzyastyczni mowcy zawsze 
liczyli się z możnością budżetu, nie wysa- 
Wali jednego tylko postulatu z uszczupłe- 
hiem innych równorzędnych na polu oświaty. 
A czytałem nawet petycyę nauczycieli z po- 
Wiątu buczackiego, w której są słowa: na- 
Uczyciele nie zapoznają wcale innych ró- 
Wnorzędnych postulatów ną polu oświaty, 
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jak zakładania nowych szkół, usuwania anal- 
fabetyzmu i liczą się z możnością finansową 
kraju. 


Taka petycya więcej zaważy na szali, 
jak najdalej idąca agitacya, bo dowodzi doj- 
rzałości nauczycieli, dowodzi, że zasługują 
na polepszenie bytu — oczywiście w grani- 
cach możliwości budżetowej. 

Zdaje mi się, że nie ma takiego nau- 
czyciela w naszym kraju, któryby powiedział: 
niech czekają aralfabeci jeszcze lat wiele, 
niech uniwersytet stolicy kraju nie będzie 
uzupełniony, bylebyśmy tylko mieli natych- 
miast znaczne podwyższenie pensji. 


Nie, nauczyciele nasi nie kierują się ego- 
izmem klasowym. Nic dobrej sprawie wię- 
cej nie szkodzi, jak przesada i bezwzglę- 
dność. 


Wszyscy jesteśmy za racyonalnem po- 
iKitań bytu pracowników na polu o- 
światy, nie ma między nami nikogo, któryby 
chciał naśladować politykę pensyiną owego 
'Kurfiirsta Heskiego, którego cytuje znako- 
mity ekonomista Roscher. 


Robił on mianowicie w ten sposób 
oszczędności, że awansując swoich oficerów, 
|nie podwyższał im pensyi, tak, że jenera- 
|łowie owego Kurfiirsta heskiego pobierali 
ao rotmistrzów. W ten sposób oszczędził 
ion około */, miliona talarów bitych skarbu 
Swego. 

Na tę drogę nie pójdziemy, oszczę- 
„dności w ten sposób robione, byłyby wielkim 
błędem, ale równym błędem byłaby bez- 
względność, wyrywanie jednego tylko postu- 
latu, a zaprzepaszczenie innych równej 
wartości. Bo równomierność jest pierwszym 
warunkiem systematyczności budżetowej. Nie- 
jeden postulat sam w sobie uprawniony 
musi uledz zmianie, gdy się go porówna 
z innymi, równorzędnymi postulatami i u- 
względni przy tem konieczność utrzymania 
równowagi budżetowej. 


W kwestyach państwowych nie można 
„Się trzymać zasady kupieckiej, rozchodów 
„nie mierzy się ściśle dochodami, ale od tej 
zasady kupieckiej w budżetach państwowych 
ji krajowych w nieskończoność odbiegać nie 
można, bo już natura rzeczy stwarza gra- 
nicę, którą jest wyczerpanie siły podatkos 
: wej, a tej granicy bezkarnie przekraczać nie 
| wolno. 
| Tu przytoczę znowu słowa naszego u- 
| czonego i kolegi p. profesora  Milewskiego, 
|który powiada (czyta): 

„Czyniąc wydatki* — mówi profesor 


"Milewski — proponując dalszy ich wzrost, 
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należy baczną zwrócić uwagę, aby pomiędzy 
łączną ich sumą a dochodem społecznym 
odpowiedni zachodził stosunek — aby ciężar 
podatkowy nie ubożył społeczeństwa — nie 
zmniejszał produkcyi społecznej“. 


To są naturalne granice budżetu, któ- 
cych, licząc się z ubóstwem naszego kraju, 
wielkimi deficytami przekraczać nie należy. 
Zaciąganie znacznych długów na rachunek 
szczupłych (jak się okazuje) źródeł sanacyi 
finansowej in spe — uważąm za rzecz 
zgubną. 


W tych, naturą rzeczy nakreślonych 
granicach budżetu, kierować się musimy „ce- 
lowością* i zasadą systematycznej równo- 
mierności w zaspakajaniu równorzędnych 
najistotniejszych postulatów krajowych. Stać 
twardo przy tych zasadach nakazuje rozum 
polityczny i sumienie. 


Budżet tegoroczny kończy się deficy- 
tem przeszło 2,000.000 Koron, który ko- 
niecznie pokryć musimy długiem, a dług 
ten zmniejszy już wartość Źródeł sanacyi. 


Mówi się o wzroście bogactwa krajo- 
wego, które nam dostarczy innych Źródeł 
budżetowych, ale to proszę Panów, jest mu- 
zyką przyszłości. 


Przemysł nasz i rozwój tego przemysłu 
jest sprzeczny z interesami przemysłu cze= 
skiego i niemieckiego, który uczynił z na- 
szego kraju rynek zbytu. Nawet niedawny 
projekt ustawy, protegującej industryę w pań- 
stwie, zwraca się wyraźnie przeciwko na- 
szemu krajowi. 


Przypomnijcie sobie Panowie, jakie to 
walki staczać musieliśmy, aby nie upadło to 
uasze młode cukrownictwo w kraju na- 
szym. 


Ziemia nasza zapewne mieści w sobie 
jeszeze wiele skarbów, jak słusznie powie- 
dział p. ks, prałat Pastor, ale proszę Pa- 
nów, zanim zdrenujemy ten milion morgów, 
nim powiększymy bogactwo krajowe, cho- 
ciażby o 100 milionów, wiele jeszcze wody 
upłynie, jak Świadczy ustawa o pożyczkach 
drenarskich. 


Kraj nasz jest zbyt ubogi, aby o wła- 
snych siłach przeprowadzić mógł akcyę 
w szerszym stylu. 


Tu państwo powinnoby stworzyć pre- 
mię taniego (nie powiem nawet) bezprocen- 
towego kredytu, aby zachęcić do tej akcyi 
melioracyjnej. 


ma Z Z E 


Nie ustawajmy w usiłowaniach podnie-: 


sienia bogactwa krajowego, 
się — to są horoskopy przyszłości. 
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Na szereg lat będzie to nowe żródło 
dochodu z opłat od alkoholu jedyną pomocą 
w utrzymaniu równowagi budżetowej. 


Z tą prawdą trzeźwi politycy 
Się muszą. 


liczyć 


Kończę proszę Panów, następującą kon- 
kluzyą. 


Z analizy przytoczonych faktów wy” 
nika, że trudne mamy przed sobą zadanie 
i czeka nas twardy obowiązek, aby z jednej 
strony uczynić zadość wymogom  cywiliza* 
cyjnym, ekonomicznym i społecznym, Otć- 
czyć ciepłem poparciem pracowników nā 
polu oświaty, podnosić przemysł i rolnictwo 
krajowe, ale z drugiej nie zatracać tej wiel- 
kiej prawdy, że zwichnięcie równowagi fi- 
nansowej, chroniczny deficyt byłby wielką 
narodową i społeczną klęską, prowadziłby 
do anarchii finansowej i do zaniku tych dą* 
żeń, które dziś uważamy za najbardziej wə" 
żne i nagłe. 


A historya nas uczy, że za anarchią 
finansową idzie anarchia społeczna. 


Na nas Panowie spada odpowiedzial- 
ność za finansową przyszłość kraju naszego; 
bo jak wykazałem, jaki parlament, jaki 
Sejm, takie będą finanse krajowe. (Brama 4 
okłaski). 


Marszałek. Głos ma mowca „contra“ 
p. Rotter. 


P. Rotter. Wysoki Sejmie ! 


Zapisany, jako drugi z rzędu mowca 
przeciwko budżetowi, znajduję się w podo- 
bnem położeniu, jak w r. 1903, kiedy 
w parlamencie byłem jeneralnym mowcą z £ 
ustawą rekrutową. 


Jako jeneralny mowca pro, przema* 
wiałem wówczas jak najdobitniej c on tra; 
jakkolwiek oświadczyłem, że będę głosował 
za ustawą. 


Dziś, jakkolwiek mowca contra, nie 
będę przemawiał przeciwko budżetowi, 2 
tylko przy końcu w jednym ustępie zwrócę 
się z krytyką do Wydziału krajowego, aby 
przecież na zewnątrz stanowisko cont r* 
mowcy umotywować. 


Nie będę poruszał spraw politycznych 
w mowie dzisiejszej, bo sądzę, że będziemy 
mieli do tego sposobność przy dyskusy! 
o reformie wyborczejc, o do której p. Marsza” 
łek nas zapewnił, że stanie na porządku 
dziennym. 


Ale z innego punktu wychodząc, muszę 


ale nie łudźmy | przedewszystkiem kilku słowami zwrócić $16 


przeciwko jednemu ustępowi mowy bardzo 
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szanownego i sympatycznego dla mnie ko-'wych, powiększony w ostatnich latach ich 
11 Dra Korola, który wytoczył krucyatę etat — dają możność utrzymania wydatków 


Przeciwko Towarzystwu szkoły ludowej. 
Otóż muszę zaznaczyć, 


Rusini, broniąc się przeciwko temu, aby im 
— jak się wyrażają — nie wyłowiono i nie 
Wynaradawiano dzieci ruskich. 


Są wsie polskie w Galicyi wschodniej, 
Otoczone dookoła osadami ruskiemi, są po- 
Ważne mniejszości polskie po wsiach ru- 
skich, gdzie szkoły mają język wykładowy 


ruski, a przecież społeczeństwo polskie nie | 


Może obojętnie spoglądać, aby ci Polacy 
choć są w mniejszości, dla narodu zostali 
Btraceni. 


„ Jeżeli tedy Towarzystwo szkoły ludo- 
Wej podejmuje właśnie ochronę Polaków 
W tych miejseowościach, w którychby mniej- 
Szości narodowe mogły utonąć w morzu ru- 
kiem, to czyni ono to samo, co czynią Ru- 
Slni, a co dobrze i rozumiem i tłumaczę, 
chcących bronić swoich przed utonięciem 
W morzu polskiem. 


s Sądzę 
być równe. 

(P. Ołeśnieki. Ruskie morze jest bar- 
dzo płytkie). 


Chciałem dziś silnie odstąpić od tra- 
dycyi, która się wżyła w tej Wysokiej Izbie, 
Chciałem mianowicie przy jeneralnej rozpra- 
Wie budżetowej mówić na prawdę szczegó- 
Owo o cyfrach budżetu. 


Ależ cóż, kiedy losy nie dały mi do- 
konać tego w zupełności, gdyż jak Panowie 
Wiedzą, dopiero dziś rano otrzymaliśmy 
udżet, a więc dopiero w ciągu dnia dzi- 
Slejszego mogłem do zestawienia cyfer przy- 
Stapić i w tym kierunku przygotować się do 
rozprawy. 


Sądziłem, że dlatego celu będę miał 
Czas do poniedziałku, stało się inaczej, będę 
Miał za to wolną niedzielę. 


Ułamkami mogłem przeto tylko zbli- 
żyć się do tego, com zamierzał. 


że na tem polu prawa muszą 


Pragnę przedewszystkiem zwrócić uwa- 
BĘ na owe miejsce jeneralnego sprawozda- 
nią budżetowego, w którem p. Sprawozdawca 
Słusznie utrzymuje, że „uposażenia przyzna- 
ne w ostatnich latach rozmaitym działom 
gospodarstwa krajowago, utworzenie w la- 
tach ostatnich wielu instytucyi użyteczności 
ogólnej, — szczodre dotychczasowe udotowa- 
Nie nader wielu prywatnych instytucyi hu- 
Wanitarnych lub dobroczynnych, dokonana 
właśnie regulacya płac urzędników krajo- 


F że działalność 
ega Towarzystwa ma ten sam cel, jaki mają 


w granicach dzisiejszych z wyjątkiem oczy- 
į wiście tych, których wzrost naturalny oparty 
i jest na obowiązujących specyalnych ustawach, 
„lub przyjętych juź zobowiązaniach“. 

Gdyby się stało inaczej, a wydatki 
rosły w tymsamem, co w ostatniem sześcio- 
leciu stopniu, przepowiada sprawozdawca, 
że wówczas wyczerpałoby się w r. 1911 nie- 
| tylko wszystko, co się z funduszu propina- 
| cyjnego do tego czasu nagromadzi, ale że 
|juvż w tymże roku 1911 mieć będziemy 
niedobór. 


Na ogół zgadzam się na to zapatry- 
wanie. Gdybym, powtarzam, był miał czas 
przygotować się należycie do debaty gene- 
ralnej, byłbym na ilustrowanie tego zapatry- 
wania mógł operować cyframi pełnemi, dziś 
| muszę zadowolić się ułamkami. Podam tedy 
to, do czego doszedłem. 


Podzielić można te nasze rosnące wy- 
datki krajowe na 3 kategorye: pierwsze, 
rosnące mechanicznie ze wzrostem ludności, są 
to wydatki na szkoły i zdrowotność, — ka- 
tegorya druga obejmuje wydatki rosnące, 
a już przynajmniej nie mogące spadać z ty- 
tułu istniejących ustaw i przyjętych zobo- 
wiązań, jak n. p. głównie budowy wodne i 
melioracye. 


Pochłaniają one bardzo wielkie sumy, 
które jednak przyczyniają się do ekomiczne- 
go rozwoju kraju. 

Wreszcie wydatki takie, których wzrost 
zależy w znacznej części od nas sa- 
mych. 


Wypisałem sobie cyfr kilka. Otóż „bu- 
dowle wodne i melioracye* w ciągu ostatnich 
łat 5 wzrosły o 1,478.000 kor., czyli rocznie 
o 296.000 kor. 


„Wydatki na rolnictwo“ w ciągu tego 
samego czasu wzrosły o 713.000 kor., t. j. 
o 142.600 kor. rocznie. 


„Wydatki na przemysł“ podniosły się 
w tym okresie o 272.000 kor., tj. rocznie 
o 54,400 kor. 


Otóż potrzeby rolnictwa wcale hojnie 
w ostatnim czasie zostały zaspokojone, jak 
to nawet sami rolnicy przyznają. 


Tawarzystwom rolniczym, gospodar- 
czym, przyznawano liczne zasiłki pod naj- 
rozmaitszemi formami, jak n. p. referent 
spraw rolniczych, biuro rachunkowo-handlo- 
we, premia dla sług, lustratorzy handlowi 
sklepików wiejskich, wydawnictwa na czaso- 
pisma rolnicze i t. d. 
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Na poszczególne cela rolnicze, znowu Zwrot ten w sprawozdaniu, niesłycha* 
przyznano kwoty liczne na podniesieuie ho-|nie znamienny i pocieszający, bo świadczy 
dowli bydła, a mianowicie bydła rozpłodo-|o tem, że pan jeneralny referent a oczywi- 
wego, chów koni roboczych i włościańskich, į ście i większość Izby, staje na stanowisku, 


chów Świń, owiec i kóz, dalej na chów dro- 
biu, na mleczarstwo, drzewa owocowe, tytoń, 
ziemniaki nasienne i t. d. i t. d. 


że poprawy bytu nauczycieli nietylko odro- 
czyć nie można na metę długą, lecz należy 
ją korzystnie załatwić jak najprędzej. Zazna- 


W dwóch latach (1904— 1906) na tych | Czę, że i przemówienia FEkscelencyi Marszał- 


rzeczach wydatki urosły o około 97.000 kor. 

Wobec tego oczekiwać w istocie należy, 
że ta n. p. rubryka nadal tak szybko, jak 
dotąd, rość nie powinna. 

Mnie się zdaje, żei na sposobie budże- 
towania i zestawiania budżetu możnaby coś 
zmienić. A i na komisyi budżetowej uchwala się 
cyfry większe lub mniejsze, wskutek nieskoń- 
czonej ilości petycyi, co do których prze- 
glądu żadnego nie ma. 

Podnosi się to o 100, to o 200 kor, 
zawsze pojedyńczo o sumy nieznaczne, ale 
liczba tych petycyi idzie niemal w tysiące, 
i pozostaje z tego rubryka bardzo poważna, 
która mogłaby nie urość tak wysoko, gdyby 
pogląd ogólny na te wszystkie petycye 
można mieć odrazu. 


(P. Abrahamowicz. „Racya*). 


Zależy to zresztą po części i od tych, 
którzy petycye wnoszą; na ich postępowanie 
jednak wpływu nie mamy. 

Wydział krajowy, zestawiając budżet i 
wiedząc już, co się zwykle święci, możeby 
o tyle sprawę zmienił, aby rewizyi pewnej 
sprawę tę poddawszy, co do większej lub 
mniejszej pożyteczności cełów poszczególnych 
petycyi, zdanie swoje wyraźnie i stanowczo 
objawił. Przekonany jestem o tem, że między 
tymi petentami są naprzód tacy, którzy sub- 
wency! nie dostawszy, Sobie sam dadzą ra- 
dę, są dalej sprawy takie, które gdyby skut- 
kiem braku tej subwencyi upadły, ani spo- 
łeczeństwo wogóle, ani gospodarka krajowa, 
szkody nie poniosą. 

(P. Abrahamowicz. Prawda I). 

Sądzę przeto, że jeżeli się gruntownie 
to wszystko rozpatrzy, będzie można reformę 
poważną przeprowadzić, ktora wobec praw- 
dziwej potrzeby oszczędności, jest pożądana, 


Wszystko to zestawiwszy, łatwo będsie 
zadość uczynić potrzebie, którą pan jeneral- 
ny sprawozdawca na stronie 3-ej bardzo 
słusznie podnosi, a mianowicie, („uznanej 
potrzebie przyjścia z pomocą nauczycielstwu 
ludowemu przez podniesienie ich płacy 
z rokiem 1911, o ile akcya ta uzyskaniem 
nowych źródeł dochodów dla kraju, (a mamy 
tu na myśli dalsze podniesienie podatku od 
wódki na rzecz kraju) — wcześniej umożli- 
wioną nie zostanie). 


ka, jakoteż Ekscelencyi Namiestnika przy 
otwarciu Sejmu wskazują, iż ci najwyżsśl 
dostojnicy są nietylko przejęci potrzebą 
tego podwyższenia, lecz uznają je wprost 24 
konieczne. 


Wniesione od wielu posłów wszystkich 
stronnictw [zby wnioski w sprawie popra- 
wy bytu nauczycieli, powinny otuchą na- 
tchnąć wszystkich, którym naprawdę ważna 
ta sprawa leży na sercu. 


Jako poseł miasta Krakowa, muszę 
dotknąć rzeczy jednej, która, bądżto bezpo” 
średnio, bądź też pośrednio o uszy mi siĘ 
obija nieraz, a mianowicie, że w budżecie 
krajowym, Kraków może za hojnie jest ob- 
darzony. 

Mógłbym właściwie nie mówić o tem; 
bo wprost naprzeciwko mnie stoi urzędowy 
obrońca miasta Krakowa, prezydent dr. Leo, 
z którym, jak on to dobrze wie, w bardzo 
wielu a wielu punktach się nie zgadzamy, — 
sądzę jednakowoż, że zarówno on jak i Jē 
jesteśmy nawzajem o sobie przekonani, Że 
w sprawach o istotne dobro miasta Krako- 
wa, z pewnością obaj jesteśmy zdania jednego: 


To miasto Kraków, które rzekomo tak 
wyjątkowo ma być dotowane — , znajduje 
się w istocie w bardzo wyjątkowem położe* 
niu. Najpierw zamknięte jest wałem forte- 
cznym. Co to znaczy, wie każdy, kto ma po” 
jęcie o istocie osławionych rejonów demola* 
cyjnych. To jest obręcz żelazna, która nie po” 
zwala miastu się rozwijać, która nie pozwala 
przemysłowi się rozwinąć, bo przecież bu* 
dować nikt nie będzie domu ani fabryk! 
w rejonie tym, jeśli zgóry wie, ba pisemne 
oświadczenie nawet złożyć musi, na że żądanie 
władzy wojskowej będzie musiał budowę tę 
każdej chwili bez wynagrodzenia zkturzyć. 


Słowem, dopóki staszna ta rzecz istnie” 
je, o rozwoju miasta w szerokiem znaczeniu; 
mowy nie mą. 


Ciekawa rzecz, że Austrya mimo, Ż€ 
na Prusiech wzorować się lubi — na nie” 
szczęście tylko wtedy, gdy chodzi o rzeczy 
złe — w tym wypadku dobrego przykładu 
swego sąsiada nie naśladuje. W  Prusiech 
bowiem od lat kilku istnieje ustawa, która 
wprawdzie również nakłada w danym wy* 


ipadku w miejscu fortecznem te samy cięża* 


| 
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Ty, ale każe za zburzone domy wypłacić tu nie usytuowano i nie rozpoczęto budowy 


stosowne wynagrodzenie. 


Jeżeliby austryackie ministerstwo woj- 
ny, — wogóle władzy wojskowe, wiedziały 


0 tem, że za zdemolowanie domu będą mu-, 
Slały zapłacić, toby z pewnością wymagania | 


W kierunku rewersów demolacyjnych stawiały 
tam tylko, gdzie zachodziłaby prawdziwa te- 
50 potrzeba. 


(P. Stojałowski. Bardzo słusznie!) 


Gdy chodziło w Krakowie o rzecz tak: 


doniosłą, jak domy robotnicze, których wy- 
stawienie propagował nie żaden wywroto- 
Wiec, ale prof. Jordan i towarzystwo około 
niego ugrupowane, w którem się znajduje i 
P. Namiestnik, powiedziano po prostu: pię- 
tra nie można stawiać, a nawet sytuacyę 


budynku parterowego trzeba zmienić, bo | 


nStoi w linii strzałów“. 
Jak można coś podobnego twierdzić 


kanału, nie przystępuje się do przekładania 


'Radawy z tego samego powodu, nie robi się 


więc rzeczy drugiej i trzeciej, bo nie zaczęto 
pierwszej. 

(P. Kolischer. I nie wykonuje się u- 
stawy). 

Tak, mimo, że co do niej obowiązuje uchwa- 
looa ustawa. 

Przechodzę do sprawy innej, nieco dra- 
żliwej, co do której wątpię, ażebym miał po- 
parcie p. prezydenta Leo. 

Otóż na posiedzeniu Sejmu w dniu 28. 
października, (nie byłem wtedy obecnym 
w Sejmie, bo trwał jeszcze udzielony mi 
przez Izbę urlop), p. Kozłowski podczas dy- 
skusyi o szkołach średnich zaznaczył, że 


„w jednem z gimnazyów prywatnych 


| żeńskich w Krakowie, które niemniej jednak 


podlega nadzorowi Rady szkolnej, powstała 


W dzisiejszych warunkach prowadzenia woj- scysya w gronie profesorów. Najpierw wbrew 
ny i konstrukcyi dział? Gdyby jakiś Japoń- | woii dyrektora narzucono mu nauczycielki, 
Czyk o tem słyszał, w nosby roześmiał się | potem zaś jedna z nauczycielek podczas mo- 


naszym władzem wojskowym. 


dhtwy odwróciła się osteutacyjnie, czyli po 


Mamy wał drugi, który Kraków zamy- j prostu demonstrowała przeciwko modlitwie“. 


ka, wał akcyzowy. Kraków jest miastem 
zamkniętem, tak jak stolice krajów koron- 
nych, choć stolicą w zuaczeniu administra- 


Na tem samem posiedzeniu Sejmu w tej 
samej sprawie przemawiał i Najprzewieleb- 


i niejszy, czcigodny ks. Arcyb. Theodorowicz, a 


Cy! austryackiej, nie jest. Tam bowiem, gdzie; mianowicie : 


chodzi o  przysporzenie miastu  docho- 
dów pewnych, które stolicom krajów koron- 
nych przysługują — tam Kraków stolicą nie 
Jest, gdzie zaś chodzi o ciężary, wtedy jest 
stolicą. 


Trzeciem, naprawdę wyjątkowem sta- 
howiskiem Krakowa, są peryodycznie po- 


„Oto nauczycielki zakładu, będącego 
pod nadzorem Rady szkolnej stawały wprost 
publicznie pod sztandarem  bezwyznaniowo- 
ści, chełpiąc się zeń, i szykanując inne, które 
jeszcze wierzyć Śmiały i kiedy przychodziło 
do modlitwy panienek, wtedy nauczycielki 
demonstra.yjme okazywały, że modlić się 


wt.rzające się wylewy, czasem przez kilka |nje myślą, gdzieś tam bębniąc po szybach“. 


lat z rzędu. Szkody, jakie stąd płyną, oce- 
né potrafią ci, którzy widzieli powódź roku 
1903, która była największa od roku 1813 


` Trzecia część miasta była zalana. A 
Ciekawą jest rzeczą, że do tych robót, któ- 
reby mogły Kraków uchronić od tych peryo= 
dycznie się powtarzających powodzi, jakoś 
przystąpić nie można. Przełożenie Rudawy 
1 ochrona Krakowa przed zalewami jest 
wprawdzie w związku z budową kanału i 
usytuowaniem portu, ale nie w tem znacze- 
niu, aby przełożenia Rudawy nie można by- 
ło rozpocząć w tym roku, choć budowa ta 
miała się rozpocząć w roku zeszłym. 
Trzeci most na Wiśle, na którego budowę 
w budżecie państwowym istnieją już 5 rat 
budowlanych, w istocie zależy od budowy 
kanału i portu. Ale nadzwyczajnie wygodne 
Wobec tego jest stanowisko rządu. 


Nie buduje się mostu, bo jęszcze por- 


Proszę panów, nie byłem wtedy obe- 
cny, więc nie mogłem wówczas wyświetlić 
istotnego stanu tej rzeczy. 


Obaj dostojni mowcy, których wysoko 
cenię, i szanuję ich powagę wysoką, właśnie 
powagą tą, wielxie słowami swoimi wywarli 
w Izbie wrażenie. 


Ponieważ oni jednak rzeczy z poglądu 
własnego znać nie mogli i mówili na podsta« 
wie informacyi, które uważali za autentycz- 
ne, a ponieważ nie było wyjaśnienia ze stro- 
ny drugiej, przeto sądzę, że w myśl zasady: 
„audiatur et altera pars“ należy wysłuchać 
nie drugiej strony, bo ja stroną nie jestem 
w tej sprawie, ale wyjaśnienia istotnego sta- 
nu rzeczy. Dlaczego mówię o tem w dysku- 
syi generalnej ? 


Bom nie miał sposobności mówić, gdy 
była pora najwłaściwsza; doczepić zaś tę 
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sprawę do jakiej pozycyi budżetowej byłoby į zawsze urządza tak aksamitnie, że panowie 
trudno, bo rzecz jest w istocie nieco ogól- jz większości 


niejsza. 


Obawiając się zaś ścisłości i znanej 
energii Marszałka ( Wesołość), wolałem obrać 
tę drogę, po której kroczyć mogę z większą 
swobodą. 


Otóż scysya w gronie profesorów, o 
których mówił p. Kozłowski, istniała w isto- 
cie, ale w innych warunkach i z innych po- 
wodów. 


P. Kozłowski powiedział, że wbrew woli 
dyrektora, narzucono mu nauczycielkę. 


Otóż nie narzucano nauczycielek dy- 
rektorowi, a w piśmie ogłoszonem publicznie | 
przez zarząd szkoły, zaznaczono — na pod- 
stawie protokołów posiedzeń zarządu — wy- 
raźnie, że z dwóch nauczycielek, jedna w r. 
1897, zatem 8 lat temu, a druga w 2 lata 
później, przez dyrektora zostały zarządowi 
do zamianowania zaproponowane. Trzecia ró- 
wnież weszła za zgodą dyrektora. Więc ten 
szczegół o narzuceniu nauczycielek dyrekto- 
rowi, nie jest prawdziwy. _ 


Lecz szan. panowie, którzy są tak łe- 
skawi, że mnie słuchają, mogliby zauważyć, 
że nie o to przecież głównie chodzi. 


Główna rzecz w drugim zwrocie, który 
zarzuca, że nauczycielka podczas modlitwy 
odwróciła się ostentacyjnie, demonstrując nie- 
jako w ten sposób przeciwko modlitwie. 


Otóż mam zaszczyt zaznaczyć, że nie 
jestem ani członkiem zarządu tego towarzy- 
stwa, ani nawet członkiem-założycielem, a 
tylko człowiekiem, który jakkolwiek ma nie- 
zawodnie, jak każdy, swoje wady, stanowczo 
jednak fałszem się brzydzę i nieprawdą świa- 
domie nigdy się nie posługuję. 


Prawdę zaś znam i znać mogę z oso- 
bistego zetknięcia się z panami, którzy stoją | 
na czele zarządu. 


Otóż prezesem "Towarzystwa jest prof, 
Dr. Cybulski, który nie nałeży do tego, co 
ja stronnictwa, który przez cały czas poby- 
tu swego w Radzie miejskiej był zawsze 
bardzo silnym stronnikiem większości kon- 
serwatywnej, w Radzie panującej; nikt go 
chyba nie posądzi o jakieś wywrotne dla 
wychowania młodzieży, szkodliwe  dąż- 
ności. e 

Drugim wiceprezesem, jest radca szkol- 
ny i członek Rady szkolnej krajowej dyre- 
ktor Sołtysik. 


Ten należy wprawdzie do tego samego 
co ja stronnictwa, ale wystąpienia swe pu- 
bliczne w Radzie miejskiej krakowskiej —! 
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powodu Si$ 
lepsz 


nigdy nie mieli 
żalić; on jest na tym punkcie dużo 
odemnie! ( Wesołość). 


A trzecim należącym do Zarządu, jest 
poseł do Rady państwa Dr. Petelenz, które” 
mu prócz tego, że jest zwolennikiem po” 
wszechnego i równego prawa głosowania, 
nikt nie więcej zarzucić nie może. ( We- 
sołość). 


Otóż wrażenie, wywołane słowami P 
Kozłowskiego spotęgował jeszcze ks. Arcy* 
biskup, mówiąc o nauczycielkach zakładu, 
które kiedy przychodziło do modlitwy pa- 
nienek, demonstracyjnie okazywały, nie mo“ 
dlić się nie myślą, gdzieś tam  bębniąc p0 
szybach. 


Opowiem jak się rzecz miała w isto- 


o 
s. 
o 


W maju albo czerwcu r. 1908 jedna 
z nauczycielek — nazwiska będą ch"b2 
obojętne — podczas modlitwy uczenie, nić 
przeżegnała się wraz z uczenicami. O zajściu 
tem dowiedział się zaraz dyrektor Twardo- 
wski za pośrednictwem bezimiennego listu; 
który nawiasem mówiąc, pochodził od kolegi; 
zawodowego pedagoga. 


Bez przesłuchania nauczycielki udzielił 
jej dyrektor dymisyi. Dowiedział się o rze* 
czy tej obecny przypadkiem w Krakowie 
inspektor krajowy, Dr. German, który zażą- 
dał od nauczycielki wytłumaczenia, a rezul- 
tatem tegoż było cofnięcie dymisyi i roz: 
kład godzin taki, żeby zajście podobne było 
w przyszłości niemożebne. 


Po owem zajściu żadnych skarg już 
nie było a działalność zakładu spotykała się 
z powszechnem uznaniem. 


Urzędowym dowodem tego uznania 
jest wyciąg z protokołu konferencyjnego: 
spisanego dnia 26. lutego 1904, więc w 8 
miesięcy po zajściu, na której to konferen- 
cyi przewodniczył Dr. German. 

Ustęp tego protokołu brzmi: 

(czyta): 

»Mówiąc przy nauce geografii o ryso” 
waniu, map przestrzega inspektor przed 


stratą czasu z powodu umieszczenia na ma- 
pach wielu szczegółów. 


„.. »Ekonomia nauczania musi się li- 
czyć z rozwojem umysłowym... Pamiętać na- 
leży, że można nie jedną rzecz powiedzieć, 
lecz żądać tylko rzeczy najistotniejszych. 


Z wielkiem uznaniem pod tym wzlędem 
podnieść muszę pracę trzech pań ito pani 
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Witkowskiej, panny Kulikowskiej i pani|źniej dyrektor, starzec 80 i kilkuletni, mówi 


itschowej. Rzadko można się  spodkać 

č takiem przedstawieniem rzeczy i z lekeyi 

Wynosi się przekonanie, że główne rysy 

Izeczy pozostaną własnością uczenic, cho- 

i szczegółów podany był cały sze- 
.< 


Uznanie to dla zakładu trwało jeszcże 
przy końcu marca 1905 roku, kiedy to ten 
Sam dyr. Trzaskowski w sprawozdaniu swo- 
lem pisze dosłownie : 


(czyta) 
, „Przy końcu marca (1905) lustrowali 
szkołę JW. Pan Wiceprezes Rady szkolnej 
krajowej, dr. Płażek i inspektor gimmazyów 
t. German i wyrazili się bardzo pochlebnie 
0 szkolec. 


Nie przypuszczam i wątpię, żeby kto 
Mógł przypuszczać, ażeby Dyrektor umieścił 
Ustęp ten, gdyby był nieprawdziwy, bo prze- 
też i Dr Płażek i Dr German chwała Bogu 


żyją. 

RR; I oto w kilkanaście dni, bo 7. i9. 
k letnią br. okazują się 2 artykuły „Czasu“, 
| re obok mnóstwa wiadomości natury ma- 
Śryalnej i administracyjnej, przyniosły także 
Wiadomość o owej nauczycielce i o jej za- 
owaniu się podczas modlitwy. Według 
nczasuś znowu nauczycielka zwróciła się 
Podczas modlitwy ku mapie. 


Artykuły te pojawiły się przeto prawie 
lata po zajściu opowiedzianego faktu. 


A Zarząd Towarzystwa w piśmie, o któ- 
pu Panom wspomniałem, zaznacza wyraźnie, 
A przez te prawie 2 lata na posiedzeniach 
rządu dyrektor, który przecież o zajściu 
Wspomnianem wiedział, ani razu o tem nie 
Wspominał, ani żadnych skarg lub zarzutów 
Przeciw nauczycielce nie wytaezał. 


Zarząd, dowiedziawszy się z artykułów 
»Cząsyć o całej sprawie, zwrócił się do dy- 
ktorą z prośbą o wyjaśnienie. 


ü Dyrektor pisemnie odpowiedział, 
astepuje: 


w2 


co 


(Czyta). 
ni „Panna S. zaraz na pierwszej lekcyi 
„© tylko nie przeżegnała się wraz z ucze- 
le oti, lecz obróciła się tyłem czy półko- 
M do nich, zajmując się czem innem“, 


mt: Więc fakt nieprzeżegnania się nauczy- 
lki podczas modlitwy, jest prawdziwy. 


al Dyrektor przy tem wprawdzie nie był, 
sej nauczycielka tego nie przeczy. Obecne 
Fły tylko uczenice. 


Jeżeli przeto prawie w dwa lata pó- 


o szczegółach, których nie widział, to mogło 
to być tak, a wolno twierdzić, że mogło być 
i inaczej. „Czas* pisze o obróceniu się ku 
mapie, o bębnieniu zaś na szybach nikt nie 
słyszał ani nie mówił. 


Rozstrzygającą tedy, mojem „zdaniem, 
jest okoliczność, że po owym fakcie przez 
2 niemał lata nauczycielka ta za wiedzą dy- 
rektora i inspektora krajowego, W zakładzie ' 
uczyła. 


Jeżeli zaś przez jej postępowanie 
z przed 2 laty groziło zgorszenie młodzieży, 
to nie bez współwiny byliby i dyrektor jak 
i Rada szkolna krajowa. 


Widocznie jednak nie miano tam prze- 
konania o grożącem niebezpieczeństwie, skoro 
stosunki te tak długo trwać mogły i zakład 
naukowy stał bardzo wysoko. 


Dowodem tego wynik egzaminów doj- 
rzałości, odbyty pod przewodnictwem tegoż 
samego inspektora Dr Germana, przy którym 
na 23 abituryentek 10 zdało egzamin ten 
z odznaczeniem, 12 ze skutkiem pomyślnym 
a tylko jednę przeznaczono do egzaminu 
poprawczego. 


Znamiennym jest jeszcze ustęp z tego 
samego sprawozdania z roku 1904/5, w któ- 
rem dyrektor pisze: 


(czyta) 
„Dnia 27, 28, i 29, marca (1905) 
odbyły uczenice rekolekcye duchowne pod 
przewodnictwem ks. Załęskiego T. J“, 


Wobec tego nasunąć się musi pytanie, 
czy święty ogień oburzenia, którym roz- 
gorzał „Czas* w artykułach z kwietnia 
bieżącego roku, naprawdę podsycony był 
tylko materyałem palnym z dwu lat wstecz, 
czy też może był inny, nowszej daty, był 
powodem tego publicznego spłonieniaP 


Niechcę w tej chwili być oskarzycielem 
— nie jestem także obrońcą, — pragnę 
tylko stwierdzić prawdę. 


Faktem dalej jest, że po pojawieniu 
się tych artykułów, nauczycielka szkołę o- 
puściła, usunął się tedy kamień obrazy. 
Profesorowie, którzy znając dokładnie spra- 
wę, dotąd w tym zakładzie uczyli, a uczyli, 
dobrze, odmawiają dalszego współdziałania 
i przechodzą do Gimnazyum II-go. 


Przeciw temu nic mieć nie można. Na- 
suwa się jednak i nasunąć się musi pytanie, 
czy naprawdę aż dwu lat potrzeba było, aby 
sumienie tych profesorów ruszyło, ażeby całą 
grozę zajścia dopiero w 2 lata później od- 


410 
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czuli? Oburzenia „na zimno“ zrozumieć mi 
trudno. 


Otóż znowu z wspomnianego już, a 
publiczne ogłoszonego pisma zarządu ckazuje 
się, że profesorowie nie byli zadowoleni 
z wyniku wyborów do zarządu, jaki zapadł 
na walnem zgromadzeniu Towarzystwa. 


Wynik ten (nie cheę wstępować w śla- 


dy złe i mówić dużo o szczegółach mniej 
pięknych), otóż wynik ten pokrzyżował 
w piewszym kierunku pewne plany osobi- 


ste. 


Aby zaś wystąpienie swoje z zakładu 
umotywować na zewnątrz, należało stworzyć 
jakąś podstawę etyczną, choćby opartą na 
odgrzebanej przeszłości. 


Z profesorami wystąpił ze szkoły także 
katecheta. 


Okres przeszłości się skończył, zaczyna 
się okres teraźniejszy. 


Z początkiem:bieżącego roku. szkolnego, 
gimnazyum  kompletuje swoje grono nauczy- 
cielskieżi wnosi 6. września b. r. do książę- 
co biskupiego kosystorza prośbę o wyznacze- 
nie katechety. 


W odpowiedzi ks. biskupi konsystorz 
prośbie wprost odmawia ioświadcza, że „po- 
nieważ statut Towarzystwa szkoły gimnazy- 
alnej szkole tej religijno-moralnego kierunku 
w wychowaniu i wykształceniu młodzieży 
żeńskiej wyznania rz. kat. nie zabezpiecza 
a przeciwnie dla prądów temu kierunkowi 
przeciwnych dostępną ją czyni, żadnemu ka- 
płanowi misyi nauczania udzielić nie mo- 
żeś, 

Na to najprzód jedna uwaga. 


Statut istnieje od r. 1896 tj. 9 lat, ża- 
dnej zmianie nie uległ a na jego podstawie 
Towarzystwo prowadziło szkołę aż dotąd ze 
znakomitym wynikiem. 


Ale nawet gdyby w istocie owe prądy 
szkodliwe starały się wedrzeć do zakładu, 
tem większa chyba zachodzi potrzeba prze- 
ciwdziałania, 


Przecież pociecha duchowna bardziej 
potrzebna szwankującemu we wierze, aniżeli 
sprawiedliwemu, we wierze mocnemu, który 
tylko powsżednie popełnia grzechy. 


Zresztą ferowano wyrok bez  przesłu” 
chania obwinionego. 


Dla należytego poinformowania konsy 
storza wystosował doń zarząd Towarzystwa 
w dniu 4. października b. r. nowe obszerne 
pismo, w którem szczegółowo wyjaśnia pod- 
noszone zarzuty, Zaznacza, Że od początku 
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istnienia szkoły nauki religii udzielano i że 
brak jej obecny nie pochodzi z winy Towa- 
rzystwa, o czem wiedzą wszyscy, tak ci, c0 
się tem postępowaniem władzy kościelnej 
wielce radują, jak i ci, którzy nie mogą po- 
godzić go ze zasadami nauki Chrystuso: 
wej. i 

Z»znacza Towarzystwo dalej, że stano- 
wisko to władzy kościelnej tem się zapewne 
tłumaczy, że jedna tylko ze stron została 
wysłuchana i znalazła bezwzględną wiarę, 
podczas gdy drugą z góry od czci i wiary 
odsądzono. 

Nadto dyrektor zakładu uzyskawszy po- 
słuchanie u J. Em. ks. kardynała, osobiście 
rzecz przedstawił i prośbę ponowił. 


Wszystkie te starania spełzły na niczem 
a odpowiedź konsystorza stwierdza naprzód, 
że dzisiejsza szkoła przy ul. Wolskiej nie 
jest tą samą która była dawniej, bo nie mury 
i fundusze rozstrzygają o duchu szkoły, lecz 
cały kierunek wychowania, i kształcenia tu- 
dzież panujące w zakładzie zasady pedago- 
giczne i dydaktyczne. Ponieważ zaś na tym 
właśnie punkcie powstał spór i nie doszło 
do zgody pomiędzy dawnem gronem i dyrek- 
cyą z jednej aj zarządem z drugiej strony, 
tóż z tego właśnie powodu obecna szkoła nie 
budzi w konsystorzu tego zaufania co daw- 
niejsza. 

Konsystorz katechety odmawia. 

Otóż należy najprzód zaznaczyć, że 
dzisiejszy zarząd wobec zarządu poprzed- 
niego, pod którym zakład się doczekał u- 
znania Rady szkolnej krajowej, nie uległ 
zmianie, któraby usprawiedliwiałą utratę 
zaufania ze strony konsystorza, który, pow 
tórzyć to należy z naciskiem — rzeczy nie 
badał, lecz polegał na znanem „on dit“. 


Czy takie stanowisko władzy kościel- 
nej odpowiada ważności sprawy, łatwo każdy 
sam oceni, zwłaszcza wobec utyskiwań ze 
strony władz duchownych na braki wycho- 
wania w kierunku religijno-moralnym. Muszę 
tylko jeszcze raz powtórzyć znamienne słowa 
prośby Towarzystwa, »że brak nauki religii 
nie pochodzi z winy Towarzystwa, o czem 
wiedzą wszyscy tak ci, co się tem postępowa” 
niem władzy kościelnej wielce radują, jak ! 
ci, którzy nie mogą pogodzić go z zasadanu 
nauki Chrystusowej*. 

Co się zaś tyczy grona nauczycielskie- 
go, to nauczyciele obecni, taksamo, jak i po” 
przedni profesorowie szkół średnich, mogą 
w każdym kierunku stanąć godoj obok swo” 
ich poprzeuników. 


Do przypuszczenia, że ci ludzie poda“ 
dzą rękę do roboty, wśród której prądy szko“ 
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dliwe dla religijno moralnego wychowania 
młodzieży szkołę opanowaćby mogły, kon 
Systorz nie tylko nie ma podstawy, lecz do 
ferowania takiego wyroku bez należytego 
zbadania sprawy, wprost nie ma prawa. 


Rada szkolna krajowa zaś, która doska- 
nałe poinformowana jest o tem. że dyrekcya 
1 zarząd wszystko, co w ich siłach było, zro= 
biły, żeby katechetę otrzymać, — ta Rada 
Szkolna wzywa Dyrekcyę, pod grozą daleko 
idących konsekwencyi, ażeby w najbliższym 
Czasie o katechetę się postarała. 


Zdaje mi się, że właściwemby było, 
żeby Rada szkolna krajowa energią swoją 
1 powagą zwróciła się gdzieindziej, 


s Sądziłem, że w iwrteresie prawdy nale- 
Żało tę rzecz przedstawić na tem samem 
miejscu i wśród tego samego dostojnego 
zgromadzenia, które słyszało zarzuty, pole- 
Salące oczywiście na mylnej, jednostwornej 
lnformacyi. 


. A teraz przechodzę na inne pole, na 
którem się będę obracał dużo swobodniej. 


, Za wstęp pragnę użyć wiersz niemiec- 
kiego poety : 

„Schlag nicht in ein Wespennest, 

Und wenn du schligst, so szlage fest“! 


Chcę mówić o Zakopanem. Dnia 20. 
października r. 1904. p. Górski wystąpił tu 
z bardzo ostrą krytyką stosunków w Zako- 
banem. Zwalczano go z kilku stron, także 
ze strony reprezentanta Wydziału krajowego 
który zaznaczył : 


„Przedewszystkiem muszę wyraźnie tu 
podnieść, że gmina Zakopane administrowana 
Jest dobrze i uczciwie, że ma urzędników 
ukwalifikowanych, że rachunki i kasowość są 


w najlepszym porządku i — co najważniej- 
Sza — że nie można jej odmówić wielkiej 


ofiarności dla Zakopanego, jako stacyi klima- 
tycznej.* 

I dziwna rzecz: Niespełna w 3 mie- 
siące po tych słowach c. k. Namiestnictwo 
Ww porozumieniu z Wydziałem krajowym mia- 
nują komisarza klimatycznego p. Madurowi- 
cza, komisarzem rządowym pismem, w któ- 
rem czytamy co następuje: 

„Sprawdziwszy, że sprawy policyi miej- 
scowej w Zakopanem są wykonywane w spo- 
sób nieodpowiedni i że niema nadziei, aby 
przy obecnym stanie rzeczy stosunki się po- 
prawiły, mianuję Pana komisarzem rządo- 
wym na okres 3-letni i obowiązuję Pana 
czuwać : 


1) nad bezpieczeństwem osób i mienia; 
2) nad bezpieczeństwem komunikacji ; 
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3) nad policyą polową; 

4) nad miarami uwagami ; 

5) odaaję Panu policyę zdrowia ; 

6) policyę nad czeladzią i wyrobni- 
kami ; ; ; i 

7) dozór nad obyczajnością publiczną ; 

8) zapobieganie żebractwu ; 

9) policyę ogniową i budowlaną i t d. 

Odbierze Pan zaraz od naczelnika u- 
rzędowanie i złoży Pan o tem relacyę* i t. d. 

A więc z tego wynika, że wszystko 
w Zakopanem mogło być dobrze — prócz 
wyliczonych tu rzeczy. 

(P. Kolischer: To jest wszystkiego I). 

Pismo to ogłoszone było w swoim cza- 
sie w sprawozdaniu komisyl kiimatycznej, a 
również i w dziennikach lwowskich i: kra- 
kowskich. 

A więc'o wzorowości gospodarki gmin- 
nej mówić jakoś nie łatwo. 

. Pytanie drugie. Czy gmina "dużo robi 

dla Zakopanego jako stacji klimatycznej ? 

P. Rutowski dał odpowiedź w zeszłym 
roku, przedstawiwszy w Sejmie, że na r. 1904, 
z sumy 58700 K. budżetu klimatyki, tylko 


340 K. przeznaczono na cele zdrowotne, 
resztę t. j. przeszło 55000 K. na cele 
gminne. 


Z tego wynika, że klimatyka robi dużo 
dla gminy, ale nie odwrotnie. 


Wszystkie niemal ciężary zrzuciła gmina 
na komisyę klimatyczną, 'a przez nią na 
gości i turystów. 

Komisya, a nie gmina musi Zakopane 
oświetlać, zamiatać, skrapiać ulice, budować 
chodniki, bo jak mówi zwierzchność gminna 
i jej większość: »nasi ojcowie żyli bez 
latarń, bez chodników, bez wody z wodo- 
ciągów, ulic nie złewali, zostawiając tę 
czynność Panu Bogu, ulic nie zamiatali bo 
ipo co? — wiatr przyjdzie, to zamiecie, 
błota nie wywozili, bo samo wyschnie; 
oświetlać nie potrzeba, bo księżyc świeci, a 
jak ciemno, to niech ludzie siedzą w do- 
mu; — komu się zachciewa porządków, to 
niech :sobie;robi, my nie' damy (mówiąc 
prawdziwie po góralsku) »ani dutka«. 

Można stanowisko to zrozumieć u 
prostego górala; przecież dla niego goście 
zakopańscy są przedmiotem wyzysku, są od 
tego, ażeby płacili bez końca, ale nie można 
rozumieć tego stanowiska u przewodnika 
górali, naczelnika gminy, człowieka z uni- 
wersyteckiem wykształceniem, który powinien 
pouczać ich nietylko o ich prawach, ale 
także o ich obowiązkach, « 
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Proszę Panów! 
rocznie około 4 miljony koron w Zakopa- 
„ nem zostawiają, więc należałoby dla nich 
istotnie i ze strony gminy coś zrobić. | 
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Przecież ci goście ; 


dynku szkolnego, postawionego za byłego 
wójta, brakło pewnego pięknego dnia drzewa 
za 4.000 złr., (jeszcze koron nie było). Choć 
dostrzeżono ten brak — jakoś w końcu 


Gdyby na to kto zarzucił, że przecież ' tak się stało, że go przecież nie dostrzeżono. 


i gmina ponosi dla gości ciężary, choćby 
n. p. w postaci budowy wodociągów, to za- 
znaczę, że pożyczkę 400.000 K zagwaranto- 
wał Sejm, a sposób amortyzacyi, rocznie 
około 20.000 K, gminie we znaki się nie 
daje. 


Na amortyzacyę tę udziela klimatyka 
5.000 K gotówką, nadto odstąpiła na rzecz 
wodociągów opłaty właścicieli domów po 
1 K od każdego pokoju, co dziś wynosi kilka 
tysięcy, a z czasem wyniesie kilkanaście ty- 
. sięcy koron rocznie. 


A nareszcie wiemy, że Sejm uchwalił 
dla gminy prawo pobierania opłaty od trun- 
ków tak długo, aż pożyczka będzie spła- 
cona. 


Prawo to gmina sprzedała za 7.000 K 
rocznie obszarowi dworskiemu. 


Wynika z tego, że z funduszów, jakimi 
gmina rozporządzała przed owemi 7.000 K, 
na wodociągi ofiar niemal nie ponosi. 


Wszystko co zrobiono w Zakopanem, 
to przedewszystkiem zawdzięcza ono krajowi. 
` t. į inicyatywie Wydziału krajowego i jego 
troskliwości o Tatry, a dalej ludziom pry- 
watnym, którzy w Zakopanem osiedli i o 
jego rozwój się starają. 


3. Ma się budować szkoła nowa. Gmi- 
na, a raczej przełożony gminy, kupuje od 
jednego z radnych grunt, — niecałe *4 
morga — za 25.000 K. 


Pieniądze na to pożyczono; mówią, że 
na weksel, opłaca się gruby procent; grunt 
leży a szkoły się nie buduje, bo pieniędzy 
nie ma. Dlaczego jednak kupiono grunt tak 
drogi? Ciekawą byłaby odpowiedź na to 
pytanie. 


4. Przez karygodne zaniedbanie byłego 
wójta pozbawiła się gmina dzierżawy pro- 
pinacyi na rzecz obszaru dworskiego, którego 
dochód z tego tytułu oceniają na 60.000 K 
rocznie. 


Tym dochodem przez lat 10 można 
było opędzić wszystkie inwestycye, a nadto 
może i lud byłby mniej rozpajany, bo prze- 
cież na gospodarkę gminną łatwiejby można 
wpłynąć. 


Dziś pijaństwo grasuje w „Zakopanem 
w sposób straszliwy; dość wspomnieć, Że 
kilkanaście lat temu były w Zakopanem 2 
karczmy, dziś spelunek, gdzie się można 
upić a więc szynków, piwiarń, winiarń i t 
p. jest 48! 


Trunki w propinacyi sprzedają nawet 


Dla charakterystyki gospodarki gminnej | W Uroczyste święta, a o jakości trunków 


tamtejszej przytoczę kilka przykładów. Z 8Ó- | 
ry przygotowany jestem na zarzut, że EPS" 


kłady nie dowodzą niczego. Zarzut nieraz 
słusźny. 


Gdyby bowiem przykładów było mało | 
a odnosiły się do terenu wielkiego miasta 
lub całęgo kraju, wtedy możnaby powiedzieć: 
generalizujesz. 


Jeżeli jednak przykładów jest dużo a 
obszarem jest jedna wieś, wtedy nie przy- 
taczając przykładów, mógłbym usłyszeć drugi 
zarzut: »rzucasz gołosłowne twierdzenia — 
dawaj przykłady«. 


Skoro więc mam wybór między dwoma 
zarzutami, wolę narazić się na pierwszy 
'i przedstawić przykłady. 


"4. W r. 1906 gmina preliminuje do- 
chód z lasu 100 morgowego na 24 kor., 
wydatki na ten las zaś wynoszą 91 kor. 

Czy żądał kiedy ktokolwiek od wójta 
wyjaśnienia ? 

: 2. Przy budowie istniejącego dziś bu- 


| grzywną 


lepiej nie mówić. Są one złe, tak dalece, iż 
faktem jest, że raz jeden nałożono nawet 
karę sądową za fałszowanie wódki, fałsz- 
wanie w sposób zdrowiu szkodliwy. 


Celem  scharakteryzowania ścisłości 
w ściąganiu opłat propinacyjnych przy po” 
mocy organów gminnych, prżytoczę dwa 
przykłady: Na dworcu kolei czuwa strażnik 
propinacyjny, który niedawno jednemu mło- 
dzieńcowi, wyjął z kieszeni flaszkę koniaku, 
którą pewna matka przez niego, jako kolegę 
jej chorego syna, temuż synowi przesłać 
chciała. 


Flaszkę koniaku odebrano, a ten co ją 
wiózł, musiał nadto zapłacić karę. Koniak, 
przeznaczony dla chorego, pozostał w skła- 
dzie propinacyjnym. 


Dalej: Panią Plewkiewicz ukarał wójt 
100 złr. za to, że nie zgłosiła 
w gminie, iż ma u siebie parę flaszek wina. 
Tak surowo strzeże wójt, «by właściciel pro- 
pinacyi nie utracił kilkudziesięciu centów 
opłaty propinacyjnej. 


1 
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Jabym tę ścisłość ostatecznie rozumiał, ' 
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powiedzieli czy te wnioski są co warte, czy 


Śdyby ona jednak była w urzędowaniu gminy | nie“. 


Zawsze i wszędzie i wobec wszystkich jedna- 
Kowo praktykowana. 


k Idźmy dalej: Jest w Zakopanem szkoła 
Oronkarska, której kuratorem długie lata 
AŻ dotąd (do 4 listopada b. r.) był wójt. 


. W lecie r. b. trzeba było zmienić po- 
Mieszczenie szkoły. Wójt (kurator) wynajął 
dom byłego wójta za 1000 kor. rocznie, choć 
Właściciel ten nigdy więcej jak 400 k. za to 
Lie dostawał. 


, Na szczęście dom ten zobaczył w lecie 
w. r, sam Marszałek krajowy, szkołę kazał 
zamknąć, najem unieważnił i pana wójta po- 
Zbawił kuratorstwa, zamianowawszy kurato- 


rem obecnego dyrektora szkoły przymy- 
słowej, 


. Podniesione zarzuty, któtych doniosłoś- 
ci jestem świadom, kładę wprost na karb 
naczelnika gminy, gdyż radni, górale, ślepo, 
Często wbrew własnemu przekonaniu robią 
Wszystko, co wójt każe. 


Dla scharakteryzowania, jak Rada gmin- 
na urzęduje, przytoczę co następuje: 


Posiedzenia trwają 8—4 godzin, lecz 
Protokół? nie daje prawdziwego obrazu ich 
Przebiegu, bo jest bardzo często wprost fał- 
Szowany, w jaki sposób? opowiem, powołując 
SIĘ ną komisarza rządowęgo i dr. Janiszew- 
skiego, 


Otóż radny Dr. Janiszewski oświadcza 
la posiedzeniu, że wniosek jego zapisano 
W protokole mylnie, że treść jego zmieniono, 
Więc prosi o sprostowanie. 


Wojt: Zapytuję pp. radnych, czy chcą, 
Żeby protokół i wniosek p. dra Janiszewskie- 
0 w nim zapisany zmienić? Ja bowiem 
Sądzę, że nie ma potrzeby. 
Większość górali : 
nie „My się | zgadzamy z panem, wójtem, 
trzeba zmieniać, ani poprawiać“. 
i I protokół fałszywy pozostaje, 
Onstatuje, że sprawa załatwiona, 
(Gosy: Skandal!) 

, Wniosków ani interpeiacyj nie wolno 
stawiać na posiedzeniu Rady, tylko trzeba je 
Wnosić na piśmie. 

l dzieje się tak : 


(Czyta) : 

. mWójt: Radny X postawił tutaj parę 
Wniosków i interpelacyj, oddaję je komisyi, 
„0 której powołuję radnych, Sieczkę Pawlicę 

Carusia, aby na następnem posiedzeniu 


wójt 


(Wesołość w Izbie). 


„Na następnem posiedzeniu Sieczka 
powiada“ : 

Komisya uchwaliła, aby nad wnioskami 
pana X przejść do porządku dziennego. 


Wójt: Kto jest za tem? 
Górale: „Wszyscy“ 


Sprawa ubita, nikt nawet nie wie, jaka 
to treść była tych wniosków i interpelacyi. 


Czem wytłumaczyć taką uległość człon- 
ków rady wobec wójta? Najprzód wspólnymi 
nieraz interesami, a następnie jakąś niepoję 
tą wszechmocą wójta wobec władz wyż- 
szych. 


Na dowód tej wszechmocności kilka 
rzeczy dalszych. 


A więc: Pan Y karany za krzywoprzy- 
sięstwo 3 miesięcznem więzieniem, wynajął 
od wójta dom naprzeciw kolei i chciął tam 
otworzyć szynk. Komisya klimatyczna sprze- 
ciwiła się, najprzód dlatego, że szynków dość 
nawet wprost naprzeciw kolei szynk już był, 
a nareszcie odnosząc się do starostwa w No- 
wym Targu zaznaczyła między innemi i to 
jeszcze, że p. Y nie może mieć koncesji, 
gdyż był karany za krzywoprzysięstwo, z któ- 
rego to właśnie powodu odebrano mu konce- 
syę, dawniej posiadaną. 


Sprawa poszła do starostwa w N. Tar- 
gu, które wskutek interwencyi wójta prze- 
szło do porządku dziennego nad orzeczeniem 
komisyi i protestem c. k. komisarza rzą- 
dowego!!! 


Proszę Panów ! tu wartoby zapytać, czy 
P. Namiestoikowi sposób urzędowania — na 
tym punkcie — starostwa w N. Targu, jest 
wiadomy ? 


Przykład drugi : 


Istnieje w Zakopanem przedsiębiorstwo 
pogrzebowe, jedyne, którego właściciel zdzie- 
ra ludzi w sposób niemożliwy, tak dalece, że 
za przewiezienię zwłok z Zakopanego do gra- 
nicy, policzył sobie 1165 złr. 

(P. Kolischer: Do której granicy?) 

Ku Szczakowej. Kwotę tę na energicz- 
ne wdanie się komisarza rządowego, obniżył 
do 600 złr. 

Starał się drugi o koneesyę na takie 
przedsiębiorstwo, ale go nie otrzymał, bo 
tamten pan cieszy się względami wójta. 


Obecny komisarz rządowy cheiał z re- 


| formować stosunki fiakierskie w Zakopąnem 


a 
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chciał zrobić fiakierstwo przemysłem konce- 


gJonowanym. 
Starostwo się na to zgodziło. 

* [ymczasem wójt zbiera górali, jadą do 
Starostwa, starostwo zmienia swoją dycyzyę. 
Fiakierstwo zostało, jak było, a goście nadal 
zdani są na łaskę i niełaskę więcej lub 
mniej pijanych górali. : 

Czem wytłómaczyć 
wójta wobec władz wyższych. 


| 
ię  wszechmocność 

Złe języki twierdzą, że tem, 
chętnie udziela gościnności organom kontro- 
lującym władz wyższych, które zjeżdzają do 
Zakopanego. 

W motywa te jednak nie chcę wcho- 
dzić bliżej, a zaznaczam tylko, że czas tu 
wkroczyć z całą energią. 
szwagier wójta był płatnym kasyerem kli- 


iż wójt 


Wobec tego wszystkiego zapytuję, czy 
tytuł „Bagno* znanej broszury Witkiewicza 
o Zakopanem: jest przesadzony ? 


Zdaje mi się, że treść tej broszury ra- 
czej niedosadziła, aniżeli przesadziła. 


Bagno, jeśli ma się zmienić na grunt 
zdrowy, musi być pozbawione miazmatuw, 
działających zabójczo na otoczenie; trzeba 


bagno zdrenować gruntownie. 


Tak samo gospodarka gminna w Za- 
kopanem gruntownego wymaga wyczyszcze- 
nia, a pamiętać przytem należy, że lekar- 
stwo musi być zastosowane do natury cho- 
roby i że raka nie wyleczy maścią śmietan- 
kową. 

Kto dzisiejszemu naczelnikowi gminy 
nie idzie na rękę, tego on zwalcza; usunął 
8 lekarzy klimatycznych jednego po drugim. 
Z ostainim, dr. Janiszewskim walka trwała 
lat kilka; — nie wchodzę w jej szczegóły, 
a zaznaczam ostatecznie, że dr. Janiszewski 
sprawę we Wiedniu wygrał, a wywalczyw- 
szy przynajmniej wodociągi, usunął się do- 
browolnie. 


Teraz walka toczy się z komisarzem 
rządowym. Dlaczego? 


Oto zdawało się komisarzowi rządowe- 
mu, że niepodobna dopuścić, ażeby wszyst- 
kie płatne urzędy w Zakopanem gromadziły 
się w rodzinie wójta. ażeby tedy jeden 
matyki, drugi płatnym lekarzem klimatycz= 
nym. 

U komisarza rządowego w końcu — o 
ile © urzędowanie chodzi — góral i 


niegó- 
ral stoją na równi. ATE 


l m 


Tego było dość, ażeby doszło do scy- 
"syi i poszły skargi na komisarza rządowego 
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do Namiestnictwa i Wydziału krajowego, * 
publiczność i górale podburzani są prze 
wójta przeciw komisarzowi i jego zarządze* 
niom. 


Postępowanie takie grozi Zakopanem i 
wprost ruiną materyalną i ruiną w OcZAĆ 
publiczności, która przecie tysiącami tat 
zjeżdża. 


Jeżeli wójt jaki zdefrauduje 50 złr., t0 
nietylko, że zejdzie z urzędu, ale nadto 24% 
myka go się w więzieniu. 

Nowy rozdział p. t. »szczęście dopisulć 
śmiałemu« odnosi się to do wylosowania 
członków, tj. połowy Rady gminnej. 


P. wójt kładzie na stół Rady 30 koperh 
zaopatrzonych winietą »Zakład Dra Chram* 
ca<, w których były kartki z napisem : »wi* 
losowany«, »niewylosowany «. 

Radni mają brać po jednej kopercie: 
No i dzieją się jeszcze cuda na świecie. U 
przypadkiem wszyscy ci, którzy wójtowi byli 
nie na rękę, wyciągnęli kartki z napisem* 
»wylosowany«. 

Tego już było za dużo nawet Star0* 
stwu w Nowym Targu. 


Unieważniło — na wniesiony rekurs © 
część wyborów i poleciło, żeby przy ponow 
nem losowaniu z III. koła używać kope 
czystych bez żadnych winiet. 


Gmina jednak zapłacić ma koszta do- 
chodzenia w kwocie 28 K. 

Jacy też radni cieszą się względami P- 
wójta ? 

Przykład: Otóż podpora wójta, radni 
p. X. ma pole, przez które płynie rzeki: 
W tej rzece kąpią się dzieci pewnej maj 
rowej z Wiednia, która stoi na brzegu. P% 
X. przychodzi, obrzuca tę panią ostatnie" 
słowami, a kiedy ona próbuje tłumaczyć ŚM! 
chwyta ją i strąca do rzeki. 


Siedział za to ten reprezentant aut 
nomii Zakopańskiej przez 21 dni w kozie: 


Drugi przykład jest jeszcze drastyć” 
niejszy, ale wolę go schować, ( Wesołość): 


(P. Kolischer: To byłby ładny przy” 
kład ten drugi). ( Wesołość). 

(Głosy: Prosimy opowiedzieć). 

Więc opowiem. A 

Radny p. Y. bronił się ogromnie przed | 
zaprowadzeniem porządnej policyi w Za 
panem, a gdy mimoto policyę wprowadzoD”: | 
okazało się, że w domu tego pana Y. znaj 


dował się skład kradzionych rzeczy. (W* 
G0?OŚĆ). 


E 


P. Górski w r. 1904 przytoczył zaba- 
Wny i dobitny przykład na 'twierdzenie, że 
A zapytanie, do kogo ta lub owa sprawa 
ależy, otrzymać można odpowiedź, że jedna 
żecią tej sprawy do tej, jedna trzecia do 
ürugiej, a jedna trzecia do trzeciej władzy 
ależy, 


i; Wskazał wyraźnie, że budowanie stu- 
üi do stacyi klimatycznej, a karanie za za- 
leczyszczanie do komisarza rządowego. 


(Głosy: Słuchajcie). 


A tragikomiczną ilustracyą tych sto- 
Mnków jest fakt, który zaszedł jeszcze za 
Wójta poprzedniego. 


dk Pewnego upalnego letniego dnia w śro- 
U sezonu, na starej Polanie padł koń. 


Kto ma tego konia sprzątnąć ? 


è Goście cierpią, chodżą do gminy, do 
tndarmeryi, do klimatyki, aby tego konia 
Uprzątnięto, ale nikt nie uważał się w tej 
Sprawie za kompetentnego, każdy mówi: to 
© mnie nie należy. 


„ Aż nareszcie w 5 dni później zjawiła 
Się banda cyganów, która skórę z konia 
zdjęła, kości zabrała, a resztę zakopała. 


W ten sposób cyganie rozstrzygnęli 
negatywny spór kompetencyjny władz Zako- 
Pańskich. 

(Żywa wesotosp). 


4 Dla dopełnienia równorzędności, należy 
bok gminy wspomnieć jeszcze o obszarze 
worskim. 


-  Z.góry zaznaczam, że w hr. Zamoj- 
Skim uznaję patryotę wielkiej miary, czego 
ę dowody niejednokrotnie, a pogłoski, ja- 
ie się pojawiły były w dziennikach, jakoby 
on miał sprzedać Zakopane Niemcom, mogły 
80 słusznie dotknąć do głębi. 


„  Oddając mu zupełną słuszność, muszę 
i Mimoto wytknąć rzzcz jedną i poprzedzić ją 
ierszem Góthego : 


Man mit zugeknópften Taschen, 
Dr thut niemand was zu lieb; 

Hand wicd nur von Hand gewaschen, 
Wen du nehmen willst, so gib“. 


k Każdy przecież przyzna, że dobra Za- 
prene po wybudowaniu przez kraj drogi 
© Morskiego Oka, zyskały niepomiernie. 


Drzewo w miejscach dawniej niedo- 
stępnych, łatwo dziś eksploatować, wartość 
r podniosła się bardzo znacznie. 


4 Spodziewaćby się należało, że Zarząd 
$ r będzie to umiał uznać. Dzieje się ina- 


p 
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Jeden przykład : 


Chodziło i chodzi od lat kilku o wy- 
budowanie mostu na rzece Białce, mostu, 
któryby po wybudowaniu 2 i pół km. drogi 
po stronie węgierskiej i przez oddanie ka- 
wałka ziemi 20-metrowej długości po stro- 
nie Galicyi, połączył kraj nasz z siecią wę- 
gierskich dróg, kawałek ten 20 mtr. jest 
własnością obszaru dworskiego. 


Wydział krajowy w grudniu 1898 r. 
udaje się do Namiestnictwa i prosi je © in- 
terwencyę u rządu węgierskiego w sprawie 
wybudowania drogi po stronie Węgier. 


Rząd węgierski w roku 1899 _ oświad- 
cza się przychylnie, a Wydział krajowy za- 
wiadamia o tem swego delegata drogowego, 
hr. Zamojskiego i prosi go o opinię. 


W r. 1903 Rada gminna w Zakopanem 
i Rada powiatowa w N. Targu, proszą Wy- 
działu krajowego o dalszą w powyższej spra- 
wie akcyę. 


Władza węgierska w roku 1904 zawia- 
damia, że wedle obliczenia, droga węgierska 
będzie kosztowała około 39.000 K, zaś ko- 
szta mostu na Białce wyniosą około 32.000 
koron. 


Zapytuje tedy rząd węgierski, czem Wy- 
dział krajowy — z uwagi, že przecież inte- 
res jest wspólny —— do kosztów tych się 
przyczyni. i 
Wydział krajowy oświadcza, że da po- 
łowę kosztów, budowy mostu, pod warunkiem, 
że płany zatwierdzi Wydział krajowy i że 
koszta utrzymania mostu ponosić, będą w ca-. 
łości Węgry. Rząd węgierski się na to zga-, 
dza i komunikuje, że droga po stronie Wę- 
gier, 27 km. długa, kosztować będzie 37.166 - 
K i że ją wybudują Węgry, a podczas gdy 
koszta mostu wyniosą — po dokładnem obli- 
czeniu — 25.500 K. (Na kraj zatem wypa+, 
dnie 12.750 K). Galicya wybudować i utrzy= 
mywać ma tylko dojazd ze strony Galicyi 
20 metrów długi. y i 


Wydział krajowy zwraca się do właści» 
ciela tego 20 metrowego kawałka, t. j. do 
obszaru dworskiego, prosząc © oświadczenie 
się co do odstąpienia go i podnosi zarazem 
wielką tej drogi doniosłość. A 


Na to pismo Wydziału krajowego wła- 
ściciel tego skrawka ziemi (coś 30 i parę 
sążni kwadratowych) oświadcza się przychyl- 
pie, żądując jednak, ażeby Wydział krajowy 
u właczy węgierskiej się postarał, aby i fir- 
my galicyjskie do składania ofert na kon- 
strukcyę żelazną mostu (koszta 18.600 K) 
zóstały zawezwane i dopuszczone, 
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Rząd węgierski się na to zgadza i przy-' mocnik prosi o przedłużenie terminu do 


nagla o odpowiedź co do drogi dojazdowej 
po stronie Galicji. 


Wydział krajowy zawiadamia o tem kr. 
Zamoyskiego. 


Związek fabryczny żąda dalej, aby i do 
tak zwanego „Uuterbau* t. j. budowa pod 
właściwą koństrukeyę mostu, rząd węgierski 
powołał do współubiegania się galicyjskich 
przedsiębiorców. 


Rząd węgierski się na to zgadza. 

Obszar dworski przez swego pełńomo= 
cnika żąda jeszcze : 

1. aby polskim oferentom składać wolno 
było oferty we Lwowie, 

2. aby rząd węgierską oświadczył, że 
z ofert polskich i węgierskich uzyska pier- 
wszeństwo oferta najlepsza i że żadne inne 


AE um wiwa U wj | dosadńą miarę ruchu osób — wynosiła w re 


wchodzić nie będą. 

-= Wydział krajowy jest w pewnym  kło- 
pocie, w aktach czytam uwagę, Że żądanie 
drugie nieco za dałeko idzie wobec dotych- 
czasowej lojalności rządu węgierskiego. 

Ostatecznie jednak zwraca się Wydział 
krajowy, i z tem żądaniem do rządu węgier- 
skiego, a od br. Zamoyskiego (w pierwszych 


załatwienie z naszej 
!dże galicyjskie naprawdę mają powód seha- 


| końca lipca. 
| Wydział krajowy termin przedłuża, lecź 
odpowiedzi dotąd, t. j. pó czterech miesięc 
cach nie ma. 

Węgrzy do budowy chcą przystąpić, na 
strony czekają, a wła- 
rakteryzowanego postępowania rządu węgier= 
skiego wstydzić się. 

Możnaby się zapytać: dlaczegoż nie 
wywłaszczyć takiego kawałka gruntu ? Jakżeż 


delegata drogowego, a nadto hrabiego ? 


SWĄ krajowy będzie wywłaszczał swego 
l 


' A przecież mimo tego wszystkiego, Z8- 


kopane rozwija się ogromnie. 


Na dowód tego przytoczę kilka cyfr. 
Oto ilość biletów sprzedanych na dworcu 
w Zakopanem — a ilość ta daje przecież 


1900 przeszło 31.000 


1901  „ 33.000 
1902 „ 35.000 
1908  „ 42.000 
1904 „ 53.000 


Tak wielka tedy ilość turystów przy” 


dniach lipca) żąda, ażeby w przeciągu 4 dni |jeżdża i zostawia znaczne sumy pieniężne: 


oświadczył się co do oddania wiadomego 
gruntu za darmo, lub za wynagrodzeniem. 

- Rząd węgierski i ostatnie to żądanie 
przyjmuje, pisząc wyraźnie: że „hei der Ver- 


gebung der Arbeiteń der Białka-Briicke blos | najlepszych w kraju. 


die Preisconvenienz entscheidend sein. wird, 
vorsusgesetzt, dass, das Ofert dern seiner- 
zeit bekańntzugebenden, Bedingungen ent- 
sprechen wird“. 


Związek fabryczny prosi w końcu rzą- 
du węgierskiego, ażeby projekty i warunki 


| kopanego przeszło 1,800.000 klgr. 


Przysłano dð Zakopanego w r. 1904 
towarów 12,506.995 klgr, a wysłano z Za- 
a kolej 
lokalna Chabówka-Zakopane należy też do 


Cóż więc robić? zapyta kto. 

No, ńie jest to rzeczą moją podawać 
środki zaradcze, òd tego są Wydział krajo” 
wy i Namiestnictwo. 


Pewnem tylko jest, żą wnet trzeba wy” 


budowy mostu nadesłał do Lwowa, celem | budować dóm zdrojowy, hótel przy Morskiem 


rozejrzenia się, 
budowy, do Lewoczy jechać byłoby trudno. 


Rząd węgierski i na ostatni ten waru- 
nek się zgadza. 


Zdaniem mojem, rząd węgierski zrobił 


bo wobec drobnej kwóty | Oku, 


zaprowadzić oświetlenie elektryczne, 
dać dobrą ustawę budowlaną, ustanowić linie 
regulacyjne, skanalizować główne przynaj- 
[mniej ulice, a po dokonaniu tego wszystkie- 
go, należy Zakopanemu narzucić specyalną u“ 
stawę gminną, zabezpieczającą należyty w rzą“ 


wszystko co tylko mógł, aby budowę przy=;dach gminy udział inteligencyi, mówię narzu- 


spieszyć. 


A cóż: wlasciciel grúntuw po stronie ga- 
heyjskiej? 

Oto dnia 7. lipca pełnomocnik- właści- 
ciela obszaru dworskiego zawiadamia Wy- 
dział krajowy, że nie może dać odpowiedzi 
w” naznaczonym  l4-dniowym terminie, bó 
właściciela, który jest chory, niema, pełnc- 


cić, mitto całego” uszanowania diad zasad au- 
tońómicznych. 


W tych bowiem warunkach inaczej po- 
stąpić nie można, jeżeli ma być nareszcie 
ład i porządek. 


Zdaje mi się, że wtedy, zwłaszcza skoro 
stosunki z Królestwa się zmieńią na ko- 
rzyść, Kraków, Wieliczka i Zakopane stałyby 


SIĘ torem europejskim dla turystów, którzy 
do dobrobytu miejscowości, a i kraju mogą 
SIę niemało przyczynić. 

= Spełniłem obowiązek poselski wyświe- 
Cając stosunki w miejscowości, która nam 
Wszystkim jest drogą, a na którą kraj tyle 
duż ofiar wyłożył. 


„ , Mam wprawdzie przekonanie, że wystą- 
Pienie moje nie spowoduje draśniętych tu 
l ówdzie osób do tego, aby wdzięcznością 
swoją do grobowej mnie ścigały deski (We- 
śołość) ale ja też tego wcale nie pragnę. 


„Zadowalam się poczuciem spełnionego 
Obowiązku, a to spełnionego w niyśl senten- 
P: amicus Plato, sed magis amica veri- 

8. 


Marszałek. Głos ma p. Leo. 
P. Leo. Wysoka Izbo! 


Zanim przystąpię do omówienia cyfr 
Żawartych w sprawozdaniu generalnem bu- 
Żetu, niech wolno m będzie w kilku sło- 
Ach wyrazić, jak wysoko wszyscy cenimy 
zasługi położone właśnie w dziedzinie skar- 
g osci krajowej p. jeneralnego sprawozda- 

y. 


4 „ Sprawozdanie otrzymane w ostatniej 
i vili nastręcza mi następujące uwagi natu- 
Y Sziśle finansowej. 


A Jak się Szanowni Panowie z odczyta- 
CHO sprawozdania niezawodnie sami przeko- 
AU, brzmi w niem nuta stanowczo zanadto 
besymistyczna. 


„. Zdaje mi się, że tu głównie punkt wyj- 
Scia dla szanownego sprawozdawcy jest decy- 
jący. Na podstawie obliczeń, które mają 
Zlustrować rozwój wydatków kraju w ubie- 
słem sześcioleciu dochodzi p. sprawozdawca 
Wyników ' bardzo niepomyślnych i pessy- 
Mstycznych o dalszym biegu i rozwoju na- 
Szego gospodarstwa skarbowego, a pesymizm 
a u jest tem baruziej dziwny i w oczy biją- 
s: Że zaledwie przed tygodniem Wysoki 
€]m uchwahł ustawę, która według brzmie- 
nia nagłówka swego miała nas doprowadzić 
gą U Pragnionego celu t. j. do wzmocnienia, do 
dlącyj finansów krajowych. Otrzymawszy 

18 dopiero sprawozdanie, rzuciwszy nań 
Dobieżnie okiem, przekonałem się jednak, że 
zaszedł w niem dziwnym sposobem błąd ra- 
Gunkowy. 


4 Oto szanowny sprawozdawca oblicza 
| ost wydatków w sześcioleciu poprzedzają - 
m na 21/, miliona. 


Ni = 
bn lestety na metodę, stosowaną przy 
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i używając innej metody doszedłem do cyfry, 
która jest znacznie niższą. 


Podług obliczeń, jakie przeprowadzi- 


łem — niestety nie miałem na to dużo 
czasu — cyfra wzrostu w ostatniem sześcio- 
leciu wynosi nie 2'/, miliona, lecz tylko 


1,640.000 K, czyli 600.000 mniej, niż to po- 
dano w sprawozdaniu. 


Następstwem tej omyłki jest, że dalsze 
obliczenia, opierające się na tej premissie 
naturalnie muszą także w cyfrach cokolwiek 
inaczej wypaść, albowiem jak powiadam, 
punkt wyjścia jest nieco odmienny. 


Sprawozdanie generalne biorąc za pod- 
stawę obliczeń, wzrost wydatków w ubie- 
głem sześcioleciu, dochodząc do rezultatu, że 
wydatki te wzrastają o 2'/, miliona, nastę- 
pnie oblicza wzrost prawdopodobnie wydat- 
ków na przyszłe sześciolecie i za podstawę 
bierze z jednej strony ową mylną cyfrę 
przeciętnego rocznego wzrostu 2*/, miliona, 
następnie zać cyfrę wzrostu własnych docha- 
dów, t. je dodatków do podatków przy dzi- 
siejszej stopie, w sumie około */, miliona, 
czyli przyjmuje netto wzrost wydatków w na- 
stępnem sześcioleciu w kwocie okrągło dwa 
miliony- koron. 


Na podstawie tej cyfry oblicza zprawo- 
zdanie, do jakiej kwoty dojdzie budżet krajo- 
wy w r. 1911 t. j. właśnie w tym roku, kie- 
dy sanacya ma być dokonaną, kiedy nowe 
bardzo obfite źródła dochodu nam się ótwo- 
rzą, kiedy fundusz krajowy stanie się do pe= 
wnego stopnia niezawisłym, albowiem zdobę- 
dzie kilkanaście mlionów koron dochodów, 
których dotychczas nie posiadał. 


Biorąc więc za padstawę  przyrot ro- 
czny wydatków 2'/, miliona i strąciwszy 
z tego "/, miliona dochodów własnych, db- 
chodzi generalne sprawozdanie do cyfry wzro- 
stu wydatków w r. 1911 wynoszącej okrągło 
124 miliona. 


Otóż jeżeli się z obliczonego przez. Wy- 
dział krajowy przyrostu dochodów e owej u- 
stawy sanacyjnej w kwocie 13,426.000 kor. 
strąci 21/4 miliona, przeznaczonego na dota- 
cyę dla miast, które utracą prawo propina- 
cji, wówczas wobse deficytu wyzoszącego 
121, miliona nie tylko nie pozostałaby ża- 
dna nadwyżka, ala w r. 1911 nastałby niedo- 
bór wynoszący okrągło 1 milion koron. ` 


Stosując tę samę, eo p. Sprawozdawca 
metodę obliczenia, tj. biorąc za: podstawę 
obliczeń przyszłych wydatków, rzeczywisty 
przeciętny roczny przyrost z ubiegłego sześ- 
ciolecia tj. kwotę 1,640.000 K, dochodzimy 


obliczęniu mie mógłbym się zgodzić jteż r. 1911 do innych wyników. 
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Zanim, podam tak obliczoną cyfrę wy- 
datków w 1911 r. muszę jednak wprzód 
wspomnieć o proponowanym sposobie pokry- 
wania niedoborów w ciągu najbliższego 
pięciolecia zapomocą krótkoterminowych po, 
życzek z rezerw funduszu propinacyjnego. 


Fundusz propinacyjny ma przejść, jak 
wiadomo, po wygaśnięciu prawa  propinacyi, 
o ile wykaże jakieś nadwyżki, na własność 
kraju. 


W ostatniem sprawozdaniu  komisyi 
budżetowej o zamknięciu rachunkowem fun- 
duszu propinacyjnego czytamy, że w r. 1911 
nadwyżka wyniesie 24 do 25 milionów kor. 
Fachowi znawcy twierdzą, że nadwyżka bę- 
dzie cokolwiek wyższą, Że dojdzie do 26 a 
może nawet do 27 milionów. 


Otóż jeneralne sprawozdanie biorąc za 
punkt wyjścia wzrost roczny deficytu w wy- 
sokości 2'/, miliona, względnie netto wzrost 
deficytu w kwocie 2 milionów K, dochodzi 
do wyniku, że na pokrywanie owych z roku 
na rok wzrastających o 2 miliony niedoborów, 
trzeba będzie zaciągać pożyczki krótko ter- 
minowe, których łączna suma w 1911 r. 
dojdzie do kwoty 31 milionów koron. 


Ponieważ jednak nadwyżka funduszu 
propinacyjnego wyniesie w 1911 r, 25 do 
26 milionów, to według obliczenia sprawo- 
zdawcy generalnego pozostałaby  niepokryta 
reszta pożyczek  deficytowych z pięciolecia 
1906-1910 około 5 milionów koron. Jeżeli 
jednak weźmiemy za podstawę rzeczywistą 
cyfrę deficytu w kwocie 1,640,000 K io tę 
cyfrę będziemy podnosili wydatki z roku na 
rok i w takim samym stosunku obliczymy 
pożyczki zaciągnąć się mające na pokrycie 
nieaoborów w pięcioleciu 1906-1911, tosuma 
długów w 19i1 r. nie wyniesie 31 milionów, 
lecz tylko 25 milionów K. 


Wobec stanu rezerwy funduszu propi- 
nacyjnego, obliczonego na 25 do 26 milio- 
nów, dojdziemy wówczas do wyniku, że za 
pomocą owych krótkoterminowych pożyczek 
wyczerpiemy, ale nie przekroczymy tej re- 
zerwy funduszu propinacyjnego. 


Obliczenia powyższe i proponowana 
przezemnie korektura ma o tyle wartość 
i znaczenie, o ile naturalnie wzrost wydatków 
w przyszłości trzymać się będzie miary 
i stopnia, jaki obserwowaliśmy w ubiegłem 
pięcioleciu. 


Niestety metoda taka stawiania horo- 
skopów finansowych na przyszłość ua podsta- 
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zykowną, ma znaczenie raczej teoretyczne 
niż praktyczne. 


Wiemy bowiem na podstawie obserwa- 
cyi, że życie społeczne, że rozwój stosunków 
i idący za nim rozwój potrzeb finansowych 
nie da się żadną miarą wcisnąć w pewne 
formułki, choćby najbardziej 
uzasadnione, ale przeciwnie  organizacya 
skarbowa, budżet, wydatki muszą się przy 
stosowywać z natury rzeczy do zmienionych 
stosunków i potrzeb społecznych, tak, że 
wszelkie takie obliczenia mają zwykle tę 
wadę, że się w rzeczywistości nigdy mie 
sprawdzają. 

Pemiętam doskonale obliczenia, jakie 
czyniono w Wydziale krajowym ovaz na kra* 
jowej ankiecie finansowej przed kilkunastu 
laty, kiedy chodziło a konwersyę długu in- 
demnizacyjnego. I wówczas obliczano bu- 
dżety — zdaje mi się — na lat 15 naprzód. 


I cóż się okazało ? 


Oto już budżety najbliższego trzechlecia 
odbiegły daleko od owej cyfry przewidywa- 
nej i obliczanej, a odbiegły dlatego, bo nie 
ma na świecie człowieka, któryby mimo wy* 
sokich zdolności, mimo wiadomości teore- 
tycznych, mimo wiadomoś:i dokładnej sto- 
sunków, mimo wielkiej przenikliwości i daru 
przewidywanie zdołał ogarnąć umysłem swoim 
działanie tak różnorodnych czynników, z któ- 

jrych właśnie sklada się organizm, który na- 
zywamy życiem społecznem każdego kraju. 


Dlatego sądzę, że i te obliczenia, czy 
według tej metody, jaką stosował szan. p. 
sprawozdawca generalny, czy według ulepszo* 
nej metody, którą ja miałem zaszczyt przed- 
stawić Wys. Izbie, mają znaczenie raczej 
teoretyczne niż praktyczne. 


Muszę jednak tu wspomnieć o dwóch 
okolicznościach, które zdaje mi się zasługują 
na uwagę przy ocenianiu stosunków finanso= 
wych kraju w przyśzłości. 


Mianowicie w sprawozdaniu generalnem 
nie wzięto pod uwagę faktu, że dochody, 
które w r. 1911 kraj ma osiągnąć na pod- 
stawie uchwalonej ustawy o opłatach szyn- 
karskich i podatku od piwa, będą prawdopo- 
dobnie znacznie wyższe, aniżeli cytra przy- 
jęta w sprawozdaniu generalnem o budżecie 
na podstawie obliczenia i szacunku Wydziału 
krajowego i na podstawie sprawozdania ko- 
misyi budżetowej o ustawie propinacyjnej. 

Zupełnie identyczną ustawę. o opłatach 
szynkarskich i podatku od piwa wniesiono 

porozumieniu z Rządem centralnym nie- 


teoretycznie 


wie obliczeń, zaczerpniętych z cyfr przeszło- |dawno do Sejmu bukowińskiego, a przed 


ści, jest w każdym razie rzeczą bardzo ry- |tygodniem Sejm bukowiński ustawę taką . 
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analogiczną już uchwalił. Otóż podstawą obli- 
zenia dochodu z opłat szynkarskich dla 
Bukowiny, podstawą, która uzyskała uznanie 
1 saukcyę Rządu centralnego, jest podobnie 
"a u nas cyfra rocznej konsumcyi spirytu- 


„. Otóż tam przyjęto sumę  1,400,000 K 
Jako minimum kontyngentu ty. minimum do- 
chodu z opłat szynkarskich, nie przesądzając 
ewentualnej możności podwyższenia tej cyfry. 


Stosując tę samę miarę do naszych 
stosunków krajowych, a więc biorąc za pod- 
Sławę ten sam wymiar i uwzględniając, że 
ludność Galicyi jest około 10 razy większą, 
aniżeli ludność na Bukowinie, należałoby 
brzyjąć jako minimum  kontyngenta nie 
7,000.000 K jak w naszej ustawie, lecz 
2 razy tyle tj. 14,000.000 K. 


s Nie idąc tak wysoko i biorąc tylko 
l części dochodu, jakiego spodziewa się 
ukowina, otrzymamy zamiast cyfry 7,000.000 
K cyfrę 107/, miliona K dochodu spodzie- 
Wauego z samych opłat szynkarskich. 


- Pomijam dalej okoliczność, że ustawa 
bukowińska ma wejść w życie już za pół 
toku, podczas gdy nasza wejdzie w życie 
opiero w r. 1911 czyli blisko o 5 lat pó- 
niej i że w ciągu tego 5 lecia niezawodnie 
Wskutek wzrostu ludności, wskutek pewnego 
Postępu dobrobytu wzmoże się także — 
Mogę powiedzieć niestety — i konsumcya 
trunków alkoholicznych w naszym kraju. 


Również wypada mi zwrócić uwagę 
Wysokiej Izby na cyfrę, jaką ma dać nowy 
Podatek od piwa. 


Podatek od piwa zostanie od 1911 r. 
bardzo znacznie podwyższony, a więc ua po- 
zór zdawałoby się, że to podwyższenie stopy 
Wywołać powinno zmniejszenie konsumcji, 
a więc pewną redukcyę dochodu. Ponieważ 
Jednak stwierdzoną jest rzeczą, że nawet 
W propinacyach wiejskich dzisiejszy ciężar 
Propinacyjny odnośnie do konsumcyi piwa 
co najmniej równa się, a w bardzo wielu 
okolicach jest wyższym, aniżeli to przyszłe 
Podwyższenie podatku od piwa, gdy dalej 
Wezmę za podstawę wzrostu konsumcyi do- 
tychczasowe wyniki tej konsumcyi, musimy 
dojść do cyfry znowu znacznie wyższej od 
tej, jaką czytamy w sprawozdaniu Wydziału 
Tajowego i generalnem sprawozdaniu bu- 

żetowem. 


„ Tẹ różnicę oceniam bardzo nisko sza- 
ując, co najmniej na Y, miliona koron, 
a może na */, miliona koron. 

Wskutek tego, jeżeli weźmiemy za 
podstawę obliczeń na przyszłość wyniki 
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z ubiegłego 6-lecia, jeżeli przypuścimy, że 
wydatki nie będą wzrastały szybciej aniżeli 
wynosił przeciętny roczny przyrost w ubie- 
głem 6-leciu, to rok 1911 powinniśmy zam- 
knąć zamiast niedoborem 1,000.000 kor. 
nadwyżką kilku milionów, nadwyżką, która 
prawdopodobnie w rzeczywistości istnieć nie 
będzie, dlatego, bo z góry przewiduję, że 
pójdziemy w rozwoju wydatków o wiele 
szybciej, aniżeli w ubiegłem sześcioleciu. 


Jestem zdania, że jeżeli Wysoka Izba 
znajdzie się wobec tak doniosłych postula- 
tów, jak żądanie na inwestycye ekonomiczne 
w dziedzinie komunikacyi drogęwych i kole- 
jowych, jeżeli będzie rozstrzygała o kwe- 
styach tak doniosłych dla zdrowia ludności, 
jak zakładanie nowych szpitali prowincyonal- 
nych, jak budowa zakładu dla umysłowo 
chorych w zachodniej części kraju, jeżeli 
będziemy w najbliższej przyszłości decydo- 
wać o kwestyi polepszenia płac nauczyciel- 
skich, o których się tyle słyszy, mówi i pi- 
sze, to sądzę, że nie zdołamy powstrzymać 
się od uchwalenia tych wydatków, które są 
bardzo doniosłe, których zrealizowania 
wszyscy pragniemy, a na `których pokrycie 
dostarczyć miała -funduszów właśnie ustawa 
o tak zwanej sanacyi finansów. 


Nie należę wcale do tych, którzy ubo- 
lewają nad tem, iż budżet krajowy się roz- 
wija i rośnie. 

Rzuciwszy okiem na ostatnie 10-lecie, 
zoczymy, że przed 10 laty wszystkie wydat- 
ki krajowe (z pominięciem wydatków na 
długi, bo właśnie pozycya ta była wówczas 
z powodu szybkiej spłaty długów bardzo 
znaczna) wynosiły tylko 131/, miliona kor., 
a w  ostatniem dziesięcioleciu wzrosły 
w dwójnasób, t. ją do sumy (znowu z pomi- 
nięciem wydatku na długi) okrągło 27,000.900 
koron. 


Tak szybki wzrost wydatków krajo- 
wych w 10-latach o 100% mógłby niejedne- 
go przerazić, albowiem zdawałoby się, że 
jest to polityka nieopatrzna lekkomyślna i 
jesteśmy zbyt pochopni w uchwalaniu wy- 
datków. 


Kto jednak głębiej bada historyę na- 
szej autonomii, ten musi z pewnem zadowo- 
leniem skonstatować, że ta autonomia, która 
w pierwszych 25, a nawet 30 latach była 
skazaną na bezczynność, bo z wyjątkiem 
działalności zresztą bardzo chwalebnej i 
skutecznej w dziedzinie komunikacyi drogo- 
wej i w dziedzinie sanitarnej nie miała 
środków, nie miała możności działania, nie 
mogła świadczyć usług ludności, nie mogła 
zaznaczyć swego istnienia w wielu dziedzi- 
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nach życia publicznego, jeżeli widzimy, że 
ta autonomia dziś po 10 latach rozporządza 
funduszem o 1007, wyższym, to znaczy, że 
ta autonomia nietylko nie zamiera, ale się 
rozwija, że ona żyje, że ludność z niej ko- 
rzysta, że gotowa jej bronić, bo ta autono- 
mia świadczy jej obecnie rzetelne usługi i 
dobrodziejstwa. 


Dlatego z tego rozwoju budżetu, który 
świadczy 0 żywotności autonomii jedynie 
cieszyć się mogę i życzyłbym sobie, aby 
następne 10 lecie, gospodarując oględnie 
i licząc się z środkami jednak szło naprzód 
w rozwoju autonomii. 


Wyrazem tego rozwoju i tego postępu 
będzie także i być musi dalszy rozwój 
budżetu. 


Autonomia nasza toczyła długie walki 
z nieprzyjaznym prądem centralistycznym, 
a walki te znajdowały swój wyraz bardzo 
charakterystyczny w stosunku i rozdziale sił 
finansowych i uprawnień podatkowych mię- 
dzy państwem a krajem. 


Przez długie lata musieliśmy się za- 
dawalniać dodatkami do t. zw. stałych po- 
datków, t. j. źródłem dochodów, którego wy- 
dajność mniej więcej stała nie pozostawała 
w żadnym stosunku do potrzeb, do zakresu 
działania autonomii krajowej. 


Otóż właśnie ten wzrost budżetu i 
wynikająca stąd konieczność starania się 


o nowe źródła dochodów wytworzyła sytu- 
acyę zupełnie nową. 


Rząd centralny, z początku wprawdzie 
bardzo opornie, zdecydował się pod naci- 
skiem odstępować stopniowo na rzecz auto- 
nomii krajowej owe bardzo wydatne, a obfi- 
te źródła dochodu, jakiem są podatki kon- 
sumcyjne. 


Przecież pamiętamy wszyscy, nie daw- 
no, bo zaledwie 2 lub 3 lata temu, jak 
trudno było uzyskać podwyższenie stopy 
podatkowej z podatku od piwa na rzecz 
krajów, jak twardo rząd stanął na stanowi- 
sku, że stopa 1 kor. 70 h. od hektolitra 
piwa jest ostateczną granicą, że pozatem 
nie pójdzie dalej, bo resztę pragnie zacho- 
wać dla państwa. 

Cóż się stało w ostatnich latach ? Rząd 
dziś zdecydował się odstąpić całą nadwyżkę 
dochodu, całe podwyższenie stopy podatko- 
wej w podatku òd piwa na rzecz krajów 
koronnych. 

Czy to nie jest zwycięstwem idei auto- 
nomicznej wobec idei centralizmu, czy to 
nie jest zdobyciem praw, których się daw- 
niej nie wykonywało. 
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Dlatego sądząc na podstawie przeszło- 
ści, widząc tę różnorodność potrzeb nieza: 
spokojonych, a czekających zaspokojenia; 
muszę dojść do przekonania, Że rozwój 
budżetu jest rozwojem naturalnym, jest 
zjawiskiem, które nie może przerażać niko- 
go, dlatego, że jest to wynikiem walki mię- 
dzy ideą autonomii a ideą centralizmu, że 
zwycięstwo tej pierwszej idei musi znaleść 
wyraz cyfrowy w rozwoju budżetów ciał 


autonomicznych, przedewszystkiem zaś bu 


dżetów krajowych. 


Znajdujemy się obecnie w chwili, któ- 
ra zapewno zaznaczy się silnie w history! 
wewnętrznych stosunków Austryi. 


Zanosi się na daleko sięgającą zmianę 
wewnątrznych stosunków monarchii. 


Jakkolwiek rozwiązaną zostanie w szcze” 
gółach reforma prawa wyborczego, to pro- 
blem ten tak trudny, tak brzemienny w na- 
stępstwa, tak doniosły pod względem naro- 
dowym, socyalnym i politycznym  rozsirzy* 
gniętym zostanie w najbliższej przyszłości. 
W każdym razie rzeczą jest pewną, Że roz- 
szerzenie praw wyborczych się dokona i że 
wskutek tego, jak przewiduję i zarazem oba- 
wiam się, znaczenie i wpływ parlamentu cen- 
tralnego, tego najważniejszego, obok rządu, 
organu centralnego władzy państwowej, może 
się podnieść i spotęgować. Jeżeli coraz szer- 
sze warstwy zbliżą się do tego parlamentu, 
jeżeli zapomocą parlamentu i przez parla- 
ment dochodzić będą naprawy swych urojo- 
nych lub rzeczywistych krzywd, wówczas jako 
pierwszorzędny postulat narodowy i polity- 
czny wystąpić powinn» i to z całą siłą dą- 
żność do wzmocnienia równorzędnych parla- 
mentowi innych czynników władzy ustawo- 
dawczej, czynników nam tak bliskich, nam 
tak drogich, dla naszego życia narodowego 
tak ważnych, t. j. sejmów krajowych. 


" Ta dążność do wzmocnienia autonomii, 
właśnie w dziedzinie finansowych atrybucyj 
Sejmu krajowego musi znaleźć swój wyraz, 
musi być urzeczywistnioną, bo nie wyobra- 
żam sobie możliwości przeniesienia pewnych 
praw i pewnych konpetencyj z parlamentu 
centralnego na sejmy, bez uregulowania za- 
sadniczego atrybucyj finansowych jednego i 
drugiego ciała ustawodawczego. 


Z tego powodu w dyskusyi ogólnej nad 
budżetem krajowym, w przededniu tych wy- 
padków, które nas czekają, uważałem za 
swój obowiązek zwrócić uwagę Wysokiej Izby 
na doniosłość zapowiedzianej przez rząd re- 
formy wyborczej dla rozwoju idei autono- 
micznej w całem życiu politycznem monarchii. 


||| mk m —- © ak — = UŘ EA 00000 


56. Posiedzenie z dnia 18. listopada 1905. 


Tak samo, jak przed 30 kilku laty 
„Ozstrzygał się stosunek między Sejmami, a 
Centralnym parlamentem i rozstrzygnięty z0- 
stał wówezas, niestety niepomyślnie dla idei 
autonomicznej, tak samo nastała obecnie 
Znowu chwila, ażeby może nie w dawnej for- 
Mie, to jednak w duchu prawdziwie autono- 
Micznym przywrócić i rozszerzyć prawa i 
atrybucye Sejmów krajowych wobec praw 
tentralnego parlamentu. 


(Brama i oklaski). 


Marszałek. Ponieważ następny mowca 
P. Pastor wykreślił się z listy mowców, prze- 
© udzielam głosu następnemu mowcy contra 
P. Stapińskiemu. 


P Stapiński. „Idziemy ku lepszemu* 
tak sobie często wszyscy w kółko powtarza” 
My, jedni z przekonania, że istotnie wszyst» 

0 dzieje się należycie, drudzy mówią to 
aby mieć wymówkę wobec winy i zarzutów 
e spełnionego obowiązku, a trzeci tak się 
Pocieszają wręcz ze strachu przed tem, jak 
lest rzeczywiście, świadomie bronią siebie i 
Otoczenie taką pociechą przed zwątpieniem, 
„tóremu się trudno byłoby obronić, gdyby 
- Amis na stan rzeczy przyszło pa- 


Często powtarzają te słowa 


J „idziemy» 
lepszemu 


ku konserwatyści i demokraci 
pasto się słyszy z lubością powtarzany ten 
pres. I ja należę do tych, którzy bronią 
połeczeństwa przed zwątpieniem i dlatego 
Optymistyczne sądy takie nietylko w tej Izbie, 
ale i na zgromadzeniach ludowych bardzo 
Często powtarzam i staram się wyrobić wia- 
rọ w braci mojej, że istotnie tak jest, że 
Jest i może być lepiej, byle rąk nie zakładać 
t pracy nie skąpić. 


„Czy jednak tak jest w rzeczywistości, 
Czy jest już tak dobrze u nas, iżby można 
cisle zgodnie z prawdą powiedzieć, że na- 
kład „pracy ludowej wydaje taki plon, jak 
Bdzieindziej, czy nie idzie dużo tej pracy na 
Marne z winy rządzącego krajem stronnietwa, 
la to pora już konieczna w tej Wys. Izbie 
dać odpowiedż. 


„ Czy istotnie tak się w kraju dzieje, że 
Nie potrzebujemy sią wstydzić naszych sto- 
Sunków wobec innych krajów, czy zdołamy 
rzetelnie obronić rozwoju naszego kraju na 
tówni, w mierze z innymi krajami? 


- Aby pod tym względem wyrobić sobie 
Jasne przekonanie, trzeba wziąć względny i 
ezwzględny stan rzeczy, trzeba porównać 
"Taj nasz z innymi krajami, trzeba stosunki 
1 urządzenia i całe życie nasze porównać! 


2 stosunkami i całem życiem innych krajów ' 
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z konstytucyjnym ustrojem rządów i dopiero 
w tem świetle można wyrobić sobie przeko- 
nanie o prawdziwym u nas stanie rzeczy. 


Otóż niestety, skoro pórównamy ogólny 
stan haszego kraju ze stanem innych choćby 
sąsieduich, to musimy się pozbyć tej illuzyi 
i musimy sobie powiedzieć, że u nas jest 
bardzo, a bardzo źle, nie z wiany ludu ani 
społeczeństwa, ale wyłącznie z winy rządzą- 
cego stronnictwa, a raczej z winy kilku wo- 
dzirejów, którzy i swoich przyjaciół polity- 
cznych i kraj cały prowadzą do zguby. 


Jesteśmy daleko w tyle za innymi kra- 
jami i to tak rażąco się odcinamy od oto- 
czenia, że na pierwszy rzut oka poznają 
w świecie okazy naszego zacofaństwa. 


Panowie, którzy są członkami parla- 
mentu w Wiedniu, mają często sposobność 
widzieć nasze deputacye, naszych włościan- 
żałobników i tam mają sposobność stwier- 
dzić, że stan rzeczy jest u nas taki, iż wsty- 
dzić się go potrzeba. Są panowie tam świad- 
kami żywych dowodów, jak ten nasz stan 
kulturny wygląda, jak ten przez „wielkich 
miłośników“ uobywatelony chłop, przyjeż- 
dżający do Wiednia, ten chłop galicyjski nie 
należący do stronnictwa ludowego, nie czy- 
tający gazet, jest pośmiewiskiem publicznem, 
jak od woźnego w parlamencie do żandarma 
w Burgu, jak wszyscy na koleji północnej, 
skoro tylko biedak nasz granice kraju prze- 
stąpi, niestety pokazują go sobie, że to „ga- 
licyjski chłop“ pokorny;, nieśmiały, tak jak 
cień albo straszydło przewija się w świecie, 
każdego gotów w rękę pocałować, każdemu 
pod nogi czapką uderzyć, jednera słowem 
przedstawia się jak człowiek, któremu spory 
jeszcze kawał drogi do tego, aby mógł być 
na równi z tamtejszym człowiekiem posta- 
wiony. 


I po drodze wszędzie, skoro się tylko 
minie Galicyę, lud nasz, ten żywy, dowód 
złych czy dobrych rządów, ta warstwa, którą 
opieką otoczyć było obowiązkiem, jest świa- 
dectwem, którem możemy okazać postęp nasz 
i wynik pracy, niestety tak się odcina od 
całego otoczenia, że bardzo daleko do tego, 
abyśmy mogli powiedzieć, że jest to już 
dzieło, któreby mogło pochlebnie świadczyć 
o naszych stosunkach. I widzimy dalej, że 
po drodze, w Niemczech i za morzem lud 
nasz pod rządami konserwatystów wychowa- 
ny, z wielką miłością i ofiarnością, jak twier- 
dzi poseł Górski, zdradza po prostu taką 
głuchotę i wprost nieczułość na godność 
ludzką, że pozwala sobą kąty wszystkie wy- 
cierać, pozwala się wyrzucać z miejsca na 
miejsce, pozwala się sadowić w barakach, 
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które w tamtejszych stosunkach tylko dla 
bydła są przeznaczone, pozwala się wyrzucać 
z państwa niemieckiego bez protestu, nie 
umie sobie poszukać władzy, ani nawet za 
powrotem do kraju dochodzić swej krzywdy. 
Jest igraszką w ręku losu, tak jak w kraju 
jest poesłusznem narzędziem w ręku egzeku- 
tora, żandarma i t. p. dygnitarza. 


Widzimy dalej, że niestety nawet 
wśród własnych braci w Ameryce bardzo 
znaczna część ludu z Galicyi zajmuje także 
aż trzecie, ostatnie miejsce, że nawet lud 
z pod knuta carskiego, z  Kongresówk: 
w Ameryce ma więcej zmysłu do stowarzy- 
szamia się, bardziej dba o swe pomieszkanie, 
jednem słowem, więcej człowieczeństwa, go- 
dności ludzkiej i obrotności okazuje, aniżeli 
nasz galicyjski włościanin, przedmiot waszej 
opieki i — chwalby. 


. Dalej faktem przecież jest, że jeżeli 
na Śląsku austr. praca narodowa idzie tak 
ciężko, jeżeli dziś jeszcze działaczom tam- 
tejszym trudno jest często zaapelować do 
polskiego uczucia ludu, bo włościanie tam 
jeszcze mówią sobie: nmy Ślązacy“, to 
przyczyną tego jest to, iż pokazują im 
Niemcy, wrogowie nasi na Galicyę i mówią: 
u nas na Śląsku są takie stosunki, a tam 
zaś w waszym polskim kraju, w Galicyi, a- 
nalfabetyzm i tyfus głodowy. I ten smutny 
fakt, że w granicach tego samego państwa, 
W wrogim rządem Niemców, żyjący Polacy 

"na Śląsku, nie znajdują u nas ponęty dla 
siebie, ale przeciwnie, zastraszenie, — to 
przecież chyba także wymowny dowód, że 
źle się u nas dzieje pod rządami obszarni- 


ków i nie mamy się czem pochwalić 
ani wobec siebie, ani tem mniej wobec 
obcych. 


Wiadómo, jakiej Galicya zażywa opinii 
już nie pośród poszczególnych klas, warstw, 
państw, ale wogóle w całym świecie, nawet 
u rodąków w Kongresówce, w Warszawie, 
Poznaniu. 


Jakaż ich jest opinia o Galicyi ? Mamy 
u nich i wszędzie opinię kraju zacofanego, 
zatęchłego, w którym nie ma życia, rozwoju, 
postępu, przyszłości. Jak przyjedzie War 
szawiak do Galicyi, to z politowaniem mówi 
o nas i pokazuje dowodnie, że co jeszcze u 
nas zapełniało kadry pracowników, to byli 
powstańcy z 1863 r. W ich czasach był 
Żywszy ruch, a jak oni się zestarzeli, to eo- 
raz ciszej, ciemniej i martwiej zaczęło być 
w naszej Galicyi. 

Czyż to nie wymowne świadectwo dla 
was, Panowie, wszechrządcy Galicyi, że sy- 
nowie kraju naszego nietylko się nie chlubią 
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swem pochodzeniem z Galicyi, ale wprost 
się tego wstydzą. 

Nierzadkie są wypadki, że włościanin 
nasz n. p. w Niemczech, na pytanie, skąd 
pochodzi, odpowiada: „z pod Moskala*, że 
w Ameryce również wypiera się galicyj- 
skiego pochodzenia. Nabiera tam wnet na 
obczyźnie nasz lud manier obcych, wyko- 
szlawiających jego charakter narodowy, przy” 
swaja sobie chętnie i rychło obce nawyczki, 
bo go nie przywiązała nasza kultura Trzeba 
tu zaznaczyć, że wychodźca w Niemczech 
niekoniecznie znowu tam tak więcej zarabia, 
ale mimo to ciągnie jak ptak przelotny 
w obce strony, a do nas tylko jakby na wa- 
kacye przyjeżdża. 


Dlaczego tak jest? Oczywista rzecz, 
że nie może go pociągać ani fatalna gospo- 
darka gminna, ani gburowate obejście na 
każdym kroku ze strony lada żandarma, ani 
zdzierstwa podatkowe i ustawiczne egzeku- 
cye, ani zakazy zebrań, ani jednem słowem 
ten cały galicyjski ład. 


Toż nie dziwota, że skoro człowiek 
zobaczy gdzieindziej inne stosunki, więcej 
wolności i poszanowania, to go tam ciągnie, 
jak każdego pociąga, co lepsze. Bo cóż 
biedny człowiek, zarobnik, czy robotnicą ma 
u nas za życie powabne? Poniżenie 1 
wzgarda jest mu rzeczą powszednią. 


My się tu już nie skarżymy tyle, nie 
ma już ani interpelacyi, ani przemowień 
naszych na temat pogardliwego, poniżającego 
obchodzenia się z ludem na każdym kroku 
niestety prawie u wszystkich władz. 


Dawniejśmy często podnosili te rzeczy: 
dziś nie podnosimy, bo widzimy, że to się 
na nie zdało. Mimo, iż ńam tu z ławy rzą 
dowej czytano, że nie wolno chłopa „ty” 
kać”, wiedzą wszyscy, że owe rozporządzenia 
nie pomogły, jak dawniej krzyczano do 
chłopca: stój, milcz, marsz, tak i dziś wita 
się go słowy, znamionującemi brak uszano* 
wania, a chęć ubliżenia ludowi. 


Nie będziemy się juź na to skarżyli ! 
w to wchodzili, skoro wszystko to pozostaje 
bez skutku. Musimy sobie inaczej pomódz. 
„Od głowy ryba cuchnie*, trzeba zmieni 
cały układ rządów galicyjskich, aby takie 
rzeczy ustały. 


Patrzmy dalej, co za raj ma w Ga- 
licyi lud. Włościanin widzi, że skoro chodzi 
o to, aby mógł dojść jakiejś swej sprawy; 
osiągnąć jakiś cel zamierzony, czy powiedzmy 
uwolnienie od obowiązku stawiennictwa woj- 
skowego, czy o uwolnienie takie, jak taksa 
wojskowa, czy przyznanie stawiennictwa 


a 
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W odpowiedniejszej porze do ćwiczeń woj- 
skowych, co niby także jest zagwarantowane, 
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To jest wyraz tego szczęścia, tego sta- 
nu prawnego, tej opieki, jaką lud w Galicyi 


Czy z jakiejkolwiek 1unej ustawy lud przy-|znajduje pod rządami wielkich miłośników 


znany mu ulgę chce osiągnąć, — to na to 
trzębą mu tyle czasu, tyle zachodu, że W re- 
Zultacje widzi, 1ż lepiej machnąć na to ręką, 
W) rzec się dobrodziejstwa i pójść swoją 
drogą, 


Ile n. p. było skarg tu w Sejmie, 
i prasie, wszędzie na postępowanie z egze- 
lcyami podatkowemi i cały fiskalizm za- 
Ojczy, 


Słyszeliśmy tu z ławy rządowej zape- 
Wnienia, że zakazały władze nękać podat- 
Mi przemysł domowy. A jesteśmy wszy- 
Cy świadkami, że te zapewnienia ua nie się 
nie zdały, że włościanin — szewc, czy kra- 
Wiec na wsi, w domu. prowadzący rzemiosło 
lieząwodowo, tylko ubocznie, jak był za to 
bociągany wbrew obowiązującej ustawie do 
Podatku, tak i jest dotychczas. I poprostu 
Wzebaby. wchodzić u Rządu o każdy, po- 
Szczególny wypadek, trzebaby ciągle siedzieć 
U adwokatów, *czy u pisarzy pokątnych, re- 
Ursy wnosić i szukać protekcy, aby dro- 
azg, ustawą przyznany, wykołatać. To 
Ubezwładnia ludzi i sprowadza do tej za- 
straszającej martwoty. 


A powtarzam, że tak jest u nas we 
pyzystkiem. Biurokratyzm, niedbalstwo, o- 
gość na skargi i lekceważenie potrzeh 
dzi, oto cecha naszych stosunków. Lat 
Wielu potrzeba, aby człowiek z ludu mógł 
Cokolwiek u władz wykołatać. . 


A Choć parę dowodów: Interweniowałem 

Sprawie Ekiertowej, młynarki z Rogów, 
Pow. Krosno, której właścicielka obszaru 
worskiego, pani Dembińska bezprawnie za- 
rała wodę, jak Świadkowie stwierdzili, od 
Liepamiętnych czasów na ten Ekiertów młyn 
lżywaną. 


b Na dwóch wiecach w Iwoniczu i Wro- 
ance wobec komisarza rządowego to podno- 
em; interesowana pisała do Starostwa i 
~“amiestnictwa, wnosiłem 1 ja sam 3 razy 
ne pisma ; komisya wodna 2 razy przy- 
BA jej słuszność; we wszystkich instytu- 
ch wygrała Ekiertowa ostatecznie, ale 
d 3-ch łat, jak młynówki nie ma, tak nie 
e „To jest tylko taki jeden przykład. A 
Tugi przykład z Białobrzegu, pow. Krosno, 
przekopanie rowu. 
tr Trzy łata również koło tego chodzę i 
udno się końca doczekać. Przykładów 
kich, tysiące można zebrać każdego 
toku, 
1 Taki jest stan rzeczy w Galicyi i 
tem sobie włościanin ma dać radę ? 


w rodzaju posłów Górskiego, Huki. Trzeba 
niejednemu źycie stracić, aby W błahej rze- 
czy prawdy dojść. 


A wyobraźmy sobie, że te trudności 
spotykają ludzi nieumiejących czytać i pisać 
i spotykać ich będą jeszcze długie — długie 
lata, bo przecież mamy jeszcze prawie 1000 
gmin bez szkół; mamy jeszcze 250 tysięcy 
dzieci w wieku szkolnym, które są skazane 
na analfabetyzm przez całe życie, z braku 
szkoły elementarnej. 


Co sobie ci biedni o tem. wszystkiem 
myślą, jak oni błogosławią Panów za te do- 
brodziejstwa, to warto posłuchać w ich gro- 
nie, gdy mogą swobodnie się pożalić na to 
wszystko. Przeklinają oni ten cały stan rze- 
czy, którym chwalić się zwykli panowie 
z większości rządzącej Galicyą. 


Nie można się wcale dziwić, że udrę- 
czony tak lud złorzeczy wszystkiemu i na- 
rzeka na wszystko. 


Daleko, bardzo daleko nam do tego, 
aby możua z czołem podniesionem powie- 
dzieć, że panowie dzierżący ster spraw pu- 
:leznych w kraju istotnie spełnili obowią- 
zek, że istotnie wykorzystali czas wszechwła- 
dztwa swego na korzyść społeczeństwa. 


Nie jest tak ani rok, ani dwa, ale 
bądź co bądź już cała epoka mija pod rzą- 
dami Panów, choćby licząc od ery konstytu- 


cyjnej, a taki stan rzeczy do dziś dnia się 
przechował. 

Dlaczego mówię o tem? 

Należę do tych, którzy te stosunki 


podnoszą, przypominają ciągle, aby ci, któ- 
rzy mogliby być w błąd wprowadzeni 
chwałbami, iż »idziemy ku lepszemu«, otwo- 
rzyć oczy zechcieli na rzeczywistość. 


Chcę w ten sposób objaśnić własne 
słowa, które dla podniesieniu otuchy często 
wygłaszam, chcę rzeczywistością oświetlić, 
aby ludzie dobrej woli zechcieli jednak pa- 
miętać, że takie są rzeczy u nas w kraju í: 
że w tym stanie rozpaczliwym jest jeszcze 
wielka ilość ludu polskiego w Galicyi. 

Czegóż ten lud się nauczył pod rząda- 
mi szlachty ? 

Szkót nie miał jak już powiedziałem, 
do książki nie zaglądał, bo mu perswadowa- 
no, że książka nie dla chłopa, że szkoda na 
to pieniędzy, lepiej do karczmy pójść 


! przepić. 
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A po za książką te wzory życia i pra- 
cy, które miał lud do naśladowania z góry, 
chyba także włościanina do godności ludz- 
kiej, z poczuciem prawa i obowiązku pod- 
nieść nie mogły. 


Cóż my bowiem za wzory działania 
i postępowania widzimy w tym kraju? 


Temat to nie do wyczerpania, ale 


choć parę przykładów. 


Widzimy że szachraje splamieni pod 
każdym względem mnóstwo razy, którymby 
w innych społeczeństwach ręki nie podano 
u nas, skoro tylko mie przeszkadzają 
politycznym  aspiracyom rządzącego sronni- 
ctwa bywają łaskami obsypywani, ściska się 
mu ręce i przyjmuje się do towarzystwa, 
ogłasza się ich za przyjaciół politycznych, 
użycza im się poparcia, jednem słowem po- 
dnosi się ich w oczach ludzi jako 
wzory. 


(Głosy : Szajer) 


Oczywista, że takie przykłady na do- 
bre społeczeństwu chyba wychodzić nie mo- 
gą, przeciwnie, są wstanie jak najgorzej 
wszędzie i wszystkich demoralizować. 


Trzeba to podnieść, źe ustaliła się mię- 
dzy ludem opinia, iż kto z panami przysta- 
je, ten nie może być uczciwym człowiekiem 
ten musi być zdrajcą, lokajem dyskretnym 
albo kandydatem na złego człowieka. 


Tego roku nie mówiłem prawie o wła- 
dzach politycznych nie dlatego, iżby nie 
było co, ale dlatego, źe trudno o wszystkiem 
pamiętać. Ale jest co piętnować. 


Faktem jest, źe jeden urzędnik, po- 
wiem kto, bo ua to zasłużył, starosta Jago- 
szewski w Ropczycach, wywinął się wpra- 
wdzie jako skarzący od sądu, ale przecież 
zaprzysiężeni świadkowie zeznali, iż postę- 
pował w „ten sposób, że Trybunał sądowy 
musiał wielką część zbrodni mu zarzuca- 
nych przyjąć za udowodnione. Dowiedziono, 
że postępował wbrew obowiązkom  służbo- 
wym na tem stanowisku, że się upijał pu- 
blicznie i po pijanemu psoty wyprawiał 
na szkodę ludzi, że łapówki przyjmował i 
prawo deptał a nie się mu za to nie 
stało. 


się na tem, że druga nie- 
uległa : 


Skończyło 
równie słabsza w walce strona 
Szajdek został zasądzony. 


Ale przecież faktem pozostaje, bo na 
to Szajdek podał świadków, źe istotnie to, 
eo podał starosta do protokołu przy rozprawie 
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sądowej, było nieprąwdziwe : mianowicie po 
starał się Szajdek o świadków z Karlsbadu 
że te prezenty które miały być kupione, nie 
były i że rzecz się tak nie miała, jak P 
Jagoszewski zeznał. 


Dalej naprowadziłem w Izbie takt, że 
jak sprawa z Radą gminną Dębicy okaza” 
ła — ten pan nie krępując się ustawą gmin- 
ną zamykał jarmarki bezprawnie a namie- 
stniectwo musiało je potem odmykać telegra- 
ficznie. 


Mimo że podnosiłem jeszcze inne jas- 
krawsze, w najwyższym stopniu kompromi- 
tujące fakty, widzimy, że to wszystko nie 
wystarczyło, aby p. Jagoszewskiego stamtąd 
usunąć. , 


I dalej ludność patrzeć musi na to 
nietylko tam ale wszyscy, którzy się tą spra* 
wą interesowali, że oto wolno to wszystko 
zrobić, że oto wolno po pijanemu awantury ro" 
bić itd, itd. że wszystkó wolno staroście, jak 
Jagoszewskiemu, byle tylko miał plecy 
mocne za sobą jakiejś ekscejencyi i zasłu- 
gi wyborcze! 

Inny przykład z życia przytoczę na 
dowód, jaką to szkołę wychowania prawne” 
go przechodzi ludność, a przytoczę z prośbą, 
by go władze stwierdziły. Odbyły się wybo- 
ry do rady gminnej w  Sąsiadowicach 
w pow. samborskim. Zdaje mi się że na 
300 oddanych głosów większością 4/5, 2 
więc prawie jednomyślnie, bo tylko 70 gło- 
sów brakło, została wybrana nowa rada 
gminna, a Tomasz Malejki, wójt dotychcza* 
sowy przepadł z kretesem. 


Góż dalej? Mimo, że był i komisarz 
przy wyborach, wybory zostały unieważnio- 
ne. Malejki dwa razy po tej przegranej 
urządzał sobie próbne wybory w ten sposób, 
że rozpisywał wybory, naznaczał termin, ale 
skoro się przekonał, że jeszcze nie ma 
większości, wybór w ostatniej chwili odwo* 
ływał pod pozorem, że komisarz starostwa 
zachorował i na wybory przybyć nie może. 


Nareszcie przyszły wybory naznaczone 
oficyalnie jakoś na 14. czy 15. października 
tego roku, już istotnie po raz drugi nazna* 
czone i wykonane i Tomasz Malejki ze 
swoimi zausznikami znów z kretesem prze- 
grał, i 


I cóż się dzieje? Przychodzą delegaci 
gminy do Sambora, a komisarz starostwa 
im oświadcza: Ani niech się wam mie śni, 
żebyście mogli Malejkiego z wójtostwa u- 
sunąć, to moja prawa ręka, to moja chluba! 


To tak rozuchwaliło  Malejkiego, że 
chwycił się rozbojów. Doszło do tego, Że 


"ik O o 
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Malejki rozpajał ludzi we wsi i organizował 
czarne sotnie«, aż pewnej nocy przyszło 
€ wsi do bójki, w której jeden człowiek 
* 4 trupem, a inni dostali się do krymi- 


, Pytam się, kto tu winę ponosi? Kto 
Jest odpowiedzialny ? 


3 Ludzie, chcący się pozbyć Malejkiego 
Ybory prawie jednogłośnie wygrali dwa 
Tazy, ale starostwo powiedziało im: niech 
wójta A nie śni wybierać kogo innego na 


de Szereg ludzi jest ciężko pobitych a je- 
n zginął! Sąsiadowice są wielką polską 
lą, w ruskiem otoczeniu. | 


date 


Ten przykład dlatego szezegółowo po- 
m, bo nie jest on odosobniony. . 


Niestety, musimy stwierdzić, iż tak jak 
dąsiadowicach jest prawie we wszystkich 
sjoinach, w których światła ludność chce 
A pozbyć starościńsko-szlacheckich porząd- 
W i nowy zaprowadzić ład. 


+ I gdzie chodzi o utrącenie jakiegoś 
Szodnika draba, ale agitatora wyborczego 
Tony konserwatywnej, tam widzimy, że 
zeba wszędzie po 2 i 3 razy przeprowa- 
Maję POTY gminne, zanim się takiego jak 
alejki i jemu podobnych wyrzuci z urzę- 
wania. 


4 W Święcanach pow. Jasło Cetnar, jak 
r stał pierwszy raz wybrany wójtem, wyto- 
“20n0 mu śledztwo o kurfuszerkę. Udowodnił 
Jednak świadkami, że nie innego nie robił, 
A „miał jałowcowy sok i inne tego rodzaju 
todki, których absolutnie nikomu ani za 
ao nie sprzedawał, a tvlko niektórym 
złym użyczał na choroby końskie, na 


Ożenie kopyta i t. d. 
ska Za to jednak robi się u niego rewizyę, 
rży się go do sądu, sąd go zasądził, 
palna mimo tego dwa razy wybiera go 
g em, dwa razy toczy żandarmerya prze- 
W niemu śledztwo o kradzież drzewa, do- 
pro trzeci raz wybory przeprowadzono 
gy, reszcie po tych wszystkich szykanach 
tnar został czystym człowiekiem i wójtem, 
aż tak długo musiał prowadzić walkę, 
pesé się powewierki i hańby, zanim po- 
nał starościńskie przeszkody. 


A Czermna? Jak tam sprawa stoi? 


„ Miałem tu odpowiedź na to, że Kraw- 
sA Już wtenczas nie płacił podatków, jak 
j stał zasuspendowany, ale także faktem 
êst, że wybory zwycięzkie dla ludowców 
*prowądziły prześladowania na gminę; raz 


tys i jego towarzysze lokaje starościńscy i 
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[przy wyborach z kretesem przepadli a dru- 


gich wyborów się nie rozpisze, bo sołtys 
powiedział: Ja was najpierw muszę moresu 
nauczyć! 


To są 3 fakta, a takich faktów jest 
prawie tyle, ile jest wyborów, z których 
wychodzi człowiek nie ten, który był przy- 
zwyczajony prowadzić akt wyborczy jako 
wójt na rzecz rządzącego stronnictwa. 


I ileż trzeba było zachodu, zanim 
Krościenko wyżne dostało się w ręce ludu, 
odrzykoń, i tak prawie każdą gminę trzeba 
było zdobywać, o każdy krok staczać walkę 
z władzą, która szła na przekór ludności, 
a za agitatorami z czasów dawniejszych 
rządów obszarników. 


To jest szkoła życia praktycznego dla 
ludu, tam czerpie lud naukę, co jest warte 
prawo w Galicyi, eo jest warta ustawa i za 
kim oręduje polski rząd, ze szkodą ludu 
polskiego. 


Niewątpliwie polski mamy rząd, od 
namiestnika do starosty i woźnego, ale czy 
to jest dobra szkoła, jaką ten rząd daje 
społeczeństwu przy wszelkich aktach wy- 
borczych, na to niech sobie odpowiedź 
dadzą panowie rządzący, bo kto sieje bez- 
prawie, ten chyba prawa zbierał nie będzie; 
kto uczy ludność deptać ustawy, ten chyba 
nie może mieć pretensyi, aby ludność nau- 
czyła się żyć według ustaw. 


To jest stan rzeczy pod rządami rzą- 
dzącego krajem stronnictwa  stańczykow- 
skiego. 

Ale co więcej. Nawet ostatnią pociechę, 
jaką lud biedny miał, modlitwę do Boga — 
i tę mu odbiera rządzące stronnictwo za 
pośrednictwem swoich, bo przez nie wybra- 
nych biskupów. 


Bądź co bądź my wszyscy ludowcy 
i ja osobiście wyznajemy wiarę katolicką. 

Jestem katohkiem i nie dan się wy- 
rzucić z kościoła katolickiego nikomu. Jeśli 
ktoś wątpi o mojej prawowierności katolic- 
kiej, niech wątpi zdrów, ale na to się ze 
mną każdy zgodzi, że wszystek lud w Ga- 
licyi, nie wyłączając ludowców, nie daje 
żadnej podstawy do podejrzeń o niewiarę. 

A co się robi? 


Oto temu ludowi zagradza się, albo 
mąci ostatnią jego ucieczkę niedoli, modlitwę 
i prośbę o zmiłowanie Boże, »Pod Twoją 
obronę< zabraniają ludowi spokojnie od- 
mawiać. 


(P. Pastor. Kto?) 
412 
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Wystarczy, aky włościanin należał do 
stronnictwa ludowego, i czytał pisma tego 
stronnictwa a już go za życia do piesła po- 
syłają. 

Kto nie jest lokajem rządzącego 
stronnictwa, ten słucha co niedzieli z am- 
bony wymyślań, często nawet bywa wska- 
zywany po imieniu i nazwisku, a zawsze 
tak, że go w kościele palcem pokazują. 


Od biskupów wychodzą nakazy, aby 
chłop-ludowiec nie był dopuszczony do św. Sa- 
kramentów, aby mu nie wolno było spełniać 
posług kościelnych, być kumem, świadkiem 
ślubnym, żony jego nie przyjmuje się na 
wywód i t. d. 

Tu oświadczam dla wiadomości tych, 
co takimi środkami chcą nas zmusić do 
zaprzestania walki politycznej, że gdyby nas 
10 razy wyklinali, i 10 razy bardziej sma- 
gali, my ani na krok od tego, co czynimy, 
nie odstąpimy, a za katolików uważać się 
będziemy i po katolicku nasze dzieci wycho- 
wywać. 


Podnoszę to, aby spowodować zasta- 
nowienie się sprawców tego prześladowania 
ludowców, do czego takie nadużywanie re- 
ligii prowadzi, dokąd dojdziemy, skoro i mo- 
dlitwę do Boga nam zamącą i goryczą za- 
prawią. 


Już dziś spostrzegają władze duchowne, 
że ta walka polityczno religijna kryje w so- 
bie wielkie niebezpieczeństwo. 


Mam to silne przekonanie, że lud nie 
da się złamać w swoich dążeniach, a wy- 
razem skutków tego prześladowania są echa 
z Ameryki w postaci niezależnego kościoła 
polskiego. 


Coraz częściej słyszy się między prze- 
śladowanymi rozmowy na temat, czy nie 
wypadnie nam przejść na obrządek grecko- 
katolicki, którego duchowni dają dowody 
większego zrozumienia potrzeb ludowych 
i nie prześladują wiernych za przekonania 
polityczne. 


Panowie | Ostrożnie z wciąganiem du- 
chowieństwa w sferę walk partyjnych i Re- 
ligia i modlitwa, to jest ostatnia nasza de- 
ska ratunku w niedoli galicyjskiej nędzy, 
ostatnia pociecha w tej walce z przeciwni- 
kami wyzwolenia ludu i z trudnościami po- 
litycznemi, alę w miarę, jak się nam jesz- 
cze i tę ostatnią religijną pociechę w tej 
strasznej nędzy galicyjskiej, w tych stra- 
sznych stosunkach bytu ekonomicznego od- 
biera, to każdy się zgodzi ze mną, że wy- 
twarza się stan, który naprawdę piekłem 
niedoli ludzkiej nazwać się godzi. 
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W ten sposób wytwarza się atmosferę 
ostatecznego rozgoryczenia i przygotowuje 
się grunt do rozpaczliwych wypadków, ja- 
kie w takich warunkach nadejść mogą. 


I gdybyż nie było dowodów, że dzieje 
się to wszystko dła politycznego widzimisię 
rządzącego stronnictwa i że na życzenie pa- 
nów wielkorządców galicyjskich, władze ko- 
ścielne pochopnie wydają wyroki potępiające 
nas jako przeciwników politycznych, to je- 
szcze bylibyśmy w ambarasie, czy przyjść 
do Wys. Izby i zwrócić na to uwagę. Ale 
my mamy liczne dowody na to, że wystar- 
czy ukorzyć się przed stronnictwem rządzą” 
cem, uznać centralny komitet dla rozbojów 
wyborczych, wystarczy na ludowców się rzu- 
cić, ażeby od razu nie tylko wszystkie klą= 
twy i pościgi ustały, ale aby być obsypanym 
łaskami tych samych władz. Widzimy w 
tym właśnie czasie, jak ci, którzy przed na- 
mi, z nami i obck nas byli w niełaskach 
władz kościelnych. co więcej, byli pozbawie- 
ni przystępu do Ołtarza, obłożeni klątwą i eks- 
komuniką „kościelną, my ludowcy chwała 
Bogu jeszcze pod interdyktem, ani pod klą- 
twą żadną nie byliśmy, a widzimy, że owym 
ludziom, skoro tylko oddali się na rozkazy 
rządzącego Stronnictwa, od razu i religijne 
rzekome przewiny ich odpuszczono. I poka- 
zało się natychmiast, że wcale takimi za- 
twardziałymi grzesznikami i heretykami nie 
byli, bo niczego nie odwoławszy, mogli pozo- 
stać nadal katolikami i być przypuszczeni 
do łaski biskupów. 


(P. Stojałowski zaprzecza). 


Ale jednego to i ks. Stojałowski mi 
nie zaprzeczy nawet i teraz, a żył i przeżył 
prześladowań kościelnych dość wiele, że za 
przekonania polityczne wytaczają w Galicy! 
władze kościęlne wojnę religijną i że U 
nas w Galicyi ściga się ludzi nieposzlakowa* 
nie katolickich, przez władze kościelne bez 
miłosierdzia. 


Ja osobiście i moi przyjaciele polity- 
czni (i w ich imieniu mogę to powiedzieć) 
my się nie ugniemy i wytrwamy na stano- 
wisku wskazanem nam przez nasz rozum 
i sumienie, czy nas będzie więcej, czy mniej. 
My się nie przelękniemy pościgu z ambon 
i konfesyonałów, ażeby dać ludowi dowód 
potrzeby stałości charakteru, wytrwałości 
i stanowczości w obronie przekonań. Wy- 
trwałość w przedsięwzięciach i obrona prze- 
konań politycznych, choćby z największemi 
ofiarami połączona, są to — co prawda — 
rzeczy w Galicyi nieznane, a jednak koniecź* 
ne i dla dalszej pracy narodowej niezbędne. 
Otóż my ludowcy dowód dać chcemy i dë- 
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My, Że i ten brak kardynalny w naszych: 


stronnietwach politycznych jest nam wiado- | nia coraz 


my i że przeciw kameleoństwu politycznemu 
podjęliśmy walkę, mimo prześladowań świec- 
kich władz i duchownych. 


Do Rzymu nie zwracaliśmy się dotych- 
cząs, bo nie byliśmy jeszcze zmuszeni, ale 
wiem, że gdyby przyszło aż do tego, żebyśmy 
tam pójść musieli, to czyny nasze za nami 
.pPoświadczą, że nas niesłusznie prześladowa- 
no. Nic złego stać nam się nie może, (P. 
ks. Stojałowski w Rzymie), tem bardziej, że 
wiemy z przykładów, jak to bywa. Tak jest, 
Wszystko się słania przed rządzącą kliką. 
Nie tylko duchowieństwo jest na usługi mo- 
nych, ale i demokracya, mająca reprezen- 
tować inteligencyę miejską i stanowić prze- 
Ciwwagę dążeniom oligarchji obszarniczej. 

przykrością widzimy, jak posłowie demo- 
ratyczni zwinęli swój sztandar, a poszli 
prawie że wszyscy pod znaki stronnictw 
konserwatywnych i kłerykalnych. Ani w prze- 
mowach, ani w głosowaniu, ani we wnio- 
skąch imieniem stronnictwa demokratycznego 
stawianych, w niczem nie widać różnicy 
między konserwą a demokracyą w tej Izbie. 
adnej dyskusyi w ciągu całej sesji nie by- 
ło, w którejby się zarysowała różnica zdań 
między prawicą, a lewicą. Była dyskusja 
szkolna, bardzo obszerna, mówili i posłowie 
demokratyczni, ale prawie na tę samą nutę, 
co i posłowie konserwatywni. Mówiło się 
raczej dla zaznaczenia obecności w Sejmie 
posłów o różnych nazwiskach i z różnych 
okręgów wyborczych, ale nie dla zaznacze- 
nia odmiennych pogłądów na sprawę samą. 
Ani narzekaniom na hiperprodukcyę inteli- 
gencyi nie mieli posłowie demokratyczni nic 
do zarzucenia, ani nie raziła ich uchwała 
wzywająca rząd do zaprowadzania egzaminu 
z religji przy maturze, ani narzekania na 
rozpolitykowanie młodzieży w szkołach śre- 
dnich nie wywołały z klubu demokratycznego 
odpowiedzi. O dziesięć lat wstecz inaczej 
bywało w tej Izbie, ś. p. Szczepanowski, 
Romanowicz, Soleski zwalczali zasadniczo 
takie zapędy wsteczne konserwatystów. 


Oni byli przeciwni i mundurkom przy- 
musowym i maltretowaniu młodzieży niepo- 
trzebnym balastem naukowym, w życiu nie- 
przydatnym. Teraz cicho-sza, zgoda zupełna. 
Patrząc z blizka tu w Sejmie na to wszyst- 
ko, co się dzieje, często zadaję sobie pytanie, 
czy raczej nie należałoby posłów z lewicy 
demokratycznej posadzić na prawicy, tuż 
obok klubu krakowskiego, tyle znajduję po- 
dobieństwa między oświadczeniami owych 
skrajnych konserwatystów i posłów z tera- 
źniejszej demokracji. 
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W szczególności gotowość do nakłada- 
to nowych ciężarów na lud wiej- 
ski i miejski czyni owe dwa kluby bardzo 
podobnymi do siebie i równie niemiłymi dla 
ludu. 


Zgoda zupełna w całej Izbie. Byłby to 
obraz miły, nawet radosny, gdyby odpowia- 
dał rzeczywistości. Ale tak nie jest, jest to 
wytwór sztuczny, jest to obraz wszechwładz- 
ctwa jednej klasy obszarniczej, a bezwła- 
dności, niedołęstwa, czy innych braków po- 
śród sfer mieszczańskich. 


Niemałą z pewnością rolę odgrywa tu 
centralny komitet wyborczys sterowany 
przez konserwatystów i stanowisko urzędowe 
posłów demokratycznych. Nie może być nie- 
zawisłym posłem obywatel, który, jako urzę- 
dnik zawisłym jest od c. k. władzy, która 
znów spoczywa w ręku obszarników. 


Nie mijam się z prawdą, stwierdzając, 
że rola opozycyi przypadła w udziale nam, 
posłom polskiego stronnictwa ludowego, po- 
słom z gmin wiejskich- 


I to jest charakterystyczne. Posłowie 
chłopscy ważą się na opozycyę, a posłowie 
miejscy są w zupełnej zgodzie z konserwa- 
tystami, pomimo, że właśnie w miastach 
znaczy się na każdym kroku upadek i nędza 
większa niż na wsi, mająca niewątpliwie 
wiele przyczyn w tej okoliczności, iż wszech- 
władza nad krajem spoczywa w ręku jednej 
klasy, mającej interes w tem, aby się miasta 
zbytnio nie podniosły i nie siągnęły kiedyś 
po część władzy i wpływów na tok spraw 
krajowych. Panowie konserwatyści, przyzwy- 
czajeni do takich stosunków od dawna, nie 
uznają racyi, przyjętej przez inne ciała par- 
lamentarne, że opozycya jest koniecznie po- 
trzebną dla wszechstronnego badania każdej 
sprawy. Kompetentni do wskazań politycy 
np. angielscy powiedzieli, że gdyby w jakiemś 
ciele prawodawczem nie było opozycyi, to 
należałoby ją stworzyć. U nas w Sejmie nie 
ma miejsca dla opozycyi. Krytyka trochę 
szczersza budzi zawiść i gniew na prawicy, 
a w następstwie prześladowanie i rychłe u- 
przątnięcie śmiałka posła z tej Wysokiej Izby 
sprowadza. 


Kto nie potakuje bezwzględnie i bez 
zastrzeżeń wszystkim pomysłom Ekscelencyj 
konserwatywnych, kto na wyścigi nie gło- 
suje za płodami głów konserwatywnych, ten 
intruzem jest godnym podeptania i wyrzu- 
cenia, tego zoperują służalcze organy praso- 
we w taki sposób, że mu się odechce mów 
opozycyjnych. Powiedziano już i mnie, że 
więcej noga moja nie przestąpi podwoi sej- 


! mowych, że będę przykładnie ukarany dla 
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zastraszenia innych, aby się nie ważyli kwe- 
styonować wszechwiedzy i  wszechwładzy 
obszarników. 


Oczywiście, że wcale do nieszczęść nie 
policzę owej chwili, w którejby mnie wy- 
zwolono z potrzeby wygłaszania takich prze- 
mówień wobec pustych ław, o godzinie 
pierwszej po północy. 


Ta jednomyślność posłów w tej Izbie 
w porównaniu z wielką niezgodą, jaka pa- 
nuje w społeczeństwie, to także osobliwość 
galicyjska, nie znamionująca bynajmniej 
zdrowych stosunków, ani nie rokująca zgo- 
dnego działania na przyszłość, Taka jedno- 
myślność zagłusza sumienie, oślepia wzrok 
mający patrzeć wszechstronnie, stwarza zwo- 
dniczą powłokę, pod którą kryje się otchłań 
niezadowolenia i nienawiści  krępowanej 
czasowo przemocą, a zapowiadającej tem 
większą burzę w przyszłości. 


Cieszcie się Panowie uznaniem tych, 
co nie mają odwagi prawdę powiedzieć, a 
mnie zostanie na pociechę ta pewność, że 
tak jak ja, sądzi lud na wsi i w mieście, 
tak ocenia wartość tej ciszy przed burzą 
inteligencya myśląca, stojąca na uboczu, bo 
nie chcąca się narażać na podejrzenia, 


Istniało podobno prawo w państwie 
żydowskiem, które uznawało jednomyślność 
w sądach za dowód jakichś złych przyczyn 
i wyroki jednomyślne, jako z pewnością wa- 
dliwe, zgóry za nieważne obwieszczało. Nie 
można temu zapatrywaniu odmówić trafno- 
ści. Przy jednomyślnoś:i bardzo łatwo po- 
paść w bezmyślność, z towarzystwa obradu- 
jącego bardzo* łatwo w takich warunkach 
może się wylęgnąć towarzystwo wzajemnej 
adoracyi. Czy nasz Sejm już nie jest takiem 
towarzystwem, to wielkie pytanie. , 

Faktem jest, że źle się dzieje w tej 
Wysokiej Izbie przy tej jednomyślności, że 
Sejm ten nie dorósł do zadania, jakie mu 
spełnić nakazuje obecna, wielka chwila dzie- 
jowa. Naokoło, w całym świecie, zdala i bli- 
sko dzieją się wielkie rzeczy, niemal prze- 
wrót świata, .a czyż choć * ślad, choć słabe 
echo odnajdzie ktoś w naszych obradach i 
uchwałach na potwierdzenie, żeśmy dali 
wyraz tej wielkiej chwili dziejowej? Prze- 
ciwnie, obserwator lej sesyi znajdzie tylko 
niezbity dowód w stenogramach z tego Sej- 
mu, żeśmy poszli na wspak wielkim wypa- 
dkom i nie chcieliśmy nic o tem wszystkiem 
wiedzieć. 

Podziwialiśmy wynik walki dwóch 
światów Rosyi i Japonii, zakończonej świe- 
tnem zwycięstwem małego, ale światłego i 
konstytucyjnie naprawdę rządzonego narodu, 
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nad olbrzymem despotą, ciemnym, spartym 


na przywilejach i przemocy wobec własnego 
ludu. 


Czyśmy wyciągnęli z tego jaką naukę 
i konsekwencyę? Nie. 


Widzieliśmy, jak potrzebną jest harmo- 
nia społeczna, oparta na sprawiedliwości I 
pracy wszystkich obywateli, na poszanowa” 
niu wzajemnem i miłości ojczyzny; — A 
czyśmy uczynili cokolwiek dla zaistnienia 
podobnej harmonii u nas? 


Przeciwnie, stronnictwo rządzące uczy- 
niło wszystko, co można było wymyśleć, aby 
niechęć ludu spotęgować i zbiór krzywd po” 
mnożyć. 


Finlandya świeżo udowodniła światu: 
że i taki mały kraj może się oprzeć naja" 
zdowi ciemięzcy potężnego, jeżeli i sena- 
torzy w imię dobra ojczyzny nie zawahają 
się podać ręki robotnikowi do wspólnej 07 
brony przed nieprzyjacielem. A czy mogł% 
się czemś podobnem pochlubić nasi senato- 
rzy? 

Przeciwnie, orzekli, że nasz lud nie 
dorósł do tego, aby mógł z nimi zasiąść tu 
do rady nad przyszłością narodu. 


Ba — ależ naco nam Japonii i Fin" 
landyi, nasi bracia w Królestwie dają nam 
także przykład współdziałania wszystkich 
klas społecznych. Ciężkie i trudne chwile 
oni tam przeżywają i z pewnością zdałaby 
im się pomoc z naszej strony w jakiejkol- 
wiek formie, choćby w przykładzie ustępstw 
wzajemnych dla dobra powszechnego, choćby 
jakimś wielkim czynem moglibyśmy pokrze” 
pić ich nadzieję na przyszłość. A cóż uczy” 
niliśmy naprawdę? Jakąż moralną daliśmy 
„braci pomoc? 


Kiedy z tej strony Wys. Izby imieniet" 
klubu demokratycznego p. Rayski taką skro- 
mną odczytał deklaracyę, wprost tylko z wy” 
razami zachęty, otuchy i nadziei dla Kró- 
lestwa, to organ tamtej strony Czas kra- 
kowski, organ rządzącego stronnictwa odrażt 
wykpił to i powiedział, że to się stało przed 
pustemi ławkami, że to nikogo nie obcho- 
dziło, że to było takie małe! Po prostu wy” 
drwił Czas tę manifestacyę. Dlaczego? 7 
aby nie psuć humoru w Wiedniu czy Peter- 
sburgu, aby nie zagradzać służałcom drog! 
do odznaczeń i nagród za wierną służbę dla 
zaborców. 


Oto patryoci, dowodzący w tym Sejmie! 


Przed paru dniami, na wieść o zapro” 
wadzeniu stanu wojennego w Królestwie 08% 
żądanie Prus, postawiliśmy my wniosek prze? 
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posła Bojkę, o wyrażenie oburzenia cie- 
mięzcy, a z zapytaniem, co jest prawdy na 
Wieściach o związaniu się zaborców umową 


` fustryacko pruską na wypadek ważnych wy- 


r 


padków w Królestwie, to; niestety nie mo- 
gliśmy w tet smutnej chwili znowu tego za- 
dania spełnić, bo nam powiedziano, że to 
według brzmienia regulaminu przekracza 
kompetencyę tej Wys. Izby. 


Konstatuję że nie przekraczało to kom- 
pbetencyi rady miejskiej w Krakowie, nie 
brzekraczało to kompetencyi rady miejskiej 
w Rzeszowie, nie przekraczało kompetencyi 
Tady miejskiej we Lwowie i tyle innych rad 
Sminnych, ale przekraczało  kompetencyę 
| nu, przekraczało kompetencyę tej instv- 
Ueyi, która zdaje mi się ma wyższe upraw- 
nenia i chyba szerszą kompetencyę niź rada 
Miejska w Rzeszowie czy w innem mieście. 
Powiecie Panowie, że pan marszałek to zro- 
bił na własną odpowiedziałność, ale w ka- 
ż ym razie Wys. Izba przyklasnęła oświad- 
Czeniu p. marszałka, w każdym rązie JE. p. 
Marszałek wypowiadając swoje przekonanie 
Tównocześnie oświadczył, że gdyby to nie 
było przekonaniem części tej Wys. Izby, toby 
Wyciągnął z tego konsekwencyę. Ale Izba 
Cała uderzyła za tę interpretacyę JE. Mar- 
Szałkowi brawo, a więc cała Izba z tem się 
Z80lidaryzowała, że takie oświadczenie współ- 
Czucia i taki protest przeciw tym publicznie 
zapowiadanym; i na dość prawdopodobnych 
Przypuszczeniach opartym kombinacyom in- 
Wazyj pruskiej nie odpowiada porywom na- 
rodowym Panów decydującym w tym Sejmie. 
i Tak jest, Sejm się uznał niekompe- 
€ntnym mieszać się w takie sprawy, to dla 
Dag jest niewarte uwagi, wypowiedzenia się 

emu niewarte. Wysoka Izba takiem postę- 
POwaniem sama siebie pozbawia praw. 


Ta Wysoka Izba takiem postępowaniem 
samą urok sobie odbiera w narodzie polskim, 
tóry przecież nie może się krępować kom- 
betencyą regulaminową w tej chwili, kiedy 
chodzi o walkę z caratem, o przyszłość na- 
rodową. 


„ Ta Wysoka Izba w mem mniemanin 
dowiodła tylko, że nie chce niczego robić, 
toby rządowi austryackiemu, Wiedniowi by- 
0 nie na rękę. A Wiedeń, ten Wiedeń, 
On ma przecież różne godności i dochody do 
rozdania. 


i Że istotnie w obradach i uchwałach 
-g0 Sejmu kierujemy się nie czem innem, 
Jeno względami na interesa przewódców oli- 
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szereg. Tak jest, decyduje w Sejmie nie co 
inne, tylko interes stronnictwa — nie po- 
wiem szlacheckiego, jeno stańczykowskiego, 
złożonego w znacznej części! z takich ludzi, 
co herby swoje od bardzo niedawna wywo- 
dzą albo mają herby fałszowane. 

Rozpatrzmy tedy po krótce uchwały 
Sejmowe z tej sesyi. 

Przy szkołach średnich górą zostało i 
poszło sprawozdanie  niesprostowane a twier- 
dzące, że przepełnienie szkół średnich nie 
jest pożądane, że trzeba koniecznie upra- 
szczać, skracać, zmniejszać wykształcenie, 
aby nie stworzyć proletaryatu inteligencyi. 


Troszczyli się Panowie o to, abyśmy 
nie mieli kupców z maturą, bo to niepo- 
trzebny zdaniem większości wydatek. 


Tak, niepotrzebne, bo tacy kupcy z wy- 
kształceniem wszechstronnem istotnie nie by 
liby marjonetkami w ręku rządzącego stron- 
nictwa. 


Była na porządku dziennym sprawa bu- 
dowy szkół elementarnych. Poza obietnicami 
i wnioskiem, — cośmy zrobili w tej sprawie? 
Przecież nie wymagało to ani natychmiasto - 
wych ofiar materyalnych ani nadzwyczajnych 
jakichś kombinacyi finansowych. 


Rzecz już była ustalona między Wy- 
działem krajowym, a Radą szkolną krajową. 
Sesya była długa, wniosek wcześnie posta- 
wiony, a niestetyj daremnie. Różne drobiazgi 
jak przedłużenie na wsi wakacyi,  ulżenie 
przymusowi szkolnemu, załatwiliśmy i różne 
inne lapalia a niestety rzecz taka załatwienia 
się nie doczekała, tysiąc gmin będzie dalej 
bez szkół, w dwóch tysiącach szkół będzie 
się niszczyć młoda dziatwa z braku należy- 
tych budynków szkolnych. O! jest za co dzię- 
kować Sejmowi | 

Podobnie co do płacy nauczycieli. 

Prawda, mamy obietnicę, że będzie 
rzecz ta postawioną pod obrady w czasie 
między ogólną a szczegółową debatą budże- 
tową ale już wiemy, co to będzie, według 
orzeczenia komisyi budżetowej. 

Jestem przekonany, że będzie utrzyma- 
ny wniosek tej komisyi o udzielenie 300.000 
koron na zasiłki dla obarczonych rodziną na- 
uczycieli. 

Wiemy, iż to się prawie temu równa, 
jakbyśmy nie nie dali. 

Podniosłem w tej Wysokiej Izbie spra- 
wę bądź co bądź niebagatelną, że w Galicyi 


Barchii galicyjskiej, na to dowodów z uchwałj mamy 95 szkół niemieckich, że germanizacya 
Przedsięwziętych w tej Wys. Izbie w ciągu' grozi nam pozatem, że mamy tylko handla- 
€gorocznej sesyi także potrafię wskazać cały. rzy żydowskich, którzy nam kompletnie fizyo- 
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gnomię kraju zmieniają tak, że przejeżdża- 
jący już przez Galicę często może mieć wąt- 
pliwość, czy na polskiej ziemi jest, czy 
w Germanii. 

Ale co więcej, my utrzymujemy u sie- 
bie gniazda germanizacyi, mamy 2 gimnazya 
niemieckie i 95 szkół i pensyonatów niemie- 
ekich z prawem publiczności. 


To oskarżenie żadnego echa w tej 
Izbie nie znalazło. 


Wytłómaczę później dlaczego. 

A czy to ma być świadectwem pochle- 
bnem dla tej Izby, że przy sprawie szkół 
średnich tyle mómiono o potrzebie odprowa- 
dzenia młodzieży do szkół zawodowych, a 
skoro przyszły zawodowe szkoły na stół o- 
brad, to bez dyskusyi wniosek uchwaliliśmy 
i sprawę odłożono beż rozpatrzenia. 


(P. ks. Stojałowski. Było mówić. 


I tak sto godzin już zająłem, jak obli- 
czono, skrzywdziłem kraj i będę poniewiera- 
ny za to, żem tyle drogiego czasu zajął 
i uchwaleniu tylu wniosków szkodliwych prze- 
szkodził. 


. Tak jest, gdybym ja głosu nie zabierał, 
to jeszcze sporzej i bezkrytyczniej uchwalo- 
noby mnóstwo rezolucyi sprzecznych, 


Tak przezorną i pracowitą jest Wysoka 
Izba. 


Może i na komisyi rozpatrzono i ura- 
dzono wszystko dokładnie ? 


Panowie, trzeba i tę rzecz, robotę ko- 
misyi i tę rzecz raz wyjaśnić, bo się często 
mówi społeczeństwu, że wprawdzie w tej wy- 
sokiej lzbie są pustki, jak w tej chwili 
n. p. ale się w komisyach zato bardzo pil- 
nie pracuje. 

Otóż trzeba powiedzieć, że to jest tak- 
że nieprawdą. 


Jestem członkiem jednej komisyi i przez 
cały ciąg tej sesyi komisya ta miała tylko 
jedno posiedzenie poza porą obrad Izby. 


A resztę posiedzeń tej komisyi zwoły- 
wano na 9 rano a więc na godzinę przed 
posiedzeniem pełnej Izby, albo na 11 albo 
na wpół do 11 to znaczy w ciągu posiedze- 
nia. 


Jaki był komplet na owych posiedze- 
niach komisyi ? 


Jak nas przyszło 5, to zaczynały się 
obrady, każdemu podawało się arkusz pre- 
zencyjny, każdy podpisywał ijakby tak prze- 
glądnął te arkusze kto, to wcale ładny kom- 
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‘plet istniał, ale faktycznie przy obradach 
mutatis mutandis tak zawsze było, że kom- 
pletu do uchwał nigdy nie było. 


Wpadłem kilka razy tylko na inne Ko* 
misye i widziałem wszędzie to samo. 


komplet, t0 


W budżetowej 
prawda. 


komisyi 


rolni- 


A tak samo było ze szkołami ą 
n 


czemi, wnioski przyjęto bez dyskusyi, 
obrady nie było czasu. 


Dlaczego ? 


Bo większość powiedziała sobie, co m8 
być załatwione i tego tylko pilnowała, co JJ 
było szczególnie pożądane. 


Powiedziała sobie większość, że ma 28% 
łatwić propinacyę, toż i załatwiła. 


Inna rzecz, że załatwiła i tę spraw$ 
źle, z krzywdą kraju, a zyskiem dla eksce” 
lencyi propinatorów. 


Taka mała Bukowina mogła uzyskać tO 
prawo już od 1 lipca 1906 na tych samych 
warunkach, pytam się, dlaczego Galicya teg0 
nię uzyskała ? 


Przecież i tam takie były kontrakty 
dzierżawne,.a jednak to wszystko rozwikła 
no. 


Dlaczego u nas tego nie rozwikłł* 
no ? 


| 
Oczywiście dlatego, aby do Końca roku 
1910 t. j. jeszcze przez 5 lat istniały dalej 
„suche dochody* dla dzierżawców propinacyj 
przynoszące rocznie jednostkom i pon 
100.000 koron, ogółem do 10 milionów * 
więc w każdym razie za tych 5 lat jeszcze 
kilkadziesiąt milionów- przejdzie do kieszeni 
owych poświęcających się dla kraju propin“ 
torów i kraj o tyle milionów zubożeje. 


Oskarżam tedy większość rządzącą w te! 
Wysokiej Izbie, że z jej winy miliony docho” 
dów przepadło dla kraju, a poszły do kie 
szeni hrabiów i naganiaczy wyborczych. 


Istnieje dla nas obawa, że wszystkie 
stare praktyki propinacyjne przy nowej 3 
stawie się powtórzą i dostatecznych gwara 
cyi nie uzyskaliśmy, że tak nie będzie. 


Jest tam pełno furtek, braków, któremi 
ta stara propinacya wkradać się będzie. « 
Nie było czasu na załatwienie usta 
załatwiłł 


przez lud pożądanych, natomiast 
się wnioski ramowe dla ustawy pareelacyjne 
i to w ten sposób, jak tego większość chciał?" 

Jednakże niczego w rezultacie przez to 
Panowie nie osiągniecie, a zaniepokoiliść F 
ludność i zabrali Izbie blisko 2 tygodn! 


-A 
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isu, gdyż przez te 2 tygodnie o niczemjsze dla utrzymania jednostek w zależności od 


Do się nie mówiło, jak tylko o parcela- 


Pilną Wam była bardzo zmiana ustawy 
i Owlanej z przymusem ogniotrwałego kry- 
a dachów. Załagodzono później „różnemi 
Wkami podczas dyskusyi obawę przed 
Tzeniem ludu, które byłoby pewnie wy- 
tchło, ale to właśnie łagodzenie jest dla 
ie znakiem, pod którym my tu jesteśmy. 
kb; Ja już miałem nieraz sposobność w tej 
ni le powiedzieć „dura lex sed lex esto,« 
ch będzie prawo ostre, ale niech wiem, 
„Jest jakieś prawo, że w granicach tego 
ni wa mamy się obracać i że w tych gra- 
cach żyć możemy. 


A A tymczasem u nas przy uchwalaniu 
awa stawia się najpierw dodatki takie, że 
Z tego prawa, Bóg nie wie co robią, a 
stępnie znowu się wykonanie tago prawa 
þr ten sposób urządza, że każdy może inter- 
e ać, jak kto chce. Uchwalamy ustawę 
4 ajemy wykonanie jej na łaskę lub nie- 
kę zwierzchności gminnych, uchwalamy 
wę, której interpretacyę i wykonanie po- 
mi Awiamy woli podrzędnych organów ad- 
inistracyjnych. 


tak I nie dziwić się potem, że z ustawami 

robionemi ludność rady dać sobie nie 

Oże, że życie społeczne rozwija się już 
Taz poza prawem. 


li Przy ustawie o melioracyach widzie- 
5 my znowu to samo postępowanie posłów 
$ Szarników. Najwyraźniej powiedziano, że 
> się dla melioracyj włościańskich świad- 
a ma kraju z 33'/,%/, na 2507, a kiedy 
w. to wytknęliśmy, Że na to nie pora, że 
) krzywda dla chłopów, to nam znowu po- 
è edziano: To tylko tam, gdzie można, tam 
4 uzna ten, od kogo zależy, tam będzie 
dej 331/,%/, wynosiła subwencya kraju. 


A Itu znowu ten dowód niepewności 

dei wnej, znowu ta szluza samowoli i wi- 

„IMisię, która jest niedopuszczalna w pań- 

ple prawnie rządzonem, a która w Gali- 

A Jest powszechną. Zamiast ustaw obuwią- 
Je u nas łaska pańska,4jwymierzana we- 
ug stopnia służalstwa. 


4 A dalej uchwalił Sejm sporo myt, tro- 

€ darów jałmużniczych i jak JE p. Mar- 
“zalek wczoraj powiedział »kilka spraw lo- 
A lnych« takich, które służą to temu, to 
„wemu do zatkania gęby, ale które krajowi 
lako takiemu ani ujemnie, gani dodatnio nie 
A” My tym sprawom dajemy pierwszeń- 

wo, bo takie rzeczy uważamy za ważniej- 


rządzącej kliki. 
(P. Abrahamowicz. Już?) i 
Jeszcze nie, cierpliwości  Ekscelencyo ! 


To dopiero jedna strona czynności tego 
Sejmu. Z tego oświetlenia jednej strony oka- 
zuje się, że istotnie rządzące stronnictwo 
bezwzględnie a konsekwentnie swój plan 
utrzymania kraju w niewoli przeprowadza 1 
zmierza we wszystkiem do tego celu, ażeby 
swoje rządy podtrzymać. Natomiast z dru- 
giej strony przypatrzmy się teraz, czego to 
stronnictwo nie chce uchwalić, 


Chyba nikt tego nie zaprzeczy, że naj- 
ważniejszą sprawą dla każdego obywatela są 
jego prawa polityczne, bo od praw poli- 
tycznych zależy skład tej Izby, zależy wszystko 
to, co ciało prawodawcze dać może. I cóż 
stronnictwo rządzące z tą sprawą zrobiło ? 
Odłożyliście to na sam koniec sesyi. 


Po załatwieniu wszytkiego, co Panowie 
chcieli, postawimy reformę wyborczą na po- 
rządek dzienny. Komisya administracyjna 
miała czas wypracować ustawę budowlaną 
i to nie byle jaką, bo aż z kiłku ustaw zło- 
żoną, miała także czas przygotować instru- 
kcye do tych ustaw Panom potrzebnych, ale 
nie miała czasu na załatwienie sprawy re- 
formy wyborczej i aż dopiero na ostatnią 
chwilę rzecz tę odłożyła, bo wiadomo, że 
dopiero przedwczoraj zostało nareszcie usta- 
lone brzmienie rezolucyi i oddane do druku. 


To jest dla nas jasne, dlaczego tak się 
stało. Uchwała przedtem mogła być niektó- 
rym panom niewygodną, mogliby się czuć 
niespokojni, — byłyby deputacye, demon- 
stracye i inne t. p. historye, a tak, skończy 
się budżet, zacznie się reformę wyborczą, a 
w razie potrzeby Sejm się zamknie, pano- 
wie pojadą na wieś i niech sobie chłopi i 
robotnicy krzyczą zdrowi do upodobania, a 
reforma wyborcza już zostanie »załatwioną.« 


Jedna. tylko niepewność, jak to będzie, 
skoro w Wiedniu reformę wyborczą dadzą, 
jak Wy będziecie wtenczas wyglądali, jak 
kraj będzie wyglądał, jeśli panowie stawiacie 
lud polski w tem położeniu, Że sami praw 
mu dać nie chcecie, a dopuszczacie do tego, 
że w Wiedniu to prawo dadzą. 


(Ks. Stojalowski. Z rozpaczy dadzą). 


Jak dadzą, to dadzą, ałe dadzą, a nie- 
stety ta Wysoka Izba ani z rozpaczy, ani 
bez rozpaczy, ani nijak dać nie chce, 


I któż do tego dopuszcza ? 
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Panowie, roszezący 
przewodzenia narodowi, 
stronnictwo. 


to robi rządzące 


l będzie tak, jak w owym roku 1848, 
ci którzy chcieli zniesienia pańszczyzny i 
chcieli na seryo zapobiedz tej klęsce uloko- 
wania sympatyi ludu w  Wiedmiu, klęsce, 
która nas 50 lat gnębiła, zostali w mniej- 
szości, Wiedeń zniósł pańszczyznę, tak my 
dziś patrzeć musimy, że większość członków 
tej Izby dopuszcza do tego, ażeby Wiedeń 
był dobrodziejem ludu, ażeby Wiedeń dał 
szerokie prawa wyborcze, ażeby w Wie- 
dniu się skoncentrowało życie, ażeby tam 
lud miał dostęp i możność obywatelskiej 
pracy, a tu w Galicyj ma ludność być na- 
dal od praw obywatelskich wykluc zoną, 


I kiedy. w Wiedniu to prawo wyborcze 
dają, wysuwa  Ekscelencya Abrahamowicz 
hasło wyodrębnienia Galicyi, hasło, które 
my pierwsi do programu naszego przy- 
Jeli, 

Ale jeżeli sobie Ekscęlencya Abraha- 
mowicz, czy ktokolwiek z Panów wyobraża, 
że lud się na to zgodzi , i że będzie obojęt- 
nie patrzył, jeśli zechcecie w tym celu Ga- 
licyę wyodrębnić, ażeby dalej zachować stan 
waszego posiadania, ten galicyjski stan rze- 
czy, to mylicie się zupełnie. 


Czy nastąpi wyodrębnienie, czy nie na- 
stąpi, to na każdy sposób ten stan rzeczy, 
oparty na poniżeniu i pokrzywdzeniu ludu, 
dłużej zachować się nie da. 


jeżeli zaś będzie w Wiedniu mowa o 
wyodrębnieniu Galicyi, to przestrzegam, aże- 
by się nie powtórzyło to, co się stało 
w Rosyi. 


Tam lepsza część społeczeństwa rosyj- 
skiego, ziemcy, powiedzieli: damy wam au- 
tonomię pod warunkiem, że dacie szerokie 
prawa ludowi. 


Nawet Moskale mieli wzgląd na zapędy 
polsko-szlacheckie i uważali za wskazane 
wystąpić przeciw nim, w interesie spokoju. 
Panowie, nie daj Boże, ażeby wam się ta 
samo w Austryi przytrafiło, ażeby znowu ta 
lepsza część innych narodów nie musiała 
powiedzieć: dobrze, zgoda na wyodrębnienie 
ale nie można stwarzać ogniska krzywd, 
w którem prędzej, czy później do wybuchu 
przyjść musi. 

Nie daliście zmiany ustawy drogowej 
pomimo przygotowania materyału przez Wy- 
dział krajowy i pomimo oświadczenia, że to 
musi być zniesione. 


I większość komisyi i mniejszość komi- 
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sobie prawo do. 


syi tak postawiła sprawę zmiany ustawy 
drogowej, że gdyby na tem miało zostać, to 
byśmy się załatwienia tej sprawy nigdy nië 
doczekali. 

Nie chcecie nam tej zmiany dać, bo ta 
zmiana odejmie z włościan rocznie 600.000 
koron, włoży na właścicieli obszarów dwot 
skich ciężar 500.000 koron. 


I wobec takich dowodów wyzysku je- 
szcze nam tu mówią Panowie o ofiarach dla 
ludu i miłości ludu? 


Wszak nie doczekaliśmy się nawet, 
żeby na porządek dzienny przyszła ustawa 
drogowa, która chyba jest sprawą o wiele 
ważniejszą, aniżeli tyle innych drobnych 
spraw, które dogadzały rządzącym Panom 
obszarnikom. 


Na sprawy, w których chodzi o skrę* 
powanie i o obciążenie ludu, większość sej- 
mowa ma czas, ale gdy chodzi o usunięcie 
krzywd o pomstę wołających, to Panowie 
mimo tej długiej sesyi tej krzywdy nie usu- 
nęliście, a natomiast załatwiliście sprawy, 
które jeszcze i 5 lat mogły były czekać. 


Takie głupstwo, jak ustawa łowiecka, 
cóżto za trudności czynicie, aby jej nie za- 
łatwić. 


Słyszeliśmy te obietnice rychłego przed- 
łożenia projektu nowej ustawy łowieckiej, 
ale skoro się pojawił mój wniosek, dążący 
do tego, żeby w przyszłym roku ta sprawa 
stanowczo już mogła być załatwioną, to 
sprawozdawca Wydziału krajowego na to się 
nie zgodził, mówiąc, że »się rzecz przygoto- 
wuje«. 


Sam prosiłem referenta tej sprawy p. 
Jędrzejowicza, żeby napisał 2 wiersze wez- 
wania do Wydziału krajowego, ale nawet 
tego mie doczekaliśmy się, 2 wierszy! 


I znowu nie będziemy mogli ludności 
powiedzieć, że wtedy a wtedy będzie sprawa 
ta załatwiona. 


To wszystko nie są słowa, ale fakty. 

Przed dniami paru wasz organ »Naro* 
dówka« chwaliła się, że ani jeden wniosek 
Stapińskiego nie przeszedł. 


Chwała Bogu, i p. Kramarczyk mimo, 
że należy do „centrum“ o to samo 
się tu niedawno żalił. Rzeczywiście; nasze 
wnioski, nawet najniewinniejsze, odrzuciliście 
Panowie, ażeby potem można pisać, że zdru- 
zgotano Stapińskiego, tak jakby Stapiński 
był odpowiedzialnym za to, że wy jego wnio- 
sków nie uchwalicie i jakby go to mogło 
zniszczyć politycznie i że nie mając wię- 
kszości posłów, mie jest w stanie przepro- 


i 
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wadzić żądań ludu. Cieszcie się, a ja do pe- Panowie gromadnie, Jest to wymowny znak 
wnego stopnia też się cieszę, bo zaślepienie ; usposobienia tej Izby. Usprawiedliwiałbym tę 
asze otworzy prędzej oczy ludowi na Wa-jopinię, gdyby »ulica« żądała czegoś złego i 
Szą robotę ! zgubnego ; — ale skoro lud żąda rozsądnych 
"dvi 9 rzeczy: praw politycznych, zmiany 
ka NIZY sej? „., |ustaw, które mu łzy wyciskają i odbie- 
Rozbiła się Unia ludowa, zyskaliście | rają odpoczynek należny po ciężkiej pracy — 
nową gwardyę »centrum«< dla atakowania | ustawa łowiecka — skoro lud żąda słusznych 
byt których niebardzo wygodnie większości | į sprawiedliwych rzeczy, to iść za tem żą- 
yio atakować. daniem jest rzeczą słuszną i sprawiedliwą, 
„ (P. Pastor. „Ani w głowie nam to niela iść przeciw takim żądaniom lu- 
jest“), (du, nie godzi się. 
s My wcale się tem nie przerażamy, mo- Czy ta Wysoka Izba, tak działając ni- 
żemy tylko powiedzieć temu, kto to stwo-|by to w imię dobra Ojczyzny, nie zaszkodzi- 
Tzył; smacznego apetytu [ła w wysokim stopniu sprawie polskiej. 
(P. Pastor. »Dziękujemy*.) Tam w Kongresówce, o miedzę popro- 
i dobrego towarzystwa ! (Wesołość) stu, przewraca się świat, to rewolucya i kon- 
Ba: stytucya, stan wojenny i niewola zmieniają 
było dE ko TO aei żeby A Się co chwila, a my w tym czasie, kiedy się 
ecv naro dzi. M 2 ORNE m, e| losy narodu ważą, i kiedy zachodzi potrzeba 
tuląc i (Wesoż zk ZWADIRZY "IEF | porozumienia społecznego, i gdy w narodzie 
i -= ość). nie GU km EE p korzy ee, 
ego konsekwentnego aż do drobia- ani śladu otrzeźwienia, które rzecież te 
Zgów ootata a ei E ze szk: wypadki sprowadzić i u Was ” panowie po- 
dż ludu, mamy także sporo dowodów w bu- | winny. 
zecie tegorocznym i będę miał to sposo- - ACE i 
ność wykazać przy budżetowej dyskusyi w R va REŻ daj, wy kanoi i y 
szczegółowej. Tu tylko wspomnę, że mimo iż Jysokim Sejmie, akurat w tej sesyl, jakbyś- 
BE leń wulosek żeby n vt. Kolonia Fie uwzięli, aby lekceważyć wypadki, a 
niczym jako PB e ludówych spraw - a krucha nić zejatarojipizodiyapi ay 
rolniczych i han dlowych dać tyle, co Towa- wilejów, w imię utrzymania szląchetczyzny. 
Tzystwom gospodarczym, stośunek ten w o- Mówimy tu tak często o Rządzie wie- 
€cnym budżecie jeszcze jaskrawiej się zmie- | deńskim i narzekamy Śmiało, że wyzyskuje 
Ni? ną niekorzyść Kółek rolniczych. Mówi- Galicyę. 
em, że nie wypada, żeby Izba utrzymywała : P 
Pismo dla obszarników »Rolnika«; przecież Ale musżę nazwać takie postępowanie 
wasze Panowie nieszczerością, bo przecież ten 


na to stać chyba większych właścicieli, żeb 
Sobie pismo a ogli PE aaie z arch rząd to jest ten sam właśnie, któremu „Koło 
polskie“ służy. 


Unduszów. 
(P. Pastor. To jest fałsz I) 


Otóż jakby dla ironii dla »Rolnika« 
Podniesiono subwencyę na rok 1906 o taką Ja przynajmniej nie wiem o tem, żeby 


nma kwotę, jak dla >Przewodnika Kółek |„Koło” było kiedy w opozycji. 
niczych« t. j. o 1600 K. (P. Pastor. Teraz nie jest, ale jak bę- 


__ Dowodów takich hojności dla obszar- | dzie trzeba to będzie). 
ników, a skąpstwa dla ludu jest w budżecie Ale teraz nie jest. Więc czemu zarzu- 
ke Dowodów tych dostarczyliśmy dosyć na |cać fałsz, 
+ Że nie spełniliście żądań ludności zapewne . 
ab : ad No, ale u księdza Pastora, prezesa 
z przekonać namacalnie lud, że chcecie i „Centrum*, założonego na gruncie ludowców 
ecie szatować jego pieniądzmi na jego 4 taki 
szk : WU to łatwo rzucać takie słowa. 
odę. Tylko tak dalej, a doczekacie się za- ; 
Płaty, Ja wam stanowczo odradzam takiego (P. Pastor. Jak będzie potrzeba to 
lekceważenia żądań ludowych. To się może będzie). 
ledys strasznie zemścić na Was. Chyba wtenczas będzie „Koło polskie* 
ke a, Wczorajsze odezwanie się heroiczne p. robić. w Wiedniu opozycyę, gdyby tam chcia- 
8. Stojałowskiego, że łamać należy opinię |19 ukrócić wszechwładztwo szlacheckie. 
ludu i nie poddawać się »ulicy<, nie podda- Gdyby chodziło o jeszcze większe ogra» 
Wąć się żądaniom ludności, oklaskiwaliście | czenie wolności ludu w Galicyi, o niedopu- 
418 
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szczenie prawa powszechnego głosowania, 
wtenczas „Koło* będzie w opozycyi, w to 
mocno wierzę i na to są już dowody z prze- 
szłości. 


Tak, Panowie, w tym wielkim czasie 

kiedy świat cały się przeistacza, zamiast iść 
tam, gdzie nam wypadki wskazują — wy 
Panowie wręcz przeciwnie, staraliście się po 
dawnemu działać samolubnie, akurat w ten 
sposób, który Polskę do upadku doprowa- 
dził. 
: Niech się stanie wola kilkudziesięciu 
oligarchów, niech się stanie wola obszarni- 
ków, wola szlachty, choćby wola nieopatrznie, 
zgubna, krótko wzroczna. Niech żyją przewi- 
wileje szlachecie ! 


Co lud na to powie? 


To panów nie obchodzi, to nie dla was, 
„Ulica* lud wiejski i miejski, więc społe- 
czeństwo całe nie ma nic do gadania. Od 


tego są żandarmi, pulicya, wojsko, man- 
lichery, aby wrazie potrzeby z ulicą po- 
gadali. 


Na jednem z publicznych zgromadzeń 
powiedziałem, że im więcej przeżywam chwil 
w tym Wysokim Sejmie, tem coraz więcej 
popadam w rozpacz, w niesłychany Żal, że 
nie da się tu nie zrobić dla odwrócenia ka- 
tastrofy, do której prowadzicie siebie i spo- 
łeczeństwo całe, kraj cały. 


Nie spodziewałem się, co prawda nigdy, 
abym istotnie w tej Wysokiej Izbie znalazł 
posłuch dla naszych żądań, ale tego też nie 
przypuszczałem, iżbym zamiast podniety do 
pracy i nawoływania do ustępstw, choćby 
powolnych, znalazł tylko powód do goryczy. 


I skoro widzę, że pomimo grzecznych 
próśb, bom prosił o niejedno zamiast żądać, 
že te wszystkie nasze wnioski, mowy, groźby 
i prośby jak groch o ścianę rzucony, to tyl- 
ko utwierdzam się w tem przekonaniu, które 
bardzo wielu ludzi wyznaje, a któremu bro- 
niłem się przez długi czas, — dziś wierzę 
że istotnie nie będzie ani w tym kraju ani 
w Polsce lepiej, nie nastaną ludzkie, rzetelne 
stosunki dopóki się tego rządzącego stron- 
niectwa Panów, od wszystkich rządów w tym 
kraju nie usunię. 


To przekonanie jest mem najgłębszem 
przeświadczeniem i hasłem do dalszej pracy. 


Niestety widzę, że taką rolę odgrywa- 
liście zawsze w dziejach narodu, rolę szko- 
dliwą i zgubną. Przez Was Polska upadła i 
z Waszej winy odrodzić się nie może. Gdy 
czytam «Przestrogi« Staszica, to tam w hi- 
storyi z przed stu lat znajduję ustępy o pa- 
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nach, któreby można żywcem odnieść do 
naszych stosunków. 


Ekscellencya Marszałek pozwoli, że je” 
den taki ustęp odczytam : 


(czyta) : 
»0d stu lat blizko Panowie polscy 


wszystko mają z kraju, a żaden z nich nie 
dobrego nie uczynił krajowi. 


»Powiem, kto mojej Ojczyźnie szkodził: 
Z samych Panów zguba Polaków. Oni zni- 
szczyli wszystkie uszanowanie dla prawat«. 


„Oni zupełnie zagubili wyobrażenie spra” 
wiedliwości w umysłach Polaków Oni pra- 
wo zamienili w czczą formalność, która tyl- 
ko wtenczas ważną była, kiedy prawo ich 
dumie, łakomstwu i złości służyło. W tym 
kraju, gdzie prawo narzędziem niecnoty, 
Rzeczpospolita  obywatelów zamienia się 
w Rzeczpospolitą łupiezców, zdrajców, krzy- 
woprzysięzców, jurgieltników*. 


„Kto na sejmikach uczy obywateli zdra- 
dy, podstępów, podłości, gwałtu ?... Panowie. 
Kto od wieku robił nieczynną władzę pra- 
wodawczą, rwał Sejmy? Panowie. Kto sg- 
|dowe magistratury zamienił w targowisko 
I sprawiedliwości, albo w plac pijaństwa, prze- 
kupstwa, przemocy? Panowie. Kto koronę 
sprzedawał? Panowie. Kto wojska obce do 
kraju wprowadził? Panowie. Kto od pewne* 
go czasu niby to czynność Sejmu powraca- 
jąc, zamienił wolę Narodu w wolę Dworu 
| Moskiewskiego? Panowie. Kto przy rozbiorze 
| kraju brał zagraniczne pensye? Panowie“. 


>Tak jest. Panowie przyprowadzili ko- 
chaną (Ojczyznę do upadku, słabości 1 
wzgardy «. 


Tak Was Panowie, osądził wielki mąż 
minister polski, obywatel, którego wyrok 
uznać musicie za sprawiedliwe. Jemu nie 
zarzucicie, że pisał to dla podburzania. 


Skoro to dziś rozważam, to widzę, że 
100 lat niewoli jeszcze Was do opamiętania 
nie doprowadziło. Jesteście niepoprawni, więć 
precz z waszymi rządami! Skończyłem. 


(Brama). 


Marszałek. Przystępuję do zamknięcie 
posiedzenia. 


Następne posiedzenie odbędzie si? 
w poniedziałek, dnia 20 listopada 1905 0 
godz. 10 rano z następującym porządkiem 
dziennym: (czyta). 


1. Sprawozdanie komisyi szkolnej © 
wniosku p. Cieleckiego w przedmiocie zało, 


pz 
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żenia kosztem kraju jednego seminaryum |w przedmiocie rozszerzenia ulg podatko- 
nauczycielskiego z kierunkiem rolniczym. wych dla zakładów przemysłowych. 
Sprawozdawca poseł Cielecki. Sprawozdawca poseł Rutowski. 
5. Wybór dwóch członków i dwóch 


2. Sprawozdanie komisyi kolejowej o Meat Ę 
sprawozdaniu Wydziału krajowego z czynno- ma eA o U 
i w .} 


ści w sprawach kolejowych. N 
Sprawozdawca poseł Leo. 6. Dalszy ciąg rozprawy nad sprawo- 
i AŚ , zdaniem komisyi budżetowej o budżecie kra- 
3. Sprawozdanie komisyi bankowej o jowym na rok 1906. 
sprawozdaniu Wydziału krajowego w przed- | Sprawozdawca generalny p. Abrahamowicz, 


miocie galic. Kasy oszczędności. Następne posiedzenie zatem w ponie- 
Sprawozdawca poseł Loewenstein. |działek o godz. 10 rano. 
4. Sprawozdanie komisyi przemysłowej ! Posiedzenie zamykam. 


(Koniec posiedzenia o godzinie 1. min. 28. po północy). 


